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Pro log
Co coa Be ach, Flo ryda

Trudno się ucieka w stroju wie czo ro wym. Ca rina unio sła brzeg pięk nej sy re niej
sukni w od cie niu mor skiego błę kitu. To tę kre ację jesz cze kilka go dzin temu
po dzi wiały setki ko le gów i ko le ża nek, kiedy wcho dziła na scenę, by ode brać
ty tuł kró lo wej balu ma tu ral nego. Je den z  pięk nych pan to fli od Ma nolo Blah- 
nika, jej pierw szych w ży ciu, stra cił ob cas w as fal cie, za nim wbie gła na pole
gol fowe. Pę dziła po tra wie, a  drugi ob cas za pa dał się w  wil got nej, ba gni stej
ziemi Flo rydy, ze rwała więc oba buty, dy sząc ciężko, kiedy usły szała w ciem- 
no ściach kroki swo jego prze śla dowcy. Ko ronę stra ciła nie da leko wej ścia do co- 
un try clubu, kiedy pod bie gła do bu dynku i za częła szar pać klamkę w na dziei,
że ktoś bę dzie w środku i jej po może. Wszyst kie drzwi były jed nak za mknięte
i dla tego po bie gła na pole gol fowe, czu jąc od dech po ścigu na karku.

Bie gała wy czy nowo, więc szybko zgu biła męż czy znę. Kiedy do tarła do ma- 
łego je ziorka skry wa ją cego się wśród drzew, na chwilę zwol niła. Przy sta nęła
i  za częła na słu chi wać, po my ślała, że mo głaby ukryć się w  za ro ślach, do póki
nie zła pie tchu. Miała wra że nie, że jej płuca płoną, od dy chała chra pli wie.

Głu pie aler gie!
Bała się, że męż czy zna usły szy jej sa pa nie, w jej uszach wy da wało się ta kie

do no śne. Nie wi dząc żad nego ru chu na otwar tej prze strzeni za swo imi ple cami,
wzięła kilka głę bo kich wde chów, pró bu jąc się uspo koić. Od dy chało się jej co- 
raz ła twiej, lecz mu siała wal czyć z na ra sta jącą pa niką. Serce obi jało się o  jej
że bra.

A co z resztą? Gdzie się po działy?
We trzy wy szły ze szkoły, by wró cić do domu. Miesz kały nie da leko, po sta- 

no wiły więc zro bić so bie pię cio mi nu towy spa cer. Prze cież były w  trójkę,
a oko licę znały jako bar dzo bez pieczną. W Co coa Be ach ni gdy nie działo się
nic złego. Do póki trzy mały się ra zem, nic im nie gro ziło.

Dla czego się roz dzie liły?
Męż czy zna po ja wił się na gle. Nie od razu go za uwa żyły. Roz ma wiały o tym

wie czo rze. Ava i Tara mó wiły Ca ri nie, że pięk nie wy glą dała, kiedy wy ko ny- 
wała obo wiąz kowy wolny ta niec z  Ke vi nem, kró lem balu. Ca rina z  ra do ścią



słu chała ich za zdro snych gło sów, kiedy o niej roz ma wiały, choć prawda była
taka, że był to naj bar dziej nie zręczny mo ment w ca łym jej sie dem na sto let nim
ży ciu. Ke vin był chło pa kiem jej naj lep szej przy ja ciółki Molly, więc przez całą
pio senkę zer kała na nią, uwa ża jąc, by nie po ka zać po so bie, że do brze się bawi.
Molly wy szła w  trak cie pio senki, Ca rina wię cej jej nie wi działa. Na pi sała do
niej, kiedy tylko ta niec się skoń czył, pró bo wała wy ja śnić, że za tań czyła z Ke vi- 
nem je dy nie dla tego, że mu siała, że taka jest tra dy cja. Molly nie od pi sała, a Ca- 
rina mar twiła się co raz bar dziej, za sta na wiała się, czy Molly jest na nią zła. Wi- 
działa to w jej oczach, za nim znik nęła. Gniew i urazę. Znała to spoj rze nie do- 
sko nale, po nie waż przy jaź niły się od cza sów przed szkola.

„Prze pra szam, Molly. Nie chcia łam cię zra nić. Mu sisz mi uwie rzyć, wcale
się do brze nie ba wi łam”.

Dziew czyny za częły krzy czeć, kiedy za ma sko wany męż czy zna po rwał Avę
i przy ło żył jej nóż do gar dła. Ca rina spa ni ko wała. Krzy czała z Tarą, pod czas
gdy Ava szlo chała ci cho z no żem na szyi. Po tem Ca rina go kop nęła. Nie wie- 
działa, skąd wzięły się w niej siła i od waga, ale unio sła ma nola i wy mie rzyła
kop niaka do kład nie tam, gdzie naj bar dziej boli, a męż czy zna aż zgiął się wpół.

Wtedy ucie kły. Męż czy zna rzu cił się na Tarę, ale udało jej się uwol nić z jego
uści sku, krzy czała bez rad nie. Ca rina zo ba czyła to, za nim przy ja ciółki znik nęły
jej z oczu. Nie wie działa na wet, w któ rym mo men cie się roz dzie liły. Wie działa
tylko, że trzeba ucie kać, z po czątku my ślała, że dziew czyny są tuż za nią, ale
kiedy wy bie gła na pole gol fowe, uświa do miła so bie, że ni g dzie ich nie wi dać
ani nie sły chać.

Te raz wpa try wała się w ciem ność i za sta na wiała, czy udało się jej uciec.
Może na past nik zre zy gno wał?
Pot spły wał po jej ple cach, włosy miała mo kre. Ko lana się jej trzę sły, kiedy

pró bo wała zde cy do wać, co da lej. Nie mo gła tu zo stać. Je śli na past nik na dal tu
był, mógł ją w każ dej chwili zna leźć.

Doj rzaw szy ruch w za ro ślach, wy dała niemy okrzyk. Cień prze mknął po tra- 
wie w bla sku księ życa, uno sił suk nię tak samo jak ona wcze śniej.

Tara!
Ca rina wy nu rzyła się ze swo jej kry jówki, za sta na wiała się, czy po winna za- 

wo łać przy ja ciółkę po imie niu, ale kiedy tylko otwo rzyła usta, zza drzewa wy- 
ło nił się inny cień i  schwy tał Tarę. Pod rzu cił ją w  po wie trze, a  gdy za częła



krzy czeć, wy mie rzył jej cios pię ścią w twarz. Ca rina od dy chała ciężko, kiedy
przy ja ciółka osu nęła się na zie mię, nie było już sły chać jej krzy ków.

Cała się trzę sła, wie działa, że po winna ucie kać. Wszystko w niej krzy czało,
że musi się ru szyć, wy no sić się jak naj da lej stąd, ale jej nogi się nie po ru szały.
Jakby coś je spa ra li żo wało.

Czy Tara żyła?
Męż czy zna po chy lił się nad nie ru chomą Tarą na kilka se kund, po czym

uniósł głowę, a Ca rina po czuła na so bie jego spoj rze nie. Nie po tra fiła po wie- 
dzieć, czy na prawdę ją za uwa żył, ale czuła, że jego zły wzrok wwierca się ni- 
czym nóż w jej skórę.

Spraw nie pod niósł się z ziemi i rzu cił się w jej stronę. Od razu po jęła, że nie
zdoła mu uciec. Mimo to mu siała spró bo wać. Od wró ciła się i  wy star to wała,
lecz tak jak w kosz ma rach miała wra że nie, że pra wie się nie ru sza. Czy jaś ręka
chwy ciła ją za kitkę i po cią gnęła mocno do tyłu, pro sto w ob ję cia na past nika.
Kiedy po czuła jego dło nie na szyi i  cie pły od dech na skó rze, za mknęła oczy
i za częła się mo dlić, żeby nie bo lało.



Roz dział 1

Dwa ty go dnie póź niej

– Wspa niała wia do mość. Zna la złam ją.
Moje oczy zo grom niały. Wpa try wa łam się w  ko bietę sie dzącą za za gra co- 

nym biur kiem. Miała na imię Rhonda, była pry watną de tek tywką, którą za trud- 
ni łam do na mie rze nia mo jej za gi nio nej przed laty sio stry.

Syd ney zo stała po rwana z Wal-Martu, kiedy mia łam za le d wie pięć lat, a ona
sie dem. Nie dawno do wie dzia łam się, że być może da lej żyje, po nie waż po rwał
ją nasz bio lo giczny oj ciec i po do bno wy wiózł z kraju. Przez kilka ty go dni zbie- 
ra łam się na od wagę, by roz po cząć do cho dze nie i za trud nić ko goś. Rhonda pra- 
co wała nad tą sprawą od sze ściu mie sięcy, szu kała za równo mo jego taty, jak
i sio stry. Do tej pory rzadko się od zy wała, za ło ży łam więc, że nic nie zna la zła.
Jej słowa i pod eks cy to wa nie w oczach spo glą da ją cych na mnie spod zmarsz- 
czo nych brwi na prawdę mnie za sko czyły.

– Se rio?
Rhonda przy tak nęła. Się gnęła po teczkę le żącą na sto sie i po ło żyła ją przede

mną. Prze su nęła ją bli żej mnie, a  ja po czu łam, że wali mi serce. Nie by łam
pewna, jak na to wszystko za re ago wać.

– Sama zo bacz.
Co raz trud niej mi się od dy chało. Spoj rza łam na teczkę, palce mi się trzę sły.

Przy gry złam wargę i pod nio słam wzrok na Rhondę.
– Je steś pewna, że to ona?
Rhonda po ki wała głową.
– Nie była to ła twa sprawa. Ale z nie wielką po mocą ko legi z Eu ropy na mie- 

rzy łam two jego ojca w Lon dy nie.
– A Syd ney?
Rhonda od chrząk nęła.
– Zmie nił jej imię. Ona na zy wała się Mal lory Ste vens, a on Ja mes Ste vens.
– Mal lory? Tak ma na imię? – Zmarsz czy łam nos. Uwiel bia łam imię Syd ney.

Wie dzia łam, że nie ła two bę dzie się przy zwy czaić do no wego, ale z  dru giej



strony w tej spra wie nic nie było ła twe. I znów wszystko w moim ży ciu miało
się zmie nić.

Rhonda po krę ciła głową.
– Zmie niła dane raz jesz cze… kiedy prze pro wa dziła się na Flo rydę.
Pra wie się za krztu si łam.
– Na Flo rydę? Chcesz po wie dzieć, że… że… ona jest tu taj?!
Rhonda przy tak nęła i za częła ba wić się dłu go pi sem.
– Wszystko masz w teczce.
– Zmie niła imię… Po now nie? No to jak się te raz na zywa?  – Nie by łam

w sta nie przy swoić tych wszyst kich in for ma cji. Moje ży cie sta nęło na gło wie,
kiedy mój były i oj ciec mo ich dzieci Chad po sta no wił zo sta wić mnie dla młod- 
szej i bar dziej blond wer sji mnie o imie niu Kim mie. Po roz wo dzie prze pro wa- 
dzi łam się z dziećmi z po wro tem do ro dzin nego mia sta, Co coa Be ach, aby od- 
no wić więź z ro dzi cami, lecz oka zało się, że męż czy zna, któ rego uwa ża łam za
ojca, nim nie był, a męż czy zna, któ rego ko cha łam jak ojca, był bru tal nym mor- 
dercą i miał na su mie niu wiele ofiar. Już nie żył, a moja mama na dal miesz kała
ze mną, nie chciała wra cać do domu, który z nim dzie liła. Nie dzi wiło mnie to.
Sama mia łam ochotę spa lić ten dom do go łej ziemi w na dziei, że scze zną przy
tym wszyst kie kłam stwa.

– No to jak się te raz na zywa? – po wtó rzy łam.
Rhonda po chy liła się nad biur kiem, by otwo rzyć le żącą przede mną teczkę.

Wska zała pal cem aka pit na pierw szej stro nie, po stu kała w sam śro dek dłu gim
fio le to wym pa znok ciem.

Spoj rza łam na na zwi sko, po czym pod nio słam wzrok na Rhondę, która przy- 
glą dała mi się ba daw czo.

Czy to był ja kiś żart?
– Ale… jak… to…
Rhonda po ki wała głową.
– Wiem. Zwe ry fi ko wa łam in for ma cję na różne spo soby, żeby mieć pew ność.

Nie ma wąt pli wo ści. To ona. Ta ko bieta jest twoją sio strą.



Roz dział 2

Wcze śniej

– Mów, Ar tie. Co mamy?
Gary Pierce pod szedł do miej sco wego sze ryfa, który stał przy swoim sa mo- 

cho dzie. Ota cza jący go za stępcy zer kali na Gary’ego ner wowo. Za trzy mali się
przy dro dze grun to wej pro wa dzą cej na starą farmę w Ri ver dale, w sta nie Ma ry- 
land.

– Tony Vel leda, lat czter dzie ści osiem, jest prze trzy my wany jako za kład nik.
Po ry wa cze wdarli się do jego domu wczo raj, kiedy prze by wał w nim z ośmio- 
let nim sy nem. Dzie cia kowi zwią zano ręce i  nogi, po czym po zo sta wiono go
w domu, a po ry wa cze za brali jego ojca. Chło pak zdo łał się uwol nić i za alar mo- 
wał są sia dów, któ rzy we zwali po li cję. Do wie dzie li śmy się, że po ry wa cze wy- 
wieźli ojca poza gra nicę stanu i  prze trzy mują go na tej far mie. Wiemy, że
w środku są czte rej uzbro jeni męż czyźni i za kład nik. Wiemy, że co naj mniej je- 
den z po ry wa czy ma po wią za nia z gan gami, inny jest na zwol nie niu wa run ko- 
wym, zo stał ska zany za na pad z bro nią. Ci ko le sie nie żar tują.

– My też nie.
Gary do tknął broni w ka bu rze i ka mi ze lki na ciele, jak za wsze tuż przed ak- 

cją. Było to dzi wac two, zda wał so bie sprawę, ale nie po tra fił się po wstrzy mać.
Jakby mu siał się upew nić, że ka mi ze lka jest dość gruba, aby na prawdę po- 
wstrzy mać wy mie rzoną w  niego kulę… Jakby nie do końca wie rzył, że to
zrobi.

– Wcho dzimy. – Po ki wał głową na sze ryfa. – Niech twoi lu dzie będą go towi.
Kilka mi nut póź niej kro czyli po dro dze, Gary szedł na czele. Przed sobą

trzy mał ka ra bi nek au to ma tyczny M4, przy go to wu jąc się na to, co cze kało
w tym ma łym domku, a jed no cze śnie my ślał o swo jej żo nie Iris i nowo na ro- 
dzo nym synu Oli ve rze. Dzie ciak miał nie wię cej niż trzy ty go dnie, Gary ni gdy
jesz cze nie wi dział nic słod szego. Tego ranka, za nim wy szedł do pracy, mały
uśmiech nął się po raz pierw szy, a Gary aż za klął na myśl, że musi iść do pracy
w tak ważny dzień.



– Pro szę, niech nie bę dzie pro ble mów – mo dlił się pod no sem. – Pro szę, po- 
zwól, bym znów zo ba czył ten uśmiech.

Za kradł się za dom, zna lazł nie oświe tlone okno i wy bił szybę ka ra bin kiem.
Usu nął szkło i wszedł do środka, mie rząc w ciem ność. Agentka Wil son, jego
part nerka, we szła za raz za nim. Zna leźli drzwi, spod któ rych są czyło się świa- 
tło, po de szli bli żej i zaj rzeli do środka przez szparę.

Gary za uwa żył trzech męż czyzn, uzbro jo nych po zęby. Czwarty sie dział na
środku po koju z prze pa ską na oczach, przy wią zany do krze sła.

Gary dał sy gnał Wil son, pchnął drzwi i oboje wpa dli do środka, krzy cząc:
– FBI! Na zie mię!
Trzej męż czyźni od rzu cili broń, po ło żyli się na pod ło dze i unie śli ręce.
Gary od wró cił się, by po szu kać ostat niego po ry wa cza, który na gle po ja wił

się w drzwiach pro wa dzą cych do sy pialni, a w rę kach trzy mał ka ra bin.
– Rzuć cie broń. Na tych miast.
Gary prze łknął ślinę, czu jąc przy pływ pa niki, i zro bił, co mu ka zano. Wil son

po szła w jego ślady, ale kiedy broń wy lą do wała na pod ło dze, się gnęła po pi sto- 
let, wy ce lo wała w  po ry wa cza i  strze liła. Je den czy sty strzał, kula prze szyła
czaszkę. Ban dyta osu nął się na pod łogę ni czym szma ciana lalka.



Roz dział 3

– Wła śnie tak, Greg. Jest to wielka za gadka dla miesz kań ców Co coa Be ach. Co
spo tkało kró lową balu Ca rinę Mar tin i jej dwie przy ja ciółki, Tarę Owens i Avę
Mo ra les w  noc balu, kiedy opu ściły bu dy nek li ceum? Może od kryte dzi siaj
nowe do wody po mogą de tek ty wom zna leźć roz wią za nie.

Wy łą czy łam te le wi zor i rzu ci łam pi lota na ka napę. Te le wi zor był włą czony,
kiedy wró ci łam do domu z teczką pod pa chą po wi zy cie u Rhondy, ale nikt go
nie oglą dał. Za nim go wy łą czy łam, przez chwilę słu cha łam, czy są ja kieś po- 
stępy w spra wie trzech na sto la tek, które za gi nęły po balu ma tu ral nym dwa ty- 
go dnie temu. Ostat nio tylko o tym roz ma wiało się w oko licy, a re por ter New- 
s13 miał ra cję: była to dziwna za gadka. Dziew czyny prze pa dły bez śladu. Roz- 
wa żano wer sję z  po rwa niem, jak i  za pla no waną ucieczką przed pre sją ostat- 
niego roku na uki i eg za mi nów. Ta druga opcja była zbyt wy du mana jak na mój
gust, więc po zo sta wała pierw sza, tyle że ona rów nież mi się nie po do bała.
Sprawę przy dzie lono Mat towi już tej pierw szej nocy, a ro dzice na sto la tek ner- 
wowo wy dzwa niali na po ste ru nek, do ma ga jąc się sze roko za kro jo nych po szu- 
ki wań.

Uma wia li śmy się z Mat tem już od po nad sze ściu mie sięcy i na prawdę nie źle
nam się ukła dało. Lu bi li śmy spę dzać ra zem czas, nie zno si li śmy się roz sta- 
wać – było to dla mnie coś no wego, nie mia łam ta kich do świad czeń z Cha dem.
Z Mat tem łą czyła mnie więź o wiele głęb sza, co wy da wało się na tu ralne, bio- 
rąc pod uwagę, że zna li śmy się od przed szkola i  że do jego domu ucie ka łam
jako na sto latka, kiedy u mnie ro biło się trudno. Od tam tej pory się przy jaź ni li- 
śmy, aż w końcu po sta no wi li śmy spró bo wać cze goś wię cej. Naj wy raź niej po- 
trze bo wa li śmy dwu dzie sto let niej roz łąki, aby po ukła dało się nam w gło wach.

Pi sa nie rów nież szło cał kiem nie źle. Cho ciaż mu sia łam się roz pa ko wać
i urzą dzić, nie mal udało mi się skoń czyć książkę, nie mo głam się już do cze kać
końca. Pi sa łam o moim – przy bra nym – ojcu, se ryj nym za bójcy, któ remu uda- 
wało się zwo dzić uko chane osoby, a wszyst kie po twor no ści po peł niał tuż pod
no sem mo jej matki. W opi sa nie tej hi sto rii za an ga żo wa ły śmy się obie, po nie- 
waż czę sto wy py ty wa łam ją o jego dzie ciń stwo i ich wspólne ży cie. Dla mamy



roz mowa o nim i o tym, co się wy da rzyło, była formą te ra pii, ale czu łam też, że
wy czer puje ją to emo cjo nal nie.

Naj pierw mia łam pi sać o  naj gor szych se ryj nych za bój cach w  kraju z  per- 
spek tywy pro fi lerki FBI, ale kiedy wy dawca po znał mój nowy po mysł na pi sa- 
nia opar tej na fak tach hi sto rii opo wie dzia nej z punktu wi dze nia osoby za mie- 
sza nej w sprawę, wy rzu cił umowę na pierw szą książkę i za raz pod pi sał nową.
Do sta łam też ogromną za liczkę oprócz tego, co już mi za pła cono. Tak go za- 
chwy cił ten po mysł. Po do bno ta wer sja była bar dziej ko mer cyjna i miała be st- 
sel le rowy po ten cjał. Nie mia łam nic prze ciwko stwo rze niu be st sel lera. Za mie- 
rza łam za te pie nią dze utrzy my wać sie bie i dzieci. Chad w za sa dzie prze padł,
o ali men tach przy po mi nał so bie od czasu do czasu, a wy star czały one na le d- 
wie po łowę czyn szu za dom. Ży cie sa mot nej matki z trójką dzieci nie było ta- 
nie.

– Puk, puk.
W drzwiach po ja wił się Matt z bu telką wina. Uśmiech nę łam się na jego wi- 

dok. Sły sza łam kroki dzieci na pię trze, Alex krzyk nął coś do jed nej z  sióstr.
Oli via mu od krzyk nęła, po czym trza snęła drzwiami. Miała już pięt na ście lat
i bra ko wało jej cier pli wo ści do sze ścio let niego brata i dwu na sto let niej sio stry
Chri stine. W su mie do mnie rów nież.

Matt aż pod sko czył, kiedy roz le gło się trza śnię cie drzwiami. Ja by łam już do
tego tak przy zwy cza jona, że nic nie za uwa ży łam. Uśmiech nę łam się do niego
i prze ję łam wino.

– Co to za oka zja?
Wzru szył ra mio nami, po chy lił się i mnie po ca ło wał.
– Pią tek, a ja mam wolny week end.
Spoj rza łam na niego zna cząco. Wie dzia łam, że wino jest dla mnie, nie dla

niego.
– Za ma wiam pizzę. W lo dówce jest piwo – mruk nę łam.
Roz pro mie nił się.
– Mia łem na dzieję, że to po wiesz.



Roz dział 4

– Klops, py chota!
Kiedy we szli śmy do kuchni, wzrok Matta padł na da nie po zo sta wione na

bla cie.
– Uwiel biam klops – za de kla ro wał. – Ty go zro bi łaś?
Po sta wi łam bu telkę na bla cie i po krę ci łam głową z cierp kim uśmie chem.
– Ja i  go to wa nie? Je śli dla tego się ze mną uma wiasz, to od razu się przy- 

znam. Nie stety nie go tuję. My śla łam, że to już wiesz.
– Wy gląda smacz nie. Dla czego nie zjemy klopsa za miast pizzy?
Zna la złam kor ko ciąg i otwo rzy łam wino. Na la łam so bie kie li szek, spoj rza- 

łam na Matta zna cząco, a on po ki wał głową.
– Ach, ro zu miem. To dzieło two jej mamy, tak?
– Tak.
– I nie ma w nim ani grama mięsa?
– Ani odro biny. Żad nego mięsa, na biału, glu tenu. Tylko skład niki po cho dze- 

nia ro ślin nego. Upie kła go dla nas wcze śniej, bo umó wiła się w Win ter Gar den
na karty z przy ja ciół kami.

Matt wes tchnął z roz cza ro wa niem.
– A tak ład nie wy gląda.
– Czę stuj się – za chę ci łam go. – Ale po wiem ci, że jem to we gań skie żar cie

od ty go dnia, mam w so bie już tyle dań opar tych o  skład niki po cho dze nia ro- 
ślin nego, że lada chwila palmy wy ro sną mi z  uszu. Dla tego też za ma wiam
pizzę z  toną mięsa i  za mie rzam cie szyć się, że nie bę dzie przy tym mo jej
mamy, więc nie bę dzie wy ra żać dez apro baty ani cier pieć z po wodu tego, że nie
zno szę jej kuchni.

Matt wzru szył ra mio nami i się gnął po ta lerz.
– A ja spró buję. To zdrowe.
Po pi ja łam wino i ob ser wo wa łam go, kiedy na kła dał so bie por cję, po czym

zna la złam te le fon i  za mó wi łam wielką pizzę, by na pewno wy star czyło dla
dzieci i dla Matta, gdyby zmie nił zda nie. Kiedy już skoń czy łam, odło ży łam te- 
le fon i spoj rza łam na mo jego fa ceta, któ remu we gań ski klops chyba sma ko wał.



– Nie złe – oświad czył. – Nie wiem, dla czego na rze kasz na go to wa nie swo jej
mamy. Moim zda niem to na prawdę smaczne.

Usia dłam na krze śle. Matt na ło żył so bie jesz cze jedną por cję i  do jadł ją,
kiedy po pi ja łam wino.

– A gdzie Eli jah? – za py ta łam.
Matt też usiadł. Prze stał jeść, na jego twa rzy od ma lo wało się zmę cze nie. Był

sa mot nym oj cem, od kąd matka jego dziecka zo stała je sie nią za mor do wana. Nie
na wią zał bli skiej re la cji z  sy nem, do wie dział się o  jego ist nie niu, kiedy chło- 
piec miał trzy lata, a  jego matka w  końcu zde cy do wała się wy znać prawdę.
Prze spała się z Mat tem dzie więć lat temu, Matt był prze ko nany, że ni gdy wię- 
cej się nie zo ba czą. A tym cza sem mu siał za jąć się swoim ośmio let nim sy nem,
co cał ko wi cie zmie niło jego ży cie.

– Z moją mamą – od parł. – Za brała go do kina, że bym miał wolny wie czór.
Po chy li łam się nad bla tem i się gnę łam po wi de lec, żeby spró bo wać we gań- 

skiego klopsa. Kilka razy po ru szy łam szczęką, po czym się skrzy wi łam. Nie.
Okropne jak cała jej kuch nia. Upi łam łyk wina, aby po zbyć się tego smaku.
Bar dzo chcia łam, żeby go to wa nie mamy mi po sma ko wało, na prawdę. Na ta- 
kim żar ciu da łoby się też za pewne zrzu cić parę kilo, ale po pro stu nie mo głam
tego prze łknąć. A do tego wszyst kie te zdrowe po trawy spra wiały, że pod ja da- 
łam mię dzy po sił kami, więc za czę łam tyć, od kąd mama się wpro wa dziła, za- 
miast zrzu cić wagę.

– A jak się mię dzy wami układa? – za py ta łam. – Le piej?
Matt wbił wzrok w swój ta lerz i po krę cił głową.
– Nie na wi dzi mnie.
– Nie mów tak. Je steś jego tatą.
– Po waż nie, nie na wi dzi mnie. Nie po zwala so bie w ni czym po móc, nie chce

ze mną roz ma wiać. Nie po zwala na wet, że bym go po ło żył wie czo rem do łóżka.
Po szkole idzie do mo jej mamy, bo ja pra cuję, co dzien nie. kiedy wra cam do
domu, mam na dzieję, że bę dzie le piej, że na bie rze do mnie cie plej szych uczuć,
ale nic ta kiego na ra zie nie na stą piło. Chyba wini mnie za śmierć Lisy.

Po ło ży łam dłoń na jego dłoni.
– Stra cił matkę, je dy nego ro dzica, ja kiego tak na prawdę znał, bo rzadko się

spo ty ka li ście.
– A czyja to była wina? Na pewno nie moja. Bła ga łem ją, żeby po zwo liła mi

czę ściej go za bie rać, ale za wsze wy sko czyła z  ja kąś głu pią wy mówką. Jakby



roz ko szo wała się tym, że może spra wić mi za wód… Jakby po wie działa mi
o nim tylko bo to, by mnie ra nić.

– Ale ci po wie działa, co ozna cza, że mu siała chcieć, byś się za an ga żo wał –
od par łam. – Może było jej trudno.

Matt zjadł jesz cze kilka kę sów i po krę cił głową.
– Cóż…
– Nie pod da waj się. Je steś wszyst kim, co on ma. Daj mu czas. Jego ży cie

bar dzo się zmie niło przez ostat nie pół roku, nie wie, na czym stoi. Pew nie po- 
twor nie tę skni za mamą i  tylko na to bie może się wy ła do wać. Tro chę cier pli- 
wo ści. Je stem pewna, że wszystko się ułoży.

– No wiem, tylko… Nie tak to miało wy glą dać, prawda? To ro dzi ciel stwo na
pełny etat jest na prawdę… trudne.

– Wi taj w klu bie.
Ro ze śmia łam się lekko i upi łam łyk wina, po czym unio słam pe łen mi ło ści

wzrok do su fitu. Moje dzieci ra dziły so bie cał kiem nie źle. Alex od na lazł się
w no wym oto cze niu. W ra mach pro gramu dla uczniów wy bit nie uzdol nio nych
otrzy my wał w szkole trud niej sze za da nia, co znacz nie go uspo ko iło. Na dal czę- 
sto krzy czał, kiedy się wy po wia dał, na dal trudno było mu usie dzieć w miej scu
dłu żej niż kilka mi nut, ale wy da wał się szczę śliw szy. Dziew czynki też ra dziły
so bie le piej niż za raz po prze pro wadzce. Prze stały tyle mó wić o ojcu, a ja nie
wie dzia łam, czy to do brze, czy źle. Na po czątku jeź dziły do Wa szyng tonu z od- 
wie dzi nami przy naj mniej raz w mie siącu, ale przez ostat nie dwa mie siące nie
było żad nych wi zyt. Zwłasz cza naj star sza, Oli via, spra wiała wra że nie, jakby
co raz mniej za le żało jej na ojcu, co nie le żało w jej cha rak te rze. Za sta na wia łam
się, czy coś się stało pod czas ich ostat niej wi zyty u Chada i Kim mie. Przy kro
mi było z po wodu Alexa, który tę sk nił za oj cem, ale nie mo głam wy słać go tam
sa mego sa mo lo tem. Może inne sze ścio latki były na tyle sa mo dzielne, ale nie
mój Alex. Nie skoń czy łoby się to do brze dla współ pa sa że rów.

– Wi dzia łam w wia do mo ściach, że zna leźli drugi but, który mógł na le żeć do
Ca riny Mar tin?  – po wie dzia łam, pra gnąć zmie nić te mat.  – Tym ra zem aż na
wschod nim krańcu pola gol fo wego w krza kach?

Matt pod szedł do lo dówki, żeby wziąć so bie piwo.
– Tak, to był drugi but. Ob cas i resztki pierw szego buta zna leź li śmy tej nocy,

kiedy znik nęła.
– Czyli we szła na pole gol fowe znacz nie da lej, niż za kła da li ście?



Przy tak nął, otwo rzył piwo i usiadł.
– Tak. Zna le ziono go nie da leko za ro śli, w któ rych gra cze czę sto tracą piłki.

To taki mały la sek, nie mal nie prze byty. My śla łem, że wszystko prze cze sa li śmy,
ale te ren jest taki… duży.

Po ki wa łam głową.
– My ślisz, że się tam ukry wała?
– Nie wiem. Mo gła też pójść tam z  ja kimś chło pa kiem. To bal ma tu ralny,

prze cież wiesz. Lu dzie w taką noc ro bią różne głu pie rze czy.
– Ale ko ronę zna leź li ście przy wej ściu do co un try clubu? – do py ty wa łam.
Po twier dził i upił łyk piwa.
– Po nisz czone buty zna leź li śmy w wielu róż nych miej scach roz rzu co nych po

ca łym polu gol fo wym. Zna leź li śmy też to rebkę Tary Owens z  te le fo nem
w środku, a frag ment sukni Avy Mo ra les pły wał so bie w jed nym z je zio rek.

– Jak ślad z okru chów u Ja sia i Mał gosi – wy mam ro ta łam.
Pod niósł wzrok.
– Co mó wi łaś?
Po krę ci łam głową.
– Nic. A po zo stałe te le fony? Udało wam się je na mie rzyć?
Matt za prze czył.
– Konta w  me diach spo łecz no ścio wych? Coś, co mo głoby pod su nąć ja kiś

ślad? Ko re spon do wały z kimś?
– Na dal nad tym pra cu jemy. Tech nicy się tym zaj mują. Ana li zują za war tość

kom pu te rów i  hi sto rię po łą czeń. Mło dzi lu dzie mają dzi siaj tyle kont w  me- 
diach spo łecz no ścio wych, że trwa to całą wiecz ność, ale na ra zie nie zna leźli
nic przy dat nego.

– Czy za gi nione były w kon flik cie z  in nymi oso bami w  szkole? Otrzy my- 
wały groźby? Miały kło poty w domu z ro dzi cami lub krew nymi? Ja kaś hi sto ria
cho rób psy chicz nych?

– Nie, nie i  nie. Wszyst kie trzy miały wzo rową obec ność, zbie rały same
piątki i szóstki. Były lu biane i po pu larne, zwłasz cza Ca rina Mar tin.

– Miały chło pa ków? – za py ta łam, pod no sząc kie li szek do ust.
– Ava Mo ra les uma wiała się z ko legą ze szkoły, nie było go na balu, mu siał

je chać do Or lando, zmarła mu bab cia. Po zo stałe nie miały chło pa ków. Cho dzą
słu chy, że Ca rina była tam tego wie czoru z  Ke vi nem Bas sem i  że ukra dła go
naj lep szej przy ja ciółce.



– A ten Ke vin Bass, roz ma wia łeś z nim?
– Roz ma wia li śmy już chyba ze wszyst kimi, któ rzy byli na balu. Ke vin zo stał

od de le go wany do sprzą ta nia i wy szedł o wiele póź niej niż za gi nione. Sprzą tał
z grupą na uczy cieli jesz cze go dzinę po za koń cze niu im prezy.

– Wy gląda na to, że ucie kały – roz my śla łam na głos. – Buty były roz rzu cone
po ca łej oko licy. Nie ła two biega się po polu gol fo wym w szpil kach, więc nic
dziw nego, że je zdjęły, by biec szyb ciej.

Matt prze łknął ślinę. Wy raz jego oczu zdra dzał, że jego zda niem mam ra cję,
ale wo lał o tym nie my śleć.

– A je śli ucie kały, to do kąd? – za sta na wia łam się da lej. – Tam nie ma do kąd
uciec. Pole gol fowe jest oto czone wodą.

– Płe two nur ko wie prze szu kują rzekę od wielu dni, prze szu kują też ka nały
pro wa dzące do te re nów miesz kal nych, prze cież wiesz o tym, Evo Rae. Nic nie
zna leźli.

– Wiem, wiem. Za sta na wiam się po pro stu, po co bie gać po polu gol fo wym
w środku nocy w bar dzo dro gich bu tach i su kien kach, je śli się przed kimś nie
ucieka.

– Mo gły być pi jane. Albo na ćpane i  się wy głu piały. We dług zna jo mych
wszyst kie trzy piły przed ba lem. Ca rina Mar tin pa liła ma ri hu anę ze swoją przy- 
ja ciółką Molly Car son przed bu dyn kiem tuż przed swoją ko ro na cją na kró lową
balu.

– Ty powe roz rywki w  taki wie czór. Po kłó ciły się, prawda? – za py ta łam. –
Ca rina i Molly? O Ke vina? Pa mię tam, że mi mó wi łeś… czy może gdzieś o tym
czy ta łam? A może Me lissa mi mó wiła. Molly jest jej córką, jak wiesz.

– Tak. To prawda. Po kłó ciły się. Przy glą damy się jej.
– Molly? – zdu mia łam się. – Córce Me lissy? Dla czego?
– Z po wodu tej kłótni. Może był ciąg dal szy. Może to Molly go niła Ca rinę,

może Ca rina prze wró ciła się, zro biła so bie krzywdę, a Molly ukryła ciało? Oj- 
ciec Molly ma po zwo le nie na broń. Mo gła wziąć jego broń i  z  niej strze lić,
może zda rzył się wy pa dek.

Po krę ci łam głową.
– Chyba żar tu jesz? Nie Molly. Nie córka Me lissy.
Matt wziął głę boki od dech, prze cze sał dło nią gę ste brą zowe włosy. Rzadko

ostat nio sur fo wał, miał za dużo pracy, więc ko smyki ściem niały.
– Miała alibi? – za py ta łam.



– Tak, ale nie stety dość słabe. Po szła do domu, kiedy kró lowa balu jesz cze
tań czyła z kró lem. Wiele osób wi działo, jak wy cho dziła. Za dzwo niła po matkę,
która po nią przy je chała i od wio zła ją do domu, a ona od razu się po ło żyła. Me- 
lissa to po twier dza. Po roz mo wach z  jej zna jo mymi i  na uczy cie lami mu szę
przy znać, że zro bie nie ko muś krzywdy nie leży w  jej cha rak te rze. Wszy scy
opi sują ją jako osobę, która trosz czy się o in nych, wspiera ich. Kiedy ją prze- 
słu chi wa łem, od nio słem wra że nie, że nie skrzyw dzi łaby na wet mu chy.

Upi łam łyk wina.
– Ale to żadne alibi. Prze cież mo gła wyjść przez okno.
Matt spoj rzał na mnie zna cząco.
– Wiem. I to mnie mar twi. Oczy wi ście nie tylko to jest dziwne w tej spra wie.

Bar dzo chciał bym wy klu czyć Molly z grona po dej rza nych, ale to nie moż liwe.
– Chyba nie my ślisz, że sie dem na sto latka za mor do wała trzy przy ja ciółki

z po wodu ja kie goś chło paka?
Matt upił piwa i wzru szył ra mio nami.
– Wi dzia łem dziw niej sze rze czy, ale oczy wi ście nie my ślę tak. Do póki nie

ma ciał, jest na dzieja. Z dru giej strony mamy do czy nie nia z po ten cjal nym po- 
rwa niem. A co to ozna cza? Nie ro zu miem tylko, dla czego nikt jesz cze nie upo- 
mniał się o okup.

– Chyba że to prze stęp stwo na tle sek su al nym – pod su nę łam. – Spraw dzi łeś
re jestr prze stęp ców sek su al nych pod ką tem tego, kto mieszka w oko licy?

Matt kiw nął głową, do pi ja jąc piwo. Od sta wił pu stą bu telkę.
– Tak. Poza tym wie lo krot nie roz ma wia li śmy z ro dzi cami. Żad nych kon flik- 

tów, żad nego po wodu, by wszyst kie trzy chciały uciec.
Wes tchnę łam. Była to praw dziwa za gadka z ta kich, które in try gują, lecz za- 

ra zem prze ra żają. Sama mia łam dwie córki. Bar dzo chcia łam się do wie dzieć,
co spo tkało te trzy dziew czyny, na wet je śli Matt nie lu bił roz ma wiać o pracy po
służ bie.

Spoj rzał na teczkę, która le żała na bla cie obok mnie.
– Jak się udało twoje spo tka nie z Rhondą?
Prze łknę łam ślinę i od wró ci łam wzrok.
– O nie. Coś zna la zła? To dla tego masz tę teczkę?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Może.
– Zna la zła Syd ney?



Pod nio słam głowę i spoj rza łam mu w oczy. Przy tak nę łam.
– Se rio? To wspa niale, prawda? Prawda, Evo Rae? No to skąd ta mina?
– Jaka mina?
– Wy glą dasz na zde ner wo waną i  nie za do wo loną. Przez całe ży cie chcia łaś

od na leźć sio strę, a te raz w końcu to moż liwe. Dla czego nie je steś za chwy cona?
Zer k nę łam na le żącą na bla cie teczkę. Za sta na wia łam się, co mu po wie- 

dzieć… Czy mogę po wie dzieć mu prawdę. Naj pierw mu sia łam sama się z tym
oswoić.

– Bez po wodu – od par łam. – Chyba je stem po pro stu zmę czona.
– Ta, ja sne. My ślisz, że mnie oszu kasz? Fa ceta, który zna cię, od kąd mia łaś

trzy lata? Coś się stało. Wy rzuć to z sie bie, Evo Rae.
Wes tchnę łam, się gnę łam po teczkę i wzię łam ją w obie dło nie. Wpa try wa łam

się w nią przez kilka se kund, po czym ją otwo rzy łam i po ka za łam mu pierw szą
stronę i na zwi sko na środku. Spoj rzał na nie, a po tem na mnie, jego oczy zo- 
grom niały.

– Jaja so bie ro bisz?
Po krę ci łam głową.
– Nie. Tak się te raz na zywa. I po do bno mieszka tu taj, na Flo ry dzie.



Roz dział 5

Po miesz cze nie, w któ rym je prze trzy my wano, było cia sne i duszne. Po wie trze
wy da wało się wil gotne i  cięż kie. Ca rina od dy chała z  tru dem, pró bu jąc zwal- 
czyć przy pływ pa niki. Ava i Tara jesz cze spały na ma te ra cach na pod ło dze. Ca- 
rina czuła za wroty głowy za każ dym ra zem, kiedy bu dziła się w tej celi o gru- 
bych be to no wych ścia nach.

Stra ciła po czu cie czasu, po nie waż nie było tu okien. Pa mię tała jed nak
chwilę, kiedy obu dziła się po balu, a wspo mnie nie to na dal bu dziło w niej pa- 
nikę. Le żała na wy kła dzi nie, be żo wej wy kła dzi nie. Pę kała jej głowa, czuła się
zdez o rien to wana. Za wo łała matkę, a po chwili za uwa żyła Avę, która rów nież
się obu dziła, le żała obok niej. Z prze ra że niem uświa do miła so bie, że ma coś na
szyi, łań cuch. Przez chwilę pró bo wała go ze rwać, a po tem za częła krzy czeć.

Po de szła do niej za ma sko wana osoba i ude rzyła ją pię ścią w twarz, by ją uci- 
szyć. Po skut ko wało. Upa dła na plecy, a wzroku nie od zy skała na wet, kiedy po- 
czuła szar pa nie łań cu cha tak mocne, że mu siała pójść za nim na czwo ra kach.
Był tam ja kiś ko ry tarz, i  co jesz cze? A  tak, półka z  książ kami. Półka, którą
męż czy zna od krę cił i prze su nął. Po tem zwi nął dy wan, pod któ rym skry wała się
be to nowa płyta, czymś ob ra mo wana. Męż czy zna za mo co wał do płyty pręt
z ha kiem i za czął ją pod no sić. Ca rina wi działa przez łzy, że w pod ło dze po ja- 
wiła się dziura, a za ma sko wana po stać prze mó wiła:

– Do środka.
Ca rina pró bo wała sku pić się na dziu rze i  nie pa ni ko wać, ale było to co raz

trud niej sze. Znów krzyk nęła i  znów otrzy mała cios, po tem jesz cze kop niaka
w brzuch.

– DO ŚRODKA!
Za wo dząc ci cho, we szła do dziury, a męż czy zna po dą żył za nią w mrok. Szli

wą skim tu ne lem pro wa dzą cym do ma łych drzwi od po koju wiel ko ści szafy
z trzema ma te ra cami na pod ło dze.

Męż czy zna szarp nął za łań cuch, który przy mo co wał do me ta lo wego pręta.
Ca rina nie zdo ła łaby do się gnąć drzwi, na wet gdyby pró bo wała. Mo gła wstać
i po dejść do kąta, gdzie stało wia dro na mocz. Na prze ciwko był też ku beł z po- 
ży wie niem i mi ska na wodę jak dla zwie rząt. Przez pierw sze dni Ca rina nie ja- 



dła i nie piła, ale szybko zro zu miała, że je śli chce prze żyć, musi to ro bić. Musi
się stać zwie rzę ciem, za które uwa żał ją po ry wacz. Na dal miała na so bie po- 
rwaną suk nię w od cie niu mor skiego błę kitu, kiedy pod czoł gała się na czwo ra- 
kach do mi ski z wodą i za częła pić łap czy wie, za nim obu dzą się przy ja ciółki.
Kiedy się po ru szała, łań cuch ude rzał w me ta lowy pręt. Wodę zmie niano im raz
dzien nie, więc tylko pierw sza osoba mo gła ją pić czy stą i chłodną. Avie raz po- 
my liły się wia dra i na si kała do je dze nia. Zo stała za to po bita przez za ma sko wa- 
nego męż czy znę tak, że na dwie go dziny stra ciła przy tom ność.

Ca rina ob ser wo wała śpiące przy ja ciółki, pró bu jąc zjeść, ile tylko zdoła, za- 
nim się obu dzą, i  za sta na wia jąc się, od jak dawna tu prze by wają. Pa znok cie
miała co raz dłuż sze, a  zęby tak okle jone osa dem, że mo gła w  nich rzeź bić
wzory. Pró bo wała igno ro wać też odór bi jący z  nie my tych ciał. O  ile jed nak
chciała wie dzieć, jak długo są już uwię zione, na su wało się inne py ta nie, na wet
waż niej sze niż pierw sze.

Jak długo męż czy zna za mie rza je tu trzy mać i co zrobi, kiedy się już nimi
znu dzi?
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Przy je chała pizza. Ode bra łam ją, po czym krzyk nę łam na dzieci, żeby ze szły
na dół zjeść. Kiedy wró ci łam do kuchni, oka zało się, że Matt nie za mie rza
zmie niać te matu.

– To nie sa mo wite, Evo Rae. Na prawdę wiel kie od kry cie, nie uwa żasz?
– Nie wiem – od par łam wy mi ja jąco, kła dąc pizzę na bla cie. Pach niała bo sko,

od razu wzię łam ka wa łek. Matt zaj rzał do teczki, po krę cił głową i wska zał pal- 
cem zdję cie mo jej sio stry.

– Nie wia ry godne. Kelly Stone to twoja sio stra? Kelly Stone, ta ak torka? Jest
sławna, na prawdę sławna, to hol ly wo od zka gwiazda.

– Chyba za wsze wy da wała mi się tro chę zna joma – przy zna łam. – Wi dzia- 
łam ją w Au to stra dzie i w tym fil mie o po dróż niku w cza sie.

Matt pod niósł na mnie wzrok.
– No to o co cho dzi? Dla czego się nie cie szysz?
– Bo… – Odło ży łam pizzę. – Po pierw sze, jesz cze to do mnie wszystko nie

do tarło. A po dru gie, je stem roz cza ro wana, i tyle. Bo ni gdy jej nie po znam.
– Dla czego?
– Nie można tak po pro stu po dejść do zna nej hol ly wo odz kiej ak torki i po- 

wie dzieć: cześć, wiesz, że je ste śmy sio strami? Pa mię tasz, że kie dyś po rwano
cię z Wal-Marta?

– Ja sne, że można. To byłby szok dla każ dego, dla czego to ma być trud niej- 
sze tylko dla tego, że ko bieta jest sławna?

Wzru szy łam ra mio nami, a kiedy usły sza łam kroki dzieci na scho dach, da łam
Mat towi sy gnał, że to ko niec roz mowy.

– PIZZA! – za wo łał gło śno Alex.
– Z toną mięsa. – Uśmiech nę łam się i po da łam mu ka wa łek.
Jego oczy roz bły sły, kiedy na mnie spoj rzał.
– Nie po wiem babci, nie martw się  – za de kla ro wał, po czym po pę dził do

stołu i usiadł na krze śle.
– Se rio, mamo? Te raz uczysz go kła mać? – za py tała Chri stine, kiedy po da- 

łam jej ka wa łek.



Uśmiech nę łam się do niej cierpko.
– Smacz nego.
– Mięso, mamo? – za py tała Oli via ze słu chaw kami w uszach. Buch nęła mu- 

zyka, kiedy jedną z nich wy jęła. – Se rio? Już się oswa ja łam z by ciem we ganką.
Wbi łam w nią wzrok.
– Żar tu jesz chyba? Prze cież nie zno sisz go to wa nia babci.
– Kto nie znosi go to wa nia babci? – roz legł się głos od progu. Od wró ci łam

się i zo ba czy łam w drzwiach matkę z klu czy kami w dłoni i to rebką na ra mie- 
niu.

Kurde!
Jej twarz stę żała, kiedy jej wzrok padł na pizzę, a po tem na umo ru saną bu zię

Alexa, któ remu z pod bródka zwi sały nitki sera.
– Hm… Wi dzę, że urzą dzi łaś im prezę? Przy kro mi, że moje go to wa nie jest

tak straszne, że aż czu jesz po trzebę, by świę to wać, kiedy wyjdę z domu.
Mia łam ochotę scho wać się w my siej dziu rze. Zra ni łam ją.
– Mamo, to…
– Da ruj so bie, Evo Rae. Mia łam długi dzień. Idę spać.
Od wró ciła się i już miała wyjść, kiedy Matt za wo łał przez kuch nię:
– Pró bo wa łem tego we gań skiego klopsa, pani Tho mas, był na prawdę

smaczny.
Zer k nę łam na niego z ukosa. Pod li zy wał się mo jej matce?
Wzru szył ra mio nami.
– No co? To prawda.
Mama ob jęła nas zmę czo nym wzro kiem.
– To wspa niale, Matt. Idę się po ło żyć.
– Mamo…
Za późno. Wy szła. Czu łam się okrop nie. To było bar dzo miłe, że go to wała

dla nas co dzien nie i cóż, część była zja dliwa, część wręcz smaczna. Chyba nie
oka za łam jej dość wdzięcz no ści. Na prawdę cie szy łam się, że z nami mieszka,
przy naj mniej kiedy mnie nie kry ty ko wała. Było to też do bre dla dzieci. My
dwie w końcu mo gły śmy się znów zbli żyć i nad ro bić wszyst kie stra cone lata.
Nie chcia łam jej zro bić przy kro ści. Tak wiele już prze szła. Jak my wszy scy.
A ja mia łam wra że nie, że bez u stan nie ra nię jej uczu cia.



Czyż bym ro biła to ce lowo? Ka ra łam ją za to, że igno ro wała mnie przez całe
dzie ciń stwo? Po nie waż wciąż było po mię dzy nami tak wiele nie wy po wie dzia- 
nych słów?

Ta re flek sja mnie za wsty dziła.
Kiedy do pi łam wino, pod szedł do mnie Matt z  żółtą teczką od Rhondy

w dłoni.
– Może to po pra wi łoby jej hu mor? Pro jekt w sam raz dla matki i córki.
Spoj rza łam mu w oczy, po czym go po ca ło wa łam.
– Żar tu jesz, prawda?
– Nie. Moim zda niem to by wam do brze zro biło.
– Ale… Nie wy daje mi się, żeby to była wła ściwa chwila. Nie wiem, czy je- 

stem go towa.
– Na coś ta kiego ni gdy nie bę dziesz go towa. Prze myśl to. – Też mnie po ca- 

ło wał, a  dzie ciaki za na szymi ple cami za częły wy da wać dźwięki wy ra ża jące
skrajne obrzy dze nie.

– Nie przy lu dziach! – Oli via udała, że ma tor sje.
– I nie przy dzie ciach! – do dał Alex, też sy mu lu jąc tor sje.
Wy buch nę łam śmie chem. Chwilę to trwało, za nim po go dzili się z my ślą, że

mama się z kimś spo tyka, ale po wi tali Matta z otwar tymi ra mio nami. Wie dzia- 
łam, że go lu bią, zwłasz cza Alex, który za wsze pro sił, by Matt po ba wił się
z  nim wo zami stra żac kimi. Alex uwiel biał wszystko, co było wy po sa żone
w sy reny i mru ga jące świa tła. Za częło się to w dniu, kiedy Matt za brał go na
prze jażdżkę ra dio wo zem. To przy pie czę to wało mę ski pakt. Cza sami od no si łam
wra że nie, że Matt wo lałby, by jego syn Eli jah był bar dziej jak Alex, który
uwiel biał spę dzać z  nim czas. To było nie wia ry god nie smutne. Chcia łam, by
Matt na wią zał z  sy nem taki kon takt, jaki mia łam ja ze swo imi dziećmi, choć
bar dzo czę sto nie było mnie w domu, kiedy były małe. Ich za ufa nie do mnie
po woli się od ra dzało, a  ża ło wa łam je dy nie tego, ile czasu z  nimi stra ci łam.
Mia łam jed nak na dzieję, że po łą czą nas nowe wspo mnie nia, które bę dziemy
pie lę gno wać już do końca ży cia.

Zer k nę łam na teczkę i  uświa do mi łam so bie, że moje prio ry tety ra dy kal nie
się zmie niły. Te raz naj waż niej sza była ro dzina, a moja sio stra do niej na le żała,
czy była sławna, czy nie.
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– Do kąd je dziemy, Evo Rae? Nie mo żesz mi po pro stu po wie dzieć?
Zer k nę łam na mamę i po krę ci łam głową. Sie dzia ły śmy w moim mi ni va nie,

słońce pa liło szyby, kli ma ty za cja była pod krę cona na maksa, w  ra diu le ciał
Bruno Mars. Był cu do wny dzień, ty powy dla Flo rydy, sur fe rzy prze cho dzili
przez ulicę i je chali na de sko rol kach z de skami do sur fingu pod pa chą. Pla żo- 
wi cze i tu ry ści ob ju czeni sprzę tem pro mie nieli na myśl o spę dze niu ca łego dnia
na bia łym pia sku.

– Nie po wiem ci – od par łam. – To ma być nie spo dzianka. – Głos mi nieco
drżał ze znie cier pli wie nia i  zde ner wo wa nia, ale mia łam na dzieję, że tego nie
sły chać.

Par sk nęła drwiąco i po pra wiła spód nicę.
– Wiesz, że nie lu bię nie spo dzia nek, Evo Rae.
Nie spa łam przez całą noc, my śla łam, a kiedy słońce wze szło nad do mem są- 

siada po dru giej stro nie ka nału, pod ję łam de cy zję. Była so bota, więc mia łam na
to cały dzień. Matt miał ra cję, wła ściwa pora ni gdy nie na dej dzie, je śli będę
o tym tyle my śleć. Za wsze znajdę wy mówkę, aby to od su nąć w cza sie, i ni gdy
się nie do wiem. Je śli chcia łam spoj rzeć w twarz ko bie cie, która po do bno była
moją sio strą, mu sia łam to zro bić. Mu sia łam sko czyć na główkę bez ase ku ra cji.

– Dla czego nie po wiesz mi, do kąd je dziemy?  – za py tała mama po chwili
mil cze nia z głę bo kim wes tchnie niu po iry to wa nia. Wy je cha ły śmy z Co coa Be- 
ach i mi nę ły śmy bazę Pa trick w dro dze do Mel bo urne Be ach, gdzie miesz kała
Kelly Stone. Matt po wie dział, że wszyst kie ga zety opi sy wały kupno przez nią
tego domu dwa lata temu, dom był bo wiem po ło żony nie da leko miej sca, które
wcze śniej ku pił ra per Va nilla Ice, a na stęp nie wy re mon to wał je w swoim pro- 
gra mie te le wi zyj nym, The Va nilla Ice Pro ject.

– Bo nie chcę po psuć nie spo dzianki – od par łam. – A poza tym gdy bym ci
po wie działa, nie zgo dzi ła byś ze mną po je chać.

Mama znów par sk nęła.
– To mnie nie uspo ko iło, Evo Rae. Chyba wcale nie chcesz mnie prze ko nać.
Ode tchnę łam, pró bu jąc wy ci szyć zner wi co wany żo łą dek. Ba łam się, że ro bię

błąd, przez chwilę roz wa ża łam na wet, czy nie za wró cić. To mo gło się skoń czyć



ka ta stro fal nie, ja sne, ale nie ko niecz nie. Mo gło też skoń czyć się do brze.
Zer k nę łam ner wowo na matkę i po czu łam, że tracę de ter mi na cję. Przez moją

głowę prze mknął cały ta bun my śli. Mi nęło trzy dzie ści sześć lat. Czy ją roz po- 
znamy? Czy ona roz po zna nas? Jaka się okaże?

Mama spoj rzała na ze ga rek.
– Da leko jesz cze? Pa mię ta łaś o wo dzie? Jest go rąco. Nie chcę się od wod nić.

O kre mie z fil trem? I spreju na owady, wzię łaś sprej? Je śli mamy gdzieś cho- 
dzić, bę dzie mi po trzebny. Wiesz, jak szybko puchnę.

– Nic z  tych rze czy nie bę dzie ci po trzebne, mamo. Tak, mam w  to rebce
dwie bu telki wody. Nie od wod nisz się. Już pra wie je ste śmy na miej scu.

– Gdzie? Prze cież tu nic nie ma.
GPS po wie dział mi, że je ste śmy u celu. Pod je cha łam do bramy.
– Co to za miej sce, Evo Rae? Co my tu ro bimy? Co za pla no wa łaś? Mam

prze czu cie, że mi się to nie spodoba.
Wes tchnę łam i spoj rza łam na nią, po czym wzię łam ją za rękę. Wy krzy wiła

twarz w ner wo wym gry ma sie.
– O co cho dzi, Evo Rae? Prze ra żasz mnie.
– Mamo. Ko chana, naj mil sza mamo. Za py ta łaś, jaki mam plan. Szcze rze

mó wiąc, żad nego. Chyba tego nie prze my śla łam.
Po krę ciła głową, przy glą dała mi się ba daw czo.
– O czym ty mó wisz? Dla czego się tak za cho wu jesz? Co my tu ro bimy, Evo

Rae? Co się dzieje? Dla czego… na li tość bo ską… po pro stu mi nie po wiesz?
Prze łknę łam ślinę. Nie zde cy do wa łam, kiedy jej po wiem, uzna łam, że zdam

się na los, ale te raz, przed do mem gwiazdy, tuż przed na ci śnię ciem do mo fonu,
stra ci łam pew ność, czy to do bry po mysł. Jak za re aguje?

– Mamo, to…
– Co to za miej sce? – za py tała, wy glą da jąc przez szybę. Za mu rem, ko ro- 

nami drzew i ka mien nymi lwami le żała po sia dłość. – Czyj to dom?
– Na leży do Kelly Stone, wiesz, tej ak torki...
– Wiem, kim jest Kelly Stone. Ale co my tu ro bimy?
– Cóż, cho dzi o to… Dzwo ni łam dziś rano do jej asy stentki, po wie dzia łam,

że szu kamy spon so rów skłon nych do współ pracy przy or ga ni za cji wy da rze nia
na rzecz sie rot i że wszyst kie zgro ma dzone środki zo staną prze ka zane na walkę
z han dlem dziećmi. Zgo dziła się z nami spo tkać i o tym po roz ma wiać.

Mama po słała mi za gu bione spoj rze nie.



– Dla czego? Dla czego zro bi łaś coś ta kiego? Nic z tego nie ro zu miem. Czyś
ty cał kiem po stra dała ro zum, Evo Rae Tho mas?

Wzru szy łam ra mio nami.
– Być może, ale nie wy my śli łam nic lep szego, by ją na kło nić do spo tka nia

z nami. Nie lubi dzien ni ka rzy, od lat nie udzie liła żad nego wy wiadu. Jest osobą
skrytą i nie ła two się z nią umó wić.

– Ale dla czego? Po co w ogóle chcia łaś się z nią spo tkać?
Się gnę łam po teczkę, która le żała na tyl nym sie dze niu. Przez kilka mi nut

trzy ma łam ją w dło niach. Co by się stało, gdy bym po wie działa matce prawdę?
– Do bro po rwa nych dzieci leży jej na sercu  – od par łam.  – Prze ka zała mi- 

liony do la rów na walkę z  han dlem ludźmi, po maga bu do wać schro ni ska dla
bez dom nych dzieci, żeby nie sy piały na uli cach, skąd ła twiej je po rwać.

– Ofiary po rwań, ale… co… dla czego, dla czego tak… kła miesz?
Znów wzię łam głę boki od dech i po sta no wi łam zdać się na ko lejne kłam stwo.
– Bo na prawdę my ślę o  or ga ni za cji ta kiego wy da rze nia i  po my śla łam, że

chcia ła byś mi po móc. Chcia ła byś?
Prze łknę łam ślinę i spoj rza łam na mamę, przy gry za jąc wargę. Uwie rzyła?
– Hm… No cóż… Dla czego po pro stu nie za py ta łaś? Wiesz, że uwiel biam

or ga ni zo wać ta kie rze czy. Dla czego mu sia łaś mnie po rwać i trzy mać wszystko
w ta jem nicy?

Uśmiech nę łam się i odło ży łam teczkę na tylne sie dze nie.
– Chyba ba łam się, że od mó wisz.
– Dla czego mia ła bym od mó wić po mocy dzie ciom? Prze cież i  tak nie mam

nic lep szego do ro boty. Taki pro jekt mógłby się oka zać zba wienny dla mnie
i dla nas. I dla dzieci, oczy wi ście.

– Czyli się zga dzasz? – Opu ści łam szybę, by na ci snąć gu zik do mo fonu.
Mama po ki wała głową.
– Tak, zga dzam się. O ile obie casz, że wię cej mnie już tak nie pod pu ścisz.
Zmu si łam się do uśmie chu, po czym od wró ci łam głowę i wci snę łam gu zik,

pod czas gdy coś krzy czało we mnie na cały głos: „Co ty wy pra wiasz, ko- 
bieto?”.
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Dom Kelly Stone oka zał się osza ła mia jący, tak jak się spo dzie wa łam. Do- 
prawdy godny hol ly wo odz kiej gwiazdy. We szły śmy po scho dach, pod drew- 
niane dwu skrzy dłowe drzwi, gdzie po wi tała nas asy stentka. Dom stał na plaży,
kiedy we szły śmy do holu, ze wszyst kich stron oto czyły nas wspa niałe wi doki.
Atlan tyk mie nił się w  słońcu, wy glą dał bar dzo ku sząco przez łu ko wate okna
w stylu hisz pań skim.

– Pani Stone za raz zej dzie – po wie działa asy stentka, pro wa dząc nas do sa- 
lonu tak wiel kiego, że po mie ściłby cały mój dom. Był pięk nie urzą dzony, nie- 
wąt pli wie pro fe sjo nal nie, w  stylu pla żo wym. Po czu łam ukłu cie za zdro ści
w sto sunku do tej ko biety, która mo gła być moją sio strą. Ni gdy nie by łam do- 
bra w urzą dza niu wnętrz, moje domy wy glą dały za zwy czaj jak ko cioł pe łen za- 
ba wek i brud nego pra nia. W ży ciu nie zdo ła ła bym się tak urzą dzić.

– Ład nie tu, prawda?  – po wie działa mama, roz glą da jąc się.  – Bar dzo sty- 
lowo.

– No cóż, jak się ma tyle kasy, to pew nie ła two pięk nie miesz kać – od par łam
nieco po iry to wa nym to nem. Wie dzia łam, że ma mie nie po doba się, jak miesz- 
kam, wiecz nie po nas sprzą tała, od kąd się wpro wa dziła, a  mimo to wo kół
wciąż pa no wał ba ła gan. Ten dom bar dziej pa so wał do niej. Wią zało się to też
z tym, że wy cho wy wa łam się w domu, gdzie w za sa dzie nie wolno było do ty- 
kać me bli. Obie cy wa łam so bie, że moje dzieci nie będą tak do ra stać. A to z ko- 
lei wią zało się z ko niecz no ścią miesz ka nia w roz gar dia szu. Z na tury nie by łam
schludna. Ni gdy nie było to dla mnie prio ry te tem. Wo la łam zaj mo wać się
dziećmi. Zwłasz cza kiedy jesz cze słu ży łam w FBI i  tak dużo pra co wa łam, że
rzadko by wa łam w domu. Kiedy tylko więc do niego we szłam, kon cen tro wa- 
łam się na dzie ciach. Nie było czasu na sprzą ta nie i my śle nie o wy stroju. Mama
ni gdy nie mo gła tego zro zu mieć. Uwa żała, że za nie dbuję ro dzinę, pra cu jąc
i nie dba jąc o dom.

– To ta kie eks cy tu jące.  – Mamę prze szedł dreszcz.  – Po znamy praw dziwą
gwiazdę fil mową.

Ostat nie słowa wy szep tała, jakby to była ta jem nica. Po czu łam cię żar w żo- 
łądku, kiedy za czę łam się za sta na wiać, dla czego mi się wy da wało, że to się do- 



brze skoń czy. Jak mia łam za re ago wać na jej wi dok? Czy ona mo gła się do my- 
ślić, kim je ste śmy?

– Dzień do bry – za wo łał ktoś z dru giego końca po miesz cze nia. Piękna ko- 
bieta w lek kiej zwiew nej su kience nie mal pły nęła w na szą stronę po mar mu ro- 
wej po sadzce. Ga pi łam się na nią z otwar tymi ustami, oszo ło miona jej urodą.
Kiedy na sze oczy się spo tkały, po czu łam ukłu cie w żo łądku. Nie wie dzia łam,
czy ona rów nież to po czuła, ale coś mu siało się stać, bo jej uśmiech na uła mek
se kundy za marł. Prze nio sła wzrok na moją mamę, na szą mamę, po czym po- 
krę ciła głową i znów uśmiech nęła się ni czym gwiazda fil mowa.

Wró ciła do roli.
– Wi tam, wi tam, prze pra szam, że mu siały pa nie cze kać.
Uści snęła na sze dło nie, a  my się przed sta wi ły śmy. Kiedy mama po dała

swoje na zwi sko, za czę łam się za sta na wiać, czy ta ko bieta coś o nas wie, czy
zna na sze na zwi ska, ale jej re ak cja ni czego ta kiego nie zdra dziła. Do piero
kiedy na sze oczy znów się spo tkały, wy czu łam, że na sza go spo dyni nie ru cho- 
mieje od czasu do czasu, jakby pró bo wała coś so bie przy po mnieć, lecz na
próżno.

– Pro szę sia dać. Je stem z Lon dynu, więc dla mnie o  tej po rze dnia na ze- 
wnątrz jest za go rąco. Może zaj miemy ka napy przy tam tym oknie?

Kiw nę ły śmy gło wami z uśmie chem. Zer k nę łam na mamę, kiedy usia dły śmy
na mięk kich ka na pach o wiel kich po du chach. Coś zo ba czy łam w jej oczach, ale
szybko znik nęło.

– Do brze więc. Co mogę dla was zro bić? – za py tała Kelly Stone, łą cząc wy- 
ma ni kiu ro wane dło nie. – Moja asy stentka mó wiła coś o  im pre zie cha ry ta tyw- 
nej, dla któ rej szu ka cie spon sora?
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Wpa try wa łam się w sie dzącą przede mną ko bietę, kiedy opo wia dała nam, jak
ważna jest dla niej kwe stia po rwań dzieci na ca łym świe cie. Jej nad garstki zdo- 
biła kosz towna bi żu te ria.

– Ta sprawa za wsze była bli ska mo jemu sercu, nie tylko pro blem strę czy ciel- 
stwa, ale też po rwa nia dzieci przez ro dzi ców i bli skich krew nych. Wiele z nich
na za wsze traci kon takt z ro dziną. Do ra stają w po czu ciu po rzu ce nia i przez całe
ży cie szu kają tej bra ku ją cej czę ści sie bie. Na tym aspek cie rów nież warto się
sku pić.

– Jest to straszne rów nież dla ro dzin, które zo stały po zba wione tych dzieci –
wtrą ciła moja matka ła mią cym się nieco gło sem. – Nie wie dzą na wet, czy te
dzieci żyją.

Kelly Stone nie od po wie działa. Przez chwilę pa trzyła ma mie w oczy, a ja za- 
czę łam się za sta na wiać, czy wie. Po krę ciła jed nak lekko głową i od chy liła się
na opar cie ka napy.

– Gdzie się po działy moje ma niery? Są tu pa nie już od dłuż szej chwili, a ja
nie za pro po no wa łam do tąd nic do pi cia. To oznaka braku wy cho wa nia tam,
skąd po cho dzę, więc bar dzo prze pra szam. Czego się pa nie na piją? Kawy?
Wody? Le mo niady?

Mama wpa try wała się w nią, śle dziła każdy jej ruch. Mój puls przy spie szył.
– Chęt nie na piję się le mo niady – za de kla ro wa łam. – Mama rów nież. Je śli to

nie kło pot.
Kelly Stone zwró ciła się w moją stronę.
– Ża den kło pot.
Na sze oczy znów się spo tkały, a  serce pra wie wy sko czyło mi z piersi. Nie

po zo stał na wet cień wąt pli wo ści. To była ona. Syd ney. Wy glą dała cał kiem ina- 
czej, niż kiedy by ły śmy dziećmi, po dej rze wa łam in ter wen cję chi rurga pla stycz- 
nego, ale kiedy pa trzy łam jej w oczy, wie dzia łam, że to na pewno ona. Prze peł- 
niły mnie emo cje, trudno było je opa no wać. Tę sk ni łam za nią przez wiele lat,
by łam prze ko nana, że umarła, prze pa dła, a te raz sie działa przede mną jako ko- 
bieta suk cesu, żywa, zdrowa i pięk niej sza niż kie dy kol wiek. Chcia łam wy rzu- 
cić z sie bie wszystko, po dać praw dziwy po wód na szej wi zyty, ale tego nie zro- 



bi łam. Za bar dzo się ba łam, że mo gła bym ją znów stra cić, że roz gnie wa łaby się
na nas.

We zwała asy stentkę, któ rej po le ciła przy nieść nam le mo niadę, po czym na
po wrót usia dła.

– To ta kie cu do wne. – Wes tchnęła. – Matka i córka wspól nie or ga ni zują ta- 
kie wy da rze nie.

– Tak, cóż, my też pró bu jemy od no wić więź po la tach prze rwy – od par łam. –
Do piero nie dawno się tu prze pro wa dzi łam.

– To miłe – po wtó rzyła Kelly z uśmie chem. – Ma pani dzieci?
Przy tak nę łam, czu jąc co raz więk szy ucisk w gar dle. Mia łam kło pot nie tylko

z prze ły ka niem, ale też od dy cha niem.
– Troje. – Po czu łam łzy pod po wie kami. Pró bo wa łam je po wstrzy mać, ale

prze gry wa łam tę walkę. – Dwie dziew czynki i chłopca.
– Cu dow nie. Na pewno cie szą się, że mają bab cię w po bliżu. Wy da je cie się

sym pa tyczną ro dziną.
– Tak… Cóż… Sta ramy się, jak mo żemy.
– Nie za wsze jest ła two, prawda? W ro dzi nie.
– Nie za wsze. Ale warto się sta rać.
Kelly Stone za ci snęła dłoń w pięść i  na chwilę za mknęła oczy. Wzięła się

w  garść, kiedy po ja wiła się asy stentka z  le mo niadą. Mama chwy ciła za
szklankę i opróż niła ją jed nym hau stem. Utkwi łam w niej zdu mione spoj rze nie.
Za zwy czaj nie piła na po jów za wie ra ją cych cu kier.

– Ojej, mu sia łam być bar dzo spra gniona. – Ze zdzi wie niem spoj rzała na pu- 
stą szklankę w dłoni. – W moim wieku trzeba uwa żać, żeby się nie od wod nić.

Oczy Kelly Stone za szły mgłą, kiedy pa trzyła, jak mama od sta wia szklankę
tak, by na pewno tra fiła na pod stawkę, którą zna la zła.

– Robi się co raz go rę cej – od parła. – Każdy z nas po wi nien dużo pić, żeby
się na wad niać. Zwłasz cza ta kie osoby jak ja, które nie przy wy kły jesz cze do
upa łów Flo rydy.

Ja rów nież po pi ja łam le mo niadę, nie bar dzo wie dząc, co po win nam zro bić
lub po wie dzieć. Chcia łam zo stać jak naj dłu żej, aby po roz ma wiać z  sio strą,
chcia łam do wie dzieć się o niej wszyst kiego, skoro już ją od na la złam, i chcia- 
łam, by ona do wie działa się wszyst kiego o mnie. Jed no cze śnie jed nak mia łam
wra że nie, że za raz zwy mio tuję. Emo cji było co raz wię cej, nie by łam pewna,
jak długo jesz cze zdo łam utrzy mać je na wo dzy.



– Hm… Chyba mu simy… Czy mo gła bym sko rzy stać z  ła zienki? – za py ta- 
łam.

Kelly Stone z uśmie chem po ki wała głową.
– Oczy wi ście. Na końcu ko ry ta rza w lewo.
Wsta łam i  wy bie głam z  po koju, zna la złam drzwi pro wa dzące do ła zienki.

Za mknę łam je za sobą, opar łam się o  nie ple cami, osu nę łam się na pod łogę
i w końcu prze sta łam po wstrzy my wać łzy.
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Kiedy wró ci łam, mama piła drugą le mo niadę, tym ra zem wol niej, mniej szymi
łycz kami. Za sta na wia łam się, czy za mie niły choć słowo pod moją nie obec ność,
ta kie były ci che, kiedy we szłam do po koju. Wie dzia łam z  in ter netu, że Kelly
Stone nie ma dzieci, ale i  tak roz glą da łam się za zdję ciami dro gich jej osób.
Żad nego nie zna la złam.

– Mieszka tu pani sama? – za py ta łam, kiedy usia dłam.
Kelly po krę ciła głową.
– Nie, z na rze czo nym.
A więc był ktoś jesz cze w jej ży ciu. To mnie nieco uspo ko iło. Nie po do bała

mi się myśl, że jest tu taj cał kiem sama.
– Po woli przy zwy cza jam się do jego obec no ści. Za wsze miesz ka łam sama.

Czę sto by łam sama, kiedy do ra sta łam.  – Znów ze brało się jej na płacz, ale
ukryła to za sze ro kim uśmie chem. – Nie mia łam du żej ro dziny ani żad nego…
ro dzeń stwa. Tylko tatę.  – Po cią gnęła no sem, po czym spoj rzała naj pierw na
mamę, a po tem na mnie. – Nie wiem, dla czego wam to wszystko mó wię. Pew- 
nie uzna cie mnie za wa riatkę. Za zwy czaj je stem bar dzo skryta, a was na pewno
nie in te re sują wszyst kie moje…

– Ależ in te re sują  – wtrą ci łam i  od razu tego po ża ło wa łam. Opu ści łam
wzrok.  – To zna czy, w  ogóle nam to nie prze szka dza. Do brze wie dzieć, że
w ak torce kryje się czło wiek, je śli wie pani, co mam na my śli?

Kelly przy tak nęła.
– Po nio sło mnie. Prze pra szam. Na pewno chce pani wra cać do dzieci. Prze- 

cież jest so bota. Może więc przej dziemy do szcze gó łów pla no wa nego wy da rze- 
nia, do brze? Ile trzeba, by udało się je zor ga ni zo wać?

Nie wiem, skąd się wzięły, ale rzu ci łam kilka liczb. Na kre śli łam po bieżny
plan tuż przed wyj ściem z domu i te raz jej go po ka za łam, cho ciaż nie mia łam
po ję cia, czy wy gląda wia ry god nie jako im preza cha ry ta tywna. Nie wie dzia łam,
czy Kelly Stone tylko pró buje być miła, ale włą czyła się do roz mowy i za nim
się obej rza ły śmy, za de kla ro wała, że sfi nan suje ca łość, o  ile utrzy mamy jej
udział w ta jem nicy. Nie chciała, by me dia się do wie działy. Nie ro biła tego dla
roz głosu.



Po że gna ły śmy się w końcu, wró ci ły śmy z mamą do sa mo chodu, a ja włą czy- 
łam sil nik. Mama mil czała, kiedy wy jeż dża ły śmy z pod jazdu i kiedy brama za- 
mknęła się za nami. Ło mo ta nie serca od bi jało się echem w mo ich uszach, za- 
sta na wia łam się, co naj lep szego zro bi łam. Czego się spo dzie wa łam po tym
dniu? Wie dzia łam, że chcę ją zo ba czyć na wła sne oczy, za nim co kol wiek po- 
sta no wię. Chcia łam się upew nić, że to na prawdę ona. Chyba uzna łam, że kiedy
ją zo ba czę, zy skam pew ność, i nie my li łam się. Wie dzia łam, że to ona, ale nie
wszystko prze my śla łam. Bo co da lej? Czy po win nam zor ga ni zo wać tę galę?
Czy po win nam wró cić i wy znać prawdę? Jak by na to za re ago wała?

Wy je cha łam na A1A i po pę dzi łam w kie runku Co coa Be ach. Mama sie działa
obok w mil cze niu.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej za par ko wa łam przed do mem i  zga si łam sil nik,
a  mama w  końcu na mnie spoj rzała. Już mia łam wy siąść, kiedy po ło żyła mi
dłoń na ra mie niu. Spoj rzała na mnie ze łzami w oczach.

– Dzię kuję – po wie działa. – Że mnie w to włą czy łaś.
– Mamo…
Po ki wała głową.
– Wiem, skar bie, wiem. Nie mu sisz nic mó wić. Po win ny śmy się z tym prze- 

spać, a po tem zde cy do wać, jak się z tym upo ramy.
Wy sia dła z  sa mo chodu, zo sta wiła mnie onie miałą w  środku. Co miała na

my śli? Wie działa i  nie chciała mi po wie dzieć? Czy cho dziło jej tylko o  im- 
prezę?

Z nią ni gdy nie było pew no ści.
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Wcze śniej

Po po wro cie do domu ze strze la niny na far mie Gary Pierce przy tu lił synka
nieco moc niej niż zwy kle. Iris sta nęła za nim, kiedy trzy mał w ra mio nach małe
za wi niątko, ro niąc łzy.

Z tro ską po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Coś się dzi siaj stało?
Gary prze łknął ślinę i po ca ło wał ją w czoło. Nie chciał jej o tym mó wić, nie

chciał jej mar twić.
– To tylko praca, skar bie. Tylko praca.
Wes tchnął i wziął żonę w ra miona, przy tu lił do sie bie dwie uko chane istoty

tak mocno, jak się tylko dało, a lęk i nie po kój po woli bla dły. Było bli sko. Nie- 
mal wszystko stra cił, kiedy spoj rzał w wy lot lufy. Był pe wien, że ni gdy wię cej
nie zo ba czy syna i  żony. Zdu mie wa jące, ile my śli może prze mknąć czło wie- 
kowi przez głowę, kiedy za gląda śmierci w oczy. My ślał głów nie o Oli ve rze
i o tym, że prze oczy wszyst kie naj waż niej sze wy da rze nia jego ży cia. Ni gdy nie
zo ba czy jego pierw szych kro ków, pierw szego dnia szkoły i wrę cze nia dy plo- 
mów. Nie zo ba czy, na ja kiego przy stoj nego, mą drego męż czy znę Oli ver wy ro- 
śnie, nie bę dzie mógł bez u stan nie zdu mie wać się tym, jaki jest in te li gentny
i  tro skliwy wo bec in nych. Bał się prze oczyć to wszystko. Strach to wa rzy szył
mu każ dego dnia, kiedy wy cho dził do pracy, nie wie dząc, co go spo tka.

Ta kie same my śli drę czyły Iris, kiedy każ dego ranka wrę czała mu kawę i że- 
gnała go po ca łun kiem. Dla niej było to rów nie trudne.

Gary i Wil son usły szeli, że są bo ha te rami. Oca lili ży cie czło wie kowi, który
mógł dzięki nim wró cić do swo jego syna. Po rwano go dla pie nię dzy, które rze- 
komo był wi nien po ry wa czom. Po ry wa cze mieli po wią za nia z gan gami, sprawa
nie za koń czy łaby się po myśl nie ani dla męż czy zny, ani dla chłopca, gdyby
Gary i Wil son nie in ter we nio wali. Po kle py wano ich po ple cach, zbi jano z nimi
piątki i ob sy py wano ich kom ple men tami, ale Gary mógł my śleć tylko o  tym,
jak nie wiele bra ko wało. Po raz pierw szy w trak cie służby tak bar dzo prze stra- 
szył się śmierci i to go prze ra ziło. Ni gdy ni czego się nie bał, zwłasz cza w ro bo- 



cie. Jako agent FBI nie mógł so bie po zwo lić na strach. Ry zyko było nie od- 
łączną czę ścią tego za wodu, wszy scy to wie dzieli. Ni gdy wcze śniej się tym nie
przej mo wał. W za sa dzie na wet o tym nie my ślał. Co się więc zmie niło?

Spoj rzał na żonę i syna z bi ją cym ser cem.
Te raz miał zbyt wiele do stra ce nia.
Iris wspięła się na palce, by go po ca ło wać, po czym po gła skała go lekko po

po liczku. Oli ver za czął ma ru dzić, pew nie zgłod niał, kiedy wy czuł obec ność
matki. Wy da wał się taki kru chy w ra mio nach Gary’ego, nie mie ściło się w gło- 
wie, że po ra dzi so bie na tym okrut nym świe cie. Wła śnie dla tego Gary ro bił to,
co ro bił. Na prawdę wie rzył, że przy kłada rękę do tego, by świat stał się bez- 
piecz niej szym miej scem dla Oli vera, kiedy wsa dzał za kratki ban dy tów.

No chyba że oni do padną go pierwsi.
– We zmę go  – po wie działa Iris, kiedy Oli ver pi snął, co ozna czało, że

wkrótce za cznie pła kać. Po trzech ty go dniach co raz le piej roz po zna wali sy- 
gnały pły nące ze strony synka i  od ga dy wali jego po trzeby. Zwy kle naj pierw
pró bo wali go na kar mić, po tem spraw dzali czy stość pie lu chy, a  je śli to nie za- 
dzia łało, za kła dali, że jest zmę czony i  trzeba prze ko nać go do drzemki. Gary
prze ka zał chłopca żo nie, pod trzy mu jąc mu główkę. Iris usia dła, by po dać mu
pierś. Oli ver stęk nął za do wo lony. Matka gła skała go po rzad kich wło sach pod- 
czas kar mie nia i śpie wała. Gary przy glą dał im się, czu jąc co raz więk szy ucisk
w gar dle. Miał świa do mość, że to naj szczę śliw sza chwila jego ży cia. Nie chciał
nic po nad to, co miał te raz.

Ja kim cu dem tak mu się po szczę ściło?
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– Czego on może od nas chcieć?
Ci chy ochry pły głos Avy od bił się echem od ścian nie wiel kiego po miesz cze- 

nia. Ca rina pod nio sła głowę, aby spoj rzeć na przy ja ciółkę. Wszyst kie o  tym
my ślały, ale ona pierw sza za dała py ta nie na głos. Kiedy tu tra fiły, krzy czały go- 
dzi nami, wa liły pię ściami w  ściany w  na dziei, że ktoś je usły szy i  ura tuje.
Szybko jed nak stra ciły siły, a wraz z nimi na dzieję. Miały wra że nie, że prze by- 
wają tu od za wsze, za częły się za sta na wiać, czy to się kie dy kol wiek skoń czy.
Czy może po pro stu po umie rają w tej dziu rze?

– My śli cie, że chce nas zgwał cić?
Na te słowa Tara za częła gło śno szlo chać, ukryła twarz w dło niach i zwi nęła

się w kłę bek na ma te racu.
Znów Ava tylko wy po wie działa na głos to, o  czym wszyst kie my ślały,

a  mimo to wzbu dziło to w  Ca ri nie nie po kój. Nie chciała o  tym my śleć, lecz
my ślała – i to bez u stan nie. Uwa żała, że to tylko kwe stia czasu.

– Oglą da łam nie dawno na Net flik sie se rial o  dziew czy nach, które zo stały
upro wa dzone. Po ry wacz prze trzy my wał je przez je de na ście lat.

Ca rina za mknęła oczy, pró bu jąc się uspo koić. Sama myśl była prze ra ża jąca.
– Gwał cił je, na wet ro dziły mu dzieci. Je de na ście lat – do dała Ava. – Będę

mieć dwa dzie ścia osiem lat. Cała mło dość zmar no wana.
– Prze stań – wtrą ciła Tara. – Pro szę, prze stań.
Ava spoj rzała na nią i przy gry zła wargę.
– Są też tacy, któ rzy po ry wają dziew czyny, a po tem mor dują je, kiedy zajdą

w ciążę.
– Prze stań już, do bra? – ode zwała się Ca rina. – Prze stań opo wia dać o ta kich

rze czach.
Ava prze nio sła na nią wzrok, łań cuch na jej szyi za brzę czał, kiedy prze chy- 

liła głowę. To wtedy Ca rina za uwa żyła stru mie nie łez na jej po licz kach. Słaba
ża rówka pod su fi tem da wała tylko tyle świa tła, by wi działy, gdzie jeść, a gdzie
si kać, lecz nic po nad to.



– Po win ny śmy pod no sić się na du chu – do dała Ca rina i po ło żyła drżącą dłoń
na ra mie niu przy ja ciółki. – Jesz cze nas nie tknął, może więc nie po to tu je ste- 
śmy.

Tara usia dła, łań cuch za dzwo nił o pręt, do któ rego był przy mo co wany.
– Ja sne, że po to. W ja kim in nym celu po rwałby trzy dziew czyny w na szym

wieku? Bę dzie nas gwał cić, aż bę dziemy krzy czeć, a po tem nas po za bija. Na- 
prawdę nie ro zu miesz?

Ro zu miała i wie działa, że przy ja ciółki pew nie mają ra cję. Wie działa też jed- 
nak, że roz my śla nie o tych wszyst kich strasz nych rze czach, które mogą je spo- 
tkać, ani tro chę im nie po może. Tylko je to osła biało, pa ra li żo wało lę kiem,
a pew nie wła śnie tego chciał ten czło wiek. Zo ba czyła to w jego oczach, kiedy
po py chał ją do piw nicy. Chciał, by się go bały, by wie działy, że on tu rzą dzi.
Miał w oczach tę samą żą dzę wła dzy co po li cjant, który kie dyś za trzy mał na
po bo czu tatę Avy. Tata Avy był czarny, gliny za wsze trak to wały go w taki spo- 
sób, za ło żyli na wet, że Ava nie może być jego, po nie waż miała ja sną cerę i nie
była do niego po do bna. Bar dziej przy po mi nała matkę.

– W ogóle się nie bo isz? – za py tała te raz.
– Oczy wi ście, że się boję – od parła Ca rina. – Mó wię tylko, że po win ny śmy

za cho wać spo kój. Pa ni ko wa nie nic nam nie da, prawda? Chcę, że by śmy wy szły
stąd żywe, i my ślę, że je śli bę dziemy trzy mać się ra zem, może uda nam się ja- 
koś prze chy trzyć tego fa ceta.

Tara wbiła w nią wzrok i otwo rzyła usta ze zdu mie nia. Cała się trzę sła, choć
w po miesz cze niu było bar dzo go rąco, bra ko wało po wie trza. Ca rina po twor nie
cier piała z  po wodu klau stro fo bii, mu siała bar dzo się sta rać, aby nie wpaść
w pa nikę.

– Ale jak? – za py tała Tara.
– Jesz cze nie wiem. Ale chcę, że by śmy się miały na bacz no ści. Scho dzi tu

raz dzien nie, tak mi się wy daje, bo prze cież za brał nam te le fony i ze garki. Ale
wy daje mi się, że ja koś tak raz dzien nie. Kiedy przyj dzie, mamy oczy i uszy
otwarte, okej? Na ra zie tylko tyle mo żemy zro bić. A naj waż niej sze: nie pa ni ku- 
jemy.
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W nie dzielny po ra nek moją twarz ob lało słońce wpa da jące przez za słony. Prze- 
wró ci łam się na drugi bok i ob ję łam Matta ra mie niem. Osta tecz nie po je chał na
po ste ru nek i pra co wał do późna. Wró cił, kiedy już mia łam się po ło żyć. Jesz cze
przez go dzinę roz ma wia li śmy w  sa lo nie  – opo wie dzia łam mu o  spo tka niu
z sio strą – a po tem za czę li śmy się ca ło wać i po dwóch kie lisz kach wina rzu ci li- 
śmy się na sie bie. Wy lą do wa li śmy na gó rze w moim łóżku, gdzie w końcu za- 
snę li śmy.

Po woli do tarło do mnie, co się wy da rzyło i że Matt na dal u mnie jest. Otwo- 
rzy łam oczy.

– Kurde – mruk nę łam.
Obu dził się z sze ro kim uśmie chem na ustach.
– Cie bie też miło wi dzieć w ten piękny po ra nek.
Po chy lił się, by mnie po ca ło wać, ale się od su nę łam.
– Na dal tu je steś – po wie dzia łam.
Usiadł i prze cze sał włosy pal cami. Mu sia łam przy znać, że ran kiem wy gląda

nie mniej sek sow nie. Wbi łam wzrok w jego brzuch. Chad ni gdy nie miał ta kich
mię śni. Nie był gruby, ale nie był też na pa ko wany ani na wet tak wy spor to wany.
Na gle sta łam się bar dziej świa doma wła snych gru bych ud i oponki na brzu chu
na dal no szą cej bar dzo wi do czne ślady trzech ciąż.

– Nie spo sób się z tym nie zgo dzić – przy tak nął Matt z uśmie chem.
– Nie, nie, nie ro zu miesz. Dzieci. Nie mogą wie dzieć, że tu je steś… że zo- 

sta łeś na noc.
Matt wy pu ścił po wie trze z płuc i po dra pał się po gło wie.
– Wy bacz, ale za snę li śmy po…
– Nie tak gło śno, jesz cze usły szą. Nie mogą się do wie dzieć.
Spoj rzał na mnie.
– Na prawdę my ślisz, że nie wie dzą? Spo ty kamy się od sze ściu mie sięcy, Evo

Rae. Wiecz nie się tu kręcę. Tyle że do tąd nie zo sta łem na noc.
Spoj rza łam na niego, po czym za kry łam się koł drą. Ob jął mnie ra mie niem

i przy cią gnął do sie bie, żeby mnie mocno po ca ło wać.



– Lu bię bu dzić się obok cie bie – szep nął. – Chcę czę ściej to ro bić.
– A Eli jah?
– Co z nim? Noc spę dził u mo jej mamy.
– Je steś go tów mu o nas po wie dzieć?
Zmarsz czył czoło.
– To zna czy? Prze cież wie, że się spo ty kamy. Lubi cię. Chyba na wet lubi

cie bie bar dziej niż mnie, je śli mam być szczery. Ale w su mie wszyst kich lubi
bar dziej ode mnie ostat nimi czasy.

– Ale czy chcesz, żeby wie dział, że tu no cu jesz? – do py ty wa łam. – Nie je- 
stem pewna, czy je stem go towa na to, by po wie dzieć dzie ciom, że… że my
dwoje…

Ro ze śmiał się.
– Upra wiamy seks. Po wiedz to, Evo Rae. Nic się nie sta nie.
– Cii. Mama też jest w domu. Jesz cze nas usły szy.
– Czyli twoja mama też nie może wie dzieć? Jak długo za mie rzasz trzy mać to

w ta jem nicy?
Prze łknę łam ślinę.
– Nie za sta na wia łam się. Moja ro dzina jest… hm, sta ro świecka.
– Czyli nie upra wia seksu? Twoja mama mu siała to kie dyś ro bić, skoro uro- 

dziła cie bie i twoją sio strę.
– Cii!
Wy buch nął śmie chem.
– Nie mo żesz na wet po wie dzieć tego na głos? Seks. No da lej, po wiedz to.

Seks, seks…
Po chy li łam się i po ło ży łam dłoń na jego ustach, aby go uci szyć.
– Przy się gam – po wie dzia łam ze śmie chem – je śli nie prze sta niesz, za kleję

ci usta ta śmą.
Jego oczy śmiały się do mnie. Uwol nił się, chwy cił mnie za nad garstki i po- 

pchnął na po duszkę. Spoj rzał mi w  oczy, a  ja po czu łam, że się czer wie nię.
Wbi łam wzrok w  jego wargi, pra gnę łam ich, moje ciało obez wład niło in ten- 
sywne po żą da nie. Unie ru cho mił mnie, po chy lił się nade mną i mocno mnie po- 
ca ło wał. Cała się roz pły nę łam i znów mu się pod da łam.
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Po wie dzie li śmy dzie ciom – i mo jej ma mie – że Matt wpadł za pro sić mnie na
wspólne bie ga nie i to dla tego był w na szym domu w nie dzielę z sa mego rana.
W sa mo cho dzie wo ził torbę z ciu chami spor to wymi, żeby po pracy je chać na
si łow nię. Przy niósł ją i oboje się prze bra li śmy. Ja głów nie dla tego, by to małe
kłam stewko wy pa dło wia ry god nie, choć już wi dzia łam, że mama nas przej- 
rzała. Była jed nak na tyle do brze wy cho wana, by nic nie po wie dzieć, spoj rzała
tylko na mnie tak, że zro biło mi się wstyd. Nie by łam też pewna, czy Oli via to
ku piła, ale Alex już tak i może Chri stine.

Nie ob cho dzi mnie to, my śla łam, kiedy się prze bie ra łam do bie ga nia. To ja
po trze bo wa łam tego kłam stwa. Na wet nie tyle dla nich, ile dla sie bie. Nie by- 
łam pewna, czy je stem go towa na na stępny krok, czy je stem go towa, by gło śno
to przy znać, choć w  su mie nie wie dzia łam dla czego. Chad upra wiał prze cież
seks z Kim mie, ro bił to na wet przed na szą se pa ra cją. Ja tym cza sem na dal pró- 
bo wa łam dojść z tym wszyst kim do ładu, a ukry wa nie tego, że po łą czyło mnie
z  Mat tem… coś bar dziej in tym nego… było z  ja kie goś po wodu ła twiej sze.
Spra wiało też, że ten zwią zek wy da wał się mniej po ważny, a tego chyba wła- 
śnie po trze bo wa łam.

– Go towa? – za py tał Matt. Ro bił pa ja cyki w kuchni. Wy glą dał jak ktoś, kto
prze bie gnie ma ra ton bez cie nia za dy szki.

Uśmiech nę łam się słabo, przy po mniaw szy so bie, że ostatni raz bie ga łam tuż
po prze pro wadzce tu taj. Po tem przez ty dzień wszystko mnie bo lało, ko lana
mia łam sztywne. Kie dyś uwiel bia łam bie gać, ale przez do dat kowe ki lo gramy
stało się to o  wiele trud niej sze, niż kiedy by łam młod sza. Kiedy za czy na łam
pracę w Wy dziale Ana lizy Be ha wio ral nej FBI, by łam naj szyb sza w ze spole. To
było jed nak po pierw szej ciąży, a  przed dwiema ko lej nymi, za nim ży cie na- 
brało ta kiego tempa, że nie mia łam czasu za dbać o formę. Za wsze wy da wało
mi się, że ła two mi bę dzie do niej wró cić, skoro z taką ła two ścią trzy ma łam ją,
kiedy by łam młod sza.

– Chyba tak. – Wzru szy łam ra mio nami.
Zer k nę łam na mamę, która ro biła bez glu te nowe na le śniki dla Alexa. Pra wie

się do mnie nie od zy wała od po wrotu z  wi zyty u  Syd ney  – czy też Kelly  –



i uni kała mo jego wzroku. Za sta na wia łam się, co so bie my śli.
Z dru giej strony za sta na wia łam się nad tym przez całe swoje ży cie.
Wy szli śmy z Mat tem z domu i ru szy li śmy ulicą. Mi nę li śmy za le d wie cztery

domy, kiedy za czę łam ciężko sa pać. Po wie trze było ta kie wil gotne, że utrud- 
niało od dy cha nie. Za po mnia łam, jak kiep sko biega się na Flo ry dzie, zwłasz cza
kiedy czło wiek nie jest do tego przy zwy cza jony.

Matt, który biegł kilka kro ków przede mną, zwol nił, że bym mo gła go do go- 
nić, a  po tem skrę ci li śmy w  Mi nu te men Cau se way. Nie mia łam szans za nim
na dą żyć.

– Po sta raj się, Evo Rae. Prze cież chcia łaś, żeby to wy glą dało wia ry god nie,
prawda? – za wo łał z uśmie chem, od wró ciw szy się, żeby biec ty łem i mnie wi- 
dzieć. Wy raz jego twa rzy przy po mniał mi czasy, kiedy by li śmy młodsi i ści ga- 
li śmy się na szkol nej bieżni. Wtedy by łam szyb sza. Co naj mniej do cza sów li- 
ceum. Po tem to on stał się sil niej szy i za czął o włos wy gry wać.

– Mu sisz się tro chę spo cić, je śli chcesz wy glą dać tak, jak byś na prawdę bie- 
gała.

Po ka za łam mu ję zyk, po czym wzię łam się w garść i przy spie szy łam. Prze- 
mknę łam obok niego, a on za gwiz dał z wra że nia.

– Wi dzę, że jesz cze coś w so bie masz.
– Złap mnie, je śli po tra fisz – od par łam i na bra łam tempa, aż za bo lały mnie

ko lana.
Ro ze śmiał się, po czym też przy spie szył, za czę li śmy się ści gać po chod niku,

mi nę li śmy li ceum i bie gli śmy da lej w kie runku pola gol fo wego na końcu drogi.
Udało mi się utrzy mać pro wa dze nie nie mal do końca, wy prze dził mnie do piero
na gra nicy traw nika. Mu sia łam się za trzy mać. Sa piąc ciężko, rzu ci łam się na
trawę, z  tru dem chwy ta łam od dech, krę ciło mi się w gło wie, serce wa liło mi
w piersi.

Matt pod szedł do mnie, też tro chę sa pał, i usiadł.
– Nie źle, Evo Rae. Jak na dziew czynę.
Ro ze śmia łam się, bo przy po mnia łam so bie, że za wsze tak mó wił, kiedy by li- 

śmy młodsi, a ja tego nie cier pia łam. Kiedy do ra sta łam, wku rza łam się po tych
tek stach, a on to wie dział i w ten spo sób mnie pro wo ko wał.

– Wy daj na świat trójkę dzieci i po tem po ga damy, do bra?
Ryk nął śmie chem.
– Bingo.



Po ło żył się na tra wie obok mnie, przez kilka mi nut wpa try wa li śmy się
w czy ste błę kitne niebo, pró bu jąc zła pać od dech. Matt szybko do szedł do sie- 
bie, ale ja mia łam dość. Wszystko mnie bo lało, po liczki mia łam tak czer wone,
że mu siały wy glą dać, jakby pło nęły ży wym ogniem.

– Re wanż? – za py tał po kilku mi nu tach.
– Nie ma ta kiej opcji – od par łam. – Chcę wody, po tem kawę i coś do je dze- 

nia.
Znów się ro ze śmiał, po czym wstał. Wy cią gnął do mnie rękę, kiedy za uwa- 

ży łam grupę dzie cia ków ba wią cych się za krza kiem nie da leko nas. Czworo
dzieci, nie wiele star szych od Alexa, ba wiło się czymś, co spra wiło, że na mo- 
ment sta nęło mi serce, kiedy do strze głam, co to jest.

– O Boże.
Matt uniósł brwi.
– Co się stało?
Nie było czasu na wy ja śnie nia. Po bie głam w kie runku dzieci. Jedno z nich

scho wało trzy maną rzecz za ple cami, kiedy tylko mnie zo ba czyło. Jego wargi
za częły drżeć, kiedy prze mó wi łam.

– Ej, ty. Tak, ty, mały. Co masz w  ręce? Tak, mó wię o  tym, co pró bu jesz
ukryć za ple cami. Pro szę mi to po ka zać.

Chło piec uniósł na mnie wiel kie brą zowe oczy. Inne dzie ciaki spoj rzały naj- 
pierw na niego, a po tem na mnie.

Wy cią gnę łam rękę.
– Pro szę mi to od dać. Nie po win ni ście się tym ba wić. To nie bez pieczne.
Chło piec prze łknął ślinę, ale w  końcu wy cią gnął do mnie rękę i  na mo jej

otwar tej dłoni po ło żył strzy kawkę. Matt sta nął za mną i spoj rzał na moją rękę.
– A to co?
– Ba wi li śmy się w le ka rza – oświad czyła sto jąca obok dziew czynka.
– To nie jest za bawka, dzie ciaki. To może być bar dzo nie bez pieczne. Gdzie

to zna leź li ście? – za py ta łam.
Chło piec spoj rzał na mnie, po czym wy cią gnął pa lec.
– Na polu gol fo wym?
– Szu kamy tam pi łek – od parł. – W tam tych krza kach na końcu pola.
– Pew nie ja kiś ćpun ją tam zo sta wił – mruk nął Matt.



Przy gry złam wargę i  spoj rza łam na strzy kawkę. Była pra wie pu sta, na
czubku igły za schła kro pla krwi.

– Kiedy ją zna leź li ście? – za py ta łam.
– Dwa ty go dnie temu – od parł ma lec, po czym po ka zał mi małe drew niane

pu dełko.  – Trzy ma łem ją w  tym pu dełku. Cho wam w  nim wszyst kie moje
skarby.

– Zna lazł też te le fon – wtrą ciła dziew czynka.
Chło piec zer k nął na nią po iry to wany.
– Po każ im, Eva nie. On jest z  po li cji.  – Dziew czynka ski nęła głową na

Matta.
Evan wcią gnął po wie trze przez zęby, po czym otwo rzył swoją skrzy nię skar- 

bów i  wy jął z  niej te le fon. Ręce mu drżały, kiedy prze ka zy wał go Mat towi,
który wziął apa rat i obej rzał go do kład nie w słońcu. Kiedy jego wzrok padł na
plecki, oczy mu po ciem niały. Spoj rzał na mnie, po czym po chy lił się do mo- 
jego ucha i szep nął:

– Moim zda niem na le żał do Ca riny Mar tin. Jej mama opi sała bar dzo po do- 
bne plecki z ta kimi kwia tami.

Spoj rza łam na niego, a po tem na strzy kawkę.
– My ślę, że po win ni śmy jak naj szyb ciej za wieźć obie te rze czy na po ste ru- 

nek i prze słać je do ana lizy. Pew nie bę dzie po trzebny więk szy ze spół, aby prze- 
cze sać za ro śla, chło piec po każe wam, gdzie do kład nie to wszystko zna lazł.
Mam wra że nie, że to ko lejne okru chy w two jej spra wie.
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Matt zo stał, aby wy ko nać swoją pracę, a  ja po bie głam do domu, kiedy tylko
prze ka za łam strzy kawkę tech ni kom, któ rzy zja wili się na miej scu zda rze nia.

Dzie ciaki już zja dły śnia da nie i wró ciły do swo ich po ko jów, na dole zo stał
tylko Alex, ba wił się wo zem stra żac kim w sa lo nie. Na wet nie za uwa żył, że we- 
szłam, tak bar dzo po chło nęła go za bawa.

– Gdzieś ty była? – za py tała mama, kiedy wkro czy łam do kuchni. – Mi nęło
pół to rej go dziny. I nie wma wiaj mi, że przez cały ten czas bie ga łaś.

Zer k nę łam na Alexa, by się upew nić, że nie usły szy, po czym zbli ży łam się
do mamy.

– Na tknę li śmy się z Mat tem na coś, co chyba jest do wo dem w jego spra wie.
Mama sze roko otwo rzyła oczy ze zdu mie nia.
– Spra wie znik nię cia tych li ce ali stek?
Po ki wa łam głową i  się gnę łam po bez glu te nowy na le śnik po zo sta wiony na

bla cie. Sma ko wał okrop nie, ale i  tak go zja dłam, po law szy go mnó stwem sy- 
ropu. W oczach mo jej mamy od ma lo wało się zmę cze nie.

– Straszna hi sto ria. Biedni ro dzice.
– Spo koj nie, wciąż nie wia domo, czy zo stały po rwane, czy może jed nak

ucie kły – od par łam, po le wa jąc ko lejny na le śnik war stwą sy ropu. – Zna leźli na
In sta gra mie Avy wia do mość od fo to grafa, który chciał na mó wić ją na po zo wa- 
nie, ale ro dzice się nie zgo dzili, by się z nim spo tkała. Wia do mość była sprzed
paru mie sięcy. Po li cja ma teo rię, że mo gły we trzy do kądś wy je chać. Matt wy- 
ja wił mi to wczo raj wie czo rem, ale nie wolno ci ni komu po wie dzieć, bo to
tylko teo ria.

– Evo Rae.
Spoj rza łam na mamę.
– Co?
Ski nęła głową na mój ta lerz. Może nieco prze sa dzi łam z tym sy ro pem.
– Na prawdę za mie rzasz to zjeść?
– Oczy wi ście, że za mie rzam to zjeść. – Uda łam, że nie wiem, o co jej cho- 

dzi.



– To sam cu kier, Evo Rae. To nie jest… zdrowe. Od ży wiasz się ostat nio jak
dziecko.

Wes tchnę łam i prze kro iłam na le śnik.
– Przy naj mniej po szłam rano po bie gać. Tro chę tych ka lo rii już spa li łam.
Spoj rzała na mnie zna cząco, a ja od po wie dzia łam spoj rze niem su ge ru ją cym,

by się od cze piła. Mia łam już dość wła snych wy rzu tów su mie nia w  kwe stii
swo jej wagi, nie po trze bo wa łam do tego jesz cze jej zna czą cych spoj rzeń ani
uwag.

– Rób, jak uwa żasz  – oświad czyła, po czym wy szła. Od gry złam kęs na le- 
śnika i od su nę łam go od sie bie, bo wcale nie sma ko wał do brze w ta kiej ilo ści
sy ropu. Resztę wy rzu ci łam, już mia łam iść na górę wziąć prysz nic, kiedy na gle
coś mnie po wstrzy mało. Pra wie sta nę łam na pierw szym stop niu, ale obej rza łam
się jesz cze na wi do czne w  szpa rze po mię dzy za cią gnię tymi za sło nami okno
z wi do kiem na po dwórko i wtedy to zo ba czy łam.

Nie żar tuję, moje serce do słow nie się za trzy mało.
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Łysy ob ser wo wał ko bietę przez lor netkę. Trzy mał się w od dali, nie był głupi,
nie chciał, żeby go zła pano, ale mu siał być przy tym, kiedy się do wie. Mu siał
zo ba czyć jej minę, kiedy za uważy jego ar cy dzieło.

Eva Rae Tho mas prze bie gła przez po dwórko, krzy cząc gło śno. Zbli żyła się
do dziew czyny i szarp nęła za łań cuch, pró bu jąc ją uwol nić, ale na próżno. Są- 
sie dzi po dru giej stro nie ka nału usły szeli krzyki i wy szli przed domy. Nie któ rzy
wska zy wali ją pal cem, inni za sła niali dłońmi usta w wy ra zie prze ra że nia. Tym- 
cza sem Eva Rae Tho mas da lej krzy czała, a w uszach Ły sego brzmiało to ni- 
czym naj słod sza me lo dia. Prze szył go dreszcz, który za gnieź dził się w jego ko- 
ściach.

– We zwij cie po go to wie! – wo łała. – Szybko!
Część są sia dów to wła śnie zro biła, inni krzy czeli, jesz cze inni stali tylko spa- 

ra li żo wani stra chem.
Łysy po raz ostatni spoj rzał przez lor netkę na jej ścią gniętą twarz, kiedy wal- 

czyła, by uwol nić dziew czynę, kiedy bez rad nie szar pała za łań cuch, po czym
uznał, że na niego pora. Ktoś by go za uwa żył, gdyby zo stał dłu żej, na wet
gdyby da lej trzy mał się na dy stans.

Za wró cił małą łódkę i  uru cho mił sil nik, który wy star to wał po woli. Wędkę
trzy mał wy soko, żeby nie wzbu dzać po dej rzeń. Kiedy do tarł do końca ka nału,
skrę cił w lewo i wy pły nął na sze roką drogę wodną, gdzie mógł się skryć w na- 
mo rzy nach. W od dali usły szał ryk sy ren. Uśmiech nął się i ode tchnął głę boko
z sa tys fak cją, kiedy stado pe li ka nów prze le ciało nad jego głową.
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Krzy cza łam i szar pa łam za łań cuch. Mama pod bie gła do mnie, a kiedy na ka za- 
łam jej za dzwo nić pod 911 i nie wy pusz czać dzieci z domu, wró ciła do środka,
by zna leźć te le fon.

Moje ręce prze su wały się go rącz kowo po dło niach tej bied nej dziew czyny,
kiedy pró bo wa łam uwol nić ją z huś tawki, do któ rej ktoś przy kuł ją łań cu chami
tak, żeby zwi sała. Miała twarz po bru dzoną krwią, która zda wała się wy pły wać
z oczu, co za uwa ży łam, kiedy się jej przyj rza łam. Po ło ży łam palce na jej szyi
i wy czu łam puls. Była nie przy tomna, ale żyła.

Boże ko chany, co się stało z jej oczami?
Wy glą dała jak owad za plą tany w pa ję czą sieć, miała wy cią gnięte ręce i nogi.

Łań cu chy przy mo co wano do czte rech ro gów huś tawki i  roz cią gnięto na nich
jej ciało. Jej głowa opa dała bez wład nie na pierś.

– We zwa łam po go to wie, już jadą – za wo łała za mo imi ple cami mama. – Co
jesz cze mogę zro bić?

– Przy nieś z ga rażu ob cęgi – od krzyk nę łam. – Mu szę ją zdjąć.
Mama rzu ciła się do biegu. Wró ciła kilka se kund póź niej, pod trzy my wała

długą spód nicę ręką, kiedy pę dziła przez traw nik z ob cę gami w dru giej dłoni.
Jej za zwy czaj per fek cyj nie uło żone włosy ster czały na wszyst kie strony.

– Pro szę. Mam na dzieję, że te mogą być.
– Tak. – Się gnę łam po na rzę dzie. Pod bie głam do nogi dziew czyny, po czym

całą siłę sku pi łam na tym, by prze ciąć łań cuch, i w końcu pękł. Pod bie głam do
dru giej nogi, za ci snę łam ob cęgi na łań cu chu, ręce mi się trzę sły w  szoku
i z prze ra że nia. Kiedy uwol ni łam drugą nogę, mama pod bie gła do dziew czyny
i  chwy ciła ją, by ją pod nieść i  nieco od cią żyć ręce, na któ rych te raz wi siała.
Spoj rza łam na nią z wdzięcz no ścią, wspię łam się na huś tawkę, sta nę łam na niej
i unio słam ob cęgi do łań cu cha pę ta ją cego prawą rękę. Mama krzyk nęła, kiedy
ciało bar dziej jej za cią żyło. Udało jej się jed nak je utrzy mać, kiedy sta nę łam na
dru gim sie dzi sku, by do się gnąć ostat niego rogu. Naj pierw spoj rza łam na
mamę, żeby się upew nić, że bę dzie w sta nie zła pać dziew czynę, po czym prze- 
cię łam łań cuch. Do bie gły mnie okrzyki są sia dów z  dru giego brzegu, kiedy
dziew czyna osu nęła się bez wład nie w ra miona mo jej matki, a ta za to czyła się



pod jej cię ża rem. Ze sko czy łam i  chwy ci łam dziew czynę w  ra miona, za nim
obie upa dły. Trzę słam się cała i trzy ma łam ją mocno, z wy sił kiem po wstrzy mu- 
jąc łzy, kiedy do biegł mnie głos Matta.

– Wsia dłem do sa mo chodu, kiedy tylko usły sza łem w ra diu twój ad res. Co
się dzieje? Daj… Po mogę ci.

Chwy cił dziew czynę za nogi, ra zem po ło ży li śmy ją na tra wie. Matt był cały
spo cony, dy szał ciężko, kiedy na nią spoj rzał.

– Boże drogi – szep nął i przy ci snął dłoń do ust.
Zro bi łam to samo, kiedy włosy prze stały za sła niać jej twarz i zro zu mia łam,

kogo mam przed sobą. Po czu łam ucisk w żo łądku, ze brało mi się na mdło ści.
– O Boże, o do bry Boże, nie, nie, nie.
Matt miał łzy w oczach.
– Co oni jej zro bili? Co zro bili Molly?
Z tru dem prze łknę łam ślinę, kiedy za uwa ży łam ra tow ni ków me dycz nych pę- 

dzą cych przez po dwórko z no szami. Od su nę łam się, aby zro bić im miej sce do
pracy. Wpa try wa łam się w dziew czynę, kiedy oce niali jej stan. Pod łą czyli ją do
tlenu i za brali. Nie mo głam zro zu mieć, co się wła śnie wy da rzyło. Molly była
je dyną z  czte rech przy ja ció łek, która tam tej nocy wró ciła do domu. Wszy scy
za kła dali, że ona jest bez pieczna.
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Wró ci łam do środka spraw dzić, co z  dziećmi. Chri stine sie działa przy bla cie
w kuchni, Oli via ota czała ją ra mie niem, a Alex ry so wał na pod ło dze, bru dząc
kred kami płytki.

– Jak się czu je cie? – za py ta łam, kiedy do nich po de szłam.
Chri sti nie nie pod nio sła głowy, spoj rza łam więc w oczy Oli vii.
– Wi działa to – wy ja śniła Oli via. – Przez okno na gó rze. Krzyk nę łaś, więc

wyj rzała, obie wyj rza ły śmy. Alex nic nie wi dział. Ka za ły śmy mu odejść od
okna i za cią gnę ły śmy ża lu zje.

Z tru dem prze łknę łam ślinę.
– Przy-przy kro mi, że mu sia ły ście to zo ba czyć. Chodź cie do mnie.
Chwy ci łam je obie w ra miona. Przez kilka mi nut tu li łam je do sie bie i ca ło- 

wa łam w czubki głów. Chri stine pła kała, cała się trzę sła.
– Znam ją. – Oli via wy swo bo dziła się z uści sku. Po cią gnę łam no sem i otarła

oczy. – Cho dzi do mo jej szkoły, prawda? Do ostat niej klasy.
Przy tak nę łam i  do tknę łam de li kat nie jej wło sów. Moja piękna córka, która

wy da wała się zbyt do bra, aby żyć na tym świe cie.
– Tak. To Molly Car son. Córka mo jej przy ja ciółki Me lissy. – Głos mi się za- 

ła mał, kiedy wy po wie dzia łam jej imię.
– Nie… nie żyje? – za py tała Oli via z obawą w oczach. Tak bar dzo przy po- 

mi nała ojca w  tam tej chwili, że wró ciła do mnie świa do mość, jak bar dzo ko- 
cha łam kie dyś Chada.

Po krę ci łam głową, my śląc o Me lis sie i o tym, jaki to bę dzie dla niej cios.
– Żyła, kiedy zdej mo wa ły śmy ją z huś tawki. Jest w dro dze do szpi tala. Na

pewno do brze się nią tam zajmą.
– Zna czy… prze żyje – po wie działa Chri stine.
Przy gry złam wargę, żeby się nie roz pła kać.
– To… Tego jesz cze nie wiemy.
Tu li łam mocno moje dziew czynki, kiedy do środka wszedł Matt. Po po- 

dwórku wciąż krę cili się mun du rowi, lada chwila mieli się zja wić tech nicy, by
prze cze sać po dwórko i za pewne ka nał w po szu ki wa niu do wo dów.



Wy pu ści łam dziew czynki z ob jęć i po pro si łam, by po szły do sa lonu, skąd nie
było wi doku na miej sce zbrodni. Wy szły z kuchni, trzy ma jąc się za ręce, i za- 
brały ze sobą Alexa. Matt mocno mnie przy tu lił, kiedy pró bo wa łam się nie roz- 
pła kać.

– Jak?  – za py ta łam szep tem.  – Jak to moż liwe, że ktoś przy kuł tę dziew- 
czynę do huś tawki w moim ogro dzie, a ja ni czego nie za uwa ży łam?

Wzru szył ra mio nami.
– Je śli zro bił to w nocy, było ciemno, wszy scy spali.
– Przez cały ra nek by li śmy w domu. I nic nie wi dzie li śmy?
– W oknach na dole są za słony, a na gó rze ża lu zje.
– Ale… gdy by śmy zna leźli ją wcze śniej, może mia łaby więk sze szanse.

A  je śli ona nie prze żyje, Matt? To córka Me lissy. Córka mo jej przy ja ciółki.
Dla czego? Dla czego ona? I dla czego na moim po dwórku?

Po woli po krę cił głową z za my śloną miną.
– Twoim zda niem to jest po wią zane z  tymi za gi nio nymi dziew czy nami,

prawda?
Znów wzru szył ra mio nami.
– A jest inne wy tłu ma cze nie? Wszyst kie cztery się przy jaź niły. Miały ra zem

wra cać do domu, we cztery, ale jedna z nich wy szła wcze śniej.
Wcią gnę łam po wie trze do płuc przez zęby, roz my śla jąc o  sza leń stwie tego

wszyst kiego. Upo rczy wie wra cała do mnie jedna myśl.
Dla czego moje po dwórko? Ze wszyst kich do mów w oko licy wy brał aku rat

mój, dla czego?
Matt spoj rzał mi w oczy.
– Mu szę je chać – po wie dział. – Mu szę po wia do mić Me lissę i za brać ją do

szpi tala.
Po ki wa łam głową, czu jąc cię żar na żo łądku i ucisk w gar dle.
– Wiem. Po jadę z tobą.
Wes tchnął z wdzięcz no ści.
– Mia łem na dzieję, że to po wiesz.
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Matt za par ko wał na ulicy przed do mem Me lissy i zga sił sil nik. Spoj rze li śmy na
sie bie i oboje wzię li śmy głę boki od dech.

Przy naj mniej żyje. Nie przy je cha li śmy po wie dzieć, że jej córka jest mar twa.
Nie była to wielka po cie cha. Zna li śmy się z Me lissą od przed szkola. Wszy- 

scy troje. U jej męża zdia gno zo wano nie dawno stward nie nie roz siane, dziel nie
wal czyli, by ja koś so bie z  tym po ra dzić. Me lissa pod jęła pracę w miej sco wej
ka wiarni o na zwie Surf ni sta, aby mo gli spła cać co raz więk sze koszty le cze nia.
Przy ta kich po stę pach cho roby Steve miał przed sobą jesz cze tylko parę lat ak- 
tyw no ści za wo do wej, a co po tem? Me lissa opo wia dała mi to w ze szłym ty go- 
dniu w  mo jej kuchni. A  ja po wta rza łam, że wszystko bę dzie do brze, że się
ułoży, że po mo żemy. Ja by łam go towa po móc, Dawn też, i Matt, rzecz ja sna.
Dawn nie miała dzieci, znów uma wiała się z Phil li pem, sze fem straży po żar nej,
który miesz kał na mo jej ulicy. Z nią rów nież przy jaź ni li śmy się od dzie ciń stwa,
wszy scy opie ko wa li śmy się sobą na wza jem, kiedy za ist niała taka po trzeba.

Ta wi zyta jed nak? Ta wia do mość? Wie dzia łam, że zła miemy Me lis sie serce.
Było to jak ko pa nie le żą cego.

Wy sia dłam z  sa mo chodu, po de szli śmy z  Mat tem do drzwi. Po czu łam jego
dłoń na swo jej, za nim na ci snę łam dzwo nek. Me lissa otwo rzyła nam w pi ża mie,
miała roz czo chrane włosy i  kap cie na no gach, w  dło niach trzy mała ku bek
z kawą.

– Eva Rae? Matt? A co wy tu ro bi cie w nie dzielę o tej po rze? Za po mnia łam
o czymś? Mie li śmy się spo tkać? Za raz, dla czego masz taką po ważną minę, Evo
Rae… to… co się dzieje?

Wzię łam głę boki od dech i po wstrzy ma łam ci snące się do oczu łzy.
– Cho dzi o Molly. Mu sisz je chać z nami do szpi tala.
Ku bek nie mal wy padł jej z dłoni, Matt zła pał go w ostat niej chwili.
– Molly? To zna czy? No co wała u przy ja ciółki… Coś się stało?
Jej głos sta wał się co raz bar dziej pi skliwy, a twarz co raz bled sza.
– Po wiedz mi, co się stało, Evo Rae. Czy… wszystko z nią do brze?



– Tego nie wiemy – od parł Matt. – Nie da się tego stwier dzić na tę chwilę.
Była nie przy tomna, kiedy ją zna leź li śmy, ka retka za brała ją do szpi tala. Dla- 
tego mu simy tam je chać.

Me lissa wpa try wała się we mnie, jakby cze kała, aż po wiem, że to żart, że to
tylko okrutny żart.

– To prawda, skar bie. Mu sisz je chać z nami. Te raz.
– Ale… Steve… Miał wczo raj atak. Nie może wstać, jest pod wpły wem sil- 

nych le ków.
– Dzie ciaki mo żemy pod rzu cić do mnie – od par łam. – Są za małe, by zro zu- 

mieć, co się dzieje. Moja mama i Oli via się nimi zajmą. Po mogę im się ubrać
i po je dziemy.

Me lissa po ki wała głową, jej noz drza za drżały. Trzy mała się, ale ostat kiem
sił. Od su nęła się, żeby mnie wpu ścić, w  środku troje ma łych dzieci, dwaj
chłopcy i dziew czynka, bie gali po sa lo nie, ska kali po ka na pie, krzy czeli i kłó- 
cili się o za bawki.
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– Chyba za zdrosz czę Steve’owi, że to wszystko prze śpi – par sk nęła Me lissa.
Sie dzie li śmy w po cze kalni, gdzie ka zano nam zo stać, do póki nie bę dzie no- 

wych in for ma cji o sta nie Molly. Trzy ma łam Me lissę za rękę, Matt po szedł po
kawę. Dawn też przy je chała, sie działa obok Me lissy po dru giej stro nie. Nikt
nie roz ma wiał do tąd z le ka rzem, nie mie li śmy po ję cia, co z Molly. Po wie dzia- 
łam tylko Me lis sie, gdzie ją zna leź li śmy, a ona słu chała mnie, krę cąc z nie do- 
wie rza niem głową.

Cze ka nie i nie pew ność wy wo ły wały we mnie mdło ści. Czu łam się okrop nie,
tak bar dzo pra gnę łam ja koś po móc Me lis sie, ulżyć jej w cier pie niu.

– Naj więk szy pro blem to te wi zje, które bez prze rwy snu jesz w  gło wie,
wiesz? – kon ty nu owała. – A je śli nie prze żyje? Je śli umrze? Jak ja so bie z tym
po ra dzę? Jak mia ła bym żyć bez mo jej pier wo rod nej? Jak mia ła bym żyć da lej,
Evo Rae?

Od wró ciła się do mnie twa rzą. Mia łam ochotę krzy czeć na wi dok roz pa czy
w jej oczach. Jako matka do sko nale wie dzia łam, co czuje.

Pro szę, Boże, niech Me lissa prze żyje. Zro bię wszystko, wszystko!
Otwo rzy łam usta, chcia łam po wie dzieć coś, co ulży jej w  cier pie niu, ale

słowa wy da wały się nie wy star cza jące. Chcia łam po wie dzieć, że wszystko się
ułoży, że le ka rze na pewno ro bią, co w ich mocy, ale były to ba nały bez zna cze- 
nia.

Matt przy niósł nam kawę. Spoj rza łam na niego z  wdzięcz no ścią i  w  jego
oczach rów nież zo ba czy łam smu tek.

– Dla czego nic nie mó wią? – za py tała Me lissa, kiedy upiła pierw szy łyk. –
Sie dzimy tu od dwóch go dzin i da lej nic nie wia domo. Jak to moż liwe, że nikt
nam jesz cze nic nie po wie dział, Evo Rae?

– Nie wiem.
Uści snę łam jej dłoń. Me lissa wy pu ściła po wie trze z płuc i po krę ciła głową.

Po jej po liczku spły nęła łza.
– Na pewno ro bią, co w ich mocy – do dała Dawn, po pi ja jąc kawę.



– Po wie dzie liby cho ciaż, czy żyje, czy nie. Z wszyst kim in nym so bie po ra- 
dzę, ale mu szę wie dzieć, czy żyje.

– Na pewno wkrótce…
Urwa łam, kiedy w drzwiach po ja wił się le karz w zie lo nym far tu chu. Serce

mnie za bo lało na wi dok jego po waż nej miny. Po tarł za rost na bro dzie i spoj rzał
na Me lissę, która wstała. Wciąż mocno ści skała moją dłoń.

– Pani Car son?
Me lissa kiw nęła głową, z każdą se kundą była co raz bled sza.
– Tak, to ja. Jak ona się czuje?
– To… Nie stety, pani córka nie ma oczu.
– Nie ma? Co to zna czy: nie ma oczu?
– Zo stały usu nięte.
Usu nięte? Jak to?
Me lissa za częła się trząść.
– Jest… jest ślepa?
Le karz po ki wał głową.
– Ale żyje? – do py ty wała Me lissa.
– Tak.
Od dy chała ciężko, jej pierś uno siła się i opa dała gwał tow nie.
– Ale nie wi dzi?
Le karz po krę cił głową.
– Nie. I nie stety, zo stała rów nież zgwał cona.
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Po tych sło wach stało się ja sne, że Me lissa nic wię cej już nie usły szy. Ko lana
się pod nią ugięły, po czu łam, że osuwa się na zie mię, więc chwy ci łam ją w ra- 
miona. Po mo gły śmy jej z  Dawn po dejść do krze sła i  usiąść, Matt do koń czył
roz mowę z le ka rzem. Mieli jesz cze po brać Molly krew, aby zba dać ją pod ką- 
tem cho rób i in fek cji prze no szo nych drogą płciową oraz pod ką tem ciąży.

Me lissa cała się trzę sła, sie dzia ły śmy więc na krze słach i cze ka ły śmy, aż doj- 
dzie do sie bie. Kiedy w końcu po pły nęły łzy, przy tu li łam ją do sie bie mocno.
Trwa ły śmy w  tej po zy cji przez ja kiś czas, Me lissa dy go tała w  mo ich ra mio- 
nach, do póki Matt nie wró cił i nie usiadł obok niej.

– Wy spe cja li zo wana pie lę gniarka przyj dzie, aby zro bić jej ba da nie – oświad- 
czył i  za gry za jąc wargi, spoj rzał na Me lissę, która miała mo kre oczy. Przez
chwilę wal czył ze łzami, po czym syk nął przez za ci śnięte zęby: – Do rwę go,
Me lisso, sły szysz mnie? Nie uj dzie mu to pła zem.

Wstał, zmiął pu sty ku bek po ka wie i z gło śnym ję kiem rzu cił go do ko sza.
Po tem gniew nie kop nął krze sło i uniósł pięść do ust. Nie dzi wi łam mu się. Jego
re ak cje od zwier cie dlały moje uczu cia.

Fru stra cję. Bez rad ność. Gniew.
Me lissa po cią gnęła no sem i otarła oczy.
– Ale przy naj mniej żyje, prawda? Po win nam się cie szyć, że żyje, prawda?

To dla czego się nie cie szę?
– Za dużo na cie bie spa dło – od par łam.
Prze łknęła ślinę. Wal czyła ze łzami, ale ko lejne na pły nęły do jej oczu i znów

się za ła mała. Wzię łam ją w ra miona, kiedy za nio sła się szlo chem.
– Moja có reczka zo stała zgwał cona?
– Tak mi przy kro.
– Moje dziecko zo stało na pad nięte, zgwał cone i  te raz nie wi dzi. Moje

dziecko już ni gdy nie spoj rzy mi w oczy. Ni gdy nie zo ba czę jej oczu. Miała ta- 
kie piękne oczy. Błysz czały, kiedy się śmiała. Nie zo ba czy do ra sta ją cych braci
i  sióstr, już ni gdy nie zo ba czy gwiazd. Za wsze ko chała ob ser wo wać nocne
niebo. Dla… dla czego ktoś jej to ode brał? Co ona kiedy i komu zro biła? Dla- 
czego ktoś po zba wił ją wzroku? Nie ro zu miem, Evo Rae. Skąd ta kie okru cień- 



stwo? Kto to zro bił? Dla czego? Jej ży cie jest zruj no wane. Bez pow rot nie znisz- 
czone.

– Wiele osób wie dzie do bre ży cie po mimo śle poty – od par łam, ale były to
pu ste słowa. Czu łam obez wład nia jącą fru stra cję. Czu łam roz pacz Me lissy.
Tego zła nie da się na pra wić. Była moją przy ja ciółką i cier piała. A ja sie dzia- 
łam obok i nie ro bi łam nic poza wy my śla niem ba na łów i pu stych fraz, które nic
nie zna czyły.

W końcu po wie dzia łam coś, co od po czątku ci snęło mi się na usta. Unio słam
jej twarz i  spoj rza łam jej w  oczy, wy gła sza jąc słowa, któ rym mo głam nadać
zna cze nie. Słowa, które nie były pu ste ani obo jętne.

– Do rwę go, Me lisso, sły szysz? Zro bię wszystko, co w mo jej mocy, aby go
do rwać. Do rwiemy go z  Mat tem. Nie uj dzie mu pła zem to, co zro bił Molly.
Obie cuję ci to tu i te raz. Ro zu miesz, co mó wię?

Me lissa za nio sła się pła czem, po czym uśmiech nęła się i po ki wała głową ze
łzami w oczach.

– Dzię kuję ci, Evo Rae, bar dzo ci dzię kuję.
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– Tu jest tak go rąco, dłu żej tego nie zniosę!
Ava wier ciła się na ma te racu, łań cuch ude rzał o pręt za jej ple cami.
– Czuję się taka od ra ża jąco brudna, po wie trze jest ta kie cięż kie, mam wra że- 

nie, że się du szę.
Ca rina wbiła wzrok w ścianę. Ro biła na cię cie w piance, ile kroć jej zda niem

za czy nał się nowy dzień, tuż po tym, kiedy po ry wacz opróż niał wia dro i przy- 
no sił świeżą wodę oraz je dze nie. Pięt na ście na cięć ozna czało, że prze by wają
w tej piw nicy długo, zbyt długo. Od odoru nie my tych ciał łza wiły im oczy, Ava
miała ra cję, po wie trze nie mal nie nada wało się do od dy cha nia. Łań cuch na szyi
ocie rał i ra nił skórę, po zo sta wia jąc bo le sne zmiany. Czuła nie od partą chęć, by
pła kać, za każ dym ra zem, kiedy otwie rała oczy w tym pie kle. Cza sami pod da- 
wała się temu i łzy cie kły po jej po licz kach, a ona za sta na wiała się, czy kie dy- 
kol wiek uda im się stąd wy do stać. Nie ro biła tego jed nak przy przy ja ciół kach.
Dawno temu po sta no wiła, że bę dzie silna. W ta kiej sy tu acji jedna osoba mu- 
siała za cho wać siły i wie działa, że ona jest w sta nie to zro bić. Przy ja ciółki wpa- 
dały w roz pacz po kilka razy dzien nie, krzy czały i pła kały, cza sami zło ściły się
na nią, że nie pa ni kuje, ale Ca rina sta rała się nad sobą pa no wać.

Ktoś mu siał.
– Dłu żej nie wy trzy mam! – Tara le żała na boku na swoim ma te racu. – Nie

zniosę tego za pa chu, nie zniosę tego po wie trza i wi doku tych brą zo wych ścian.
– Wiem – od parła Ca rina, pró bu jąc je po cie szyć. – Ale dzi siaj spró bu jemy

zro bić to, o czym roz ma wia ły śmy, do bra?
Tara usia dła. Była taka blada w sła bym świe tle ża rówki. Była z nich wszyst- 

kich naj szczu plej sza i  od kąd się tu zna la zły, naj bar dziej tra ciła na wa dze.
Wszyst kie tra ciły, ale ona naj szyb ciej. Ca rina mar twiła się, że Tara nie po żyje
długo. To dla tego zde cy do wały, że to bę dzie ich wielki dzień.

– Na prawdę? – za py tała.
Ca rina po ki wała głową.
– Wszystko ob ga da ły śmy. Pora coś zro bić, za nim osza le jemy.
– Prze cież mó wi łaś, że plan nie jest jesz cze do pra co wany – wtrą ciła Ava.



– Nie jest, ale mam wra że nie, że ni gdy nie bę dzie – od parła Ca rina. – Z każ- 
dym dniem tra cimy siły, oba wiam się, że je śli bę dziemy cze kać zbyt długo, nie
uda się nam.

– Zga dzam się – przy tak nęła Tara.
Ca rina wi działa jej oboj czyki przez ma te riał po dar tej sukni. Z każ dym dniem

wy sta wały co raz bar dziej. Za pa dły się jej po liczki, oczy wy da wały się
ogromne.

– Sły sza łaś, Avo? Już czas.
Ava kiw nęła głową. Była w o wiele lep szej for mie niż Ca rina i Tara, kiedy

zo stały zła pane, i trzy mała się znacz nie le piej niż przy ja ciółki, ale jej oczy też
szkliły się z wy czer pa nia, od dy chała płytko z po wodu nie do boru tlenu.

– Pew nie zjawi się lada chwila, więc prze ga dajmy plan jesz cze raz, że by śmy
były go towe.

Przy ja ciółki z oży wie niem po ki wały gło wami. Ca rina omó wiła cały plan, po
czym oparły się ple cami o ściany i wbiły wzrok w drzwi, cze ka jąc, aż się otwo- 
rzą i znów sta nie w nich ten okropny czło wiek w ma sce.
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Wcze śniej

Na stał ładny dzień. Na bez chmur nym nie bie świe ciło słońce, w końcu zro biło
się cie plej, wio sna po ka zała swoje bar dziej ma low ni cze ob li cze. Iris Pierce za- 
wsze uwa żała, że zimy są za dłu gie i  po nure, ale ta cią gnęła się wy jąt kowo,
choć była to za ra zem naj pięk niej sza zima jej ży cia. Uro dze nie dziecka było jej
naj więk szym osią gnię ciem. Za pewne tak uważa więk szość ro dzi ców, ale oni
sta rali się o dziecko wy jąt kowo długo. Całe pięć lat, za nim w końcu się udało.
To cze ka nie nie mal znisz czyło ją, Gary’ego i ich mał żeń stwo. Nie moż ność zaj- 
ścia w ciążę była naj więk szą po rażką jej ży cia. Kim by łaby, w swo ich oczach,
gdyby nie mo gła dać Gary’emu tego, czego pra gnął? Ani ko bietą, ani żoną.

Opa tu liła Oli vera ko cem i  wy szła na ze wnątrz, aby wło żyć go do wózka.
Słońce świe ciło mu pro sto w oczy, ob ró ciła więc wó zek tak, by mu nie prze- 
szka dzało, po czym opu ściła siatkę. Przy glą dała się sy nowi i po czuła, że top- 
nieje jej serce. Taki był po do bny do ojca, że aż chciało się jej śmiać. Był do- 
słow nie mi nia tu rową wer sją Gary’ego, po marsz czoną jak su szona śliwka. Był
też przy tym tak nie wia ry god nie roz koszny, że jej serce pu chło z mi ło ści. Tak
jak serce Gary’ego. Wi działa to w jego oczach, ile kroć wra cał z pracy do domu
i  brał chłopca na ręce  – prze ogromną dumę. Ostat nio za częła też do strze gać
w nich coś, co ją nie po ko iło. Strach, głę boki nie po ko jący strach, który w nim
na ra stał. Za sta na wiała się, czy ma to zwią zek z  jego pracą i z  tym, co w niej
wi dział. Wy czu wała, że praca sta nowi dla niego co raz więk szy pro blem. Za sta- 
na wiała się, czy mąż oba wia się, że coś mu się sta nie, że nie bę dzie mógł oglą- 
dać do ra sta nia Oli vera. Mó wiąc szcze rze, ona też się tego bała. Zwłasz cza
ostat nio. Nie raz przy ła pała się na tym, że z nie po ko jem czeka przy drzwiach,
aż ze gar wy bije szó stą, kiedy to Gary wra cał do domu. Nie mo gła się wy zbyć
tego nie po koju, do póki nie wszedł do środka i nie przy tu lił jej i Oli vera.

– Do brze, pora na twoją drzemkę – po wie działa, uśmie cha jąc się do syna od
ucha do ucha. Nie była w sta nie się po wstrzy mać. Wi dząc go, czuła w środku
cie pło i  spo kój. Ni gdy jesz cze nie ży wiła ta kiej mi ło ści, na wet wo bec
Gary’ego, któ rego ko chała prze cież ca łym ser cem. To było inne uczu cie, głęb- 



sze i  upa ja jące nie mal jak nar ko tyk. Mu siała być bli sko niego, łak nęła jego
obec no ści w swoim ży ciu, do tyku jego skóry na swo jej. Nic in nego na świe cie
nie wzbu dzało w niej ta kich uczuć, nic.

Za mie rzała iść z nim na spa cer do cen trum i może ku pić so bie lody w parku,
skoro zro biło się tak ład nie. Lu biła spa ce ro wać z  wóz kiem przy naj mniej raz
dzien nie, Oli ver spał grzecz nie, a ona za ży wała bar dzo jej po trzeb nego ru chu
i świe żego po wie trza. Prze sia dy wa nie z dziec kiem w domu było wspa niałe, ale
oba wiała się utraty kon taktu ze świa tem. Mu siała wy cho dzić z domu.

Się gnęła po rączkę wózka i już miała ru szać, kiedy przy po mniała so bie o tor- 
bie z pie lu chami. Zo sta wiła wó zek na chwilę i wbie gła do środka. We szła do
kuchni, torba le żała na bla cie. Za pa ko wała do niej czy ste pie lu chy, na wszelki
wy pa dek. Za bawne, po my ślała ze śmie chem, jak szybko za mie niła małe ele- 
ganc kie to rebki na tę wielką brzydką torbę pełną ar ty ku łów nie zbęd nych dla
dziecka, nie dla niej. Była to me ta fora jej ży cia. Daw niej wy peł niało je głów nie
za spo ka ja nie wła snych po trzeb, te raz na wet nie dbała o  to, że rzadko kiedy
miała czas coś zjeść czy wziąć prysz nic, do póki jej dziecko było szczę śliwe.

Przej rzała się w lu strze w holu i  ro ze śmiała się na swój wi dok. Bę dzie do- 
brze, o ile nie spo tkam ni kogo zna jo mego, po my ślała, po czym wy szła na ze- 
wnątrz, chwy ciła za wó zek i po ło żyła torbę w ko szyku.

– No do brze, Oli ve rze – po wie działa. – Chodźmy na spa cer, co ty na to?
Nie ocze ki wała od po wie dzi od trzy ty go dnio wego no wo rodka, ale coś ją za- 

nie po ko iło. Unio sła siatkę i  zaj rzała do wózka, by spraw dzić, co z  sy nem.
Zresztą czę sto na niego pa trzyła, kiedy spał.

Ale wó zek był pu sty.
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Punkt do wo dze nia usta no wi li śmy na stęp nego dnia na ko men dzie, przy biurku
Matta. Kiedy czy ta li śmy akta i  za po zna wa li śmy się z  ko lej nymi szcze gó łami
sprawy, po de szła do nas ko men dantka An nie.

– Sły sza łam, że nas od wie dzi łaś, Evo Rae – po wie działa i mnie przy tu liła.
Była po stawną ko bietą, która mo gła czło wieka zmiaż dżyć w ob ję ciach. Miała
do bro tliwe, głę boko osa dzone brą zowe oczy, które za trzy mały się na mnie
nieco dłu żej, i uśmiech, który spra wił, że po czu łam się mile wi dziana. – Do- 
brze, że w końcu po sta no wi łaś do nas do łą czyć. Kiedy tylko te dziew czyny za- 
gi nęły, po wie dzia łam Mat towi, że chcę mieć cię tu taj.

Za czer wie ni łam się.
– Dzięki.
– Do brze cię wi dzieć. – An nie uści snęła moją dłoń. – Wy glą dasz świet nie.
Mu sia łam się uśmiech nąć. Mia łam po dwórko pełne tech ni ków, któ rzy przez

całą noc pra co wali przy lam pach, psy, a do tego nur ków w ka nale. Nie mo głam
za snąć. Przez cały ra nek wal czy łam z  dziećmi, aby wy pra wić je z  domu na
czas, a Alex i Chri stine i  tak spóź nili się na au to bus, więc mu sia łam za wieźć
ich do szkoły w pi ża mie. Wra ca jąc, utknę łam w korku na Mi nu te men Cau se- 
way, a kiedy we szłam do domu, by się prze brać, oka zało się, że w ła zience stoi
woda wy pły wa jąca z  nie szczel nej muszli klo ze to wej. We zwa łam hy drau lika
i po pro si łam mamę, aby go przy pil no wała. Wła śnie czy tała ga zetę i piła kawę.
Od parła uprzej mie, że za mie rza spo tkać się z  przy ja ciółmi na par tyjkę golfa
w Win ter Park, więc że bym na nią nie li czyła. Dla tego też mu sia łam sama za- 
cze kać na przy jazd hy drau lika, aby go wpu ścić, po czym wy szłam z kosz mar- 
nie wy so kim ra chun kiem w dłoni i  do piero na ko men dzie uświa do mi łam so- 
bie  – z  wy datną po mocą Matta  – że mam na bluzce wielką plamę po ka wie
w ta kim miej scu, że na pewno wszy scy ją zo ba czą. Cze sa łam się w sa mo cho- 
dzie, a  o  ma ki jażu cał kiem za po mnia łam, więc słowa An nie były bar dzo
uprzej mym kom ple men tem.

– Dzię kuję – od par łam. – Ty rów nież, ale ty za wsze wy glą dasz świet nie.
– Mu simy się w końcu umó wić. Może prze ko na ła bym cię, byś do łą czyła do

nas na stałe. – An nie spoj rzała na swój te le fon. – Ups. Już od pię ciu mi nut po- 



win nam być cał kiem gdzieś in dziej. Dziś wie czo rem w ra tu szu od bywa się co- 
mie sięczna Kawa z  Bur mi strzem, więc mu szę spraw dzić, kto za pewni
ochronę. – Spoj rzała mi głę boko w oczy. – Znajdź moje dziew czyny, do brze?

– Po sta ram się.
An nie wy szła, a ja od wró ci łam się do Matta, który już stał przy ta blicy. Po- 

wie si li śmy na niej zdję cia czte rech dziew czyn: Ca riny Mar tin, Avy Mo ra les,
Tary Owens i  Molly Car son. Na wi dok ich szkol nych fo to gra fii aż za bo lało
mnie serce. Usia dłam i pod je cha łam z krze słem bli żej. Pod zdję ciami Matt na- 
pi sał BAL. Wbi łam wzrok w to słowo.

– Wszyst kie po szły tego wie czoru na bal – wy mam ro ta łam. – Czy sprawca
tam był? Wiem, że już o tym roz ma wia li śmy, że prze słu cha łeś wszyst kich na- 
uczy cieli i opie ku nów, ale dla czego wszyst kie były na tej sa mej im pre zie, za- 
nim trzy z nich znik nęły? Czy to moż liwe, że miały znik nąć wszyst kie cztery?

– I to dla tego po Molly wró cił póź niej? – za py tał Matt.
– Może coś wie działa, może coś wi działa i chciał ją uci szyć.
– No to dla czego jej nie za bił? Dla czego jej gdzieś nie za ko pał albo nie

wrzu cił do wody, gdzie za ję łyby się nią ali ga tory?
– Słuszna uwaga. Fakt, że wy brał ta kie miej sce, moje po dwórko, wy daje się

wska zy wać na tło oso bi ste. Jakby chciał, że bym to ja ją zna la zła. Jakby miał
po wód, by wy brać aku rat moje po dwórko.

– Bo zna łaś Molly?
Przy gry złam wargę i wbi łam wzrok w zdję cie. Na wi dok jej pięk nych brą zo- 

wych oczu po czu łam ukłu cie w żo łądku, bo uświa do mi łam so bie, że wię cej ich
nie zo ba czę. Jej mama też nie.

– Być może, ale może cho dzi o coś wię cej. Coś mnie w tej spra wie nie po- 
koi.  – Wsta łam ze stołka, by przyj rzeć się zdję ciu, które Matt zro bił Molly
w  szpi talu. Le żała na łóżku z  opa trun kiem na oczach. Nie udało nam się jej
prze słu chać, ale zdję cie miało nam przy po mi nać, dla czego po win ni śmy po- 
wstrzy mać tego czło wieka, za nim skrzyw dzi inną dziew czynę, je śli do tąd tego
nie zro bił.

– To zna czy? – za py tał Matt.
– Wcze śniej nie przy szło mi to do głowy, ale te raz nie mogę prze stać o tym

my śleć. Te oczy…
– Tak?



– To… Hm… Pra co wa łam kie dyś nad taką sprawą. To było na po czątku mo- 
jej ka riery. Na mie rzy li śmy fa ceta, który wy dłu by wał oczy ofia rom, za nim je
zgwał cił, żeby był ostat nią osobą, którą zo ba czą, i żeby nie mo gły go po tem zi- 
den ty fi ko wać. Zo sta wiał je na uli cach, ośle pione i  zgwał cone, bez radne, nie- 
mo gące zna leźć drogi do domu. Ofiary czę sto wy bie gały na ulicę i  wpa dały
pod sa mo chód.

– To mógłby być znowu on? – za py tał Matt.
– Mógłby, gdy bym go nie za strze liła w dwa ty siące dzie wią tym, kiedy we- 

szli śmy do jego domu.
– Do bra, czyli on nie żyje, ale moż liwe, że ktoś go na śla duje?
Po ki wa łam głową.
– Na pewno jest taka moż li wość. Tylko dla czego mnie ata ko wałby w  taki

spo sób?
– Po nie waż za bi łaś jego bo ha tera, czło wieka, któ rego ide ali zo wał, więc te raz

chce dać ci znać, że to on przej muje kon trolę?
Spoj rza łam na Matta.
– Pro szę, pro szę, i kto tu jest pro fi le rem?
– Cho dzi łem na wy kłady z psy cho lo gii na stu diach – od parł z uśmie chem.

Do brze było zo ba czyć ten uśmiech, oboje by li śmy w pod łych na stro jach, od kąd
zna leź li śmy Molly. Aż do tej chwili nie mie li śmy żad nych po wo dów do uśmie- 
chu.

– Może to jest ja kiś trop – po wie dzia łam. – Ten fa cet chciał przy kuć moją
uwagę, to na pewno. I udało mu się.
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Jane Mar tin spoj rzała na ze gar nad ku chenką. Była pięt na sta trzy dzie ści. Aż
zgięła się wpół z bólu. O tej po rze od bie rała za zwy czaj Ca rinę. Par ko wała pod
szkołą i cze kała, aż córka po dej dzie do drzwi, cała czer wona ze wstydu, po nie- 
waż inne dzie ciaki w jej wieku od jeż dżały wła snymi sa mo cho dami. Nie udało
jej się jed nak jesz cze zdać eg za minu na prawo jazdy, ob lała dwa razy i była je- 
dyną osobą w szkole w tym wieku, którą ze szkoły od bie rała mama. Dla Jane
rów nież była to nie do god ność, po nie waż za częła pracę nad kam pa nią wy bor czą
miej sco wego po li tyka i miała co raz wię cej spraw na gło wie.

Do czasu.
Od kąd Ca rina wy szła na bal i nie wró ciła, Jane nie opu ściła domu i nie za- 

mie rzała go opusz czać w nad cho dzą cej przy szło ści.
– Mu sisz wró cić do ży cia  – po wta rzał nie raz mąż Jane Scott w  ostat nich

dniach, kiedy sam wy cho dził do pracy, me cha nicz nie ca łu jąc ją w po li czek na
po że gna nie. – Nie mo żemy prze stać żyć tylko dla tego, że na sza córka ucie kła
z domu. Mamy jesz cze syna, który nas po trze buje.

Scott był prze ko nany, że Ca rina ucie kła z przy ja ciół kami, że wy brały się do
Ve gas albo do Miami po cho dzić po klu bach i nie długo wrócą. A rze czy zna le- 
zione na polu gol fo wym? Były pi jane, wy głu piały się tam, po czym pod jęły de- 
cy zję o wy jeź dzie. Były młode i bez myślne – tak uwa żał Scott.

Upły nęło już jed nak sie dem na ście dni. Jak można im pre zo wać przez sie dem- 
na ście dni z rzędu? Jaka na sto latka ma na tyle pie nię dzy?

– My ślę, że coś się stało – po wta rzała Jane raz po raz. – Czuję to głę boko
w sercu. Jest ranna. Cierpi. Matka wie ta kie rze czy.

Scott nie chciał tego słu chać.
– W jej wieku zro bi łem to samo.
– Po je cha łeś do Miami pod czas prze rwy wio sen nej – od parła.
– Ale okła ma łem ro dzi ców, po wie dzia łem, że za trzy mam się u  ro dzi ców

kum pla.
Po krę ciła głową.
– I to ma być to samo?



Jane wes tchnęła i wyj rzała przez okno. Po ka nale za do mem pły nęła łódka.
Za ste rem sie działo star sze mał żeń stwo, uśmie chali się do sie bie, mieli wędki.
Pew nie wra cali z ryb w ładny, po godny dzień, może na wet zła pali parę pstrą- 
gów na obiad.

Jane i Scott też kie dyś jeź dzili ra zem na ryby i ta kie mieli plany na eme ry- 
turę. Oni dwoje, łódka na wy brzeżu, żad nych trosk. O tym ma rzyli i wie dzieli,
że jest to osią galne. Jane oba wiała się jed nak, że to ko niec ich na dziei. Je śli Ca- 
rina nie wróci, ona się bę dzie już za wsze za drę czać. Chyba w ogóle tego nie
prze żyje. Ostat nie dni były ta kie trudne... miała wra że nie, że umrze.

Ode tchnęła głę boko i  za pa rzyła so bie kawy. Wbiła wzrok w  opa ko wa nie
oreo, które syn za po mniał odło żyć do szafki. W nor mal nych oko licz no ściach
zja dłaby kilka, może na wet całą paczkę, ale nie dzi siaj. Bar dzo schu dła, od kąd
Ca rina znik nęła, uwa ża łaby to za osią gnię cie, by łaby za chwy cona, gdyby nie
fakt, że te raz nie miało to dla niej zna cze nia. Stra ciła ape tyt, w ogóle nie my- 
ślała o je dze niu. Po co jeść? Są sie dzi z na prze ciwka byli tak mili, że za opa try- 
wali ich w  różne da nia, żeby nie mu sieli za wra cać so bie głowy go to wa niem,
Jane pró bo wała po przed niego wie czoru zjeść tro chę za pie kanki z kur cza kiem,
ale na wet nie czuła smaku. Je dze nie ro sło w  jej ustach, prze żu wała i  prze żu- 
wała, ale nie była w sta nie prze łknąć. Osta tecz nie wy pluła wszystko do ko sza
na śmieci, po czym na lała so bie kie li szek char don nay. Wino ją uspo ka jało i po- 
ma gało jej za snąć. Al ko hol nie był roz wią za niem, wie działa to, mógł się stać
rów nią po chyłą, ale te raz tylko wino prze cho dziło jej przez gar dło, po trze bo- 
wała go. Wino i kawa trzy mały ją przy ży ciu każ dego okrop nego dnia.

Roz legł się dzwo nek do drzwi. Od razu po my ślała, że to pew nie wró ciła Ca- 
rina, i pra wie wy pu ściła z rąk ku bek. Do piero po chwili do tarło do niej, że Ca- 
rina nie uży łaby dzwonka. A może jed nak? Może się wsty dziła? Może wró ciła,
ale bała się gniewu ro dzi ców i nie od wa żyła się sama wejść do środka?

To moż liwe.
Od sta wiła ku bek na blat, czuła, że jej puls przy spie sza. Po bie gła do drzwi,

ma jąc przed oczami piękną twarz Ca riny. W  tej chwili ni czego nie pra gnęła
bar dziej, niż by oka zało się, że mąż miał ra cję co do ich córki.

Na ci snęła klamkę i otwo rzyła drzwi na oścież, po czym na dzieja pierz chła.
Na progu stała nie Ca rina, lecz ku rier Fe dExu.

– Pani Mar tin?



Roz cza ro wana, po ki wała głową. Czy Scott ku pił ko lejną rzecz, któ rej nie po- 
trze bo wali? Ko lejne bez u ży teczne na rzę dzie do ga rażu, za które ni gdy nie
chwyci? Ja kąś elek tro nikę, która za raz za cznie zbie rać kurz na biurku? A może
to Frank, ich syn, ku pił coś głu piego na Ama zo nie?

– To ja.
– Mam prze syłkę. Pro szę po kwi to wać.
Chwy ciła dłu go pis i  na ba zgrała pod pis na wy świe tla czu, po czym się gnęła

po paczkę.
– Mi łego dnia. – Męż czy zna uchy lił czapki.
– Dzię kuję – od parła od ru chowo. Wie działa, że ten dzień bę dzie taki sam jak

szes na ście po przed nich, prze peł niony roz pa czą, cier pie niem i  tę sk notą za
córką, która nie wró ciła do domu.

Kiedy po ło żyła pu dełko na bla cie i za częła je otwie rać, nie miała po ję cia, że
ten dzień okaże się znacz nie gor szy niż po przed nie.
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– Kiedy wra casz, mamo?
Spoj rza łam na ta blicę na ścia nie za Mat tem. Pa trzyły na mnie nie mal oskar- 

ży ciel sko za gi nione dziew czyny. Przez cały dzień nie po su nę li śmy sprawy do
przodu.

Oka zało się, że marna ze mnie po moc.
Od czu wa łam wy rzuty su mie nia, że nie je stem w domu z dziećmi, tak jak im

obie ca łam. Po po wro cie ze szkoły Chri stine zna la zła wia do mość ode mnie na
ta blicy w kuchni, na pi sa łam, że po ma gam dzi siaj Mat towi w śledz twie.

– Nie wiem, skar bie – od par łam. – Ale bab cia z wami jest.
– Wiesz, że nie lu bię być z nią sama. Jest straszna i dziwna. Cią gle mi po- 

wta rza, że po win nam do ko ny wać lep szych wy bo rów, kiedy biorę coś do je dze- 
nia, pa trzy na moje po darte dżinsy i pyta żar tem, czy za pła ci łam za nie pełną
cenę, bo je śli tak, to po win nam ubie gać się o  zwrot. Ta kie rze czy. To mnie
wku rza.

– To po pro stu inne po ko le nie – od par łam, przy po mi na jąc so bie swoje stare
po darte dżinsy w  la tach dzie więć dzie sią tych, na które mama też krzywo pa- 
trzyła.

– Cho dzi ci o to, że jest stara?
– Tak, jest stara. I może jest tro chę dziwna, ale daj jej szansę, do brze? To je- 

dyna ro dzina, jaką obec nie mamy, po win ni śmy o nią dbać. Kto wie, jak długo
jesz cze po żyje? Po tem bę dziemy ża ło wać, je śli te raz nie wy ko rzy stamy czasu,
który nam dano.

– Złote my śli z Fa ce bo oka czy co? Poza tym mamy inną ro dzinę. Mamy tatę.
– No tak, ale mieszka w  Wa szyng to nie  – od par łam dy plo ma tycz nie, nie

chcąc ob cią żać Chada winą jesz cze bar dziej. Dawno temu po sta no wi łam, że
nie będę taką byłą żoną. Nie za mie rza łam ob ga dy wać go przy dzie ciach. Był
ich oj cem, ko chały go, chcia łam, by tak zo stało. Gra nica była jed nak cienka,
o czym się sama prze ko na łam. Zwłasz cza że na dal by łam na niego wście kła za
to, jak mnie zo sta wił, bez ostrze że nia, i  oczy wi ście za zdrady.  – Nie ma ich
obok, więc spró buj do ga dać się z bab cią, do brze? Za graj z nią w plan szówkę



albo w karty? Pa mię taj też o Alek sie. Nie ma ko le gów i mar twię się, że jest sa- 
motny.

– Mar twisz się, że on jest sa motny? A ja? – za py tała Chri stine nie mal płacz- 
li wie. – Nie na wi dzę dziew czyn w mo jej szkole. Ni kogo tam nie lu bię. Tę sk nię
za sta rymi przy ja ciół kami i za tatą.

Ojej.
– Wiem, skar bie. Wiem, że za nim tę sk nisz – po wie dzia łam, kiedy Chris Co- 

oper pod szedł do biurka Matta. Był de tek ty wem w  CBPD, ale też daw nym
kum plem ze szkoły. Spoj rzał po waż nie naj pierw na mnie, a  po tem na Matta.
Unio słam pa lec, da jąc mu znać, że już koń czę. – Chcesz go od wie dzić? – za py- 
ta łam. – Mogę za dzwo nić do niego i za py tać.

Za mil kła.
– Chri stine? Dla czego ostat nio nie chce cie tam jeź dzić? Coś się stało? Nie

by li ście u ojca od pra wie trzech mie sięcy. Nie chce cie się z nim zo ba czyć?
– Ja chcę, mamo. Tę sk nię za nim, ale…
– Wiesz co, za dzwo nię do niego dzi siaj i za py tam, do brze? – oświad czy łam,

pró bu jąc za koń czyć roz mowę. – Za dzwo nię i za py tam, kiedy mo że cie go znów
od wie dzić.

– Okej – od parła, zni ża jąc głos do szeptu. Sły chać było, że jest smutna i chce
da lej roz ma wiać, ale nie mia łam te raz dla niej czasu. Pę kało mi serce. Chcia- 
łam wie dzieć, co się stało.

– Po roz ma wiamy w domu, do brze, Chri stine?
– Okej – po wtó rzyła, po czym się roz łą czyła.
Unio słam głowę i spoj rza łam Co ope rowi w oczy. Wrę czył nam kartkę z wia- 

do mo ścią.
– Mu si cie je chać do domu Jane Mar tin. Wła śnie dzwo nił jej mąż. To pilne.
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Mar ti no wie miesz kali w pięk nym no wym domu nad rzeką na końcu wy spy za
po lem gol fo wym. On był part ne rem w  du żej miej sco wej kan ce la rii praw nej,
wi dy wa łam jego twarz na bil bor dzie przy kra jo wej pięć set dwu dzie stce do Or- 
lando. Te raz się jed nak tak nie uśmie chał. Po wi tał nas w  drzwiach z  po nurą
miną i oczami pło ną cymi gnie wem.

– Nie wiem, kto za tym stoi, ale je śli to ja kiś żart, to…
– Co się dzieje, Scott? – za py tał Matt.
– Sam zo bacz. Wejdź cie.
– To moja part nerka, Eva Rae Tho mas – przed sta wił mnie Matt. – Jest z FBI,

pra cuje ra zem ze mną nad tą sprawą.
Scott zer k nął na mnie, po czym się od su nął, że by śmy mo gli wejść do du żego

holu, z któ rego roz po ście rał się spek ta ku larny wi dok na Ba nana Ri ver i Tho- 
usand Is lands. W od dali cu mo wały ło dzie, lu dzie ło wili ryby i pły wali, ska kali
do wody z da chów. Przy po mniały mi się czasy, kiedy jeź dzi li śmy na Ski Is land
z lo dów kami z pi wem i wódką i  im pre zo wa li śmy w li ce al nym gro nie. Wy spę
za miesz ki wały tylko węże i żół wie, więc nie było tam po li cji, która ści ga łaby
nie let nich pi ją cych.

W kuchni przy bla cie sie działa blon dynka, pła kała. Przed nią le żał brą zowy
kar ton.

– Jane? – Matt pod szedł do niej. Pod nio sła na niego wzrok. – O co cho dzi?
Coś się stało?

Jane po cią gnęła no sem, po czym wy tarła go w chu s teczkę i po ki wała głową.
– B-był tu ja kiś męż czy zna, ku rier z Fe dExu. Przy niósł tę prze syłkę. Po my- 

śla łam, że to Scott za mó wił coś na Ama zo nie albo nasz syn, ale na prze syłce
było moje imię, więc… ją otwo rzy łam.

Matt po ki wał głową.
– Co było w środku?
Jane za szlo chała, ale po chwili wzięła się w garść. Się gnęła do pu dełka i wy- 

jęła coś z niego. Ja kiś ma te riał. Czer wony i je dwa bi sty. Unio sła go wy żej, żeby
nam po ka zać. Złote li tery gło siły: KRÓ LOWA BALU 2019.



Po czu łam ucisk w sercu, spoj rza łam na Matta, a po tem znów na ko bietę.
– To szarfa – za uwa żył Matt.
– Ca rina miała ją na so bie, jak… znik nęła – wy krztu siła Jane, po czym znów

się za ła mała. Po de szłam do niej, by ją przy tu lić, po nie waż jej mąż chyba nie
za mie rzał tego zro bić. Stał tylko jak spa ra li żo wany i wpa try wał się w szarfę le- 
żącą na gra ni to wym bla cie.

– Wi dzia łam zdję cia – kon ty nu owała Jane. – Na In sta gra mie. Prze glą dam je
bez u stan nie od tam tej nocy. Wszyst kie jej ko le żanki wrzu cały zdję cia z  tego
wie czoru. Miała szarfę na so bie, kiedy wcho dziła na scenę, by ode brać ko ronę,
ale ja ni gdy jej w niej nie wi dzia łam. By ła bym taka dumna. Chciała zo stać kró- 
lową balu, po nie waż ja by łam kró lową swo jego. Wie działa, że bar dzo bym się
cie szyła.

– Je śli ktoś uważa to za do bry żart, to go za biję  – wtrą cił roz wście czony
Scott.

– Nie są dzę, aby to był żart, pro szę pana – od par łam, na dal tu ląc jego pła- 
czącą żonę. – Moim zda niem to bar dzo po ważna sprawa. Czy prze syłce to wa- 
rzy szyła ja kaś wia do mość?

Jane po krę ciła głową, a Matt zaj rzał do pu dełka.
– Tu nic nie ma.
– Nie było też wia do mo ści tek sto wych ani ma ili z  żą da niem okupu, nic

w tym ro dzaju? – do py ty wa łam, pod no sząc wzrok na męż czy znę.
Oboje po krę cili gło wami.
– Nic – od parła Jane i  za ci snęła dło nie w pię ści. – Czego ci lu dzie od nas

chcą? Dla czego za brali na sze biedne dziecko? Dla czego?
Nie po tra fi łam od po wie dzieć na to py ta nie, skoro nie cho dziło o okup i nie

było in nych żą dań. Nie pa so wało to też do pro filu dzia ła nia prze stępcy sek su al- 
nego. Nie mo głam prze stać my śleć o Molly – te sprawy mu siały być po wią- 
zane. Cztery na sto latki z tej sa mej paczki – to nie mógł być przy pa dek. Ale jaki
cel przy świe cał w ta kim ra zie sprawcy?

Czego on chciał?
Kiedy pa trzy łam na szarfę na bla cie i  na za pła kaną matkę, ogar nęło mnie

prze czu cie, że wkrótce się do wiemy i nie bę dzie to nic do brego.
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Łysy po gwiz dy wał, ja dąc przez Mi nu te men Cau se way, główną ulicę mia sta.
Mi jało go wiele ra dio wo zów – do brze wie dział, do kąd jadą. Za trzy mał się na
czer wo nym na skrzy żo wa niu z  A1A i  spoj rzał na ra tusz oraz ko mi sa riat na
rogu.

Cze ka jąc, do pił na pój z  puszki, po czym wy rzu cił ją przez okno. My ślał
o Evie Rae Tho mas. Chwy cił za te le fon i spoj rzał na apli ka cję, która śle dziła
każdy jej ruch. Tak, była na miej scu. Pod ad re sem, pod który wła śnie do rę czył
szarfę. Uniósł ką ciki ust w uśmie chu. Wszystko ukła dało się zgod nie z pla nem.
Za cho wy wali się jak jego lalki. Tyle że to czyło się to po woli. Za wolno, po my- 
ślał. Na de szła pora pod krę cić nieco tempo.

Tro chę nimi wstrzą snąć.
I to wła śnie zro bię, po my ślał, kiedy świa tło zmie niło się na zie lone i skrę cił

w prawo, po czym na ci snął ha mu lec i za trzy mał fur go netkę bo kiem tak, że za- 
blo ko wał całą ulicę. Kie rowca za nim za trą bił gło śno. Inny wy sko czył zza
niego i za trą bił bar dziej agre syw nie, ale Łysy nie słu chał. Wy siadł z fur go netki,
upew nił się, że da szek czapki za sła nia jego twarz przed ka me rami mo ni to ringu,
po czym wszedł na chod nik. Szybko skrę cił za róg i wmie szał się w tłum tu ry- 
stów cze ka ją cych na pa sach. Zdjął czapkę i po szedł za nimi, skrył się w tłu mie,
który su nął ulicą ku plaży. Za ple cami sły szał ka ko fo nię klak so nów sa mo cho- 
dów w po więk sza ją cym się z po wodu blo kady korku.
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– Wła śnie roz ma wia łam z Fe dE xem – po wie dzia łam, po czym spoj rza łam na
Matta. On za dzwo nił po tech ni ków z biura sze ryfa, by za brali prze syłkę do la- 
bo ra to rium i spraw dzili, czy zo stały na niej ja kieś przy datne ślady. Ekipa pra- 
co wała te raz w kuchni nad za bez pie cze niem opa ko wa nia i szarfy.

– Pró bują na mie rzyć kie rowcę, lecz we dług cen trali nie było dziś żad nych
do staw na tę ulicę. Ani na wet w tej oko licy. To ostatni ad res na ich tra sie i na- 
wet gdyby coś było, to za kilka go dzin. Ale oka zało się, że dwa dni temu ukra- 
dziono im fur go netkę z biura w Vie rze na sta łym lą dzie. Może to nie przy pa- 
dek?

Matt spoj rzał na mnie i wy pu ścił z płuc wstrzy my wane po wie trze.
– Bar dzo moż liwe. Wła śnie roz ma wia łam z Co ope rem. Nie uwie rzysz. Zna- 

leźli fur go netkę Fe dExu za par ko waną na środku skrzy żo wa nia z A je den A, za- 
raz obok ko mendy. Ktoś ją tam po rzu cił. Blo kuje ruch. Kie rowca znik nął.

– Niech ni czego nie ru szają. – Sze roko otwo rzy łam oczy. To wszystko działo
się za szybko jak na mój gust. Czu łam, że tracę kon trolę nad sprawą… Jakby
ktoś inny po cią gał za sznurki.

– My ślisz, że to nasz po ry wacz? – za py tał Matt. – My ślisz, że przy szedł tu taj
z prze syłką, a po tem po rzu cił fur go netkę, że by śmy ją zna leźli, tak?

Kiw nę łam głową.
– My ślę, że tu był. My ślę, że chciał zo ba czyć jej minę, kiedy od bie rała prze- 

syłkę. Spoj rzeć jej w oczy.
– Wow. To chore.
Prze łknę łam ślinę.
– Na prawdę nie za kła da ła bym, że ten fa cet jest zdrowy. Dla czego twoim

zda niem zo sta wił fur go netkę przed ko mi sa ria tem? Po nie waż mówi nam, że to
on ma kon trolę. Nie bę dzie tam żad nych od ci sków, ale chce, że by śmy ich szu- 
kali. Bawi się nami. Mam co do tego fa ceta złe prze czu cia.

– Za dzwo nię do nich i upew nię się, że tech nicy zba dają fur go netkę. Kiedy
roz ma wia łem z Co ope rem, jesz cze cze kał na ho lo wa nie.



– Okej  – od par łam z  wa ha niem, po czym spoj rza łam na ro dzi ców Ca riny,
któ rzy sie dzieli na ka na pie w sa lo nie i na wet na sie bie nie pa trzyli. Po de szłam
do nich i usia dłam obok Jane. Wpa try wała się w swoje palce, ba wiła się chu s- 
teczką.

– Przyj rzała się pani ku rie rowi z Fe dExu, kiedy tu był? – za py ta łam. – Wi- 
działa pani jego twarz?

Po ki wała głową.
– Pew nie.
– Może go pani opi sać?
Wes tchnęła.
– Nie ro zu miem…
– Pro szę to dla mnie zro bić – prze rwa łam jej. – Mu simy go zna leźć.
– My śli cie, że to był on? My śli cie, że to ten męż czy zna po rwał na szą

córkę?  – za py tała Jane drżą cym gło sem. Jej oczy zwil got niały, po chwili łzy
spły nęły na po liczki. – Chce cie mi po wie dzieć, że on był… tu taj? Stał… na na- 
szym progu? Męż czy zna, który po rwał Ca rinę? Na szą Ca rinę? Na szą córkę?

– Nie wiemy, czy…
– Był tu taj? – Scott Mar tin za czął się pod no sić. – Był tu taj? – Spoj rzał na

żonę. – A ty… nie zro bi łaś… nic? Po kwi to wa łaś i wzię łaś paczkę?
– Pro szę pana – wtrą ci łam. – Pań ska żona nie mo gła wie dzieć…
– Nie, Scott ma ra cję – prze rwała mi Jane. – Mo głam go za trzy mać. Mo głam

za dzwo nić po po li cję, może by nas do niej do pro wa dził, prawda? Ale tego nie
zro bi łam. Po kwi to wa łam tylko, wzię łam prze syłkę i  za mknę łam drzwi. Spoj- 
rza łam mu pro sto w  oczy, po czym za ję łam się in nymi rze czami. Pa trzy łam
w oczy po ry wa cza mo jego dziecka i… nic nie zro bi łam!

– Musi się pani uspo koić. Nie wiemy, czy to był ten sam męż czy zna. Mógł
ko muś za pła cić za do star cze nie paczki. Tak czy ina czej, mu simy tego czło- 
wieka od na leźć. Paczka nie zo stała prze słana nor malną drogą przez biuro Fe- 
dExu. Nie ma ad resu zwrot nego, a  ten, kto ją przy niósł, nie był ku rie rem Fe- 
dExu. Nie wiemy, kim był, ale fur go netka była za pewne kra dziona, a męż czy- 
zna tylko uda wał ku riera. Czy to ten, któ rego szu kamy, czy tylko wspól nik, nie
wiemy, ale mu simy go od na leźć. Obec nie to nasz je dyny trop. Pro szę mi więc
go opi sać.

Jane Mar tin spoj rzała na mnie i  za mru gała, aby od pę dzić łzy. Jej noz drza
drżały. Zer k nęła na męża, który sie dział po chy lony i  trzy mał się za głowę,



jakby się oba wiał, że za raz wy buch nie.
– Chyba był… wy soki, jak Matt, miał pra wie metr dzie więć dzie siąt. – Głos

się jej ła mał.  – Był na pa ko wany. Może od no sze nia tych prze sy łek ca łymi
dniami. Miał blond włosy.

– Pa trzyła mu pani w oczy?
Kiedy to po wie dzia łam, na ze wnątrz roz legł się gło śny huk, szyby w oknach

się za trzę sły. Spoj rza łam na Matta, kiedy drże nie ustało.
– Mieli dzi siaj wy strze li wać ja kąś ra kietę? – za py ta łam, przy po mi na jąc so bie

te czasy, kiedy wy cho dzi li śmy przed domy, aby ob ser wo wać starty ra kiet
z Cen trum Ko smicz nego Ken nedy’ego. Starty były nie od łączną czę ścią dzie- 
ciń stwa na Space Co ast.

Go spo da rze rów nież nie wy da wali się za nie po ko jeni, Jane mó wiła da lej.
– Były sta lo wo szare. I miał bar dzo pro ste zęby. Oraz brodę. Nie taką długą

jak bez do mny czy jak hip ste rzy, tylko krótką, za dbaną.
– Coś jesz cze? Ja kieś ta tu aże?
Po krę ciła głową.
– Nie. Żad nych nie wi dzia łam. Miał na so bie uni form. Wy da wał się przy ja- 

ciel sko na sta wiony. Jakby mnie znał.
– A pani go po znała? Wi działa go pani wcze śniej?
Po krę ciła głową.
– Nie wy daje mi się. Cho ciaż wy glą dał zna jomo.
Pod szedł do mnie Matt.
– Mu simy po roz ma wiać.
Kiedy na niego spoj rza łam, uświa do mi łam so bie, że coś się stało. Był blady,

oczy miał pra wie czarne. Prze pro si łam, wsta łam i po szłam za nim.
– O co cho dzi?
– Fur go netka – od parł drżą cym gło sem.
– Co z nią?
Prze łknął ślinę. Ręce mu się trzę sły, chwy ci łam jedną z nich.
– Co się dzieje, Matt? Coś się stało? Matt? Po roz ma wiaj ze mną. Co się

dzieje? 
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– Mu sisz we pchnąć ten pa lec głę biej.
Ca rina usia dła na ma te racu obok Avy, która wsu nęła pa lec wska zu jący głę- 

biej do gar dła.
– Po spiesz się. On za raz tu bę dzie. To musi wy glą dać wia ry god nie – po na- 

gliła przy ja ciółkę. – Spró buj z dwoma pal cami, jak je den nie działa.
Ava spró bo wała po now nie, tym ra zem wło żyła do ust dwa palce i  jęk nęła,

kiedy się za dła wiła.
– O tak. Te raz działa.
– Dasz radę – za chę ciła ją Tara.
Ava za krztu siła się i za raz po tem wy rzu ciła z sie bie tro chę żółci wy mie sza- 

nej z wodą. Po zwo liły jej wy pić nie mal całą za war tość wia dra, aby na peł niła
żo łą dek i  miała czym zwy mio to wać. Je dze nia do sta wały mało i  te resztki by
nie wy star czyły. Po trze bo wały cze goś jesz cze, aby Ava zwy mio to wała wię cej
niż raz.

Znów wstrzą snęły nią mdło ści. Zwy mio to wała na ma te rac, odór szybko wy- 
peł nił małe po miesz cze nie. Tara i Ca rina rów nież po czuły mdło ści.

Kiedy za drzwiami roz le gły się kroki, wy mie niły po ro zu mie waw cze spoj rze- 
nia.

– Idzie – szep nęła Ca rina. – Wszystko jak uzgod ni ły śmy. To za działa. Musi
za dzia łać.

Ava za szlo chała i po ki wała głową, a kiedy usły szały ry giel w drzwiach, za- 
mknęła oczy i  znów we pchnęła palce do gar dła, by zwy mio to wać po raz ko- 
lejny, gdy za ma sko wany męż czy zna prze kro czył próg.

– Co jest, do cho lery? – krzyk nął, kiedy żółć wy lą do wała na pod ło dze przed
nim. Po cią gnął no sem, po czym go za tkał. – Co tak śmier dzi?

– Ava jest chora – oświad czyła Tara.
– Wy mio to wała przez całą noc – do dała Ca rina.
– Cała się trzę sie. Jest chora – kon ty nu owała Tara. – Bar dzo chora.
– Może nas za ra zić – wtrą ciła Ca rina. – Wtedy wszyst kie za cho ru jemy.
– Mo żemy umrzeć.



– Trzeba ją za wieźć do le ka rza.
Ava znów się za krztu siła i zwy mio to wała, po chy la jąc się do przodu. Pra wie

wszystko wy lą do wało pod jego sto pami.
Męż czy zna spoj rzał na nią, w dłoni trzy mał pi sto let. Po chy lił się i klęk nął,

pod niósł ręki do ma seczki chi rur gicz nej, jakby chciał się upew nić, że na dal go
chroni na wy pa dek in fek cji.

– Na prawdę je steś chora, dziew czynko?
Ava za krztu siła się, ale tym ra zem nic to nie dało. Po ki wała głową, po cią ga- 

jąc no sem, z któ rego le ciał śluz.
– Po winna iść do le ka rza – po wtó rzyła Ca rina. – Bar dzo pana pro szę. Może

tu taj umrzeć, je śli nie otrzyma po mocy.
– I my też umrzemy.
Tara spoj rzała na Ca rinę, jakby py tała wzro kiem, czy nie po su nęła się za da- 

leko. Ca rina uznała, że nie.
– Do bra – po wie dział męż czy zna. – Za biorę cię na górę.
Po chy lił się i  chwy cił za łań cuch Avy, po czym otwo rzył kłódkę klu czem.

Ava za szlo chała, pła kała, kiedy pro wa dził ją do drzwi ni czym psa na spa cer.
Drzwi się za trza snęły za nimi, a Tara i Ca rina usia dły na ma te ra cach, zlane po- 
tem, i za sta na wiały się w mil cze niu, czy się udało.



Roz dział 31

Wcze śniej

– Iris? Iris?
Gary za par ko wał przed do mem i po biegł ku żo nie, po ty ka jąc się na pod jeź- 

dzie o wła sne nogi. Sie działa na we ran dzie ze zwie szoną głową. Był w biu rze,
kiedy za dzwo niła, nie w ak cji. Po wrót do domu za jął mu pięt na ście mi nut, choć
za zwy czaj za bie rał trzy dzie ści.

Uklęk nął przed nią, a Iris w końcu pod nio sła za czer wie nione oczy. Przez te- 
le fon po wie działa tylko, że Oli vera nie było w wózku. Krzy czała hi ste rycz nie,
na co Gary od parł, że już je dzie.

– Przy je cha łem naj szyb ciej, jak mo głem. Co się stało?
– Oli ver znik nął.
– Nie ro zu miem, jak to… znik nął?  – Serce wa liło mu w  piersi. Prze cież

dziecko nie może znik nąć. Czyżby jego żona je zgu biła? Odło żyła je gdzieś
i za po mniała? Czy to de pre sja po po ro dowa? Sły szał o ko bie tach, które po po- 
ro dzie na gle tra ciły umie jęt ność wy ko ny wa nia naj prost szych za dań, po pa dały
w ta kie przy gnę bie nie, że nie mo gły za jąć się wła snym dziec kiem. Ko lega mó- 
wił, że cza sami po su wają się na wet do próby za bój stwa, zo stał kie dyś we zwany
do ta kiej sprawy. Naj gor sza sprawa na świe cie, tak po wie dział. Matka, która
za biła wła sne dziecko. Nie ma nic gor szego.

Iris po krę ciła głową. Gary miał ochotę nią po trzą snąć, zmu sić ją, by mu to
wy ja śniła, by po wie działa, gdzie jest ich syn.

– Przy szłam tu taj… a jego nie było… nie było go w wózku. Wró ci łam tylko
po torbę. Nie było mnie naj wy żej mi nutę, a on… znik nął.

Gary wstał. Pod szedł do wózka i zaj rzał do środka. Oli vera w nim nie było.
Spoj rzał na po sadzkę i trawę wo kół, na wy pa dek gdyby dziecko wy pa dło.

– Prze cież nie mógł znik nąć. Prze cież… nie może… nie może na wet sam
utrzy mać głowy, a co do piero wy do stać się z wózka. Jest za mały.

Spoj rzała na niego z roz pa czą w oczach.
– N-nie wiem. Po pro stu… znik nął.



– Je steś pewna, że wło ży łaś go do wózka? Może tego nie zro bi łaś? Nie wiele
ostat nio sy piasz, ko cha nie, może zo sta wi łaś go w środku i tylko ci się wy daje,
że wło ży łaś go do wózka.

Prze łknęła ślinę.
– Nie, wło ży łam go do wózka i wró ci łam do środka. Poza tym w środku też

już szu ka łam. Boże, Gary, po wiedz, że tylko mi od biło, że on na dal jest gdzieś
w środku. Je stem prze ra żona, pro szę, zrób coś.

– Prze szu kam dom – za de kla ro wał, po czym wpadł do środka z bi ją cym ser- 
cem. Naj pierw udał się na górę, prze szu kał wszyst kie po koje i szafy, my śląc, że
je śli żona jest tak zdez o rien to wana i zmę czona, jak mu się wy daje, może zo sta- 
wiła gdzieś dziecko. Je śli spało, nie by łoby go sły chać.

Dzieci nie zni kają tak po pro stu.
Chyba że zro biła mu krzywdę. Zro biła coś złego i te raz to wy piera.
Nie mógł tak my śleć, było to zbyt prze ra ża jące. Otrzą snął się i prze szedł do

po koju dzie cię cego, prze szu kał prze wi jak i  ła zienkę, roz pacz li wie prze rzu cał
koce i  ręcz niki, aby się upew nić, że nie ma pod nimi dziecka. Spraw dził też
wannę, a na wet kosz na śmieci na wszelki wy pa dek. Ni g dzie jed nak nie było
śladu synka.

Gary prze cze sał włosy pal cami, roz pacz li wie pró bu jąc za cho wać ja sność
my śle nia, ale pa nika roz prze strze niała się w nim ni czym po żar. Co raz trud niej
było mu nad nią za pa no wać i po chwili czuł już tylko prze ra że nie.

Kiedy wró cił na dół, Iris stała nad wóz kiem i za glą dała do środka, jakby my- 
ślała, że dziecko tam jest, tylko go nie wi dać.

– Iris?
Nie od po wie działa. Tkwiła nie ru chomo i  wpa try wała się w  wó zek. Kiedy

pod szedł bli żej, wy jęła z niego coś, co spra wiło, że za sty gła w nim krew.
Od ręcz nie na pi sana wia do mość.
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Pło mie nie i  an tra cy towy dym wzbi jały się do nieba, kiedy pod je cha li śmy na
skrzy żo wa nie przed ra tu szem i  ko mendą. Stra żacy, któ rzy miesz kali i  pra co- 
wali w bu dynku obok ra tu sza, wy cią gnęli pompę i ga sili ogień. Chło pak Dawn
Phil lip do wo dził ak cją, a ra tow nicy prze no sili ko goś do ka retki, po czym za raz
od je chali na sy gnale, wła śnie gdy wy sie dli śmy z ra dio wozu Matta.

Po bie gli śmy ku ko men dantce An nie, która stała z  dwoma ko le gami Matta
w bez piecz nej od le gło ści od ognia. Ga pie zgro ma dzili się na rogu, dwaj umun- 
du ro wani po li cjanci pa no wali nad tłu mem. Byli to głów nie tu ry ści w  bi kini
i ką pie lów kach z le ża kami pod pa chą.

– Co się stało? – za py tał Matt, sa piąc ciężko.
An nie na nas spoj rzała. Na jej twa rzy ma lo wały się emo cje.
– Eks plo do wała fur go netka Fe dExu. Co oper był… Co oper miał wła śnie…
Urwała, pró bu jąc nad sobą za pa no wać. Serce obi jało mi się o  że bra. Było

źle. Na wet bar dzo źle.
– Co oper? – po wtó rzył Matt wy so kim gło sem. – Coś się stało Co ope rowi?
An nie po ki wała głową. Nie mo gła mó wić, jej wargi drżały, kiedy pró bo wała.
– Cze ka li śmy na ho lo wa nie, fur go netka Fe dExu blo ko wała całą ulicę. To

miej sce o naj więk szym na tę że niu ru chu w ca łym mie ście, więc ro bił się co raz
więk szy pro blem. Za py ta łam Co opera, czy może spraw dzić, czy klu czyki są
w środku, czy da łoby się prze sta wić auto. Pod szedł bli żej i wtedy… fur go netka
sta nęła w pło mie niach. Co opera wy rzu ciło w po wie trze, wy lą do wał na as fal cie
i też się za pa lił.

Oczy An nie za szły łzami. Za ci snęła dłoń w pięść i pod nio sła ją do ust, by
po wstrzy mać szloch. An nie była twarda, rzadko oka zy wała emo cje, ale to ją
po ko nało.

Ja też zna łam Co opera od lat, nie zbyt do brze, nie przy jaź ni li śmy się, ale go
zna łam. Czu łam roz pacz bi jącą od An nie. Za pewne wi niła sie bie za to, że po- 
pro siła, by tam pod szedł, mu siała od czu wać ogromne wy rzuty su mie nia.

– Czy on…?
Po ki wała po woli głową.



– Żył, kiedy go za bie rali. Ale miał po pa rzone pra wie całe ciało. Trudno po- 
wie dzieć, czy z tego wyj dzie.

– Boże – szep nął Matt. Bli sko współ pra co wał z Co ope rem, było wi dać, że
zbiera mu się na płacz. Po de szłam go przy tu lić. Ob ję łam go mocno, ra zem ob- 
ser wo wa li śmy do pa la jącą się na środku ulicy fur go netkę, za sta na wia jąc się, co
za chory skur wiel to wszystko zro bił. Ja kim trzeba być psy cho patą, żeby pod ło- 
żyć bombę w sa mym środku mia sta, w go dzi nach naj więk szego ru chu. Jedno
było pewne. Sprawa ro biła się co raz bar dziej oso bi sta, od te raz szu kała go już
cała po li cja, nie mó wiąc o in nych oby wa te lach mia sta, któ rzy za wsze stali mu- 
rem za funk cjo na riu szami.



Roz dział 33

Z biura sze ryfa przy je chali an ty ter ro ry ści, prze cze sali oko licę z psami w po szu- 
ki wa niu ko lej nych ła dun ków. Szkoły za mknięto, całe cen trum zo stało od gro- 
dzone kor do nem. Tech nicy za brali resztki bomby do ana lizy. Go dzinę póź niej
po szu ki wa nia za koń czono i mo gli śmy wró cić na ko mendę.

Wcho dzi li śmy do środka, kiedy za trzy mała nas re cep cjo nistka Lisa.
– De tek ty wie Mil ler?
Matt za trzy mał się w pół kroku i spoj rzał na nią. Lisa wy da wała się wstrzą- 

śnięta.
– Wiem, że to nie naj lep sza pora, ale…
– O co cho dzi, Liso? – za py tał.
– Przy szli Tur ne ro wie z córką. Po wie dzieli, że ka zał im pan przyjść...
Matt po tarł dło nią za rost na bro dzie.
– Cał kiem o tym za po mnia łem.
To u córki Tur ne rów zda niem Me lissy no co wała Molly, za nim zo stała ośle- 

piona i zgwał cona. Lisa ski nęła głową w ich stronę, a  ja się obej rza łam. Trzy
osoby sie działy na krze seł kach pod ścianą. Dziew czyna miała na so bie krótki
top i dżin sowe szorty tak krót kie, że w ogóle nie było ich wi dać.

– Pań stwo Tur ner? – spy tał Matt, pod cho dząc do nich.
Wstali, na ich twa rzach ma lo wało się na pię cie.
– Co tam się stało? – za py tała pani Tur ner. – Le d wie przy je cha li śmy i usie- 

dli śmy, kiedy usły sze li śmy wy buch, na ka zano nam się ewa ku ować z bu dynku.
Do piero te raz wpu ścili nas z po wro tem. Ktoś zo stał ranny?

Matt ciężko po ki wał głową.
– Nasz ko lega. Ka retka za brała go do szpi tala.
– To straszne. – Pani Tur ner spoj rzała prze lot nie na męża, jakby to była jego

wina, po czym znów od wró ciła się do Matta. – Tak mi przy kro.
Matt po ki wał głową.
– Nam rów nież, pani Tur ner. Może po zwolą pań stwo za mną do po koju prze- 

słu chań.
– Po koju prze słu chań? – zdzi wił się pan Tur ner. – Ale…



Urwał, kiedy żona znów na niego spoj rzała. Prze szli za nami przez po ste ru- 
nek, ich córka żuła gumę i ro biła ba lony. Matt zna lazł do dat kowe krze sła. Przy- 
niósł je i wszy scy usie dli śmy. Po woli wy pu ścił po wie trze z płuc, wi dać było, że
z tru dem nad sobą pa nuje. Otwo rzył teczkę ze sprawą Molly.

– Czy może nam pan po wie dzieć, co tu ro bimy? – za py tał pan Tur ner ner- 
wowo. Był to nie wy soki męż czy zna w brą zo wych szor tach i  ja sno nie bie skiej
ko szulce Salt Life. Miał ładną opa le ni znę. We dług mnie był albo wod nia kiem,
albo ry ba kiem.

– Cho dzi o Molly Car son – od par łam.
Spoj rzeli za sko czeni naj pierw po so bie, a po tem na córkę.
– Molly? Co zro biła?
– Ona nic. – Prze łknę łam ślinę, pró bu jąc po zbyć się uci sku w gar dle na myśl

o bied nej córce Me lissy. – Bar dziej cho dzi o to, co zro biono jej.
– Coś się stało Molly? – Pani Tur ner sze roko otwo rzyła oczy ze zdu mie nia.

Spoj rzała na córkę, która na gle znie ru cho miała i już nie żuła gumy.
– Co się stało? – za py tał pan Tur ner. – Nic nie sły sze li śmy. Ty coś wiesz, Le- 

anne?
Córka po krę ciła głową. Była co raz bar dziej czer wona, a ja wy czu łam, że się

boi.
– Mie li śmy na dzieję, że po mogą nam pań stwo to wy ja śnić – do dał Matt.
– My? Ale… jak? – Pan Tur ner spoj rzał naj pierw na żonę, a po tem na nas.

Splótł dło nie na ko la nach i po chy lił się do przodu. Wy czu wa łam ner wo wość,
ale nie było to za ska ku jące u osób nie na wy kłych do kon tak tów z po li cją.

– Dwa dni temu no co wała u pań stwa – oświad czy łam, uważ nie się im przy- 
glą da jąc.

– No co wała u nas? – po wtó rzyła pani Tur ner.  – Ale… Nie było nas przez
cały week end. Po je cha li śmy do Ka ro liny Pół noc nej, w oko lice Char lotte. Szu- 
kamy domu, bo la tem się prze pro wa dzamy.

Za pi sa łam to w no te sie.
– Czy ktoś może to po twier dzić?
Tur ner po ki wał głową.
– Oczy wi ście, wiele osób nas tam wi działo, w tym agentka nie ru cho mo ści,

która wo ziła nas po mie ście przez cały week end. Szu ka cie świad ków, co? Czy
je ste śmy o coś oskar żeni, bo je śli tak, to chciał bym we zwać tu swo jego praw- 
nika.



– Nikt was o nic nie oskarża – za pew ni łam go. – Pro wa dzimy w śledz two.
Za wsze warto mieć alibi.

– Ale… – Pani Tur ner się za my śliła. – Jest… jest źle, prawda? Czy Molly…
nie żyje?

Po krę ci łam głową i zer k nę łam na Le anne, która pra wie się nie po ru szała, sta- 
rała się na wet nie mru gać.

– Żyje.
– Dzięki Bogu. – Pani Tur ner przy ci snęła dłoń do mostka.
– Ale stało się coś strasz nego, a my pró bu jemy zna leźć osobę, która jest za

to od po wie dzialna. Czyli Molly skła mała, kiedy po wie działa, że spę dzi noc
w pań stwa domu?

Pani Tur ner po ki wała głową, pró bu jąc nad sobą za pa no wać. Było wi dać, że
Tur ne ro wie do brze znają Molly, która za pewne od wielu lat przy jaź niła się
z  ich córką. Te wie ści wy raź nie nimi wstrzą snęły. Cie szy łam się, że mają so- 
lidne alibi i roz sądne wy ja śnie nie swo jej nie obec no ści w domu, kiedy po sła li- 
śmy po nich pa trol tuż po zna le zie niu Molly i od wie zie niu Me lissy do szpi tala.
To, że ich wtedy nie było, z po czątku wy da wało się po dej rzane, lecz te raz na le- 
żało to uznać za cał ko wi cie nor malne. Wy glą dali na sym pa tyczną ro dzinę, nie
chcia łam, by na tym wi ze runku po ja wiły się rysy. Tyle prze szłam przez ostat nie
pół roku, że pra gnę łam wie rzyć, iż na świe cie są jesz cze miłe ro dziny, które się
nie okła mują przez trzy dzie ści lat i nie krzyw dzą dzieci.

– Nic o  tym nie wie dzie li śmy – do dała pani Tur ner. – Dziew czynki czę sto
u sie bie no cują, ale w ten week end nas nie było, więc…

– A Molly pew nie o tym wie działa – do my śli łam się. – Ma pani po mysł, dla- 
czego okła mała ro dzi ców w tej spra wie?

Pani Tur ner po krę ciła głową.
– Na prawdę nie ro zu miem, dla czego…
Urwała i  spoj rzała na córkę. Wszy scy skie ro wa li śmy wzrok na Le anne ze

świa do mo ścią, że tylko ona może wie dzieć, dla czego Molly kła mała i z kim się
spo tkała, kiedy jej ro dzice byli prze ko nani, że no cuje u przy ja ciółki.

Le anne wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Nie kum plu jemy się ja koś bar dzo, po pro stu cza sami się spo ty- 

kamy.
– Czyli nie na le żysz do tej sa mej paczki co Molly, Ca rina, Ava i Tara? – za- 

py ta łam.



Le anne po krę ciła głową.
– Nie.
– Le anne nie cho dzi do li ceum – wtrą ciła jej matka. – Jest na edu ka cji do mo- 

wej.
– Uczy się w domu?
– Tak. Przy tych wszyst kich po ku sach, żeby pa lić, brać nar ko tyki i pić, uzna- 

li śmy, że naj le piej bę dzie trzy mać na szą córkę z da leka od tego wszyst kiego.
Pa trzy łam na tę ko bietę, pró bu jąc so bie wy obra zić, że pro wa dzę edu ka cję

do mową mo ich dzieci. Ab surd. Ko cha łam je go rąco, ale lu bi łam, kiedy nie
było ich w domu. Skoń czy łoby się wiecz nymi awan tu rami, je śli nie ze mną, to
po mię dzy nimi. Ta kie coś nie było dla mnie.

Od wró ci łam się twa rzą do dziew czyny, wy czu wa jąc, że nie mówi wszyst- 
kiego.

– Le anne, je śli wiesz, ja kie plany miała Molly, mu sisz nam po wie dzieć.
Umó wiła się z kimś? Po znała ko goś w sieci?

Le anne wy dała ci chy okrzyk, a jej oczy zo grom niały.
– Okej, czyli zga dłam – kon ty nu owa łam. – Kogo? Czy to był męż czy zna?

No da lej, Le anne. Po wiedz, bo i tak się do wiemy, kiedy przej rzymy jej kom pu- 
ter i konta w me diach spo łecz no ścio wych.

– Le anne, je śli coś wiesz, na tych miast po wiedz o tym po li cji – na ka zał jej oj- 
ciec. Żona od razu skar ciła go spoj rze niem. Do my śli łam się, że rzadko roz ka- 
zują córce.

– Na prawdę nie wiem. – Le anne wy rzu ciła ręce w górę.
Spoj rza łam na nią tak, jak pa trzę na swoje dzieci, kiedy wiem, że kła mią jak

z nut, i chcę im uświa do mić, że nie uj dzie im to pła zem.
– Le anne?
– Do bra. Miała się spo tkać z  ta kim jed nym fo to gra fem. Skon tak to wał się

z nią przez Amino, chyba, na pi sał, że jest śliczna, za py tał, czy brała pod uwagę
ka rierę mo delki. Wi dział jej zdję cia i chciał jej zro bić ta kie pro fe sjo na lne. Do- 
dał, że za ro bi łaby mnó stwo kasy. Za py tała mnie, czy po winna to zro bić. Po wie- 
działa, że naj pierw za pyta ro dzi ców, ale jej od ra dzi łam.

– Le anne! – skar cił ją oj ciec.
– Jej ro dzice by nie zro zu mieli. Nie po zwo li liby jej je chać. Do piero gdyby

zo ba czyli zdję cia, prze ko na liby się, że to coś po waż nego. Gdyby zo ba czyli, że



wy gląda jak su per mo delka, uwie rzy liby, że Molly może to zro bić, że ten fo to- 
graf to nie jest na cią gacz.

– Do ra dzi łaś jej więc, by okła mała ro dzi ców – pod su mo wa łam. – I spo tkała
się z tym męż czy zną.

– No tak. Po wie dzia łam, że mnie przez cały week end nie bę dzie, więc może
im wci snąć, że no cuje u mnie. Ni gdy by się nie do wie dzieli.

– A gdzie na prawdę za mie rzała spę dzić noc? – za py ta łam.
– Miała się spo tkać z tym fa ce tem wie czo rem w parku, chciał jej zro bić zdję- 

cia przed za cho dem słońca. Po wie dział, że wtedy jest naj lep sze świa tło. A po- 
tem za mie rzał ją za brać do Or lando i tam prze no co wać, bo rano umó wił ją z ja- 
ki miś agen tami. Mieli no co wać w  ho telu. W  Hil to nie, tam po tem miało być
spo tka nie. Znał wszyst kich naj waż niej szych lu dzi w  branży, po wta rzał, że
Molly po winna się z  nimi spo tkać oso bi ście, je śli chce pod pi sać kon trakt.
Molly za wsze ma rzyła, że zo sta nie mo delką, od kąd była mała. To była jej
wielka szansa.

– Nie prawda – oświad czy łam. –- To zruj no wało jej ży cie.
– Mówi pani tak, jakby to była wina Le anne – wtrą ciła matka dziew czyny. –

Prze cież nie mo gła wie dzieć, że ten męż czy zna kła mie, nie mo gła wie dzieć, co
się wy da rzy.

Spoj rza łam na ko bietę i przy po mnia łam so bie ar ty kuł o współ cze snym ro dzi- 
ciel stwie, który nie dawno czy ta łam. Ro dzi ciel stwo he li kop te rowe wy szło już
z mody, te raz na fali była me toda pługa śnież nego, czyli usu wa nie wszel kich
osób i prze szkód sto ją cych na dro dze dziecka. Tacy ro dzice po świę cali ży cie na
to ro wa nie drogi swoim dzie ciom, ni we lo wa nie wszel kich trud no ści i roz cza ro- 
wań, które mo głyby je do tknąć, a przez to od bie ra nie im szans na po dej mo wa- 
nie od po wie dzial nych de cy zji i bra nie od po wie dzial no ści za swoje czyny.

W świe tle prawa nie mo głam jed nak ofi cjal nie oskar żyć Le anne o za chę ca- 
nie przy ja ciółki do okła my wa nia ro dzi ców i w tam tej chwili go rąco tego ża ło- 
wa łam.
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Na szczę ście zdą ży łam do domu na ko la cję. Wpa dłam do środka, rzu ci łam to- 
rebkę w  kąt i  się od wró ci łam, a  cała moja ro dzina sie działa przy stole w  ja- 
dalni.

Alex pierw szy mnie zo ba czył.
– Mama!
Już miał ze sko czyć z krze sła, kiedy bab cia go po wstrzy mała.
– Mama za raz tu po dej dzie. Te raz jedz.
Uśmiech nę łam się sze roko na ich wi dok, po czym pod bie głam do Alexa i go

uca ło wa łam. Wy cią gnął do mnie rączki i uchwy cił się mnie, do ma ga jąc się ko- 
lej nego ca łusa.

– Tę sk ni łem za tobą, mamo. Gdzie by łaś?
– Wła śnie, mamo, gdzie by łaś? – do łą czyła Oli via.
Usia dłam na krze śle, mama na ło żyła mi por cję je dze nia na ta lerz. Wbi łam

wzrok w zie loną breję, za sta na wia jąc się, czy można na ba wić się aler gii na jar- 
muż i czy mama by mi uwie rzyła, gdy bym po wie działa, że cier pię na coś ta- 
kiego.

– Po ma gam Mat towi w do cho dze niu – od par łam.  – Je stem tam po trzebna.
Szcze rze mó wiąc, po zna le zie niu Molly tu taj… na na szym po dwórku… po czu- 
łam się zo bli go wana do po mocy. Prze cież Me lissa jest moją naj lep szą przy ja- 
ciółką.

– W  cen trum był wy buch!  – za wo łał Alex bar dzo gło śno.  – By łaś tam,
mamo? Był po żar? I wozy stra żac kie?

– Pro szę, mów ci szej, Alek sie – wtrą ciła moja mama.
Uśmiech nę łam się do syna.
– Alex ma ra cję. Przed ra tu szem eks plo do wała dzi siaj fur go netka. Tak, by- 

łam tam, tak, był po żar i stra żacy, któ rzy go ga sili.
Oli via wbiła we mnie swoje wiel kie oczy.
– Sły sza łam o tym w szkole. Za mknięto nas w bu dynku na kilka go dzin. Po- 

tem ka zali nam iść na bo isko fut bo lowe, a szkołę prze szu kały psy. Po do bno to
była bomba, tak?



– Ja sły sza łam, że ktoś zo stał ranny – do dała Chri stine.
Wzię łam głę boki od dech i  po ki wa łam głową. Wbi łam wi de lec w  zie loną

breję na ta le rzu, wy obra ża jąc so bie, że to pizza albo stek.
W za sa dzie mogę po wie dzieć im prawdę, po my śla łam. Plotki od ko le ża nek

i ko le gów tylko po gor szą sprawę.
– Wszy scy ma cie ra cję. Wy gląda na to, że to mo gła być bomba i ktoś zo stał

ranny. Funk cjo na riusz po li cji. Mój współ pra cow nik i przy ja ciel Matta.
Oli via po słała mi za tro skane spoj rze nie. Było mi ono do brze znane. Wszyst- 

kie moje dzieci przy brały taką minę, na wet Alex.
– Mnie nic nie jest – za pew ni łam ich. – Nie znaj do wa łam się w po bliżu wy- 

bu chu. Nie chcę, że by ście się o mnie mar twili, do brze? Je stem bar dzo ostrożna.
– Wy star czy już tego po nu rac twa  – do dała moja mama.  – Jedz cie ko la cję,

za nim wy sty gnie.
Je dli śmy w  mil cze niu, które wzbu dziło we mnie nie po kój. Na prawdę nie

chcia łam, by moje dzieci się o mnie mar twiły. I  tak miały dość trosk. To nie
było dla nich do bre. Nie mo głam się po go dzić z tym, że wi działy Molly na huś- 
tawce, że wie działy tak dużo na te mat tego, co się dzieje.

Po ko la cji po sprzą ta łam, a mama po szła do sa lonu od po cząć. Włą czyła te le- 
wi zor, żeby obej rzeć wia do mo ści, ale kiedy przy szedł Alex i usiadł obok niej,
prze łą czyła na świnkę Peppę.

Chri stine i Oli via po ma gały mi sprzą tać. Kiedy ła do wa łam zmy warkę, po de- 
szła do mnie Chri stine.

– Co po wie dział tata?
– Tata? O czym?
Spoj rza łam na nią z kon ster na cją, ale po chwili so bie przy po mnia łam.
Kur czę. Mia łam do niego za dzwo nić! Obie ca łam.
– Nie dzwo ni łaś do niego, prawda? – spy tała moja córka roz cza ro wa nym to- 

nem. – Mo głam się do my ślić.
Od wró ciła się, by odejść. Wbi łam wzrok w  jej plecy, za sta na wia jąc się, co

mo gła bym po wie dzieć lub zro bić. Nic nie przy szło mi do głowy. Chwy ci łam
więc za te le fon i wy szłam na we randę. Było już ciemno, sły sza łam ryby w ka- 
nale. Czę sto wy ska ki wały po nad wodę, zwłasz cza kiedy ro biło się cie plej. Nikt
tak na prawdę nie wie dział dla czego, nie któ rzy mó wili, że po lują na owady,
inni, że ucie kają przed więk szymi stwo rze niami ta kimi jak del finy i re kiny. Ni- 
gdy nie wi dzia łam w ka nale re kina, ale del fi nów wi dy wa łam mnó stwo.



– Chad, to ja.
– Eva Rae? – spy tał za sko czony. – O co cho dzi? Coś się stało dzie ciom?
– Je śli cho dzi o dzieci, cóż… w su mie tak, coś się stało. One za tobą tę sk nią,

Chad. Tę sk nią za swoim tatą, wy daje się im, że nie masz już dla nich czasu.
Py tają, kiedy znów będą mo gły cię od wie dzić.

Wie dzia łam, że tro chę prze sa dzam, zwłasz cza że mój upór do pro wa dził do
tej sy tu acji, ale wy czu wa łam, że to je dyna droga do serca mo jego by łego męża.

– Od wie dzić? Hm… Bar dzo dużo się te raz dzieje. Nie dawno za czą łem nową
pracę w  in nej fir mie ubez pie cze nio wej, nie pra cuję już z  domu, więc tro chę
trudno mi zna leźć czas, przy naj mniej na ra zie… Zna czy, kiedy tylko wszystko
się tro chę uspo koi, na pewno…

Wes tchnę łam.
– Co się dzieje, Chad? Do nie dawna cho ler nie za le żało ci na dzie ciach.
– No… Mało mam te raz czasu. Na pewno zrobi się ła twiej, kiedy…
– Prze stań. To do cie bie nie po do bne, Chad. My ślisz, że cię nie znam po pięt- 

na stu la tach mał żeń stwa? Nie je steś taki. To przez nią, prawda? To ona ich tam
nie chce, mam ra cję?

Ode tchnął ciężko, a  ja od razu zro zu mia łam, że tra fi łam. Łzy na pły nęły mi
do oczu. Moje biedne dzieci. One też mu siały już wie dzieć. Na pewno dawno
temu uświa do miły so bie, że dla ich ojca waż niej sza jest nowa dziew czyna niż
one. Dla tego nie do ma gały się ko lej nej wi zyty. Nie dla tego, że nie tę sk niły za
tatą, tylko czuły, nie są mile wi dziane.

– No wiesz… Hm, troje dzieci to tro chę dużo. Trudno się jej dzi wić. Mamy
tylko miesz ka nie, mało w  nim miej sca. Robi się tłoczno, kiedy dzieci tu są,
i tro chę ją to prze ra sta.

Za mknę łam oczy i przy gry złam wargę. Bar dzo chcia łam na niego krzyk nąć,
ale mu sia łam się po wstrzy mać.

– Co pró bu jesz po wie dzieć, Chad? Że nie mo żesz się zo ba czyć z wła snymi
dziećmi, bo zaj mują za dużo miej sca?

– Nie, nie, oczy wi ście, że nie. Cho lera, Evo Rae, prze cież wiesz, jak bar dzo
je ko cham.

– To dla czego nie chcesz się z nimi zo ba czyć? Dla czego nie zro bisz im miej- 
sca w swoim ży ciu, Chad? Wy tłu macz mi to, bo nie ro zu miem. W ogóle cię nie
po znaję.



– Pró bu jemy to wszystko po ukła dać, okej? – od parł z iry ta cją. – Coś wy my- 
ślę. Ja też za nimi tę sk nię, wiesz? Ale… nie jest ła two.

– Na prawdę chcę ci uwie rzyć, Chad, na prawdę chcę, ale mi tego nie uła- 
twiasz. Mu sisz zna leźć ja kiś spo sób na to, by spę dzać czas ze swo imi dziećmi.
Ła miesz im serca. Wi dzę to w ich oczach. Nie je steś z nimi na co dzień, nie wi-
dzisz, jak cier pią. Nie mo żesz im tego ro bić. Nie po zwolę ci.

– Ty mi nie po zwo lisz? A co to ma zna czyć? – par sk nął, jak bym go ob ra- 
ziła. – Sama też nie je steś lep sza, wiesz? Mu szę ci przy po mi nać, jak rzadko by- 
wa łaś w domu, kiedy byli młodsi? Kto zaj mo wał się ata kami hi ste rii, od ra bia- 
niem lek cji, pra niem, pła czem przed za śnię ciem? Sama nie je steś ide ałem. Nie
po uczaj mnie, jak być do brym oj cem, je śli sama by łaś dla nich matką przez ja- 
kieś dzie sięć mi nut ich ży cia.

Auć.
– Wiem, że nie je stem… – za czę łam mó wić, ale w słu chawce roz legł się cią- 

gły sy gnał. Chad się roz łą czył. Wzbu rzona sie dzia łam na huś tawce, z  mo ich
oczu pły nęły łzy. Sły sza łam, że Alex krzy czy coś do jed nej z sióstr, wie dzia- 
łam, że ktoś się za raz roz pła cze. Od chy li łam się na opar cie i  na se kundę za- 
mknę łam oczy, ale za raz po tem drzwi się otwo rzyły, a w szpa rze po ja wiła się
głowa Oli vii.

– Mamo? Alex cią gnie Chri stine za włosy. Le piej chodź do środka.
Prze łknę łam ucisk łez w gar dle i po ki wa łam głową.
– Już idę, skar bie. Daj mi se kundkę, do brze?
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Sie działa na huś tawce na ganku w świe tle lampy. Łysy nie po tra fił ode rwać od
niej wzroku. Wy glą dała na zmę czoną i smutną, lecz za ra zem de li katną i piękną.

Lu bił ją ob ser wo wać, czę sto to ro bił. Tego dnia był też w tłu mie w cen trum.
Wi dział funk cjo na riu sza, który pod szedł do fur go netki, za nim wy le ciała w po- 
wie trze. Lu dzie wo kół za częli krzy czeć i szu kać schro nie nia, kiedy to się wy- 
da rzyło. Łysy wi dział, jak Eva Rae Tho mas nad je chała ra dio wo zem ze swoim
part ne rem, z  któ rym się też spo ty kała pry wat nie. Mat tem Mil le rem. Ukryty
w  tłu mie na rogu przed klu bem He idi’s Jazz ob ser wo wał ją uważ nie, do póki
po li cjant nie ka zał im się ro zejść, tłu ma cząc, że stoją za bli sko, a  to nie bez- 
pieczne.

Łysy od szedł, na dal ukry wa jąc się w tłu mie. Szedł wzdłuż A1A aż do Ju ice
N’ Java, gdzie ku pił so bie kawę i wdał się w krótką po ga wędkę z ko bietą za
ladą o imie niu De bo rah. Oczy wi ście roz ma wiali o tym strasz nym wy bu chu.

– Wszy scy tam po bie gli śmy, ale szef ka zał nam wra cać – oświad czyła. Była
pod eks cy to wana, tylko że pró bo wała to ukryć. – Ktoś mi po tem po wie dział, że
eks plo do wał ja kiś sa mo chód czy coś w tym ro dzaju. Pan też to sły szał?

– Pew nie. – Łysy za pła cił go tówką, aby nie zo sta wiać żad nych śla dów.
– Chyba wszy scy to sły szeli – kon ty nu owała De bo rah. – Do brze, że stało się

to w cen trum, a nie tu taj. Pew nie coś było nie tak z  tym sa mo cho dem, skoro
sta nął w pło mie niach i wy buchł. Za trzę sła się kasa i w ogóle. Lu dzie krzy czeli.
Przez chwilę oba wia łam się, że to ter ro ry ści czy coś, sły szy się o ta kich ata kach
w Eu ro pie i na Bli skim Wscho dzie. Ży jemy w strasz nym świe cie. Ale Marty
z kuchni po wie dział, że to tylko wy pa dek. Jego brat jest gliną, na pi sał do niego
i za py tał.

– Do brze, że to nie było nic gor szego. – Łysy ode brał kawę.
Wrę czył De bo rah na pi wek, po czym wró cił w po bliże miej sca zbrodni, by je

ob ser wo wać. Nad skrzy żo wa niem uno sił się te le wi zyjny śmi gło wiec, przy je- 
chała też fur go netka z  dzien ni ka rzami. Ele ganc kie ko biety w  krót kich spód- 
nicz kach i szpil kach to ro wały so bie drogę po szcze blach ka riery, pro wa dząc re- 
la cję na żywo z miej sca zda rze nia. Po li cja od gro dziła całe skrzy żo wa nie i duży
frag ment A1A, psy ob wą chi wały ko sze na śmieci i  kratki ście kowe. Lu dzie



wo kół niego byli zszo ko wani, w ich gło sach po brzmie wał strach, ale bali się za
mało, aby da ro wać so bie ten wi dok.

Kiedy Eva Rae Tho mas we szła do bu dynku po li cji, za bawa się skoń czyła,
więc po sta no wił od je chać. Wie dział, że lada chwila po li cja za cznie prze słu chi- 
wać ga piów w po szu ki wa niu każ dego, kto by się wy róż niał, ze świa do mo ścią,
że prze stępcy czę sto wra cają na miej sce zbrodni, aby po dzi wiać swoje dzieło.

Prze szedł przez mia sto i wsiadł do swo jego pick-upa, któ rego za par ko wał za
chiń ską re stau ra cją Yen Yen. Po je chał na przy lą dek Ca na ve ral, zszedł na plażę,
usiadł na bia łym pia sku i za czął prze glą dać zdję cia w te le fo nie zro bione pod- 
czas wy bu chu i za raz po. Wpa try wał się w zdję cia, wy świe tlał je wie lo krot nie,
a za każ dym ra zem jego serce biło szyb ciej. W końcu prze szedł do zdjęć, które
zro bił jej, po więk szył jej twarz uchwy coną w chwili, kiedy roz ma wiała z ko- 
men dantką po li cji. Je den z jej ko le gów od niósł rany. Ktoś, kogo znała.

Za bo lało, co?
Otwo rzył apli ka cję, która śle dziła jej te le fon. Za sko czyła go, kiedy przy jęła

jego za pro sze nie do zna jo mych. Stwo rzył fej kowy pro fil, uży wa jąc da nych jed- 
nego z jej daw nych ko le gów. Pew nie nie wi działa nic złego w przy ję ciu za pro- 
sze nia, my ślała, że to ktoś zna jomy. To było ta kie pro ste. Te raz mógł śle dzić
każdy jej ruch i bez u stan nie ją o krok wy prze dzać.

Kiedy we szła do bu dynku, Łysy od pa lił sil nik ma łej łódki i od pły nął. Za cu- 
mo wał łódkę nieco da lej w swoim ulu bio nym miej scu przy molo, ze brał sprzęt
węd kar ski, prze ło żył go do pick-upa i  po je chał do domu, słu cha jąc w  ra diu
Tay lor Swift. Scho wał sprzęt do ga rażu, wszedł do domu, przej rzał się jesz cze
w lu strze w holu, prze cze sał dło nią włosy i ob wą chał spo cone pa chy, po czym
krzyk nął:

– Ko cha nie! Wró ci łem!
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– Zna leź li śmy fa ceta, który ko re spon do wał z Molly, tego, który po da wał się za
fo to grafa.

Matt sta nął w mo ich drzwiach na stęp nego ranka, wy glą dał, jakby w ogóle
nie spał.

– Chodź – po wie dzia łam. – Mam kawę.
– Bo sko  – od parł, po czym ru szył za mną do środka. Wkro czy li śmy do

kuchni w chwili, w któ rej Alex zro bił z łyżki mleka z płat kami procę i wy mie- 
rzył ją w sio strę.

– Alex!
Znie ru cho miał i spoj rzał na mnie, łyżka chwiała się w jego dłoni.
– Ani mi się waż – za gro zi łam. – Nie po my liło ci się coś?
– Ona za częła – jęk nął, upusz cza jąc łyżkę na ta lerz. – Jest nie miła.
– Wcale nie – za pro te sto wała Chri stine.
Alex po ka zał jej ję zyk.
– Wy star czy – ucię łam kłót nię. – Oboje marsz na górę umyć zęby. Au to bus

bę dzie lada chwila. No już!
– Je steś taka nie spra wie dliwa  – oświad czył Alex, po czym po biegł na

schody. Chri stine prze wró ciła do mnie oczami.
Spoj rza łam na Matta i uśmiech nę łam się.
– Kawy?
Po ki wał głową, nieco prze ra żony, po czym usiadł na stołku i  starł z  blatu

resztki płat ków.
– O co po szło?
– Tej dwójce? Nie wiem. O to, co zwy kle? – Na la łam mu ku bek. – Kto wie,

o co oni się kłócą. Moim zda niem sami nie wie dzą.
So bie też na la łam kawy. To była moja trze cia tego ranka. Też źle spa łam,

czu łam wy czer pa nie w każ dej ko mórce swo jego ciała.
– Prze raża cię to? – Ski nę łam głową na schody. – Ta kie scenki?
Wzru szył ra mio nami.



– Chyba nie przy wy kłem do kon flik tów. Ale to też jest praw do po dob nie
trud ność w mo ich kon tak tach z Eli jah, wiesz? Cały czas sta ram się uni kać kon- 
flik tów.

– No tak, kon flikty to część tej pracy, i to spora. Nie mo żesz tylko za bar dzo
się przej mo wać. W jed nej chwili cię nie na wi dzą, a w na stęp nej go rąco ko chają.

Matt wes tchnął.
– Mój syn przede wszyst kim mnie nie na wi dzi.
Po ło ży łam dłoń na jego dłoni i po chy li łam się ku niemu, by go po ca ło wać.
– Bę dzie le piej, uwierz mi.  – Od su nę łam się.  – A  te raz mów, o  co cho dzi

z tym fa ce tem, który kon tak to wał się z Molly.
Ski nął głową.
– In for ma tycy mają jej lap top, szybko go zna leźli. Pi sał do niej w apli ka cji

o na zwie Amino. Udało im się od zy skać całą roz mowę.
– Ni gdy nie sły sza łam o tej apli ka cji. Mam wra że nie, że ile kroć na uczę się

cze goś o  me diach spo łecz no ścio wych, po ja wia się nowa apka, a  ja znów się
gu bię.

– Wiem. Nasi ro dzice mieli ła twiej.
Na sze oczy się spo tkały. Od razu po ża ło wał tej uwagi.
– No do bra, moi ro dzice mieli ła twiej. W każ dym ra zie ta apli ka cja jest skie- 

ro wana do wiel bi cieli sztuki, wy daje się więc bar dzo bez pieczna, ale w rze czy- 
wi sto ści ni czym się nie różni od in nych. Za miesz czasz swoje zdję cia, a różne
zboki cię znaj dują. W przy padku Molly było po dob nie, pu bli ko wała wiele ar ty- 
stycz nych au to por tre tów, ktoś zo ba czył te zdję cia i  po wie dział jej, że jest na
tyle ładna, by zo stać mo delką. Ko re spon den cja trwała kilka mie sięcy, pew nie
dla tego Molly po sta no wiła mu za ufać. Nie dzi wię się. Fa cet wy pada w  tych
roz mo wach wy jąt kowo miło. Na wet nie pró buje na ci skać. Ostrzega o na cią ga- 
czach w  tym biz ne sie i  ogól nie wie, o  czym mówi. Po dał jej różne na miary
jako re fe ren cje, nu mery, pod które można dzwo nić, gdyby jej ro dzice chcieli go
spraw dzić. Oczy wi ście wszyst kie te nu mery były fał szywe. Po su nął się na wet
do tego, by ją za pew nić, że może za pro sić ro dzi ców na se sję, gdyby chciała.
Albo przy ja ciółkę. Nie chciał, by my ślała, że jest zbo kiem, który chce ją wy ko- 
rzy stać. W końcu to ona za częła na ci skać na niego, by jej po mógł, bo tak bar- 
dzo tego chciała. On po wta rzał, że po winna po roz ma wiać z ro dzi cami, na pi sał,
że nie zor ga ni zuje jej se sji bez ich wie dzy.



– A  jed nak zor ga ni zo wał. Sprytny ko leś  – mruk nę łam, po pi ja jąc kawę.  –
Psy cho lo gia od wró cona. Do pro wa dził do tego, by my ślała, że to jej po mysł,
a nie jego.

– Do kład nie.
– Kiedy mo żemy z nim po roz ma wiać?
Matt się uśmiech nął.
– Może od razu? – Wy cią gnął z kie szeni kartkę. – In for ma tycy dali mi ad res.

To dzie sięć mi nut stąd.
– No to chodźmy. – Już mia łam się gnąć po to rebkę, kiedy usły sza łam pod

do mem sa pa nie szkol nego au to busu. Kiedy wyj rza łam na ze wnątrz, wła śnie
od jeż dżał. Od wró ci łam się do Matta. – Tylko od wiozę dzie ciaki do szkoły.

Usły sza łam ich kroki na scho dach. Oli via za czy nała lek cje póź niej, ale już
nie spała, sły sza łam, że od kręca wodę pod prysz ni cem. Wie dzia łam, że po je-
dzie do szkoły ro we rem, nie mu sia łam się o nią mar twić, zo sta wało tylko jej
młod sze ro dzeń stwo.

– Może po je dziemy ra dio wo zem? – za pro po no wał Matt.
Alex usły szał to i przy biegł na dół.
– Ju uupi!
– Se rio? – Chri stine od nio sła się do po my słu mniej en tu zja stycz nie. – Chce- 

cie, że bym sie działa z  tyłu jak prze stępca? Wszy scy będą się na nas ga pić.
I plot ko wać. Nie ma mowy.

– Tak, tak. – Alex pod ska ki wał w miej scu. Po biegł do drzwi, a ja po sła łam
Chri stine pe łen otu chy uśmiech.

– Non sens, skar bie. Bę dzie faj nie. Sko czę tylko na górę i po wiem Oli vii, że
wy cho dzimy, a po tem mo żemy je chać. Idź cie do sa mo chodu. Nie chcę, że by- 
ście się spóź nili. Nie rób ta kiej na dą sa nej miny, Chri stine.

– Nie na wi dzę swo jego ży cia – jęk nęła moja córka, po czym nie chęt nie ru- 
szyła za Mat tem.

Za pu ka łam do drzwi ła zienki i krzyk nę łam do Oli vii, że wy cho dzę, na co od- 
parła: „okej”. Na dole mi nę łam jesz cze mamę, która otwo rzyła usta, by coś po- 
wie dzieć, ale tylko cmok nę łam ją w  po li czek i  wy bie głam na pod jazd, gdzie
Matt już uru cho mił sil nik. Z okien bu chała mu zyka. Alex wy sta wiał głowę na
ze wnątrz, wy glą dał, jakby miał za raz eks plo do wać z ra do ści, pod czas gdy jego
sio stra cho wała twarz w dło niach.
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– My śla łam, że po je dziemy do le ka rza? Źle się czuję.
Ava wpa try wała się w męż czy znę w ma seczce chi rur gicz nej. Wszedł do po- 

koju, w któ rym od wielu go dzin prze by wała sama. Przy kuł ją tam do rurki, po
czym na ka zał jej po ło żyć się na łóżku i ją za kne blo wał. Zro biło się ja sno, po- 
tem ciemno, znów ja sno i znów ciemno, kiedy cze kała, by za brał ją do le ka rza,
jak pro siła. Nie po ka zy wał się jed nak w ogóle. Te raz w po koju znów pa no wała
ciem ność. Przy go to wała się na ko lejną sa motną noc na łóżku, kiedy drzwi się
otwo rzyły, a  świa tło ob lało jej twarz. Męż czy zna prze łą czył kon takt przy
drzwiach, lampa nie mal ją ośle piła.

– Dla czego mnie tu trzy masz? – za py tała prze ra żona, kiedy w końcu usu nął
kne bel. – Je stem chora. Pro szę, mu szę je chać do le ka rza.

Usiadł obok niej na łóżku, w ręce trzy mał nóż. Na jego wi dok puls jej przy- 
spie szył.

– Ma cie mnie za idiotę, co? Uwa ża cie, że się nie do my śli łem, że pró bu je cie
wy strych nąć mnie na dudka uda wa niem cho roby. Na prawdę my śla łaś, że za- 
biorę cię do le ka rza, któ remu mo gła byś po wie dzieć, że zo sta łaś po rwana?
Masz mnie za ta kiego dur nia?

– N-nie. – Ogar niało ją co raz więk sze prze ra że nie. Od po czątku wie dział, że
to wy bieg. Na tę myśl po czuła przy pływ pa niki. – Wcale nie uwa żam pana za
dur nia.

Męż czy zna prze chy lił głowę.
– No pro szę, a te raz pró bu jesz spra wić, że bym się nie wku rzył, i mó wisz mi

to, co chcę usły szeć. Pro blem po lega na tym, że ja już je stem wku rzony. Je stem
bar dzo wku rzo nym czło wie kiem. Pró bo wa łaś zro bić ze mnie idiotę i te raz za to
za pła cisz.

Za szlo chała i sku liła się w kłę bek. Pró bo wała uwol nić się z łań cu cha, ale nie
mo gła. Chciała krzy czeć, ale po tym, jak zwró ciła całą za war tość żo łądka i była
bez je dze nia i pi cia od nie mal dwu dzie stu czte rech go dzin, nie miała siły pod- 
nieść głosu, a co do piero wal czyć.

– Pro szę… Nie chcia łam… Nie je stem… – Zmę cze nie mie szało w  jej gło- 
wie. Po zo sta wała świa doma tylko dla tego, że czuła ogromny strach.



Męż czy zna przy su nął się bli żej, w dłoni na dal trzy mał nóż.
– W  su mie mia łaś umrzeć na sa mym końcu, ale za ten nu mer bę dziesz

pierw sza. Co ty na to?
– N-nie, pro szę… to… Nie chcę…
– Czego nie chcesz?  – Przy su nął twarz bar dzo bli sko jej twa rzy.  – Nie

chcesz umie rać, o to cho dzi?
– T-tak. Pro szę. Nie chcę umie rać  – bła gała z  pła czem.  – Chcę wró cić do

domu.
Męż czy zna był tak bli sko, że sły szała jego od dech. Spoj rzała mu w  oczy

i na gle je roz po znała, wy dała ci chy okrzyk. Miał ma skę, lecz było wi dać, że się
uśmie cha.
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– No to co mamy w spra wie na szego za ma chowca? – za py ta łam, kiedy Matt
wy je chał ze szkol nego par kingu, na któ rym wła śnie zo sta wi li śmy Chri stine.
Cała czer wona wło żyła kurtkę i  ukryła twarz w  kap tu rze, za nim wy sia dła.
Tłum dzie cia ków bie gną cych do szkoły za trzy mał się, by ga pić się na ko le- 
żankę, która przy je chała ra dio wo zem. Mu sia łam przy znać, że tro chę jej współ- 
czuję. Gim na zja li ści są bez li to śni.  – La bo ra to rium pew nie jesz cze nie za koń- 
czyło ba dań, ale może po szczę ściło nam się z mo ni to rin giem w ra tu szu?

Matt po krę cił głową.
– Dwie osoby przez całą noc prze glą dały na gra nia. Na ra zie mamy tylko

przy jazd fur go netki, która za par ko wała na środku skrzy żo wa nia, i fa ceta, który
z niej uciekł.

– Wi dać twarz? Da się go zi den ty fi ko wać?
Znów po krę cił głową.
– Nie stety nie. Wi dać go tylko od tyłu. Jakby wie dział, gdzie są ka mery. Do

tego miał na gło wie czarną czapkę z dasz kiem. Nic z tego nie bę dzie.
– Do bra, znaj dziemy go i bez tego, choć faj nie by łoby znać już jego twarz.

Może spo tka nie Jane z po li cyj nym ry sow ni kiem da nam ja kiś por tret. Je stem
nie mal pewna, że to ten sam czło wiek, który skrzyw dził Molly i po rwał Ca rinę,
Avę i Tarę. Czy z Avą też nie kon tak to wał się ja kiś fo to graf w spra wie ka riery
mo delki? Pa mię tam, że coś ta kiego mó wi łeś na po czątku śledz twa.

Spoj rzał na mnie.
– Tak, spraw dzi łem go. To ten sam ko leś. A ra czej ten sam pro fil. Na zywa

się Space Co ast Pho to gra phy.
– Czyli ukrywa się za na zwą firmy, aby wszystko wy glą dało le gal nie. Ba na- 

lna sztuczka, ale też coś, na co mogą się zła pać ła two wierne dziew czyny.
– Ten sam pro fil skon tak to wał się z  Avą na In sta gra mie z  in for ma cją, że

chciałby jej zro bić se sję, ale ro dzice Avy się nie zgo dzili. Nie wie rzyli, że to
praw dziwa firma.

– Czyli je den z pierw szych po dej rza nych. Roz ma wia li ście z nim?
Po krę cił głową.



– Nie było go, kiedy do niego po je cha li śmy, ni gdy go nie zna leź li śmy. Są- 
siad po wie dział, że rzadko wi duje wła ści ciela domu, po do bno ma ja kąś ro dzinę
na pół nocy i czę sto wy jeż dża.

– A wi dział dziew czyny?
– Po twier dził, że czę sto wi duje młode dziew czyny, które wcho dzą i wy cho- 

dzą, ale nie pa mię tał kon kret nie tych trzech. An nie po wie działa, że na sze prze- 
czu cie to za mało na na kaz, to było mie siąc temu, w prze ciw nym ra zie dawno
prze szu ka li by śmy dom. Usta wi li śmy przed do mem pa trol na kilka dni, ale nie
wy da rzyło się nic po dej rza nego.

– Ro zu miem. Jak się na zywa ten fa cet?
– Dom na leży do Jor dana Da nie lsa.
Matt za par ko wał ra dio wóz przed ma łym dom kiem w  So uth Co coa Be ach

i zga sił sil nik. Od pię łam pas i po ło ży łam dłoń na ka bu rze. Ta kich chwil w swo- 
jej pracy naj bar dziej nie lu bi łam. Ni gdy nie wie dzia łam, co czeka na mnie po
dru giej stro nie drzwi. Mo gło to być wszystko: od sym pa tycz nej sta ruszki i za- 
nie dby wa nych dzieci po ko goś go to wego za koń czyć moje ży cie.
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Wcze śniej

– Pi sze, że chce pie nię dzy. Po pro stu mu je dajmy.
Iris pa trzyła na Gary’ego. We zwał po siłki i te raz w domu ro iło się od mun- 

du ro wych i  tech ni ków, któ rzy prze cze sy wali każdy kąt. Jako agent FBI Gary
od wie dził setki miejsc zbrodni, ale nie po dej rze wał na wet, że pew nego dnia
sta nie się nim jego dom.

– To nie ta kie pro ste, Iris – od parł te raz. Pró bo wał na nią nie na ska ki wać, ale
było to trudne. Le d wie nad sobą pa no wał. Nie chciał być na nią zły, na prawdę
nie chciał, ale mó wiąc wprost, wi nił ją za to, że nie do pil no wała ich syna.

Dla czego spu ściła go z oczu?
– Na szym zda niem nie wcho dził do domu – oświad czył jego zwierzch nik,

agent Pe ter son. Za nim stała part nerka Gary’ego, Wil son, a  także więk szość
jego ko le gów. Na wi dok ca łej tej ekipy w jego domu w służ bo wych kurt kach
z na pi sem FBI i rę ka wicz kach Gary po czuł ucisk w sercu.

– Ni g dzie nie ma żad nych od ci sków ani śla dów stóp, nie było wła ma nia –
kon ty nu ował Pe ter son.  – Moim zda niem przy szedł z  ulicy. Może tylko prze- 
cho dził, zo ba czył, że Iris od kłada dziecko do wózka, uznał, że to oka zja, by
w ła twy spo sób tro chę do ro bić. Może to być ja kiś ćpun albo ktoś uza leż niony
od ha za rdu.

– Czyli twoim zda niem je śli damy mu pie nią dze, odda nam Oli vera? – za py- 
tała Iris.

– Tego nie po wie dzia łem. – Pe ter son ode tchnął. – W przy padku ta kich osób
ni gdy nie wia domo, jaki bę dzie ich na stępny krok.

– Ale warto spró bo wać, prawda?  – na ci skała Iris.  – W  wia do mo ści jest
mowa o  dwu dzie stu ty sią cach do la rów. Odzie dzi czy łam pewną kwotę po
matce. Mogę iść do banku na wet te raz i wy jąć go tówkę. Tu jest na pi sane, że
odda chłopca, je śli zro bimy, co każe.

– Jest tam też na pi sane, że za bije dziecko, je śli wy ko namy je den fał szywy
ruch  – oświad czył Gary.  – Bóg je den wie, co to we dług niego jest fał szywy
ruch. Na pewno nie spodo ba łoby mu się, że za dzwo ni łem po kum pli z FBI.



Mina Iris gwał tow nie się zmie niła. Oczy miała opuch nięte od pła czu, ra- 
miona zwie szone. Na gle stra ciła całą na dzieję.

– Co chcesz po wie dzieć? – za py tała. – Że może już go za bił?
– Nie wy cią gajmy po chop nych wnio sków – wtrą cił Pe ter son. – Do słow nie

wszy scy szu kają te raz tego chłopca. Po co miałby go za bi jać, je śli chce pie nię- 
dzy? Gdyby go za bił, stra ciłby kartę prze tar gową.

Iris po ki wała głową.
– Pe ter son ma ra cję. Dajmy mu pie nią dze i  od zy skajmy syna. Tylko tego

chcę.
Unio sła wzrok na Gary’ego. Trudno mu było te raz na nią pa trzeć, ale kiedy

ich oczy się spo tkały, po czuł, że mięk nie. Może nie mo gła po stą pić ina czej.
Może to nie była jej wina. Cza sami do brym lu dziom przy tra fiają się złe rze czy.
Wy padki. Prze cież tak za wsze po wta rzał krew nym, któ rych in for mo wał
o śmierci bli skiej osoby.

Nie spra wu jemy peł nej kon troli nad ży ciem, nie je ste śmy w sta nie. Trzeba
so bie wy ba czyć.

Iris uśmiech nęła się słabo, kiedy pa trzyli so bie w oczy.
– Co ty na to, Gary?
Ski nął głową, przy gry za jąc ner wowo wargę.
– Zróbmy to. Dajmy mu pie nią dze i od zy skajmy Oli vera.
Pe ter son po ło żył dłoń na jego ra mie niu.
– Zajmę się tym. Nie po zwo limy mu uciec, Gary. Wiesz, że nie po zwo limy.
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– Tak?
Pa trzy łam na drobną chudą ko bietę, która stała w drzwiach. Miała na so bie

długą czarną spód nicę i zie lony top, dredy owi nęła ko lo rową chustką. W dłoni
trzy mała pro fe sjo na lny apa rat, który wy glą dał na bar dzo drogi.

– Czy jest Jor dan Da niels? – za py tał Matt i po ka zał od znakę.
– To ja – od parła ko bieta obo jęt nie. Oczy miała ob wie dzione grubą kre ską,

a na ra mie niu wy ta tu owaną ośmior nicę.
– Pani się na zywa Jor dan Da niels? – za py ta łam.
Spoj rzała na mnie zna cząco.
– To jest też imię żeń skie, je śli nie wie cie.
Zer k nę łam prze lot nie na Matta, po czym wró ci łam wzro kiem do ko biety.
– Tak, oczy wi ście.
– No to w czym mogę po móc?
– Mamy do pani kilka py tań – od par łam, wy czu wa jąc, że le piej za re aguje na

py ta nia za da wane przez ko bietę.
Spoj rzała na mnie i ski nęła głową.
– Ja sne. Za pra szam.
Wpu ściła nas do ma łego ciem nego domu, wszyst kie ża lu zje były opusz- 

czone. W sa lo nie znaj do wało się pro fe sjo na lne stu dio z lam pami skie ro wa nymi
na ścianę.

– Wi dzę, że pra cuje pani z domu – za uwa ży łam, kiedy we szli śmy do środka,
a ko bieta odło żyła apa rat na sta tyw. W po koju pa no wał ba ła gan, wszę dzie le- 
żały ko lo rowe cza so pi sma i fo to gra fie mło dych ko biet, a mimo to wnę trze wy- 
glą dało sty lowo dzięki no wo cze snemu mi ni ma li stycz nemu ume blo wa niu.

– Ja sne. To moje stu dio. Tu taj ro bię więk szość se sji, je śli nie są wy jaz dowe.
Matt spoj rzał na fo to gra fie na dłu gim bia łym biurku usta wio nym pod gołą

ścianą.
– Czę sto fo to gra fuje pani młode dziew czyny, jak wi dzę?
– To na nie jest naj więk szy po pyt, tak – od parła ko bieta z chy trym uśmiesz- 

kiem.



Matt po ka zał jej zdję cie Ca riny Mar tin.
– A ją kie dyś pani wi działa?
Jor dan spoj rzała na zdję cie, po czym po krę ciła głową.
– Nie.
– Zna czy, nie było jej tu taj?
– Nie. Pa mię ta ła bym. Jest bar dzo ładna, ale nie w ty pie mo delki.
– No to może ją? – Matt wy jął szkolną fo to gra fię Molly Car son.
Na wi dok tego zdję cia znów po czu łam ucisk w żo łądku. Po przed niego wie- 

czoru za nim wró ci łam do domu, by zjeść ko la cję z ro dziną, wpa dłam do szpi- 
tala i wy pi łam z Me lissą kawę. Na dal była w szoku, ugi nała się pod cię ża rem
ostat nich wy da rzeń. Z tru dem so bie ra dziła – w domu miała dzieci, a więk szość
dnia spę dzała w szpi talu. Na szczę ście Steve za czął za ży wać nowe leki i le piej
się po czuł, więc mógł tro chę po móc, ale mu siał też za dbać o  swoją ro botę,
żeby jej nie stra cić, a z nią je dy nego źró dła ich do chodu. Molly ra dziła so bie
le piej, zo stała prze nie siona z OIOM-u, od zy skała przy tom ność, ale do ni kogo
się nie od zy wała. Cze ka li śmy, aż za cznie mó wić, aby wy py tać ją o  po twora,
który ją tak urzą dził. Le ka rze nie byli pewni, czy nie może mó wić, czy nie
chce. Czas po każe, oświad czyli. Mieli na dzieję, że to na sku tek szoku i wy star- 
czy za cze kać, aż ten mi nie.

Mo dli łam się, by mieli ra cję.
Jor dan wzięła zdję cie i zer k nęła na nie. Przy glą da łam się jej uważ nie. Po krę- 

ciła głową.
– Nie. Jej też ni gdy nie wi dzia łam.
– Na pewno? – za py ta łam. – Może spoj rzy pani jesz cze raz. Pro szę się nie

spie szyć.
Usia dła ze zdję ciem w  dłoni. Spoj rzała raz jesz cze, po czym po krę ciła

głową.
– Te oczy. Na pewno bym je pa mię tała.
No cóż, nam wszyst kim nie po zo sta wało nic in nego. Me lissa miała już ni gdy

nie zo ba czyć oczu córki.
– Przy kro mi, na pewno ni gdy jej nie spo tka łam. A dla czego py ta cie?
– Czy to pani zaj muje się pro fi lami stu dia w me diach spo łecz no ścio wych?

Czy może ko muś to pani zleca?
Jor dan się uśmiech nęła.



– Ro zej rzyj cie się. Czy to wy gląda tak, jakby było mnie stać na zle ca nie róż- 
nych prac?

– Może ma pani ja kieś sta żystki?
– Nie.
Się gnę łam po przy pad kowe zdję cie z biurka.
– Jak znaj duje pani dziew czyny? – za py ta łam. – Kon tak tuje się pani z nimi?
Jor dan od wró ciła wzrok, a ja za uwa ży łam jej re ak cję.
– To one kon tak tują się ze mną – od parła. – Dzwo nią i pi szą, bo chcą zo stać

mo del kami. Uprze dzam, że ni czego nie obie cuję, ale mogę im zro bić pro fe sjo- 
na lne zdję cia, żeby miały co wy sy łać agen cjom. Cza sami po ma gam im też zna- 
leźć od po wied nią agen cję. Nie ma w tym nic nie le gal nego.

– Nikt nie po wie dział, że jest – za pew nił ją Matt, na dal prze glą da jąc fo to gra- 
fie na biurku. Wy brał jedną, przyj rzał się jej uważ nie, po czym ją odło żył.

Wy ję łam zdję cia czte rech za gi nio nych i roz ło ży łam je przed Jor dan.
– Może spoj rzeć pani na te dziew czyny i po wie dzieć mi, czy któ rąś pani roz- 

po znaje?
Ro biła się co raz bar dziej po iry to wana. Zdra dzała to mowa jej ciała.
– O co wam cho dzi?
– Może pani to zro bić? – po pro si łam.
Wy pu ściła wstrzy my wane po wie trze, spoj rzała na zdję cia i po krę ciła głową.
– Ni gdy żad nej z nich nie wi dzia łam. Przy kro mi.
– Pro szę spoj rzeć raz jesz cze.
– Po waż nie? Prze cież to nic nie zmieni. Mó wi łam już, że nie znam żad nej

z nich.
Uśmiech nę łam się, pró bu jąc ukryć, jak bar dzo za częła mnie wku rzać.
– Pro szę to zro bić, chcę mieć stu pro cen tową pew ność.
– Mówi pani po waż nie?
Kiw nę łam głową.
– Bar dzo po waż nie. Pro szę się nie spie szyć. Nie ma po trzeby. Mamy cały

dzień.
– Jezu, a można by po my śleć, że ma cie waż niej sze rze czy do ro boty.
Kiedy Jor dan przy glą dała się fo to gra fiom, spoj rza łam na Matta, który po ka- 

zał mi zdję cie zna le zione na stole. Ski nę łam głową, da jąc mu znać, że je wi- 
dzia łam. Jor dan pod nio sła wzrok i spoj rzała mi pro sto w oczy.



– Do bra. Przej rza łam zdję cia już trzy razy i  żad nej z  tych osób nie roz po- 
znaję.

– Na pewno? – Matt pod szedł do nas z fo to gra fią w dłoni.
– Je stem pewna.
Od wró cił zdję cie i po ło żył je na stole przed Jor dan, po czym prze su nął je po

bla cie w jej stronę.
– Cie kawe, bo na tym zdję ciu jest dziew czyna, która bar dzo przy po mina

jedną z  na szych, nie są dzi pani?  – po wie dział, wska zu jąc pal cem fo to gra fię
Avy Mo ra les.

– Bę dziemy mu sieli za brać pa nią na po ste ru nek, żeby kon ty nu ować tę roz- 
mowę – do da łam.

– Ale… nie mogę… Po po łu dniu mam se sję.
Spoj rza łam Mat towi w oczy i kiw nę łam głową.
– Zgar niamy ją.
Na moje słowa Jor dan ze rwała się na równe nogi i rzu ciła do drzwi.
O cho lera.
– Ucieka!
Wsta łam i po bie głam za nią, Matt za re ago wał nieco wol niej. Jor dan mi nęła

go i otwo rzyła drzwi. Wy sko czyła na pod jazd i prze mknęła przez traw nik na
ulicę, a ja i Matt po pę dzi li śmy za nią z dłońmi na ka bu rach, go towi wy jąć broń,
je śli okaże się to ko nie czne.

Mknęła ulicą w kie runku rzeki ni czym pro fe sjo na lna sprin terka. Kto by po- 
my ślał, że ta kie chu cherko ma w so bie tyle siły? Sa pa łam ciężko, pró bu jąc za
nią na dą żyć, i prze kli na łam się za to, że nie je stem w lep szej for mie, choć obie- 
ca łam so bie, że o  to za dbam. Po pro stu nie spo dzie wa łam, się, że będę znów
uga niać się za prze stęp cami, prze cież nie dawno rzu ci łam pracę.

Matt ra dził so bie znacz nie le piej, szybko mnie wy prze dził i nie mal zrów nał
się z Jor dan. Kiedy jed nak wy cią gał rękę, aby ją po chwy cić, gwał tow nie skrę- 
ciła w lewo w Bre vard Ave nue. Matt się po gu bił i zo stał w tyle, a Jor dan bie gła
da lej w stronę rzeki.

O nie, nie ma mowy.
Pod wpły wem gniewu przy spie szy łam, zmu si łam się do nad ludz kiego wy- 

siłku i już kiedy miała mi znik nąć z oczu, sko czy łam na nią, wy cią gnę łam ręce,
za rzu ci łam je na jej szyję i po cią gnę łam do tyłu ca łym swoim cię ża rem, co sku- 
tecz nie ją za trzy mało.



W na stęp nej chwili Matt po wa lił ją na zie mię, przy ci snął ją ko la nem i od czy- 
tał przy słu gu jące jej prawa.
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Uzna li śmy, że Jor dan Da niels trzeba po zwo lić doj rzeć do roz mowy, więc wró- 
ci li śmy do swo ich biu rek i  usie dli śmy. Na po ste runku pa no wał ruch, ko men- 
dantka An nie we zwała po siłki z biura sze ryfa, aby wspo mo gły po szu ki wa nie
za ma chowca. Moim zda niem był to ten sam fa cet, który po rwał Molly i  trzy
inne dziew czyny, ale An nie nie była do końca prze ko nana. Po wie działa, że nie
za szko dzi zba dać sprawy z róż nych stron.

Nie mo głam się nie zgo dzić.
Matt przy niósł nam kawę, kiedy po ziom ad re na liny za czął nam spa dać. Bo- 

lały mnie nogi od bie ga nia, chyba na cią gnę łam so bie ja kiś mię sień. Ma so wa- 
łam uda, kiedy po dał mi pla sti kowy ku bek. Upi łam łyk, a  wtedy roz legł się
dzwo nek te le fonu Matta.

Ode brał po łą cze nie, a ja po chy li łam się nad wia do mo ścią od Chri stine. Była
zde ner wo wana, bo cała szkoła o niej mó wiła i nikt nie chciał sie dzieć obok niej
pod czas prze rwy obia do wej. Wzdry gnę łam się na wspo mnie nie tego, jak wy- 
glą dało moje gim na zjum. Dzie ciaki to po twory.

Od pi sa łam jej, że bar dzo mi przy kro, ale je stem prze ko nana, że wkrótce bę- 
dzie le piej.

– Dzwo nili z la bo ra to rium – po wie dział Matt, kiedy się roz łą czył.
– Ja kieś no winy?
– Zba dali strzy kawkę zna le zioną przez dzie ciaki. Za wie rała ke ta minę.
– Jak w pi gułce gwałtu?
Po ki wał głową.
– Zna leźli też na niej ślady krwi Ca riny Mar tin. Jest zgod ność z  próbką,

którą otrzy ma li śmy od le ka rza Ca riny, po braną kilka dni przed jej znik nię ciem
w ra mach stan dar do wego ba da nia.

– Użył tego, aby ją uśpić, i po zo stałe dziew czyny pew nie też, kiedy je po ry- 
wał. – Spoj rza łam na drzwi do po koju prze słu chań, w któ rym cze kała Jor dan
Da niels. – Chyba że to była ona.

– Zna le ziony te le fon rów nież na le żał do Ca riny – do dał Matt.



– Okej, czyli te raz już mo żemy za ło żyć, że te trzy dziew czyny zo stały po- 
rwane, prawda? – Spoj rza łam na ta blicę za ple cami Matta. – Teo ria o tym, że
ucie kły, wy daje się co raz mniej praw do po do bna.

– My ślę, że mo żemy tak za ło żyć – po twier dził.
– Do brze. Mamy coś jesz cze? Coś na te mat ła dunku wy bu cho wego?
Po krę cił głową.
– Jesz cze nie. Ale są wy niki ba dań Molly Car son.
Wy pro sto wa łam się.
– I co?
Po krę cił głową.
– Nic. Gwał ci ciel nie po zo sta wił śla dów DNA. Były ślady lu bry kantu z pre- 

zer wa tywy, ale żad nego na sie nia. Żad nego in nego DNA. Pew nie miał na so bie
rę ka wiczki, kiedy jej do ty kał.

– Pew nie tak. – Upi łam łyk kawy, która na brała gorz kiego smaku. Spoj rza- 
łam na zdję cie Molly i po czu łam wy rzuty su mie nia. Obie ca łam Me lis sie, że do- 
rwę sprawcę, co jed nak wcale nie było ła twe. Nie mia łam ani jed nego po rząd- 
nego tropu.

Matt wes tchnął i do pił kawę, po czym od sta wił ku bek.
– No to co te raz, agentko Tho mas? Jaką mamy teo rię? Za trzy ma li śmy Jor dan

Da niels, ale czy na prawdę uwa żamy, że to ona zgwał ciła i ośle piła Molly?
– Ra czej nie. Ale moim zda niem może wie dzieć, kto to zro bił – od par łam,

po czym też do pi łam kawę. Zgnio tłam ku bek i ci snę łam go do ko sza, który stał
w ką cie.



Roz dział 42

Roz le gły się kroki. Ca rina usły szała je pierw sza i  otwo rzyła oczy. Obok niej
spała Tara, była już tak wy czer pana, że rzadko kiedy przy tom niała.

– Co to było? – Ca rina usia dła.
Cał kiem stra ciła po czu cie czasu, nie roz róż niała już dnia i  nocy, ale wie- 

działa, że Ava znik nęła dawno temu. Mar twiła się o nią, za sta na wiała się, czy
udało się jej do trzeć do ga bi netu le kar skiego. Plan za kła dał, że Ada uda cho- 
robę, a po tem wszystko opo wie le ka rzowi, kiedy już do niego trafi. Od kiedy
za ma sko wany męż czy zna ją za brał, Ca rina cze kała, aż ktoś się po jawi. Czu- 
wała tak długo, jak tylko mo gła, ale brak po ży wie nia po zba wił ją sił i w końcu
za snęła. Obu dziła się z  prze ko na niem, że po li cja lada chwila wy waży drzwi,
ale nic ta kiego się nie wy da rzyło.

Gdzie te raz je steś, Avo?
Cze ka nie było trudne, ale nie tra ciła na dziei. Męż czy zna nie po ja wił się wię- 

cej po tym, jak za brał Avę. Nie było wody do pi cia ani je dze nia. Ca rina czuła
swoje ster czące przez skórę że bra, żo łą dek bo lał ją z głodu. Naj gor sze było jed- 
nak pra gnie nie.

Na sta wiła uszu, ale kroki uci chły, więc po chwili uznała, że mógł to być
tylko sen.

Pod czoł gała się do wia dra z wodą i wło żyła do niego głowę. Zo stało kilka
kro pel na dnie, pod nio sła więc wia dro i cał ko wi cie je opróż niła, po czym spoj- 
rzała na Tarę, za sta na wia jąc się, czy nie na le żało jej nieco zo sta wić, gdyby się
obu dziła. Z dru giej strony Tara mo gła się już ni gdy nie obu dzić i woda by się
zmar no wała. Obie cze kała śmierć, więc te raz przy naj mniej Ca rina mo gła po żyć
nieco dłu żej, na wet je śli su chość w ustach i gar dle spra wiała ból.

Pod czoł gała się do Tary i przy ci snęła palce do jej szyi. Z po czątku nie wy-
czuła pulsu, prze stra szyła się, że przy ja ciółka umarła, ale kiedy przy ci snęła
palce moc niej do cien kiej jak pa pier skóry, wy czuła słabe tętno.

Tara na dal żyła.
– Po wie dzia łaś im już, Avo? – za py tała Ca rina na głos.
Pro szę, niech oni już jadą. Pro szę, po wiedz mi, że już jadą. Nie wiem, ile

jesz cze wy trzy mam.



Usia dła na swoim ma te racu i oparła głowę o ścianę, wiele go dzin spę dzała
w  tej po zy cji. Roz pła kała się i  za mknęła oczy, wy obra żała so bie, że jest na
plaży z przy ja ciół kami, bie gają po pia sku, grają w piłkę, je dzą chipsy i pły wają
w oce anie. Za sy piała, kiedy nad jej głową znów roz le gły się kroki. Otwo rzyła
oczy.

– Znów to sły sza łam – po wie działa. – Ktoś jest na gó rze. Ktoś jest na gó rze!
Pró bo wała obu dzić Tarę, ale bez sku tecz nie. Usły szała też głosy, stłu mione

głosy, i  znów kroki. Pod nio sła się i  za częła wa lić pię ściami w ściany. Pianka
była miękka, nie wy da wała prak tycz nie żad nych dźwię ków i  Ca rina szybko
zro zu miała, że to nie ma sensu. Wzięła głę boki od dech, otwo rzyła usta i  za- 
częła krzy czeć.

– RA TU UUNKU! PO MOCY!
Kroki sły chać było tuż za drzwiami, wbiła w  nie znie cier pli wiony wzrok,

pra wie się ro ze śmiała.
– Tara. Tara! Obudź się. Zna leźli nas. Idą po nas. Po moc nad cho dzi.
Tara się nie obu dziła. Ca rina wbiła wzrok w drzwi, kiedy za częły pisz czeć

za suwy.
– PO MO OOCY! – za wo łała. – Tu taj je ste śmy!
Drzwi otwo rzyły się po woli, po ja wiła się w nich twarz. Ca rina już miała roz- 

pła kać się ze szczę ścia, kiedy uświa do miła so bie, że to za ma sko wany męż czy- 
zna. Był sam.

Pod biegł do niej i ude rzył ją pię ścią w twarz. Siła ciosu po wa liła ją na ma te- 
rac, po kój za wi ro wał.

– My ślisz, że nie wiem, co uknu łaś? My śla łaś, że na biorę się na tę marną
sztuczkę?

Spoj rzała na niego, nie do końca ro zu mie jąc.
– A-Ava? – wy ją kała.
Kiedy usta ukryte pod ma ską roz cią gnęły się w uśmie chu, za częła pła kać.
– Co jej zro bi łeś, zwy rolu? Co zro bi łeś Avie?
Męż czy zna wpa try wał się w nią bez słowa. Pod szedł do drzwi, zna lazł prze- 

łącz nik, na ci snął go i zga sił małą lampę na su fi cie, je dyne źró dło świa tła w po- 
miesz cze niu. Po tem za trza snął drzwi za sobą, po zo sta wia jąc Ca rinę i  Tarę
w cał ko wi tych ciem no ściach.
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– Dzwo ni łaś do taty?
Chri stine jesz cze nie we szła do domu, a  już za dała to py ta nie. Jej ła godne

oczy wbi jały się we mnie wy cze ku jąco, pra wie pę kło mi serce.
– Nie dzwo ni łaś, prawda? – do dała z roz cza ro wa niem. – Wie dzia łam, że nie

za dzwo nisz.
Ode tchnę łam głę boko i wy tar łam dło nie w ścierkę. Sprzą ta łam kuch nię, od- 

kąd wró ci łam z  pracy. Mamy nie było przez cały dzień, po je chała z  przy ja- 
ciółką do cen trum han dlo wego, więc uzna łam, że po sprzą tam po śnia da niu, za- 
nim dzieci wrócą ze szkoły.

– Tak się składa, że dzwo ni łam – od par łam.
My śla łam o  tym, od kąd skoń czy łam roz ma wiać z  Cha dem, za sta na wia łam

się, co po wie dzieć dzie ciom, kiedy za py tają. Mu sia łam przy znać, że nie przy- 
szło mi do głowy nic, co by ich nie zra niło tak czy ina czej.

– No i? Co po wie dział?
Jej oczy roz bły sły eks cy ta cją, kiedy roz my śla łam, co zro bić, co po wie dzieć.

Nie mo głam prze cież po wie dzieć jej prawdy – że ko bieta miesz ka jąca z jej tatą
nie ży czy so bie obec no ści jego dzieci. To by ją tylko zra niło, a po tem znie na- 
wi dzi łaby Kim mie, co jesz cze bar dziej skom pli ko wa łoby wi zyty u ojca.

– Wiesz co? Tata ma te raz dużo na gło wie w związku z nową po sadą, dużo
pra cuje, ale obie cał, że kiedy tylko sy tu acja się uspo koi, za prosi was do sie bie.
Co ty na to?

Chri stine spoj rzała na mnie, jej uśmiech za marł. Przy gry złam wargę, za sta- 
na wia jąc się, co dzieje się w jej gło wie. Uwie rzyła? Nie było to tak do końca
kłam stwo. Ale nie była to też cała prawda.

– Czyli… nie po wie dział kiedy? – za py tała. – Bo zbli żają się wa ka cje, mo- 
gli by śmy po je chać tam na dłu żej, może na wet na ty dzień?

– To… Ko cha nie… Nie są dzę…
Do kuchni wszedł Alex, spoj rzał na nas obie i  sta nął za sio strą. Nie chcia- 

łam, by to usły szał, wo la łam za koń czyć tę roz mowę.
– Cześć, młody. Je steś głodny? Może zro bię nam cy na monki?



– Jupi!  – Alex się roz pro mie nił. Pod su nął so bie sto łek i  usiadł przy bla cie
z wo zem stra żac kim w dłoni. Spoj rzał na sio strę, po tem na mnie. Zmu si łam się
do uśmie chu.

Chri stine zwie siła ra miona, a ja od razu po ję łam, że nie ku piła mo ich wy mó- 
wek. Już raz mia ły śmy taką sy tu ację, je sie nią, kiedy tata po wie dział jej, żeby
nie przy jeż dżała, a ona i tak pra wie po je chała, zo stała za trzy mana na lot ni sku.
Bo lała mnie świa do mość, że nic się nie zmie niło. Przez krótki czas wie rzy łam,
że za szły zmiany, bo dzieci od wie dzały ojca raz w mie siącu i zro biła się z tego
pewna ru tyna. Z ja kie goś po wodu cier piały jesz cze bar dziej te raz, kiedy znów
się wy co fał. Miały po czu cie, że to ich wina. Wie dzia łam, że za sta na wiają się,
czy zro biły coś złego pod czas swo jej ostat niej wi zyty.

– To przez nią, prawda? – za py tała Chri stine. – To ona nas tam nie chce.
– Kto? – wtrą cił Alex.
– Kim mie – od parła Chri stine. – Nie lubi nas. Pa mię tasz, kiedy ostat nio tam

by li śmy? Pa mię tasz, że ona i tata kłó cili się w kuchni, kiedy my by li śmy w sa- 
lo nie, i my śleli, że ich nie sły chać, ale wszystko sły sze li śmy?

Alex przy tak nął i zwie sił głowę.
W końcu się do wie dzia łam, co się stało. To dla tego dziew czynki nie do po mi- 

nały się o wi zyty u ojca. Nie czuły się tam mile wi dziane. Wie działy, że to z ich
po wodu wy bu chła ta kłót nia. Prze szka dzały.

– Przy kro mi, skar bie… To…
Chri stine po ki wała głową.
– Ro zu miem. Tata nas tam nie chce, bo ona nas nie chce.
– Tata? – wtrą cił Alex. – Tata nas nie chce?
– Oczy wi ście, że tata chce, by ście go od wie dzili. Po pro stu pró buje to

wszystko za pla no wać, po nie waż w miesz ka niu jest mało miej sca. Obie cał, że
coś wy my śli. Nie mar tw cie się tym, do brze?

Ich oczy zdra dzały, że nie uwie rzyli w  ani jedno moje słowo. Zwłasz cza
Chri stine. Się gnęła po te le fon i za częła coś na nim pi sać, znik nęła we wła snym
świe cie, do któ rego nie mia łam do stępu. Alex zsu nął się ze stołka.

– Nie je stem głodny – po wie dział.
– Ja też nie – do dała Chri stine, po czym od wró ciła się do mnie ple cami, nie

od ry wa jąc wzroku od ekranu.
Otwo rzy łam usta, żeby coś po wie dzieć, ale nie po tra fi łam zna leźć od po wied- 

nich słów. Moją uwagę przy kuło pu ka nie do drzwi, po de szłam więc do nich, by



otwo rzyć, a dzieci znik nęły na gó rze.
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Ko bieta sto jąca przed mo imi drzwiami miała na so bie długą piękną suk nię się- 
ga jącą ziemi. U  jej boku, nieco za nią, stał młod szy męż czy zna w  ko szulce
polo od Hugo Bossa i wy glą da ją cych na bar dzo dro gie oku la rach sło necz nych
od Car tiera.

– Kelly Stone? – po wie dzia łam. – Co pani tu robi?
– Tu taj pani mieszka, prawda?
– Tak, ale…
Spoj rza łam po nad jej ra mie niem na ob cego męż czy znę.
– To Noah. Mój na rze czony.
– Miło mi – od par łam oszo ło miona. Nie co dzien nie hol ly wo od zka gwiazda

pu kała do mo ich drzwi.
– Mo żemy wejść? – za py tała z cięż kim bry tyj skim ak cen tem. Nie mo głam

prze stać się na nią ga pić. Bar dzo dużo o niej my śla łam od tam tej wi zyty w jej
domu. Zwłasz cza że wi dzia łam jej twarz przy każ dej wi zy cie w Pu blik sie, bo
czę sto go ściła na okład kach ko lo ro wych cza so pism.

– Tak, tak, oczy wi ście. – Od su nę łam się na bok. Kiedy mnie mi nęli, za mknę- 
łam drzwi. Ze bra łam buty i  za bawki, wrzu ci łam je do szafki i  ją rów nież za- 
mknę łam.

– Prze pra szam za ba ła gan.
Kelly Stone przy sta nęła przed mi siem Alexa le żą cym na płyt kach. Pod nio sła

go.
– Ile mają lat? – za py tała, zer ka jąc na schody.
Prze łknę łam ślinę, pod pa chą trzy ma łam wóz stra żacki Alexa.
– Alex ma sześć lat, Chri stine dwa na ście, a Oli via czter na ście, nie, prze pra- 

szam, pięt na ście, wła śnie skoń czyła pięt na ście. Wie pani, trudno za nimi na dą- 
żyć.

Kelly Stone spoj rzała na mnie. Zdjęła oku lary, trzy mała je te raz w dłoni.
– Czyżby? Nic o tym nie wiem.
Przy po mnia łam so bie, że sio stra jest ode mnie dwa lata star sza, czyli musi

mieć te raz czter dzie ści trzy lata, i  uświa do mi łam so bie, że to już pew nie za



późno na dzieci. Oczy wi ście nie było to nie moż liwe, ale ona za pewne rów nież
o tym my ślała. Czyżby przed ło żyła ka rierę nad ro dzinę? Tak wiele py tań chcia- 
łam jej za dać, ale się ba łam.

– Są w domu? – za py tała, na dal pa trząc na schody. – Dzieci?
– Dwoje młod szych. Oli via ma dzi siaj mecz siat kówki, więc wróci póź niej.
Kelly Stone uśmiech nęła się, po czym spoj rzała na mi sia.
Po wiedz jej, idiotko. Po wiedz jej, że wiesz, kim ona jest, że je steś jej sio strą.
– Na pi je cie się cze goś? Kawy? – za py ta łam.
Spoj rzała na mnie i znów się uśmiech nęła.
– Nie zo sta niemy długo. Je ste śmy w  dro dze na lot ni sko. Kręcę nowy film

w Ka na dzie.
– W Ka na dzie, tak? To pew nie zimno. Długo was nie bę dzie? Py tam na wy- 

pa dek, gdyby trzeba było się z pa nią skon tak to wać z po wodu tego… no… wy- 
da rze nia, które or ga ni zu jemy.

Na sze oczy się spo tkały, w moim żo łądku za częło się roz prze strze niać cie- 
pło. Boże, tak bar dzo chcia łam po wie dzieć jej prawdę te raz, tu taj, ale z ja kie- 
goś po wodu tego nie zro bi łam. Chyba prze stra szy łam się jej ewen tu al nej re ak- 
cji.

– Wra cam za dwa dni – od parła.
– Okej, okej, do brze. Na pewno ma pani swój sa mo lot i w ogóle. Nie żeby to

miało ja kieś zna cze nie. Spie szy się pani i  chce już je chać. Co mogę dla pani
zro bić? Cho dzi o  to na sze wy da rze nie? Pra cu jemy z mamą nad szcze gó łami,
więc lada dzień po win ny śmy mieć pro gram.

– Wiem, kim je steś.
Pod nio słam wzrok i  na sze oczy znów się spo tkały. Po czu łam ucisk w  żo- 

łądku.
– Słu-słu cham?
– Wiem, kim je steś i dla czego do mnie przy szłaś.
Z tru dem prze łknę łam ślinę.
– T-to…
– Dla czego te raz? Dla czego przy szłaś aku rat te raz? – do py ty wała, ba wiąc się

plu szo wym mi siem. – Po tylu la tach, dla czego wła śnie te raz?
Serce mi wa liło. Wzię łam głę boki od dech, żeby się uspo koić.



– Do wie dzia łam się o to bie do piero nie dawno, o tym, że ży jesz – od par łam
drżą cym gło sem. – Aż do tam tej pory my śla łam, że umar łaś. Przez całe ży cie
my śla łam, że zo sta łaś za bita.

Kelly Stone spoj rzała na wi szące na ścia nie zdję cie na szej matki. Ski nęła na
nie głową.

– A ona? Ona też my ślała, że nie żyję?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Nie wiem, je śli mam być szczera. Ni gdy ze mną o  tym nie roz ma wiała.

Na dal rzadko o tym roz ma wiamy.
– To ty by łaś po wo dem, dla któ rego się tu taj prze pro wa dzi łam, wiesz? Nie- 

wiele pa mię tam z  dzie ciń stwa, ale pa mię ta łam sio strę. Tata ni gdy o  was nie
mó wił, więc do wszyst kiego mu sia łam dojść sama. Ale pa mię ta łam tylko cie- 
bie na plaży, ba wi ły śmy się, a po tem ob ser wo wa ły śmy ra kiety i promy wy sy- 
łane w ko smos. Tak się do my śli łam, że mo żesz być tu taj, ale nie mo głam cię
zna leźć. Nie zna łam two jego na zwi ska. Tata nie chciał mi po móc, stra ci li śmy
przez to kon takt. A te raz je znam. Eva Rae Tho mas.

– A  ty je steś Syd ney Tho mas.  – W  mo ich oczach wez brały łzy.  – Tak się
wtedy na zy wa łaś.

Kelly Stone wy cią gnęła rękę i  po gła skała mnie de li kat nie po twa rzy, z  jej
oczu rów nież pły nęły łzy. Ja sta ra łam się po wstrzy mać swoje. Wargi mi drżały.

– Może kie dyś tak było, ale już się tak nie na zy wam. – Na gle coś zmie niło
się w  jej oczach. Po ja wiła się w  nich twar dość. Odło żyła mi sia na ka napę
i znów na mnie spoj rzała. – A spo tka nia z  tobą spra wiają mi zbyt dużo bólu.
Nie mogę tak dłu żej. Nie chcę, że byś się ze mną znów kon tak to wała.

Co?
Otwo rzy łam sze roko oczy ze zdu mie nia. Cof nę łam się o krok i  spoj rza łam

na sio strę, która od wró ciła się i wy bie gła z domu, stu ka jąc ob ca sami o płytki.
Jej chło pak uśmiech nął się do mnie prze pra sza jąco i  wy biegł za nią. Sta łam
w  drzwiach, kiedy wsie dli do li mu zyny i  od je chali, i  czu łam się, jakby ktoś
wła śnie wy rwał mi serce z piersi.
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Łysy wpa try wał się w ekran swo jego kom pu tera. W pra wym rogu wi dział syna
Evy Rae Alexa, który prze biegł przez sa lon, krzy cząc gło śno i wy ma chu jąc rę- 
kami, w sa mych spodniach od pi żamy. Chwilę póź niej po ja wiła się Eva Rae,
krzyk nęła coś do chłopca, chciała go zła pać, ale od sko czył ze śmie chem.
Wtedy Eva Rae Tho mas po ło żyła ręce na bio drach, a chło piec znie ru cho miał.
Chwy ciła go i  ła sko tała tak długo, aż za czął krzy czeć, by prze stała. W końcu
znik nęli z  pola wi dze nia ka mery. Kilka mi nut póź niej po ja wili się w  le wym
dol nym rogu ekranu, bo we szli do sy pialni chłopca, gdzie Evie Rae w końcu
udało się go po ło żyć. Na dal miał na so bie tylko spodnie od pi żamy, kiedy go
przy kry wała. Zmó wili ra zem mo dli twę, za nim zga siła świa tło. Łysy zja wił się
w jej domu, kiedy była na ko men dzie, aby po roz miesz czać małe ka merki pod
su fi tem. Były bez prze wo dowe, mniej sze niż ziarno gro chu i wy glą dały na ścia- 
nie jak wkręt. Ku pił je na eBayu za je dyne dwa dzie ścia do lców od sztuki. Ła- 
twi zna. Roz mie ścił ich tyle, by móc śle dzić każdy jej ruch. Na wet z  te le fonu,
je śli nie miał kom pu tera pod ręką.

Ła twi zna.
Wziął so bie piwo z lo dówki i otwo rzył je. Znie ru cho miał i za czął na słu chi- 

wać, czy dziew czyny ha ła sują, ale spod domu nie do bie gały żadne dźwięki.
Albo na tyle do brze wy tłu mił po miesz cze nie, albo obie już nie żyły. W  tej
chwili nie wiele go to ob cho dziło. Był na nie wście kły za to, że pró bo wały go
oszu kać. Ża ło wał tylko, że nie mógł im po ka zać, co zro bił z  ich przy ja ció- 
łeczką. Wtedy do piero zro zu mia łyby, że nie na leży pró bo wać z nim ta kich nu- 
me rów, zro zu mia łyby, że nie uda im się wy strych nąć go na dudka. Łysy nie był
zwy czaj nym po ry wa czem ani też prze stępcą sek su al nym. Nie, jego plan był
cał kiem inny i znacz nie bar dziej nik czemny, niż kto kol wiek mógłby przy pusz- 
czać. Jak do tąd jed nak nie czuł, by udało mu się po ka zać światu, do czego jest
zdolny. Na de szła pora, by nieco pod krę cić ak cję.

Na de szła pora na na stępny akt.
Przy niósł so bie ko lejne piwo do kom pu tera, żeby nie mu siał wkrótce znowu

wsta wać. Cze kała go długa noc przy jego ulu bio nym pro gra mie.



Po pi ja jąc piwo, usa do wił się na ka na pie, by da lej ob ser wo wać Evę Rae Tho- 
mas. Wła śnie we szła do sy pialni i za częła się roz bie rać. Uśmiech nął się do sie- 
bie i po ło żył rękę na kro czu, kiedy zdej mo wała sta nik. W końcu mógł się jej
do brze przyj rzeć na giej. Ta ob se sja na jej punk cie ro biła się nie zdrowa, zda wał
so bie z  tego sprawę. Wie dział też, że musi za cho wać ostroż ność, ale trudno
było się po wstrzy mać. Chciał nad nią za pa no wać, chciał, by wie działa, że to on
spra wuje kon trolę nad nią, nad jej ży ciem. I chciał ją skrzyw dzić. Nie w tra dy- 
cyjny, nie w  fi zyczny spo sób. Nie, chciał, by serce krwa wiło jej tak bar dzo,
żeby stra ciła wolę ży cia. Na wet je śli ozna czało to wy eli mi no wa nie ko goś, kogo
ko chała.

Do piero wtedy po czułby się w pełni za spo ko jony. Do piero wtedy osią gnąłby
swój cel.
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Prze wra ca łam się z boku na bok. Była peł nia, księ życ prze bi jał się przez cien- 
kie za słony, za le wał po kój i spra wiał, że jesz cze trud niej było mi za snąć, choć
bar dzo tego po trze bo wa łam. Nę kały mnie my śli o  sio strze i  o  tym dziw nym
spo tka niu z  nią. Nie mo głam po zbyć się wra że nia, że mia łam szansę po wie- 
dzieć albo zro bić coś, aby zmie niła zda nie, aby chciała znów się ze mną spo- 
tkać. Nie ważne jed nak, ile mą drych rze czy przy cho dziło mi te raz do głowy,
było już za późno. Wy szła, po wie dziaw szy mi, że nie chce mnie ni gdy wię cej
wi dzieć.

Nie ro zu mia łam tylko, skąd się to wzięło.
Czy to dla tego, że ją okła ma łam? Czy wszystko po psu łam i za prze pa ści łam

wszel kie szanse na od zy ska nie sio stry? Czy to dla tego, że uda wa łam, że or ga- 
ni zuję ja kieś wy da rze nie, za miast zdo być się na szcze rość i po wie dzieć jej, kim
je stem? A może cho dziło o coś wię cej?

Czy ist niała szansa, że jesz cze kie dyś się do wiem?
Prze krę ci łam się na drugi bok, aby zwró cić się twa rzą do drzwi, po czym za- 

mknę łam oczy, żeby spró bo wać znów za snąć. Łóżko na gle stało się wy jąt kowo
nie wy godne, prze krę ca łam się kilka razy, pró bu jąc le piej się uło żyć. Za mknę- 
łam oczy i  spró bo wa łam wy ci szyć umysł. Kiedy jed nak tylko wy pchnę łam
z głowy sio strę, wsko czyły do niej moje dzieci. Ich słod kie twa rzyczki uno siły
się ku mnie, oczy miały wiel kie i smutne, do py ty wały o ojca.

Mia łam już dość tego, że Chad wszystko psuje. Dla czego nie mógł po pro stu
za bie rać dzieci co drugi week end albo przy naj mniej raz, dwa razy w mie siącu?
Czy to tak dużo? Tak bar dzo za nim tę sk niły. Ja kim cu dem na gle stał się taki
bez względny? Dla czego już nie mo głam z nim roz ma wiać?

Prze krę ci łam się na drugi bok, wy rzu ci łam dzieci i Chada z głowy i za czę- 
łam my śleć o  czymś, co daje mi szczę ście, spra wia ra dość. Od razu na myśl
przy szedł mi Matt. Otwo rzy łam oczy, po ło ży łam dłoń na pu stej stro nie łóżka
i na gle strasz li wie za nim za tę sk ni łam. No co wał u sie bie, spę dził wie czór z Eli- 
jah. Za sta na wia łam się, jak so bie ra dzą i czy w końcu udało im się na wią zać ja- 
kąś re la cję. To była zło żona sy tu acja: do wie dzieć się po ośmiu la tach o  synu
i o tym, że chło piec wini ojca za śmierć matki. Nie, Matt też nie miał ła two.



Kiedy wpa try wa łam się w  pro mie nie księ życa wpa da jące do środka przez
okno, my śla łam o spra wie i o trzech za gi nio nych. Na dal nie mie li śmy po ję cia,
gdzie one są. A po tem po my śla łam o bied nej Molly i Co ope rze w szpi talu. Co- 
oper miał opa rze nia trze ciego stop nia na dwóch trze cich ciała, cze kały go prze- 
szczepy skóry. Matt mó wił też, że Co oper pew nie straci prawą nogę. Bar dzo
mu współ czu łam.

Wzię łam głę boki od dech i zmarsz czy łam nos. Przez cały dzień w domu uno- 
sił się dziwny za pach, a  ja nie mo głam zi den ty fi ko wać jego źró dła. Mama
i dzieci też to czuły. Po dej rze wa łam, że to opos na stry chu, który spra wiał nam
kło poty od kilku mie sięcy. Pró bo wa łam wszyst kiego, by go wy rzu cić, był na- 
wet spe cja li sta, który za sta wił pu łapkę, ale zwie rzak oka zał się za sprytny i nie
dał się zła pać. Po tem się pod da łam, a wtedy opos się uspo koił na kilka ty go dni,
więc do szłam do wnio sku, że zdechł. Mu sia łam ob my ślić ja kiś spo sób do sta nia
się na strych, żeby go po szu kać.

Znów się prze krę ci łam, po czym spraw dzi łam go dzinę na ko mórce.
Trze cia. Zo stało tylko kilka go dzin do po budki i wy pra wie nia dzie cia ków do

szkoły.
No śpij już, śpij.
W końcu za snę łam, ale za raz obu dził mnie te le fon. 
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Na wy świe tla czu po ja wił się nie znany nu mer, ale ode bra łam, my śląc, że to
może być coś waż nego.

– Halo?
Ci sza. Już mia łam się roz łą czyć, kiedy usły sza łam czyjś od dech po dru giej

stro nie.
– Halo? Jest tam ktoś?
– Agentka Eva Rae Tho mas?
Głos był ni ski. Nie brzmiał zna jomo. Wy da wał się znie kształ cony, jak prze- 

fil tro wany przez apkę zmie nia jącą głosy.
– Kto mówi? Pro szę się przed sta wić.
– To mnie szu kasz.
Ze rwa łam się z łóżka, sze roko otwie ra jąc oczy.
– W ja kim sen sie: to cie bie szu kam?
W słu chawce za pa dła ci sza.
To chyba mę ski głos. Trudno po wie dzieć.
– Wiesz, w ja kim sen sie.
Prze łknę łam ślinę, mój puls przy spie szył. Je śli to on po rwał te dziew czyny,

mu sia łam od po wied nio to ro ze grać. Nie mo głam na wa lić.
– Gdzie one są? – za py ta łam. – Chcę tylko, by wró ciły do domu, do swo ich

ro dzin. Boją się i my ślę, że ty też.
– Ja się nie boję.
– Dla czego to ro bisz?
– Zo ba czysz. Zro zu miesz. Już wkrótce.
– Czego trzeba, by te dziew czyny bez piecz nie wró ciły do domu? Pie nię- 

dzy? – za py ta łam.
– Na ca łym świe cie nie ma ta kich pie nię dzy.
– Okej. No to czego po trze bu jesz? Musi być coś, czego chcesz. W prze ciw- 

nym ra zie już by nie żyły.
– A kto mówi, że one żyją?
Serce mi za marło.



– A nie? Nie… żyją?
– Mó wi łem już: do wiesz się. Wkrótce. A  te raz śpij. Ju tro prze ko namy się,

czy je steś praw dziwą księż niczką.
W słu chawce roz legł się sy gnał. Wpa try wa łam się w te le fon, serce wa liło mi

w piersi. Czy to się na prawdę wła śnie wy da rzyło? Czy na prawdę do mnie za- 
dzwo nił, czy to mi się tylko przy śniło?

Nie, był praw dziwy, a ja nie spa łam.
Mu simy na mie rzyć ten te le fon.
Znów się gnę łam po apa rat i  włą czy łam świa tło, by za dzwo nić do Matta,

a  wtedy moje noz drza wy peł nił za pach mar twego oposa. Pró bo wa łam o  tym
nie my śleć, kiedy szu ka łam Matta na li ście kon tak tów, i na gle zro zu mia łam.

Ju tro prze ko namy się, czy je steś praw dziwą księż niczką!
Znie ru cho mia łam, ogar nął mnie nie po kój. W tym zda niu po brzmie wało coś

dziw nego.
Ju tro prze ko namy się, czy je steś praw dziwą księż niczką.
Tak po wie dział. To z bajki, z Księż niczki na ziarnku gro chu. Słowa o księż- 

niczce wy po wie działa stara kró lowa, kiedy wkła dała ziarnko gro chu pod ma te- 
race, bo tylko praw dziwa księż niczka wy czu łaby ziarnko gro chu pod ty loma
ma te ra cami i przy zna łaby po nocy, że źle spała.

Dla czego mój roz mówca to po wie dział?
Ostroż nie po cią gnę łam no sem, po czym wsta łam i od su nę łam się od łóżka.

Serce wa liło mi w  piersi, kiedy w  końcu zdo by łam się na od wagę, żeby to
spraw dzić. Chwy ci łam za bok ma te raca i go pod nio słam.

Jedno spoj rze nie na to, co kryło się pod nim, wy star czyło, bym się od wró ciła
i zwy mio to wała na cał kiem nowy dy wan.
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Wcze śniej

– Wszystko w po rządku, Gary? Do brze się czu jesz? – py tał w słu chawce Pe ter- 
son. Od dział za trzy mał się wcze śniej, za li nią drzew, go tów ru szyć do ak cji,
kiedy tylko po jawi się po ry wacz.

Okup mieli zo sta wić w stre fie pik ni ko wej ma łego parku w cen trum mia sta.
Po ry wacz za dzwo nił dwa dni temu i  po wie dział do kład nie, gdzie pod rzu cić
pie nią dze. Do dał, że je śli po jawi się po li cja, Oli ver umrze. Je śli będą pró bo wali
na mie rzyć po łą cze nie, Oli ver umrze. Gary miał przy nieść do parku pie nią dze
owi nięte w ga zetę i zo sta wić je na trze cim stole pik ni ko wym, żeby Oli ver mógł
wró cić do domu bez żad nych ob ra żeń.

Ła twi zna.
– Do rwiemy go, Gary, nie martw się – do dał Pe ter son. Czę sto to po wta rzał

przez tych sie dem dni od za gi nię cia chłopca. Ile kroć pa dały te słowa, prze ko na- 
nie Gary’ego o ich praw dzi wo ści ma lało. Od sied miu dni pra wie nie spał, był
bar dzo zmę czony. Iris co raz mniej nad sobą pa no wała, cał kiem się roz pa dła,
kiedy cze kali na te le fon od po ry wa cza. Cier piał, oglą da jąc ją w  ta kim sta nie,
a jed no cze śnie prze paść po mię dzy nimi się po głę biała. Czuł, że po wi nien ją po- 
cie szyć, ale nie chciał. Nie chciał jej już na wet do ty kać i pra wie nie mógł na
nią pa trzeć.

– Do bra, G, to jest to miej sce. Po łóż pie nią dze na stole, a po tem odejdź. My
zaj miemy się resztą.

Gary przy sta nął przy trze cim sto liku i  spoj rzał na ga zetę, którą trzy mał
w dło niach. Wie dział, że wo kół roi się od agen tów FBI, że po ry wacz nie mógł
uciec z parku, ale nie był pe wien, czy to mą dre po su nię cie. Prze cież po ry wacz
mu siał wró cić po Oli vera, aby od dać go ro dzi com. Gdyby go te raz zdjęli, czy
zdo łają od na leźć dziecko? Pe ter son wie rzył, że tak. Jesz cze nie zda rzył się
prze stępca, któ rego nie udało mu się zła mać, po wie dział.

Pe ter son wie, co robi. Wiesz, że wie.
Part nerka Gary’ego, Wil son, i  kil koro jego ko le gów strze gli domu i  jego

żony. Wszystko mieli pod kon trolą.



Dla czego więc miał wra że nie, że tak nie jest? Dla czego nie mógł oprzeć się
prze czu ciu, że wszystko skoń czy się źle?

Otrzą snął się z  tych my śli i  sku pił się na za da niu. Ro zej rzał się, po czym
usiadł przy stole pik ni ko wym. Dys kret nie po ło żył na nim ga zetę, palce mu się
trzę sły, kiedy ją zo sta wiał.

– Do bra, no to zmy waj się  – mruk nął Pe ter son do jego ucha.  – Wstań
i odejdź, zo staw pa ku nek, jak byś go już nie po trze bo wał.

Gary wstał, zo sta wiw szy ga zetę na stole zgod nie z in struk cją. Ro zej rzał się
i za uwa żył ko bietę, która bie gała z psem, sa pała w rytm swo ich kro ków. Da lej
na ławce sie dział męż czy zna, czy tał książkę. Młod szy męż czy zna pił wodę
z  bu telki, sie dział przy in nym sto liku i  wpa try wał się w  ko mórkę. Spoj rzał
prze lot nie na Gary’ego, ich oczy się spo tkały.

To on? To jest po ry wacz?
Męż czy zna się uśmiech nął, po czym wró cił wzro kiem do te le fonu, do pił

wodę, wstał i od szedł, prze wie siw szy ple cak przez ra mię.
Gary od wró cił się w  drugą stronę. Na tra wie ba wiły się dwa psy. Matka

pchała wó zek ze śpią cym bo ba sem, dru gie dziecko trzy mała za rękę. Przez
chwilę Gary’emu wy da wało się, że w wózku wi dzi Oli vera, ale kiedy ko bieta
go mi nęła, cią gnąc za sobą dru gie dziecko, zro zu miał, że to nie może być jego
syn.

– Gary, po wi nie neś już iść. Odejdź po woli, jakby nic się nie stało. Bę dziemy
mieć pa ku nek na oku. No rusz się, G. Mu sisz ode grać swoją rolę.

– Idę, idę. – Ode rwał spoj rze nie od wózka. Od wró cił się i wbił wzrok w zie- 
mię, sku pił się na swo ich kro kach, by nie roz glą dać się po parku za po dej rza- 
nymi. Zro bił trzy kroki w kie runku wyj ścia, kiedy ktoś do niego pod szedł, pod- 
biegł. Gary za uwa żył ją do piero, kiedy było za późno, kiedy już przed nim stała
w  szpil kach, krót kiej czer wo nej spód nicy i  ża kie cie. Wy cią gała mi kro fon
w jego stronę, za nią stał ka me rzy sta.

– Pa nie Pierce, czy zo sta wił pan okup? Kiedy spo dziewa się pan znów zo ba- 
czyć syna?

Gary wbił wzrok w piękną ko bietę, po chwili za uwa żył za nią wię cej za mie- 
sza nia, wię cej szpi lek, krót kich spód ni czek i mi kro fo nów. Za nim zdo łał za pro- 
te sto wać, wo kół niego ze brał się tłum, py ta nia pa dały ze wszyst kich stron.
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Oli via za re ago wała jako pierw sza. Wpa dła do mo jej sy pialni.
– Co się stało? Dla czego krzy czysz, mamo?
– To… Nie wchodź tu taj, skar bie.
Spoj rzała na ubru dzony dy wan, a po tem na łóżko. Usły sza łam jej ci chy jęk.
– Za dzwo nisz do Matta? Pro szę. Weź mój te le fon. Po wiedz, żeby przy je chał

jak naj szyb ciej. I trzy maj sio strę i brata jak naj da lej stąd. Nie chcę, żeby to zo- 
ba czyli.

Utkwiła we mnie udrę czone spoj rze nie, po czym kiw nęła głową.
– Do brze.
Po bie głam do ła zienki, jesz cze raz zwy mio to wa łam, a po tem umy łam twarz

i wzię łam kilka głę bo kich od de chów, żeby się uspo koić. Kilka se kund póź niej
usły sza łam kroki Matta na scho dach. Po czu łam ogromną ulgę, że mieszka tak
bli sko mnie. Był moją ostoją od cza sów dzie ciń stwa, to do jego domu ucie ka- 
łam, kiedy w  moim ro biło się nie przy jem nie. Jego mama za wsze miała dla
mnie miej sce i choć mi nęło dwa dzie ścia lat, oka zało się, że nic się w tej kwe stii
nie zmie niło. Od kąd tu wró ci łam, był przy mnie i  za wsze bę dzie. Nie wiem,
dla czego tyle lat za jęło mi uświa do mie nie so bie, że to on jest tym je dy nym, że
przez cały ten czas nim był.

– Co się stało? – za py tał, kiedy wszedł do sy pialni. – Oli via dzwo niła.
Od wró ci łam się, żeby spoj rzeć na łóżko. Zdję łam ma te rac z ramy. Matt za- 

uwa żył ciało w szcze li nach po mię dzy li stwami. Za krył usta dło nią i skie ro wał
na mnie prze ra żony wzrok. Prze łknę łam ślinę.

– O nie. Czy to…?
– Moim zda niem to Ava Mo ra les – od par łam. – Ale jest tak ciężko po bita, że

trudno po wie dzieć.
– I nie…
– Żyje? Oba wiam się, że nie. Wi dać stę że nie po śmiertne, krew ze brała się

w dol nej po ło wie jej ciała. Musi nie żyć już od ja kie goś czasu. I jest coś jesz- 
cze.

– Tak?



– Dzwo nił. Za dzwo nił do mnie i mi po wie dział. Nie do kład nie, ale roz mowa
z nim mnie do niej do pro wa dziła. Gdyby nie za dzwo nił, spa ła bym na niej do
rana.

Na samą myśl znów ze brało mi się na mdło ści. To chyba ten za pach tak na
mnie dzia łał, czu łam się chora do szpiku ko ści. Sły sza łam, jak Oli via roz ma wia
z Ale xem na ko ry ta rzu. Chciał do mamy, a ona mu nie po zwa lała.

– Nie te raz, Alex – krzyk nęła, na co mały wy buch nął pła czem.
Matt spoj rzał mi w oczy.
– Idź. Idź do nich. Ja we zwę po siłki, zaj miemy się też na mie rze niem po łą- 

cze nia. Trzeba było od razu za dzwo nić.
Ode tchnę łam.
– Mia łam to zro bić, kiedy… ją zna la złam.  – Raz jesz cze spoj rza łam na

młodą dziew czynę, która spo czy wała pod moim ma te ra cem, i w mo ich oczach
wez brały łzy. Miała po twor nie po si nia czoną twarz i resztę na giego ciała.

– Mamo!
Prze łknę łam ślinę, by po zbyć się uci sku w gar dle, po ło ży łam dłoń na klamce

i wy szłam na ko ry tarz. Sły sza łam, jak Matt roz ma wia z dy żur nym, kiedy za- 
my ka łam za sobą drzwi, by moje dzieci ni czego nie zo ba czyły. Chcia łam je
chro nić na tyle, na ile mo głam. Już dość wi działy.

W ko ry ta rzu wzię łam syna na ręce. Za no sił się pła czem, kiedy go do sie bie
tu li łam.

– Boję się, mamo, bar dzo się boję – po wie dział, po cią ga jąc no sem i wy cie ra- 
jąc oczy. – Sły sza łem, że krzy cza łaś.

– Ja też się boję – od par łam, po czym spoj rza łam na Chri stine, która stała
w drzwiach swo jego po koju. Chwy ci łam ją za rękę i przy cią gnę łam do sie bie,
prze kli na jąc tego by dlaka. Za kogo on się uwa żał, do dia ska? Żeby tak stra szyć
moją ro dzinę? Nie mal do pro wa dziło mnie to do łez fru stra cji i  gniewu. Do- 
padnę go. Nikt nie miał prawa stra szyć mo jej ro dziny.

Nikt.
Spro wa dzi łam dzie ciaki na dół, gdzie już cze kała mama. Wło żyła szla frok

na nocną ko szulę, w jej oczach ma lo wała się tro ska.
– Co się dzieje, Evo Rae? – za py tała. – Usły sza łam krzyk. Jest Matt? Wi- 

dzia łam jego sa mo chód na pod jeź dzie.
Moje oczy wy peł niły się łzami, a ona to za uwa żyła. Od razu zro zu miała, że

jest źle. Alex wier cił się, chciał zejść na pod łogę, więc po sta wi łam go, a  on



wbiegł do sa lonu, gdzie zna lazł swo jego ulu bio nego plu szo wego mi sia, któ rego
Syd ney po sa dziła na ka na pie. Chri stine usia dła obok i wzięła do ręki te le fon.

– Zna la zła się ko lejna  – po in for mo wa łam mamę, zni ża jąc głos do szeptu,
żeby dzieci nie usły szały. Nie wie dzia łam, na ile Alex i Chri stine orien tują się
w sy tu acji, co po wie działa im Oli via. – Tu taj, w domu. Zna la złam ją w skrzyni
łóżka pod ma te ra cem.

– O, do bry Boże. – Mama przy ci snęła dłoń do serca. – Jak? Dla czego? Nie
ro zu miem. Ktoś tu taj był? W domu? Dla czego ten czło wiek to robi, Evo Rae?

– Na ra zie wiem tyle co ty.  – Znów ze brało mi się na płacz. Taka była
prawda. Dla czego to ja sta łam się ce lem?

Dla czego ja?
– Tech nicy z  biura sze ryfa będą tu lada chwila. Nie wiem, co zro bić

z dziećmi. Są prze ra żone. Po winny spać.
Mama po ki wała głową z po wagą.
– Nie po winno ich tu być. Mam po mysł, za biorę je do ho telu. We zmę tylko

to rebkę i się prze biorę.
Oli via spa ko wała każ demu torbę z ubra niami i dro bia zgami, bez któ rych nie

mo gli żyć: plu szo wym mi siem Alexa, jed nym z jego wo zów stra żac kich, ulu- 
bioną po duszką Chri stiny. Nie długo po tem od je chali sa mo cho dem matki, a  ja
od pro wa dza łam ich wzro kiem, do póki nie znik nęli na końcu ulicy. Ode tchnę- 
łam z ulgą, że udało się po zbyć ich z domu.

Mia łam wra że nie, że nie je ste śmy w nim już bez pieczni.
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Noc była trudna. Tech nicy przy je chali i za par ko wali mo bilne la bo ra to rium na
na szym pod jeź dzie. Prze szu kali oko licę z psami, a na stęp nie zdej mo wali od ci- 
ski w ca łym domu. Matt sie dział ze mną w sa lo nie, kiedy prze szu ki wali ko lejne
po miesz cze nia i po dwórko i zbie rali do wody do ma łych to re bek. Spi sał moje
ze zna nie.

Zre la cjo no wa łam mu wszystko, całe po po łu dnie z dziećmi, a po tem tę dzi- 
waczną roz mowę w środku nocy, po któ rej zaj rza łam pod ma te rac. Kiedy skoń- 
czy li śmy, od wiózł mnie do ho telu. Noc spę dzi łam z  ro dziną, a  na stęp nego
ranka od sta wi łam dzieci do szkoły. Mama za py tała, czy nie po winny zo stać, ale
uzna łam, że szkoła le piej im zrobi. Chcia łam, by do świad czały w tym wszyst- 
kim jak naj wię cej nor mal no ści. Wy czu łam, że ode tchnęły z ulgą, kiedy je tam
pod rzu ci łam. Nie było to ła twe, ale nie mo głam po zwo lić, by ten by dlak nisz- 
czył nam ży cie. Nie za mie rza łam mu na to po zwo lić. Już miał za dużo kon troli
nad tym wszyst kim, co wcale mi się nie po do bało. Był to też ja kiś spo sób, by
po ka zać mu, że mnie nie zła mie.

Na ko niec po je cha łam na po ste ru nek i usia dłam przy biurku. Matt do łą czył
do mnie pół go dziny póź niej, pi łam wła śnie drugą kawę i prze glą da łam wia do- 
mo ści z la bo ra to rium.

Kiedy oka zało się, że je ste śmy sami, po chy lił się i po ca ło wał mnie de li kat- 
nie.

– To było miłe – po wie dzia łam.
Uśmiech nął się i po gła skał mnie po po liczku, spoj rzał mi głę boko w oczy.
– Do brze się czu jesz?
Ode tchnę łam.
– Jesz cze nie. Chyba bę dziesz mu siał mnie po ca ło wać po raz drugi.
Ro ze śmiał się i  zro bił to. W  tej sa mej chwili po de szła do nas An nie. Matt

od chrząk nął i usiadł w swoim fo telu, był cały czer wony. An nie par sk nęła śmie- 
chem.

– Prze cież wasz zwią zek dla ni kogo nie jest ta jem nicą.
Rzu ciła teczkę na biurko Matta, który uśmiech nął się do mnie po ro zu mie- 

waw czo.



– Mamy wy niki ana lizy ła dunku wy bu cho wego. Naj wy raź niej była to bar dzo
pro stej kon struk cji bomba ru rowa, trzy czę ściowa, z za pal ni kiem cza so wym, ale
tylko główny kom po nent eks plo do wał. Dwa po zo stałe pod łą czone prze wo dami
cze kały na ty łach fur go netki. Urzą dze nie zo stało tak po my ślane, że mo gło spo- 
wo do wać po ważne ob ra że nia u znacz nie więk szej liczby osób. Jed nostka spe- 
cjalna FBI do walki z  ter ro ry zmem chce po ło żyć na nim łapy. Po wie dzia łam
im, że urzą dze nie ma zwią zek z na szą sprawą za bój stwa i że pra cuje już nad
tym jedna z ich agen tek. Te raz więc mu si cie to roz wią zać. Złap cie tego cho rego
by dlaka, za nim w mie ście za roi się od agen tów, któ rzy na mącą nam w do cho- 
dze niu.

Po ki wa łam głową, a Matt się gnął po teczkę.
– Dzięki, An nie – po wie dzia łam. – Na prawdę. Gdyby prze pchnęli swoją teo- 

rię z  ter ro ry zmem, nie mo gli by śmy się na wet na metr zbli żyć do tej sprawy.
I ni gdy by śmy go nie zła pali.

– Po kła dam w  to bie wszyst kie swoje na dzieje – do dała. – Że bym tego nie
po ża ło wała, Evo Rae. – I wy szła.

Też bym chciała, żeby nie po ża ło wała.
Matt przej rzał za war tość teczki, po czym od chy lił się na opar cie fo tela.
– Z czym mamy do czy nie nia? Kim jest ten ko leś? Trzy na sto latki zo stają

po rwane, czwartą przy wią zuje do huś tawki, gwałci i  ośle pia. W  wy bu chu
bomby ru ro wej zo staje ranny nasz ko lega, a  te raz oka zuje się, że jedna z po- 
rwa nych zmarła na sku tek śmier tel nego po bi cia. Nie ro zu miem go. To nie ma
żad nego sensu. Sama po myśl. Po rywa trzy dziew czyny, znęca się nad czwartą
i gwałci ją, de to nuje bombę i znaj duje czas, żeby jedną z tam tych trzech za tłuc
na śmierć. Tu taj nie ma żad nych pra wi dło wo ści. Co to w ogóle jest? Dla czego
jego spo sób dzia ła nia tak czę sto się zmie nia?

Od sta wi łam ku bek z kawą. Wie dzia łam, że Matt zwraca się z tymi py ta niami
do mnie jako do pro fi lerki FBI. Mia łam wie lo let nie do świad cze nie w ana li zo- 
wa niu ta kich przy pad ków, two rze niu pro fi lów po dej rza nych o se ryjne mor der- 
stwa. By łam au torką ksią żek o psy cho lo gii śled czej. A mimo to mu sia łam przy- 
znać, że je stem rów nie za gu biona jak on.

– Mu szę po wie dzieć, że mnie też bra kuje po my słów – przy zna łam. – Kiedy
już wy daje mi się, że go roz szy fro wa łam, znie na cka robi coś zu peł nie nie ty po- 
wego. Aż do te raz by łam nie mal pewna, że to biały męż czy zna, za pewne po
trzy dzie stce, może po czter dzie stce, sa mot nik, z do świad cze niem woj sko wym.



Nie pa suje to jed nak do pro filu osoby, która za bija młodą dziew czynę w gnie- 
wie, która do pusz cza się śmier tel nego po bi cia. Wła śnie roz ma wia łam z na szą
pa to lożką Ja milą, która uważa, że nie ko rzy stał z żad nych na rzę dzi, kiedy po bił
Avę Mo ra les, zro bił to go łymi rę kami. Pra co wali nad nią przez cały po ra nek,
bo wie dzieli, że po trze bu jemy od po wie dzi na cito. Cho dzi jed nak o to, że ktoś
zdolny do ta kiego czynu to cał kiem inny ro dzaj po twora niż ktoś, kto pod kłada
bomby w celu spo wo do wa nia ob ra żeń u funk cjo na riu sza po li cji. Czy funk cjo- 
na riu sze po li cji są jego ce lem? Tak i nie. Pod rzu cił Molly na moje po dwórko
i po waż nie ra nił Co opera. Ale żadna z po rwa nych nie ma nic wspól nego z po li- 
cją. Czy jest prze stępcą sek su al nym? Tak, ale tylko czę ściowo, skoro Molly zo- 
stała zgwał cona, a Ava nie. Czy jest bru tal nym sa dy stą, któ rego pod nieca tor tu- 
ro wa nie mło dych, nie win nych dziew czyn? Tak, bo usu nął oczy Molly skal pe- 
lem.

– Skal pe lem? – Matt zbladł. Uniósł rękę do ust, w jego oczach po ja wiło się
prze ra że nie.

Kiw nę łam głową.
– Są wy niki ob duk cji me dycz nej. Za po mnia łam ci po wie dzieć. Są nie mal

pewni, że wy ciął jej oczy skal pe lem. Cię cia były bar dzo pro fe sjo na lne. Szu- 
kamy więc praw do po dob nie ko goś, kto ma do świad cze nie w  chi rur gii, może
na wet chi rurga, co jest ko lej nym od stęp stwem od do tych cza so wego pro filu…

– Jezu, to straszne.
– Wiem. Pra wie zwró ci łam pierw szą po ranną kawę. Je dyny plus jest taki, że

praw do po dob nie była znie czu lona, kiedy jej to ro bił. Zna leźli duże ilo ści ke ta- 
miny w  jej krwi. Je śli miała szczę ście, nie czuła nic, może na wet nie czuła
gwałtu.  – Po woli wy pu ści łam po wie trze z  płuc, my śląc o  bied nej Me lis sie
i Molly. Znów wez brał we mnie gniew na myśl o tym by dlaku. Nie chcia łam
roz trzą sać, co bym mu zro biła, gdy bym go do rwała.  – Cho dziło mi przede
wszyst kim o to, że nie pa suje do pro filu.

– Jak to?  – za py tał Matt.  – Jak może nie pa so wać do pro filu? To nie ma
sensu.

Pod nio słam wzrok, na sze oczy się spo tkały.
– Nie pa suje do jed nego pro filu, bo pa suje do wszyst kich.



Roz dział 51

– Nie naj le piej to wy gląda, Jor dan.
Matt zmie rzył gniew nym spoj rze niem sie dzącą przed nami ko bietę. Wy da- 

wała się jesz cze mniej sza, niż kiedy ją ostatni raz wi dzia łam. Cza sami tak
działa na czło wieka noc w  celi. Wy glą dała na zroz pa czoną i  go tową do roz- 
mowy.

Matt otwo rzył teczkę sprawy Avy Mo ra les i wy cią gnął zdję cie dziew czyny,
którą zna leź li śmy pod moim ma te ra cem. Na sam wi dok znów po czu łam mdło- 
ści.

– Przyj rzyj się. Zna leź li śmy ją wczo raj w nocy.
Jor dan zer k nęła na zdję cia. Nie za re ago wała, ale po chwili zro zu miała, na

kogo pa trzy, i zbla dła jak ściana.
– Ava Mo ra les  – po wie dzia łam.  – Zna leź li śmy jej zdję cia w  twoim domu.

A po do bno jej nie znasz. Mo żesz nam to wy ja śnić?
– Ja jej tego nie zro bi łam. – Jej oczy sta wały się co raz więk sze i więk sze. –

Nie zro bi łam jej tego. Przy się gam.
Po chy li łam się nad bla tem.
– No to może po wiesz nam, kto to zro bił.
Po krę ciła głową.
– Ale jak? Skąd mam to wie dzieć?
– Po wiedz nam, jak na wią za łaś z nią kon takt – roz ka zał Matt. – Na pi sa łaś do

niej tak jak do in nych?
Jor dan spoj rzała na niego, jej noz drza drżały.
– Na pi sa łam do niej, tak. Ale tylko do niej, do in nych nie.
– Okej, to ja kiś po czą tek. Czyli przy zna jesz, że na pi sa łaś do Avy. Dla czego?
Jor dan dra pała się po rę kach. Wi dać było, że to re ak cja na stres i że mu siała

to ro bić przez całą noc. Prawą rękę miała czer woną i po dra paną. Po woli pę kała.
Coś ukry wała, a ja za mie rza łam to z niej wy cią gnąć. Nie ważne, ile mu sie li by- 
śmy tu sie dzieć, żeby ją zła mać.

– Była ładna. Uzna łam, że zdo łam tro chę za ro bić. Po wie dzia łam jej, że po- 
winna roz wa żyć se sję, ale od razu do da łam, że to spora suma. Nie oszu kuję



tych dziew czyn. Da łam jej swój nu mer, a ona pew nego dnia za dzwo niła. Przy- 
je chała do mo jego stu dia, zro bi ły śmy zdję cia i tyle. Za pła ciła mi i ni gdy wię cej
jej nie wi dzia łam.

– Ile za pła ciła za zdję cia? – za py ta łam.
– Dwie ście do lców. Je stem ta nia. Dla tego przy cho dzi do mnie tak dużo

dziew czyn. Daję im do bry pro dukt za nie wiel kie pie nią dze. Nor mal nie taka se- 
sja kosz tuje ty siaka.

– Zo stają mo del kami? Kiedy już zro bisz im se sję?
Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. To nie jest moja sprawa. Ja tylko ro bię im zdję cia i daję im coś,

co mogą po tem roz sy łać do agen cji.
Prze ło ży łam kilka do ku men tów w teczce Molly i coś zna la złam.
– Molly Car son po wie dzia łaś, że masz kon takt w agen cjach, z któ rymi po- 

winna się spo tkać w Or lando. To dla tego po sta no wiła spę dzić tam noc w ho- 
telu. Z tobą.

– Mogę to zo ba czyć?
Od wró ci łam kartkę tak, by zo ba czyła wy druk ca łej roz mowy z Amino. Po- 

krę ciła głową.
– Ja tego nie na pi sa łam. Mó wi łam wam. Kon tak to wa łam się tylko z  Avą.

Przez In sta gram. Ko rzy stam tylko z  In sta grama. Ni gdy nie ko rzy sta łam z  tej
strony. Jak się na zywa?

– Amino. To por tal spo łecz no ściowy, na któ rym spo ty kają się osoby o po- 
dob nych za in te re so wa niach, czy jest to sztuka, rę ko dzieło, sport, anime czy
we gań skie je dze nie.

– No więc w ogóle nie wie dzia łam, że coś ta kiego ist nieje. Mó wię wam, że
nie ja to na pi sa łam.

Wzię łam głęb szy od dech, by łam już tym co raz bar dziej zmę czona, kiedy na- 
gle roz le gło się pu ka nie do drzwi po koju prze słu chań. Do środka zaj rzał Pe ter
z wy działu cy ber prze stęp czo ści biura sze ryfa.

– Mogę za mie nić z wami słowo?
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Wcze śniej

Cze kali dwa dzie ścia cztery go dziny, ale po ry wacz się nie po ka zał. Pa ku nek
z fał szy wym oku pem le żał na stole pik ni ko wym, nikt się po niego nie zgło sił.

– To te prze klęte me dia  – oświad czył Pe ter son, kiedy wró cili do domu.
Uniósł za słonę. Na ulicy par ko wały fur go netki te le wi zji.

Do tej pory uda wało się za cho wać po rwa nie w ta jem nicy, ale ja kimś cu dem
me dia do wie działy się o ak cji w parku i w końcu wszystko się wy dało.

– Od stra szyły go.
– No to co ro bimy? – za py tał Gary.
– Cze kamy. Mamy na dzieję, że za dzwoni po now nie i  wy zna czy ko lejne

miej sce spo tka nia.
– Chyba że prze stra szył się na tyle, by po zbyć się dziecka – mruk nął Gary.
– Na wet tak nie mów – wtrą ciła Iris.
Gary znów wyj rzał na ulicę, ośle piły go bły ska jące fle sze.
– Jest. Jest oj ciec – krzyk nął ktoś, a wtedy fo to graf zro bił Gary’emu zdję cie.

Inny wbiegł na traw nik, ale part nerka Gary’ego za trzy mała go i wy rzu ciła z po- 
wro tem za ogro dze nie.

– Odejdź od okna. – Pe ter son po cią gnął Gary’ego za rękę. – Da jesz im to,
czego chcą.

– Nie na wi dzę ich. Nie na wi dzę tych prze klę tych sę pów!
– Wiem, wiem. Ale nie stety mają prawo tu być. Mu simy się sku pić na od zy- 

ska niu Oli vera, tak? A te raz zjedz coś. Od kilku dni pra wie nie jesz i je śli mam
być szczery, wy glą dasz, jak byś miał za raz ze mdleć. A na to nie mo żemy ci po- 
zwo lić. Mu sisz być w  for mie. Wil son za mó wiła pizzę, jesz cze sporo zo stało
w kuchni. Weź ka wa łek, po tem po ga damy, do bra?

Gary w  ogóle nie był głodny, ale czuł, że traci siły. Nie po do bało mu się
uczu cie braku kon troli. Po szedł do kuchni, się gnął po ka wa łek pizzy i za to pił
w nim zęby. Kiedy zjadł cały, oka zało się, że Pe ter son miał ra cję. Z peł nym żo- 
łąd kiem po czuł się znacz nie le piej. Punkt do wo dze nia zor ga ni zo wali w  jego



domu, nad sprawą pra co wał cały tłum agen tów, roz ma wiali przez te le fony, stu- 
kali w kom pu tery. Z sie dziby FBI przy je chało dwóch gra fo lo gów, aby prze ana- 
li zo wać wia do mość zo sta wioną w  wózku. Agen cja szko liła agen tów spe cjal- 
nych z gra fo lo gii. Te raz ana li zo wali próbki prze cho wy wane w ar chi wach De- 
par ta mentu Ko mu ni ka cji, fe de ral nego i  sta no wego nad zoru ku ra tor skiego,
służby wię zien nej i in nych agen cji, aby spraw dzić, czy czło wiek o ta kim cha- 
rak te rze pi sma funk cjo nuje gdzieś w  sys te mie. Była to ro bota na nie wy obra- 
żalną skalę.

Gary do jadł pierw szy ka wa łek i się gał wła śnie po drugi, kiedy w sa lo nie za- 
dzwo nił te le fon.

– Ci sza – za wo łał Pe ter son.
Gary wszedł do po koju i spoj rzał na wi bru jący na stole te le fon.
– I co te raz?
– Od bierz – po le cił mu Pe ter son.
Gary się gnął po apa rat, ręce mu się trzę sły.
– H-halo?
– Róg Wa shing ton Bo ule vard i Sy ca more Street, punkt trzy na sta. Stoi tam

kosz na śmieci. Wrzuć do niego pie nią dze. Ani słowa po li cji, bo twój syn
umrze. Żad nych dzien ni ka rzy, bo twój syn umrze.

– Czyli… na dal go masz? Nic mu nie jest? – za py tał Gary.
– Zrób, co ci każę, to po wiem ci, gdzie szu kać syna.
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Naj gor sza była ciem ność. Ca rina wal czyła z  pa niką. Tara nie ock nęła się ani
razu, od kąd zga sło świa tło. Od czasu do czasu Ca rina wy cią gała rękę i do ty kała
jej skóry, aby się upew nić, że jest na dal cie pła. Ba dała też jej puls, na wszelki
wy pa dek. Cza sami pod czoł gi wała się do Tary i wtu lała się w nią, by po czuć
bli skość in nej ludz kiej istoty, by po czuć co kol wiek. Cała ta ni cość, która ją ota- 
czała, bu dziła w  niej nie po kój, zwłasz cza że nie miała po ję cia, jak długo to
jesz cze po trwa. Za ma sko wany męż czy zna nie po ja wił się na dole po tym, jak
wy łą czył świa tło, a Ca rina nie miała po ję cia, ile mi nęło czasu, nie miała po ję- 
cia, czy jesz cze kie dyś zo ba czy słońce. Skoń czyła się woda w wia drze i je dze- 
nie. Czuła, że jej ję zyk przy warł do pod nie bie nia. Jej wargi po pę kały. Nie było
świa tła, nie miała z kim roz ma wiać, mo gła tylko cze kać na jego po wrót i na
śmierć.

Ucie kła w roz my śla nia o nocy, kiedy zo stała ko ro no wana na kró lową szkol- 
nego balu. Ma rzyła o  tym, od kąd za częła gim na zjum, ma rzyła, że pew nego
dnia wyj dzie na scenę, a wszy scy będą na nią pa trzeć i ją po dzi wiać.

Matka Ca riny zo stała kró lową balu w Co coa Be ach High w la tach dzie więć- 
dzie sią tych, czę sto o  tym mó wiła, kiedy córka do ra stała. Ca rina pa mię tała, że
jako dziecko ba wiła się ko roną i szarfą matki. Kiedy matka nie pa trzyła, wkła- 
dała jej szpilki, za kła dała ko ronę i szarfę, uda wała, że wcho dzi na scenę, wy- 
gła szała mowę, wi ro wała przed lu strem.

Wcale nie było pewne, że jej ma rze nie się spełni. Jako dziecko była
pulchna… można by na wet po wie dzieć: gruba. Matka nie wie działa, ale Ca rina
wi działa, ja kie po syła jej spoj rze nia, kiedy szy ko wała ją do ką pieli, kiedy przy- 
mie rzały nowe ubra nia, które nie mal za wsze oka zy wały się za małe. Matka Ca- 
riny była chuda i  piękna  – Ca ri nie tego bra ko wało. Matka po wta rzała jej, że
z tego wy ro śnie, ale na po czątku gim na zjum Ca rina na dal była gruba, a im czę- 
ściej inne dzie ciaki ga piły się na nią i z niej żar to wały, tym wię cej ja dła.

Wszystko zmie niło się w ósmej kla sie, kiedy Tommy Che atham za pro sił ją
na szkolną za bawę. Wło żyła piękną zie loną suk nię w roz mia rze XXL, którą ku- 
piła dla niej matka. Kiedy Tommy po pro sił ją do tańca, nie chęt nie się zgo dziła.
Wi ro wali w rytm Pa nic! At the Di sco, kiedy su kienka roz darła się na ple cach



i Ca rina sta nęła na gle na środku par kietu pół naga. Jesz cze te raz prze cho dził ją
dreszcz na wspo mnie nie tej strasz nej chwili. Pa mię tała wszystko. Każdą twarz,
te wpa trzone w  nią oczy, wbite w  nią palce. Cza sami sły szała na wet, jak się
śmieją.

To w tam tej chwili po my ślała „dość”.
Za częła bie gać na stęp nego ranka, choć na po czątku oczy wi ście tylko cho- 

dziła. Przez kilka ty go dni w ogóle nic nie ja dła, po tem włą czyła do swo jej diety
wa rzywa, tro chę owo ców i je den po si łek z mię sem w ty go dniu. Była to bar dzo
ści sła dieta, cho ler nie trudna, ale za dzia łała. Rok póź niej Ca rina była już emką,
a po ko lej nym roku mie ściła się w eskę. Lu dzie ga pili się na nią nie po to, by ja
wy śmiać czy osą dzać, lecz z po dzi wem. Za dbała o to, by od tam tej pory nic się
nie zmie niło. Su kienkę po wie siła w sza fie i od czasu do czasu wy cią gała ją, by
so bie przy po mnieć, jaka była gruba, i żeby nie ku siły jej sło dy cze.

Jak na iro nię, te raz wy czu wała pod pal cami wy sta jące ło patki i że bra. Jesz- 
cze ni gdy nie była tak chuda, gro ziło jej to śmier cią.

Za mknęła oczy i po czuła głód, który zże rał jej wnętrz no ści. Na gle roz legł się
zna jomy dźwięk klu cza wkła da nego do dziurki w me ta lo wych drzwiach i od su- 
wa nych ry gli. Wstrzy mała od dech, na słu chu jąc, nie po kój wez brał w  niej ni- 
czym po wódź. Chwilę póź niej drzwi się otwo rzyły, do po miesz cze nia na pły- 
nęło świa tło, które na chwilę ją ośle piło. Kiedy od zy skała wzrok, zo ba czyła
jego buty, a po tem far tuch le kar ski, kiedy po woli szedł w jej stronę.

– Pro szę  – jęk nęła. Świa tło kłuło ją w  oczy. Wy cią gnęła ręce po je dze nie
albo czy stą wodę, ale ni czego nie przy niósł, w dłoni trzy mał tylko klucz.

– Pój dziesz ze mną – po wie dział. – To twój szczę śliwy dzień.
Po chy lił się i od piął jej łań cuch do ściany. Po cią gnął za niego, a ona z wy sił- 

kiem się pod nio sła. Sta nie oka zało się jesz cze trud niej sze, mu siała oprzeć się
o ścianę. Znów po cią gnął za łań cuch, szarp nął ją w kie runku drzwi. Po de szła
do nich chwiej nym kro kiem, a na progu obej rzała się na śpiącą Tarę, za sta na- 
wia jąc się, czy jesz cze kie dyś ją zo ba czy. Na gle opa dły ją wąt pli wo ści, czy to
na pewno jej szczę śliwy dzień.
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Wró ci łam do po koju prze słu chań. Jor dan pod nio sła wzrok, kiedy po de szłam do
stołu i po ło ży łam na nim nową teczkę. Roz ma wia łam z Pe te rem z wy działu cy- 
ber prze stęp czo ści przez pra wie kwa drans. Za równo Matt, jak i  Jor dan wy glą- 
dali na zmę czo nych. Do my śli łam się, że do ni czego nie do szli pod moją nie- 
obec ność.

A ja chyba zna łam po wód.
– Do kład nie prze szu kali twój dom – po wie dzia łam i usia dłam. – Nie zna leźli

żad nych do wo dów, które by po twier dzały, że były w nim inne po rwane dziew- 
czyny.

– Mó wi łam!
– Zna leźli za to coś in nego – kon ty nu owa łam. – Na twoim kom pu te rze.
Otwo rzy łam teczkę, którą dał mi Pe ter, a Jor dan zbla dła. Wy cią gnę łam zdję- 

cia wy dru ko wane przez Pe tera i po ło ży łam je przed ko bietą.
– Można chyba po wie dzieć, że te zdję cia bar dzo róż nią się od in nych, które

u cie bie zna leź li śmy. Ja kiego ro dzaju agen cje przyj mują twoim zda niem ta kie
zdję cia?

Jor dan wpa try wała się w na gie dziew czyny bez słowa.
– Po wiem ci, jak to wy gląda we dług mnie, a po tem mnie po pra wisz, je śli się

mylę. Kon tak to wa łaś się z tymi dziew czy nami przez In sta gram, nie za prze czaj,
bo zna leź li śmy długą hi sto rię ta kich za cho wań na twoim pro filu, kiedy się już
w niego wgryź li śmy. Kon tak to wa łaś się z set kami dziew czyn, pi sa łaś im, że są
piękne i po winny roz wa żyć ka rierę mo de lek. Wiele z nich ły kało przy nętę i od- 
po wia dało na twoje wia do mo ści, ty wtedy or ga ni zo wa łaś se sje w swoim domu,
ko rzyst nie je wy ce nia łaś, by łaś o wiele tań sza niż inni fo to gra fo wie w oko licy.
Nic w tym złego. Dziew czyny przy jeż dżały i pła ciły za usługę. Nie ma w tym
nic nie le gal nego. O tych zdję ciach nie można jed nak tego po wie dzieć. – Wska- 
za łam pal cem nagą dziew czynę, która nie śmiało pa trzyła w obiek tyw. – To są
nie let nie, Jor dan. Za ufały ci. Przy jeż dżały do cie bie ze swo imi ma rze niami
i pie niędzmi, uzna wały, że nic im nie grozi, bo je steś ko bietą. A ty wy ko rzy sty- 
wa łaś to, by na kło nić je do po su nię cia się da lej. Mó wi łaś, żeby zdjęły je den
ele ment ubra nia, po tem drugi, aż zo sta wały na gie. A  po tem ro bi łaś im akty,



a one my ślały, że to nic złego, bo ko bieta by ich nie tknęła. Mó wi łaś, że to po
to, by po czuły się swo bod niej przed obiek ty wem, że to po może im się roz luź- 
nić, że nikt tych zdjęć nie zo ba czy. A po tem – i to jest ta część, kiedy robi się
pa skud nie  – sprze da wa łaś zdję cia por ta lom z  por no gra fią. Sprze da wa łaś ich
zdję cia ob le śnym pe do fi lom, któ rzy za płacą każdą sumę, aby zo ba czyć młodą
nie let nią dziew czynę nago. A te raz po wiedz mi, że się mylę, bo na prawdę bar- 
dzo bym chciała być w błę dzie.

Jor dan wpa try wała się w zdję cia, jej ręce drżały. Przez dłuż szą chwilę się nie
od zy wała, aż w końcu pod nio sła na mnie wzrok i po wie działa:

– Chcia ła bym po roz ma wiać z praw ni kiem.
Po ki wa łam głową i za mknę łam teczkę.
– Bę dziesz po trze bo wać praw nika. Nie naj le piej to dla cie bie wy gląda.
Matt otwo rzył przede mną drzwi. Wy szli śmy na ko ry tarz, gdzie już cze kała

An nie. Po pro si łam ją, by była obecna przy tej roz mo wie w  po koju tech nicz- 
nym. Te raz uśmiech nęła się i ski nęła nam głową.

– Do bra ro bota – po chwa liła nas. – Tę sprawę przej mie Ja mie son. Wy mu si- 
cie się sku pić na swo jej.

– Pod su mujmy – mruk nął Matt. – Nie miała nic wspól nego z  tym, co spo- 
tkało Avę Mo ra les i jej ko le żanki?

Po krę ci łam głową.
– Nie.
– Ale pi sała do Molly?
– To nie była ona. Pe ter z wy działu cy ber prze stęp czo ści po wie dział mi, że jej

konto zo stało kilka ty go dni temu zha ko wane. Wia do mo ści nie po cho dziły z jej
ad resu IP, a kiedy pró bo wał je na mie rzyć, ślad urwał się gdzieś w Afryce.

– Czyli szu kamy uta len to wa nego ha kera, a nie chi rurga?
– Praw do po dob nie. A może tego i tego. Jedno jest pewne: ten ktoś dużo wie

o spo so bie funk cjo no wa nia służb mun du ro wych.
– Ry sow nik skoń czył pracę. – An nie po de szła do mnie z kartką pa pieru. –

Tak we dług Jane Mar tin wy glą dał męż czy zna, który do star czył prze syłkę. To
jego szu ka cie.

Zer k nę łam na por tret męż czy zny z  ko zią bródką, spoj rza łam mu pro sto
w oczy. Ogar nęło mnie oso bliwe prze ko na nie, że skądś go znam, ale nie mo- 
głam so bie przy po mnieć skąd.
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Łysy za par ko wał pod szpi ta lem i przej rzał się w lu sterku wstecz nym. Do tknął
sztucz nej bródki, upew nił się, że się nie prze krzy wiła i że nie od pad nie. Po dał
dziew czy nie środki usy pia jące i  po ło żył ją na tyl nym sie dze niu, wy glą dała,
jakby spała pod ko cem. Fur go netka była duża, a szyby przy ciem nione, więc nie
było ry zyka, że ktoś zaj rzy do środka, kiedy go nie bę dzie. Po dał jej dawkę ke- 
ta miny. Była te raz taka chuda, że nie wiele po trze bo wała, aby cał kiem stra cić
przy tom ność.

Uśmiech nął się do swo jego od bi cia w lu strze, wziął iden ty fi ka tor i wy siadł
z  sa mo chodu. Pod szedł do tyl nego wej ścia, otwo rzył drzwi, sta nął pod
drzwiami windy i  na ci snął przy cisk. Dwie pie lę gniarki ski nęły mu gło wami,
kiedy go mi jały. Uśmiech nął się do nich i od po wie dział tym sa mym, po czym
wsiadł do windy.

Je chał nią inny le karz, który ski nął mu głową na po wi ta nie.
– Na dy żur? – za py tał.
Łysy przy tak nął.
– Ow szem. Za po wiada się długi dzień. A pan?
– Za pięt na ście mi nut koń czę. Po tem jadę do domu, wie czór spę dzę z żonką.

Dzieci są u babci, więc w końcu bę dziemy mieć chwilę dla sie bie. Dawno tak
nie było.

– Taka praca – mruk nął Łysy.
– Ale od po czątku wie dzie li śmy, na co się pi szemy.
– To fakt.
Winda za brzę czała, a Łysy się uśmiech nął.
– Tu wy sia dam.
– Do zo ba cze nia – od parł le karz, kiedy drzwi się za my kały.
Do Ły sego uśmiech nęła się mi jana pie lę gniarka. Skrę cił w prawo i wszedł

do sali z ta bliczką „Dia liza”. Sie działo w niej sied mioro pa cjen tów cier pią cych
na ostre uszko dze nie ne rek, byli pod pięci do he mo dia lizy. Nie któ rzy czy tali,
inni drze mali.

– Wi tam. – Łysy uśmiech nął się od ucha do ucha. – Jak się dzi siaj czu jemy?
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Ca rina czuła łu pa nie w czaszce. Za mru gała po wie kami, aby le piej wi dzieć, ale
świa tło ją ośle piało.

Gdzie ja je stem?
Cała się trzę sła, nie po tra fiła opa no wać drże nia rąk i  nóg, choć wcale nie

było jej zimno.
Co się stało?
Była roz bita, zdez o rien to wana. Pró bo wała so bie coś przy po mnieć, ale nie

mo gła. Ostat nie, co pa mię tała, to otwie ra jące się drzwi do jej celi i oczy za ma- 
sko wa nego męż czy zny, który się w nią wpa try wał.

Kiedy świa tło ob lało jej twarz, uświa do miła so bie, że to nie lampa. Z  ze- 
wnątrz do cho dził praw dziwy blask sło neczny. Znów za mru gała, pró bu jąc na- 
kło nić oczy do współ pracy, po czym usia dła i wyj rzała przez szybę.

Co to… Czy to… par king?
Spo dzie wa jąc się, że za ma sko wany męż czy zna za raz się po jawi, od wró ciła

się z  ci chym okrzy kiem, kiedy usły szała kroki na as fal cie, ale to nie był on,
tylko star sze mał żeń stwo, które wsia dało do za par ko wa nego obok sa mo chodu.

Za częła po woli od dy chać. Ro zej rzała się i za uwa żyła puszkę z na po jem na
przed nim sie dze niu. Była otwarta, ktoś – pew nie za ma sko wany męż czy zna –
już z niej pił, ale to nie miało zna cze nia. Ce lem było prze trwa nie. Się gnęła po- 
mię dzy sie dze nia, wzięła puszkę i opróż niła jej za war tość. Fanta. Jesz cze ni gdy
nic nie sma ko wało tak do brze.

Za cze kała, aż ostat nie kro ple spłyną na jej ję zyk, po czym rzu ciła puszkę na
sie dze nie pa sa żera. Zaj rzała pod koc i uświa do miła so bie, że jest naga. Okryła
się więc, się gnęła po klamkę i otwo rzyła drzwi. Sta nęła boso na czar nym as fal- 
cie, który pa rzył jej po de szwy. Wstrzy mała od dech, bez u stan nie się roz glą dała.
Prze szła przez par king na pal cach. Na gle za jej ple cami roz legł się głos, który
na peł nił ją stra chem.

Za częła się trząść z prze ra że nia.
– A ty do kąd?
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– Coś no wego?
Ode rwa łam wzrok od mo ni tora kom pu tera. Trudno było doj rzeć Matta zza

stosu pa pie rów. By łam zmę czona, kawa mi się skoń czyła. Wró ci li śmy do po- 
czątku, przej rze li śmy całe akta sprawy za gi nię cia trzech na sto la tek, po tem się- 
gnę li śmy po akta sprawy Molly, aby się upew nić, że nic nie prze oczy li śmy, ja- 
kie goś szcze gółu, który mógłby oka zać się istotny. Wcze śniej od wie dzi li śmy
szpi tal, roz ma wia li śmy z dy rek to rem me dycz nym, py ta li śmy go, jak wy gląda
za bieg usu wa nia ga łek ocznych i na ile zdol nym le ka rzem trzeba być, aby go
wy ko nać. Od parł, że w  za sa dzie każdy chi rurg mógłby wy ko nać enu kle ację,
czyli usu nąć uszko dzone albo za jęte cho robą oko. Była to dość ła twa pro ce- 
dura. Nie przy bli żało nas to więc do zna le zie nia sprawcy. W Bre vard Co unty
miesz kały setki chi rur gów, a my nie mie li śmy czasu, żeby prze py tać wszyst- 
kich. Wy ge ne ro wa łam li stę trzech chi rur gów miesz ka ją cych w  Co coa Be ach
i  na ka za łam dwojgu de tek ty wom, żeby ich spraw dzili. Mieli ich wy py tać
o miej sca po bytu w noc znik nię cia dziew cząt, w noc upro wa dze nia Molly i noc
po ja wie nia się Avy. Da łam im też ko pie por tretu pa mię cio wego stwo rzo nego
na pod sta wie ze znań Jane Mar tin.

Te raz wpa try wa łam się w ry su nek na ta blicy za Mat tem i za sta na wia łam się,
kim jest ten fa cet i o co mu, u dia bła, cho dzi.

– Jedna rzecz nie daje mi spo koju – po wie dzia łam, kiedy Matt przy niósł mi
ko lejną kawę. Spoj rza łam na dziew czyny, a  po tem na Molly, przy po mnia łam
so bie, gdzie zo stała zna le ziona ona, a po tem Ava.

Matt po pi jał swoją kawę.
– Tak? Evo Rae?
– Co?
– Od pły nę łaś. Do kąd cię za nio sło?
Za mru ga łam i się gnę łam po ku bek.
– Prze pra szam. Jedna rzecz nie daje mi spo koju. Pa mię tasz, mó wi łam ci, że

kie dyś pra co wa łam nad sprawą fa ceta, który usu wał oczy swo ich ofiar? I że nie
mógł wró cić, bo nie żyje?



– Tak, ten ko leś, który wy łu py wał ofia rom oczy, za nim je zgwał cił, żeby nie
mo gły go po tem wska zać jako sprawcy. Pa mię tam. I co w związku z tym?

Wsta łam ze wzro kiem utkwio nym w Avie Mo ra les.
– Jest coś jesz cze.
Urwa łam, setki my śli prze bie gały mi przez głowę.
– Co, Evo Rae? Evo Rae?
Wo dzi łam wzro kiem po ta blicy, umysł nie chciał się uspo koić. Zdję cia ze

sta rej sprawy i ofiary po zba wione ga łek ocznych od twa rzały się w mo ich my- 
ślach ni czym film.

Ju tro prze ko namy się, czy je steś praw dziwą księż niczką.
W  końcu zro zu mia łam. Od wró ci łam się, by spoj rzeć na Matta. W  mo ich

oczach błysz czał strach.
– Co się dzieje, Evo Rae? Do brze się czu jesz? Wy glą dasz, jak byś miała się

po cho ro wać.
Się gnę łam po te le fon, od znakę i ża kiet, po czym spoj rza łam na Matta.
– Mu simy je chać. Te raz.
– Ale do kąd? Mo gła byś mi coś pod po wie dzieć, co kol wiek?
By łam już za drzwiami, bie głam do ra dio wo zów za par ko wa nych z tyłu.
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Czuł się zmę czony od ja kie goś czasu, ale my ślał, że to z po wodu in ten syw nego
ży cia za wo do wego i to wa rzy skiego. Brad Wil liams miał dwa dzie ścia dzie więć
lat i był w szczy to wej for mie, jego firma sprze da jąca pa nele sło neczne wła śnie
prze ży wała roz kwit. Do zmę cze nia do łą czyły jed nak bóle głowy, mi greny tak
do kucz liwe, że cał ko wi cie nisz czyły mu ży cie, unie moż li wiały wsta wa nie
z łóżka na dłu żej niż parę go dzin. Brad da lej jed nak wie rzył, że to tylko etap,
który wkrótce mi nie.

– Aler gie – po wie działa mu mama pod czas lun chu w Grills Ri ver side pew- 
nego dnia. – To szczyt se zonu na aler gie. Zwa lały cię z nóg, kiedy by łeś młod- 
szy.

Brad za czął więc brać cla ri tine i cze kał da lej z na dzieją, że jego zdro wie się
po prawi, kiedy mi nie se zon na aler gie. Ta bletki jed nak nie za dzia łały, więc po- 
szedł do swo jej le karki, aby po pro sić o ste ryd w za strzy kach. Jego są siad też
taki do stał i  bum, było po aler giach. Tak po pro stu. Nic wiel kiego, je den za- 
strzyk, a po tem spo kój.

W ga bi ne cie zwa żyli go i zmie rzyli mu ci śnie nie. Żar to wał i flir to wał z pie- 
lę gniarką, igno ru jąc łu pa nie w  czaszce i  swę dze nie skóry, do któ rych się już
przy zwy czaił. Bądź co bądź były to tylko ob jawy aler gii – nie za mie rzał przez
taką bła hostkę prze stać cie szyć się ży ciem.

Kiedy pie lę gniarka od czy tała po miar ci śnie nia, zbla dła, a  flir to wa nie na gle
ustało.

– Po trze buję le ka rza – za wo łała. Chwilę póź niej do ga bi netu wpa dła le karka
Brada z po ważną mną. Te raz to ona zmie rzyła mu ci śnie nie, po czym spoj rzała
na niego.

– Nie jest do brze, Brad. Mu sisz na tych miast je chać do szpi tala. Wzy wam ka- 
retkę.

Wy szła, a jego zo sta wiła w ga bi ne cie, był prze ra żony.
Sie dział te raz w wózku, a  pie lę gniarka pod łą czała go do he mo dia lizy, lecz

na dal pa mię tał, jak się wtedy czuł, jaka pa nika ogar nia czło wieka, który wi dzi,
że jego le karka jest po waż nie zmar twiona, a po tem zo staje za pa ko wany na no- 
sze i nikt mu nie mówi, co się dzieje.



W szpi talu zro bili mu ba da nia, miał tak pod wyż szony po ziom po tasu, że był
o krok od ataku serca. Przy je chał w ostat niej chwili. Jesz cze kilka go dzin i by- 
łoby za późno.

Jego nerki cał kiem się wy łą czyły. Ostra nie wy dol ność ne rek, brzmiała dia- 
gnoza. Po trze bo wał he mo dia lizy. Mu siał się przy go to wać na dia lizy do końca
ży cia.

W ogóle nie był na to go towy. Kiedy sie dział w wózku, za sta na wiał się, jak
to moż liwe, że jesz cze kilka dni temu było u niego tak nor mal nie, tak do brze,
a te raz sie dział tu taj i wszystko się zmie niło.

– Wy god nie panu? – za py tała pie lę gniarka.
Spoj rzał na nią. Wy god nie? Wy god nie? Miało mu być wy god nie, kiedy wie- 

dział, że jego ży cie już ni gdy nie bę dzie ta kie samo?
Do sali wszedł wku rza jąco ra do sny le karz, za py tał wszyst kich, jak się dzi siaj

czują. Dwaj pa cjenci uśmiech nęli się i  od parli, że cie szą się, że żyją. Brad
zmie rzył ich spoj rze niem peł nym gniewu i  nie na wi ści. Jak mo gli tu sie dzieć
i cie szyć się, że żyją? Co to za ży cie? Wie lo go dzinne se sje pod ma szyną trzy
razy w ty go dniu?

Dla Brada był to drugi raz, po wie dziano mu, że trzeba się do tego przy zwy- 
czaić. Za pierw szym ra zem bo lało, bał się. Kiedy ma szyna tło czyła płyn w jego
żyły, od chy lił głowę i  za czął so bie wy obra żać ocean, bie ga nie po plaży jako
dziecko, uczu cie wol no ści. Wziął głę boki od dech i nie mal po czuł za pach sło nej
wody. Spły nął na niego taki spo kój.

Po pół go dzi nie od roz po czę cia le cze nia otwo rzył oczy z ci chym okrzy kiem.
Prze szyła go fala obez wład nia ją cego bólu, skon cen tro wała się w  piersi,
a chwilę póź niej jego serce się za trzy mało.
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Serce Ca riny wa liło tak gło śno, że nie sły szała od gło sów kro ków za sobą. Bie- 
gła przez par king, a męż czy zna ją go nił. Star sze mał żeń stwo prze je chało obok,
spoj rzało na nią przez szybę.

– Po mocy! – krzyk nęła, ale nic nie zro bili.
Dla czego mi nie po mogą? Dla czego nie re agują? Dla czego tylko się na mnie

ga pią?
Skrę ciła w  lewo i  po bie gła w  kie runku szpi tala, zmu siła chude nogi, żeby

po ru szały się jak naj szyb ciej, a jed no cze śnie szu kała wzro kiem w po bliżu ko- 
goś, kto mógłby jej po móc. Gdzie jest po li cja? Dla czego nie kręci się nor mal- 
nie w oko li cach szpi tala? Gdzie jest ka retka albo ja kiś czło wiek, ktoś, kto nie
bałby się cze goś zro bić? Ktoś, kto nie za mknie się w swoim sa mo cho dzie spa- 
ra li żo wany stra chem.

– Wra caj tu taj – krzy czał męż czy zna za jej ple cami. – Za biję cię, jak cię do- 
rwę.

Zo ba czyła wej ście na izbę przy jęć i jesz cze przy spie szyła, na dzieja pom po- 
wała ad re na linę do jej żył, do da wała siły, któ rej Ca rina po trze bo wała te raz, by
uciec.

Pro szę, niech mnie nie do goni. Boże, pro szę. Je stem już tak bli sko. Jesz cze
tylko kilka me trów. Tylko kilka.

– Na wet o  tym nie myśl!  – za wo łał męż czy zna, kiedy zro zu miał jej plan.
Przy spie szył i wkrótce po czuła, że jest tuż za nią, wy cią gnął rękę, żeby ją zła- 
pać.

Jesz cze tylko kilka kro ków, pro szę.
Po czuła jego palce na swo ich wło sach i wrza snęła ze stra chu.
Nie pod dam się. Nie za mie rzam się pod dać.
Palce wplo tły się w jej włosy i szarp nęły, ale na gle na past nik krzyk nął z bólu

i palce znik nęły. Nie za trzy mała się, żeby spraw dzić, co mu się stało. Bie gła
da lej do drzwi.

Już miała wbiec do środka, kiedy jed nak się obej rzała, jak żona Lota. I tak ja
ta po stać z Bi blii, za sty gła w miej scu. Nie za mie niła się w słup soli, nie zo stała



spa ra li żo wana, ale stała i  pa trzyła na męż czy znę, któ rzy wrzesz czał z  bólu.
Kiedy uniósł stopę, krew try snęła z miej sca, w któ rym me ta lowy ko lec prze bił
but i jego stopę.

Po my ślała, że wy grała, po słała mu zwy cię ski uśmiech i po de szła do drzwi
au to ma tycz nych.

Ku jej zdu mie niu nie roz su nęły się.
W  środku wył alarm. Po ma chała na czuj nik, ale drzwi na wet nie drgnęły.

Z de spe ra cją obej rzała się za sie bie, ale nie za uwa żyła broni w ręce męż czy zny.
Roz legł się huk wy strzału.
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– He mo dia liza? – za py ta łam ko bietę w re cep cji, po ka zu jąc jej od znakę.
Za par ko wa łam ra dio wóz przed głów nym wej ściem szpi tala po tym, jak prze- 

je cha łam przez całe mia sto na świa tłach i ry czą cej sy re nie. Nie mia łam czasu
szcze gó łowo wy ja śnić Mat towi, co po dej rze wam, bo by łam zbyt sku piona na
pro wa dze niu, ale po wie dzia łam mu tyle, ile mu siał wie dzieć. Naj waż niej sze:
oba wia łam się, że je śli nie zdą żymy, zgi nie wiele osób.

Matt we zwał po siłki, przy je chali wszy scy po li cjanci z oko licy. Pró bo wa łam
też po łą czyć się ze szpi ta lem, aby na kło nić go do prze rwa nia dia liz, ale oka zało
się, że jest już za późno. U czworga z sied miorga pa cjen tów do szło do za trzy- 
ma nia ak cji serca do słow nie kilka mi nut wcze śniej. Pró bo wano ich ra to wać
w in nej czę ści szpi tala.

– Za blo kuj cie wszyst kie wyj ścia  – roz ka za łam.  – Niech nikt nie opusz cza
bu dynku.

An nie przy je chała za raz za nami, miała strach w oczach.
– Nasi lu dzie ob sta wili wszyst kie wyj ścia. My ślisz, że jesz cze jest w  bu- 

dynku? – za py tała.
– Nie wy klu czone – od par łam.
Wje cha li śmy z Mat tem windą na trze cie pię tro. Na spo tka nie wy bie gła nam

prze ra żona pie lę gniarka.
– Nie wiem, co się stało – szlo chała. – Usta wi łam wszystko jak zwy kle, nic

się nie zmie niło.
– Był tu ktoś jesz cze? – za py ta łam, roz glą da jąc się po po koju dia liz. – Czy

ktoś inny do ty kał ma szyn?
– Nikt, kto nie po wi nien ich do ty kać.
– A ktoś, kto nie wzbu dziłby żad nych po dej rzeń? Chi rurg albo le karz?
Po krę ciła głową.
– Tylko Clark.
Moje oczy zo grom niały, serce sta nęło.
– Clark?
Pie lę gniarka po ki wała głową.



– Tak, wpadł na chwilę, po móc. Jest nowy, nie zna łam go, do piero dzi siaj mi
się przed sta wił.

– Jak miał na na zwi sko?
– Nie pa mię tam. Nie przyj rza łam się iden ty fi ka to rowi. Za czy nało się na T.
– Zo stał sam z pa cjen tami? – do py ty wa łam. – Czy pani wy cho dziła?
Wzru szyła ra mio nami.
– Chcia łam im przy nieść tro chę cza so pism. Nie któ rzy pa cjenci lu bią po czy- 

tać, kiedy cze kają na ko niec za biegu. Spę dzają tu dużo czasu, więc im się
dłuży. Nie ma tu żad nych roz ry wek.

Od wró ci łam się, by się ro zej rzeć, i za uwa ży łam słoik pod ścianą na końcu
ko ry ta rza, obok le żała strzy kawka. Do słow nie po czu łam, jak krew od pływa mi
z twa rzy.

– Co się dzieje? – za py tał Matt.
Pod bie głam do sło ika i uklęk nę łam obok niego.
– Od ka żacz? – mruk nął Matt. – Mo żesz to wy ja śnić?
– Wstrzyk nął go do we nflo nów. Na wet słoik z od ka ża czem zo sta wił jak ona.
Matt spoj rzał na mnie z kon ster na cją.
– Jaka ona? Chyba już pora, że byś mnie wta jem ni czyła.
– W dwa ty siące ósmym w ciągu czte rech mie sięcy do szło do dzie więt na stu

zgo nów w kli nice dia liz w Tek sa sie. U więk szo ści ofiar do szło do za trzy ma nia
ak cji serca pod czas za biegu. Dwaj świad ko wie ze znali, że wi dzieli, jak pie lę- 
gniarka wstrzy kuje coś do kro pló wek pa cjen tów, co za po cząt ko wało do cho dze- 
nie, które ob jęło kilka sta nów. Oka zało się, że pie lę gniarka pra co wała w wielu
ośrod kach w ca łym kraju od dzie się ciu lat i we wszyst kich w okre sie jej za trud- 
nie nia wzra stała liczba zgo nów pod czas dia lizy.

– Chyba o tym sły sza łem. Za bój cza pie lę gniarka. Zo stała ska zana na do ży- 
wo cie bez moż li wo ści wcze śniej szego zwol nie nia, prawda?

– Ska zano ją tylko za pięć zgo nów i pięć po waż nych uszczerb ków na zdro- 
wiu, choć by li śmy prze ko nani, że za biła o wiele wię cej osób. Sama mia łam co
naj mniej dzie sięć ofiar, tyle że nie było dość do wo dów.

– To była twoja sprawa?
– Tak, a spraw czyni na zy wała się Nancy Clark.
Utkwił we mnie spoj rze nie.
– Clark?



– Na zwi sko pew nie fał szywe, ale to wia do mość, jak wszystko. Nasz mor- 
derca pró buje mi coś po wie dzieć.

– Dla czego tak my ślisz?
– Cóż, jest moja stara sprawa fa ceta, który usu wał ofia rom oczy jak w przy- 

padku Molly.
– Tak, to już usta li li śmy.
– Ava Mo ra les zna le ziona pod moim ma te ra cem, po bita na śmierć.
– Tak. No i?
– Cho dzi o inną sprawę, nad którą pra co wa łam na po czątku ka riery. Ko bieta

zo stała za ata ko wana we wła snym domu, ktoś za dzwo nił do jej drzwi, uda wał,
że jest pra cow ni kiem wo do cią gów, i przy szedł skon tro lo wać za wory. Wpu ściła
go, a on ją za ata ko wał, praw do po dob nie chciał ją zgwał cić, ale była sil niej sza.
Ogłu szyła go tłucz kiem do mięsa. Kiedy do niego po de szła, ze zdu mie niem od- 
kryła, że nie żyje. Spa ni ko wała, była prze ko nana, że trafi za to do wię zie nia,
więc ukryła ciało pod ma te ra cem, żeby mąż się nie do wie dział. Wiem, sza leń- 
stwo, ale rze czy wi stość czę sto oka zuje się bar dziej sza lona, niż mo głoby się
wy da wać. Oczy wi ście wkrótce za częło cuch nąć w  ca łym domu i  tak zo stała
zde ma sko wana. To, gdzie zna la złam Avę, coś mi przy po mi nało. Była też jesz- 
cze jedna sprawa. Moja pierw sza. Po rwa nie trzech dziew czyn w  Cle ve land.
Do strze gasz pra wi dło wość?

– Ro zu miem, co chcesz mi po wie dzieć. Te trzy dziew czyny, Molly, Ava Mo- 
ra les, pa cjenci na dia li zie. Ten ko leś zmu sza cię do prze ży wa nia na nowo two- 
ich sta rych spraw? Od twa rza je?

Po ki wa łam głową.
– Ale nie tylko. Wy ko rzy stuje też moje teo rie. Z pierw szej książki, którą na- 

pi sa łam. Bawi się mną i moją wie dzą na te mat se ryj nych za bój ców. Po dąża tro- 
pem mo ich teo rii, wielu lat pracy, które do pro wa dziły do po wsta nia książki,
w  któ rej ba da łam związki po mię dzy czte rema ty pami se ryj nych za bój ców
i tym, co ich mo ty wuje: żą dza, gniew, wła dza i zysk fi nan sowy. Molly zo stała
zgwał cona, to żą dza. Ava Mo ra les śmier tel nie po bita, to gniew. Trzeci przy pa- 
dek mamy tu taj, pa cjenci pod da jący się woli au to ry tetu, który roz po rzą dza ży- 
ciem i śmier cią, le ka rza. Pró buje do mnie prze mó wić przez do bór swo ich ofiar
i  to, jak giną. Nie było jesz cze ko rzy ści fi nan so wych, ale to bę dzie jego na- 
stępny ruch.



– Czyli mó wisz, że ten fa cet prze czy tał twoją książkę i wy ko rzy stuje ją, aby
prze słać ci wia do mość? – za py tał Matt.

– Nie tylko prze czy tał moją książkę. On musi mnie bar dzo do brze znać.
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Wcze śniej

– Boję się. A je śli się nie po jawi?
Gary wpa try wał się w swo jego szefa. Pe ter son trzy mał w dłoni pie nią dze za- 

pa ko wane w  ga zetę. Była to czwarta próba prze ka za nia okupu po ry wa czowi.
Jak do tąd nie po ja wił się po od biór ani razu. Po tem dzwo nił i wy da wał nowe
po le ce nia. Dom Gary’ego i  Iris za mie nił się w  cen trum do wo dze nia, kil koro
agen tów na stałe za in sta lo wało się w ich sa lo nie. Część spała na ka na pie, inni
stu kali w kom pu tery, roz ma wiali gło śno przez te le fon, ob ja dali ich z za pa sów
w kuchni i opi jali z kawy, jed no cze śnie szu ka jąc czło wieka, który po rwał ich
syna.

Gary i Iris pra wie w ogóle nie spali i nie je dli. Ich syn znik nął pięt na ście dni
temu, nie mieli po ję cia, czy jesz cze kie dyś go zo ba czą. Pe ter son za pew niał ich,
że tak, że po ry wacz chce tylko pie nię dzy, ale Gary ni jak nie po tra fił zro zu mieć,
dla czego to tak długo trwa. Dla czego fa cet się po pro stu nie po ja wił i nie wziął
tych pie nię dzy, żeby to wszystko mo gło się skoń czyć? Chciał, żeby jego ży cie
wró ciło do nor mal no ści, przy naj mniej na tyle, na ile w ogóle było to moż liwe.
Chciał spę dzać so bot nie po ranki z dziec kiem na brzu chu, żeby Iris mo gła od- 
po cząć po ca ło noc nym kar mie niu. Chciał czuć zmę cze nie spo wo do wane tym,
że dziecko bu dziło go pła czem przez całą noc. Chciał czuć iry ta cję zwią zaną
z tym, że się roz sy puje, bo nie może po go dzić tro ski o ro dzinę z tru dami pracy.
Chciał do tego wszyst kiego wró cić. Nie chciał być wy czer pany nie wie dzą,
gdzie jest jego dziecko. To miał być naj szczę śliw szy okres jego ży cia. To miał
być ten czas, któ rym wszy scy ka zali mu się roz ko szo wać, bo już ni gdy nie
wróci.

Nie tak miało być.
– Po jawi się – od parł Pe ter son. – Po trze buje pie nię dzy. Prze cież po to po rwał

Oli vera.
– Już tyle razy nas wy sta wił.
– Boi się. Wi dzi prasę, po dej rzewa, że gdzieś może być po li cja albo re por te- 

rzy, i ma mo kro w ga ciach. Znasz ten typ.



Pe ter son upie rał się, że sprawcą jest ja kiś ćpun, który prze cho dził ulicą
i  uznał za wspa niałą oka zję to, że Iris wró ciła po torbę i  zo sta wiła dziecko
samo. Gary nie był już tego taki pe wien. Coś mu mó wiło, że fa cet jest o wiele
spryt niej szy, niż za kła dali. Nie poj mo wał tylko, dla czego po sta no wił po rwać
dziecko agenta FBI, skoro był taki by stry.

– Dasz radę. – Pe ter son po kle pał go po ra mie niu, kiedy ktoś wszedł do po- 
koju.

– Pe ter son, mu sisz to zo ba czyć.
– Daj mi chwilę – mruk nął Pe ter son do Gary’ego. – Za raz wra cam. Za cznij

so bie przy po mi nać, jak się trzyma dziecko, bo lada chwila ci je zwró cimy, sły- 
szysz?

Gary wy dał wy czer pane wes tchnię cie, kiedy jego szef wy szedł. Usiadł w fo- 
telu i  wy wo łał na te le fo nie zdję cie syna, pró bo wał so bie przy po mnieć, jak
pach nie Oli ver. Był to jego ulu biony za pach.

Pe ter son wró cił po chwili i za mknął za sobą drzwi. Minę miał po ważną.
– Zi den ty fi ko wa li śmy sprawcę. Na pro wa dziła nas próbka pi sma. Wia do- 

mość z  wózka po krywa się z  próbką z  akt ku ra tora.  – Jego oczy roz bły sły,
kiedy spoj rzał na Gary’ego. – Mamy go.
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– Prze szu ka li śmy cały te ren. Ni g dzie go nie ma.
Mina An nie sta no wiła lu strzane od bi cie mo jego roz cza ro wa nia. Spo dzie wa- 

łam się, że go nie znaj dziemy, że zdo łał uciec, ale każdy ma prawo po ma rzyć.
Roz pacz li wie chcia łam go zna leźć i skoń czyć z tym. Oka zało się jed nak, że nie
bę dzie to ta kie ła twe.

– Nie po win ni śmy jesz cze otwie rać szpi tala, na wy pa dek gdyby ukrył się
gdzieś w bu dynku – oświad czy łam.

– A mo ni to ring? – za py tał Matt.
– Dwaj funk cjo na riu sze prze glą dają na gra nia w piw nicy – od parła An nie. –

Ale jest coś jesz cze, czemu po win ni ście się przyj rzeć. Przy szła do mnie pie lę- 
gniarka, na ostry dy żur wła śnie tra fiła młoda dziew czyna. Twier dzi, że jest
jedną z tych trzech po rwa nych. Może to fał szywy alarm, o spra wie trą biły prze- 
cież wszyst kie me dia, a wiemy, jacy lu dzie są dziwni, ale może warto to spraw- 
dzić?

– Pew nie.
Zje cha li śmy z Mat tem windą na par ter i zna leź li śmy re cep cję.
– De tek tywi Tho mas i Mil ler w spra wie dziew czyny, która twier dzi, że jest

ofiarą po rwa nia?
– Chwi leczkę.  – Ko bieta chwy ciła za te le fon. Mó wiła do słu chawki przez

kilka se kund, po czym na nas spoj rzała.
– Za raz przyj dzie pie lę gniarka, która z nią roz ma wiała.
Kilka mi nut póź niej po de szła do nas drobna ko bieta w  uni for mie. Miała

prze ra żoną minę.
– Co może nam pani po wie dzieć o tej dziew czy nie? – za py ta łam.
– Była na ze wnątrz, kiedy włą czył się alarm. Drzwi się za blo ko wały, a alarm

wył tak gło śno, że chyba tylko ja to usły sza łam.
– Co?
– Od głos wy strzału. Je stem prze ko nana, że zo stała po strze lona tuż przed na- 

szymi drzwiami. Nie wi dzia łam tego, ale sły sza łam strzał. Roz ma wia łam z ko- 
le żan kami, one nic nie sły szały, ale ja po szłam spraw dzić i ją zo ba czy łam. Le- 



żała w ka łuży krwi. Wiem, że nie po win nam, skoro szpi tal zo stał za mknięty,
ale otwo rzy łam drzwi ręcz nie i  po bie głam do niej. Wcią gnę łam ją do środka
i za blo ko wa łam drzwi. Wiem, że nie po win nam tego ro bić, ale prze cież nie mo- 
głam po zwo lić, żeby ta biedna dziew czyna wy krwa wiła się na śmierć.

– Wi działa pani coś jesz cze? Ktoś ucie kał z par kingu?
Po krę ciła głową.
– Sku pi łam się na dziew czy nie, chcia łam ją za brać do środka. We zwa łam

po moc, przy je chały no sze. Za nim wje cha li śmy do środka, ka zała mi za dzwo nić
na po li cję i po wie dzieć, że jest jedną z tych po rwa nych.

– Gdzie jest te raz? Mo żemy z nią po roz ma wiać?
– Trwa ope ra cja. Zo stała po strze lona w brzuch. Bę dzie mieć szczę ście, je śli

prze żyje.
– Po wie działa, jak się na zywa?
– Chyba po wie działa, że ma na imię Ca rina. Tak, Ca rina Mar tin.
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– Jest coś na na gra niach z mo ni to ringu?
Sta nę łam za dwoma ko le gami, któ rzy sie dzieli przed kom pu te rami w po koju

ochrony. Po ma gał im pra cow nik szpi tala. Ko men dantka sie działa z nimi. Po ki- 
wała głową.

– Zna leź li śmy dziew czynę. – Wska zała nam ekran. – Tu taj bie gnie po tyl nej
ram pie, przy któ rej za zwy czaj par kują ka retki. Wi dać, że wbiega po ram pie i że
ktoś bie gnie za nią. O tu, za trzy maj cie, pro szę.

Funk cjo na riusz klik nął myszką, na gra nie się za trzy mało. Spoj rza łam na
ekran, przy glą da łam się uważ nie, ale wszystko było ta kie ziar ni ste i  nie wy- 
raźne, że nie dało się roz szy fro wać twa rzy.

Po tra fimy na grać na ro dziny gwiazdy w naj dal szych za kąt kach ko smosu, ale
nie mo żemy uzy skać wy raź nego zdję cia z ka mery mo ni to ringu. Bez sensu.

– Nic lep szego nie mamy? – za py ta łam.
An nie prze cze sała pal cami grzywkę. Kli ma ty za cja w  po koju ochrony nie

wy ra biała z chło dze niem przy ta kiej ilo ści sprzętu elek tro nicz nego.
– Pod cho dzi nieco bli żej klatkę lub dwie da lej.
Funk cjo na riusz prze wi nął, męż czy zna fak tycz nie się prze su nął, ale na dal nie

było go wi dać. Dziew czyna pró bo wała do stać się do środka, po de szła do drzwi
au to ma tycz nych, ale te się nie roz su nęły. Serce mi pę kało, kiedy oglą da łam da- 
lej. Dziew czyna od wró ciła się, by spoj rzeć na męż czy znę, i wtedy padł strzał.
Osu nęła się na zie mię ni czym szma ciana lalka.

– Boże  – szep nę łam. Od wró ci łam się i  za kry łam usta dło nią.  – Pró bo wała
do stać się do środka, ale nie mo gła. Bo szpi tal zo stał za mknięty.

Unio słam wzrok, kiedy po czu łam na so bie spoj rze nie Matta. Przy tu lił mnie.
– Nie mo żesz wi nić za to sie bie.
– Dla czego nie? Prze cież to ja za rzą dzi łam cał ko witą blo kadę, prawda?
– Z my ślą, że chro nisz więk szą liczbę osób przed śmier cią z rąk za bójcy. Nie

bądź dla sie bie taka su rowa.
– To wszystko moja wina. – Pró bo wa łam po wstrzy mać łzy. – Wszystko. Nie

ro zu miesz? Robi to, żeby się na mnie ode grać. Krzyw dzi tych wszyst kich lu- 



dzi, żeby mi do piec.
– Bo wie, że je steś taką osobą, która od da łaby ży cie za in nych. – Spoj rzał mi

w oczy i de li kat nie po gła skał mnie po po liczku. – Wie, że strasz li wie cię tym
zrani. Ale nie mo żesz dać mu wy grać, Evo Rae. To nie twoja wina, że to ja kiś
chory by dlak. Tak jak to nie twoja wina, że ktoś do sta nie raka i umrze.

Uśmiech nę łam się do niego, wie dząc, że mówi z do świad cze nia. Jego oj ciec
umarł na raka, kiedy by li śmy na sto lat kami. Upły nęły dłu gie lata, za nim Matt
po jął, że nie miał na to żad nego wpływu. Cią gle po wta rzał mi, że wie dział, że
tata nie czuje się do brze, wie dział, że zbyt późno po szedł do le ka rza i że gdyby
za chę cił go do wi zyty u spe cja li sty wcze śniej, może cho roba zo sta łaby wy kryta
i może by łaby więk sza szansa na wy zdro wie nie.

– Dla czego lu dzie nie re agują? – za py tała An nie, wpa tru jąc się w mo ni tor. –
Naga dziew czyna owi nięta ko cem bie gnie przez par king, ściga ją męż czy zna.
Na par kingu pa nuje dość duży ruch. Ktoś mu siał ich zo ba czyć. Dla czego nikt
nie we zwał po mocy ani nie wbiegł do środka po ochro nia rza?

Matt pu ścił mnie i pod szedł bli żej biurka.
– Z tego sa mego po wodu, z któ rego nikt nie za re ago wał, kiedy ktoś wszedł

do po koju dia liz i za czął wstrzy ki wać od ka żacz do kro pló wek. On ma na so bie
le kar ski far tuch. Wy gląda jak za wo do wiec. To jest wła śnie po tęga roli, którą
od grywa. Ale masz ra cję. Mu sieli być ja cyś świad ko wie. Ktoś mu siał ich wi- 
dzieć. Może da się go od na leźć. Bę dzie nam po trzebna też li sta nowo za trud- 
nio nych le ka rzy, zwłasz cza chi rur gów.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi, do środka wszedł funk cjo na riusz. Przez kilka
mi nut roz ma wiał z An nie, po czym wy szedł.

– Mam no winy – po wie działa An nie. – Uwa żamy, że wszedł od tyłu, przez
wej ście dla per so nelu, a  na li ście osób za re je stro wa nych jest na zwi sko, które
znamy.

– Czyje? – za py tał Matt.
– Char lesa Tur nera.
– Pana Tur nera? Ojca Le anne? – za py ta łam. – Ale on prze cież nie jest le ka- 

rzem. Spraw dzi łam wszyst kich człon ków ro dzin dzie cia ków po wią za nych ze
sprawą, Le anne rów nież. Nikt nie był le ka rzem.

An nie po krę ciła głową i oparła obie ręce na bio drach.
– Nie jest le ka rzem, ale pra cuje tu taj jako pie lę gniarz. I we dług tego wy kazu

wszedł na te ren szpi tala dzi siaj o  dzie sią tej czter dzie ści pięć, użył swo jego



iden ty fi ka tora.
– No cóż… Jedźmy po niego – za pro po no wa łam Mat towi. Po ki wał głową.
– A jak pa cjenci? – za py ta łam An nie, kiedy od pro wa dzała nas do wyj ścia.
– Je den zmarł. Brad Wil liams, lat dwa dzie ścia dzie więć. Troje po zo sta łych

udało się od ra to wać. Jesz cze dwoje się po cho ro wało, ale nie do szło do nie wy- 
dol no ści serca.

– A Co oper?
– Trzyma się. Miał prze szczep skóry, te raz cze kamy. To po trwa. Za mie rzają

mu też am pu to wać nogę po wy żej ko lana. Nie wiem kiedy.
Prze łknę łam po czu cie winy i gniew, które we mnie wez brały na myśl o ofia- 

rach i  znisz cze niach do ko na nych z  mo jego po wodu. Nie mia łam po ję cia, co
kie ruje sprawcą tego ca łego cier pie nia.

Li czy łam na to, że Char les Tur ner zdoła udzie lić mi od po wie dzi na to py ta- 
nie.
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Kiedy przy je cha li śmy, Char les Tur ner pra co wał za do mem nad swoją ło dzią.
Po pro si li śmy też o wspar cie dwa inne pa trole, na wy pa dek gdyby sprawy po to- 
czyły się nie po na szej my śli. Obe szli śmy dom z rę kami na ka bu rach. Tur ner
sie dział w ło dzi opusz czo nej na ka nał, pod niósł głowę na nasz wi dok.

– Pa nie Tur ner? – ode zwa łam się.
Mówi się, że gliny mają in tu icję, że wie dzą, kiedy lu dzie coś knują albo

kiedy dzieje się coś po dej rza nego. Tak było i tym ra zem. Nie po tra fię wy ja śnić,
co go zdra dziło, może wy raz oczu, ale od razu zro zu mia łam, że fa cet bę dzie
ucie kać.

I mia łam ra cję.
Char les Tur ner tylko rzu cił na nas okiem i od razu pod jął de cy zję. Przez se- 

kundę roz glą dał się za naj lep szą drogą ucieczki, po czym za pa lił sil nik i wy- 
star to wał.

– Cho lera – mruk nął Matt, się ga jąc po broń.
Char les już pę dził w dół ka nału, kiedy Matt wy ce lo wał.
– Pro szę za wró cić, pa nie Tur ner, bo będę strze lać.
Nie stety Tur ner go nie po słu chał. Znik nął, wy pły nął z ka nału.
– Ucieka! – krzyk nę łam. Funk cjo na riu sze, któ rzy przy je chali z nami, po bie- 

gli nad ka nał.
– Już pra wie go nie wi dać. Po trze bu jemy ło dzi – oświad czył Matt. – I śmi- 

głow ców.
– We zwę po siłki – od parł je den z funk cjo na riu szy.
– Jest uzbro jony? – za py tał drugi.
Po krę ci łam głową.
– Nie wi dzie li śmy żad nej broni.
– Ale może mieć coś w łódce – za uwa żył Matt.
Serce mi wa liło, kiedy spoj rza łam na punkt, w któ rym znik nął Char les Tur- 

ner. Po tem mój wzrok padł na za cu mo waną łódź są siada, a na ko niec na Matta.
– Ta ma dwie za bur towe trzy sta pięć dzie siątki. O  wiele wię cej mocy niż

w łódce Tur nera. Z ła two ścią by śmy go do go nili – po wie dzia łam.



Matt od razu mnie zro zu miał i kiw nął głową. Po bie gli śmy na są sied nie po- 
dwórko, opu ści li śmy łódź na wodę i wsko czy li śmy do środka. Tak jak więk- 
szość miesz kań ców Co coa Be ach, wła ści ciel tej ło dzi zo sta wił klu czyk na po- 
kła dzie, w ma łym schowku obok kie row nicy. Wy ję łam go i po ma cha łam nim
Mat towi przed no sem.

– Nic się tu nie zmie nia, co nie? – od parł z wes tchnie niem. – Tyle razy mó- 
wi li śmy lu dziom na spo tka niach w  ra tu szu, żeby nie zo sta wiali klu czy ków
w ło dziach i sa mo cho dach, je śli nie chcą paść ofiarą kra dzieży, a oni da lej to
ro bią.

Wło ży łam klu czyk do sta cyjki. Sil niki ożyły z ry kiem. Wy pro wa dzi łam łódź
z ka nału, a kiedy tylko wy pły nę li śmy ze strefy dla ma na tów i mo gli śmy mak- 
sy mal nie przy spie szyć, oświad czy łam:

– Ja aku rat się cie szę, że nic się tu nie zmie nia. A te raz do rwijmy tego by- 
dlaka, za nim opu ści hrab stwo.
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Wcze śniej

Przede wszyst kim mu sieli uwa żać, by pod czas ak cji nie stała się krzywda Oli- 
ve rowi. Pe ter son do pil no wał, by ze brali ad resy wszyst kich człon ków ro dziny
po dej rza nego i  do wszyst kich tych do mów za mie rzali wejść rów no cze śnie.
W noc dwu dzie stego dru giego paź dzier nika, sześć ty go dni po znik nię ciu Oli- 
vera, pięć dzie się cioro pię cioro agen tów FBI i  funk cjo na riu szy po li cji po dzie- 
lono na grupy, które za jęły po zy cje wo kół domu Diega Sán cheza w Bren twood,
jed nym z naj bar dziej nie bez piecz nych miejsc w oko li cach Wa szyng tonu. Sán- 
chez prze by wał na zwol nie niu wa run ko wym po od by ciu wy roku za po sia da nie
nar ko ty ków, we dług po li cji był człon kiem zna nego w  Wa szyng to nie mek sy- 
kań skiego gangu.

Ude rzyli, kiedy wra cał do domu z żoną, wje chał w swoją ulicę, kie ru jąc się
na pod jazd, z tylu sie działo dwoje dzieci. Wra cali z od wie dzin u jego ro dzi ców,
któ rzy miesz kali na obrze żach mia sta. Ra dio wóz śle dził ich przez całą drogę.
Gary miał serce w gar dle, kiedy pa trzył, jak par kują na pod jeź dzie.

– Prze syłka do star czona. Wcho dzimy – mruk nął Pe ter son do krót ko fa lówki.
Po słał Gary’emu pełne otu chy spoj rze nie, po czym wy siadł z sa mo chodu.

Uzgod nili, że Gary zo sta nie z  tyłu, po nie waż był zbyt za an ga żo wany emo- 
cjo nal nie w całą sy tu ację, a nie mo gli ry zy ko wać, że zni we czy cel ak cji, ja kim
było uję cie po ry wa cza i od zy ska nie dziecka. Je den fał szywy ruch lub de cy zja
pod jęta pod wpły wem emo cji mo gły przy nieść tra giczne skutki. Sprawca był
nie bez pieczny, nie mo gli prze wi dzieć, co zrobi w stre su ją cej sy tu acji.

Gary wstrzy mał od dech, kiedy ob ser wo wał ko le gów okrą ża ją cych cel ze
wszyst kich stron, z bro nią w go to wo ści. Ża ło wał, że po szedł za radą Pe ter sona.
Na prawdę chciał tam być, chciał wci snąć broń po ry wa czowi w głowę i za py- 
tać, gdzie jest dziecko. Czuł się taki bez radny, taki sfru stro wany, kiedy sie dział
w sa mo cho dzie cał kiem sam. Wie dział jed nak, że Pe ter son miał ra cję. On rze-
czy wi ście za biłby Sán cheza, gdyby tylko nada rzyła się oka zja.

Trudno było na to miast sie dzieć w sa mo cho dzie i tylko ob ser wo wać ze świa- 
do mo ścią, jak wiele rze czy może pójść nie tak. Czy Oli ver był z  tą ro dziną



w au cie? Zo stał w domu? Pod rzu cili go jed nemu z krew nych? Je śli tak, inna
grupa po winna go od na leźć. A może po ry wa czom uda się uciec z dziec kiem?

Wes tchnął głę boko, kiedy ob ser wo wał przez szybę, jak przy ci skają Sán cheza
do ma ski sa mo chodu i ob szu kują. Ka zali mu roz sta wić sze roko nogi i za ło żyć
ręce za plecy, a po tem go skuli. Wszy scy krzy czeli, zwłasz cza jego żona, która
obej mo wała dzieci. Dzieci jed nak za raz jej ode brano i ona też zo stała za kuta
w kaj danki, krzy czała, kiedy jej dzieci wsa dzono do in nego ra dio wozu. Miały
zo stać prze ka zane Wy dzia łowi Ro dzin nemu i  za pewne od dane pod opiekę
krew nym do czasu, aż wy ja śni się, kto brał udział w po rwa niu, a kto nie… czy
może Sán che zo wie uknuli to ra zem. Za po wia dała się trudna sprawa, ale o tym
Gary nie mógł te raz my śleć. Wpa try wał się w Pe ter sona i agen tów, któ rzy prze- 
szu ki wali sa mo chód, a po tem we szli do domu. Ręce za czy nały mu się trząść.

Dziecko zo stało cał kiem samo? Zo sta wili Oli vera w domu, a  sami wy szli?
Czy ktoś się nim opie ko wał? Czy Oli ver w ogóle żył? Czy go kar mili?

Agent wy szedł z domu, trzy ma jąc coś w dłoni. Pe ter son od razu od wró cił się
do Gary’ego z po ważną miną. Dał mu sy gnał, by pod szedł. Sán che zo wie cze- 
kali obok w kaj dan kach, ko bieta za wo dziła bez rad nie za dziećmi.

Gary wy siadł z sa mo chodu i pod biegł do agenta, który trzy mał w dłoni ja- 
sno nie bie skiego plu szo wego mi sia. Był to miś Oli vera, do stał go od babci tuż
po na ro dzi nach.

– Dziecka nie ma w środku – oświad czył agent. – Nie ma go też w sa mo cho- 
dzie. A Sán chez nie chce mó wić.

– Po zna jesz to? – za py tał Pe ter son.
Gary prze łknął ślinę. Sta rał się nie pa trzeć na Sán cheza, który na dal le żał na

ma sce sa mo chodu. Prze szu ki wali go. Nie zdo łał się jed nak opa no wać, spoj rzał
Sán che zowi w oczy i wy czuł, że za raz straci nad sobą kon trolę. Za ci snął dło nie
w  pię ści, pró bo wał się uspo koić, ale nie mógł. Czuł się tak, jakby wszystko
w jego wnę trzu eks plo do wało. Ty go dnie fru stra cji i bez rad no ści mu siały zna- 
leźć uj ście. Pod biegł do Sán cheza, za nim kto kol wiek zdo łał go po wstrzy mać.
Sta nął z nim twa rzą w twarz i przy ci snął mu lufę do skroni, krzy cząc:

– Gdzie jest mój syn? Gdzie on jest?
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To była na prawdę szybka łódka. Kiedy tylko wy pły nę li śmy z Mat tem na Ba- 
nana Ri ver i  do ci snę łam gaz, za uwa ży li śmy Char lesa Tur nera na ho ry zon cie.
Mknął po wo dzie ku Sa tel lite Be ach na po łu dnie od nas, ale my by li śmy
o wiele szybsi. Wkrótce za czę li śmy go do ga niać. Matt roz ma wiał przez te le fon
z biu rem sze ryfa. Pod nie śli śmi gło wiec i te raz prze ka zy wał im, gdzie znaj duje
się po dej rzany i w którą stronę zmie rza.

– Do ga niamy go – krzyk nę łam, pró bu jąc za głu szyć ryk sil nika. – Pra wie go
mamy.

Tur ner zo rien to wał się, że je ste śmy bli sko, i obej rzał się na nas. Pły nę li śmy
już pra wie burta w burtę, kiedy na gle się gnął po coś i wy mie rzył w nas.

– To broń – po wie dział Matt. Od razu sta nął przede mną, aby mnie osło nić. –
Ma broń. Po wta rzam, po dej rzany jest uzbro jony i nie bez pieczny – rzu cił do ra- 
dia.

Też się gnął po broń, a kiedy pod pły nę łam bli żej, uniósł ją tak, żeby Tur ner
mógł ją zo ba czyć.

– Za trzy maj łódkę – za wo łał – i odłóż broń! Odłóż broń!
Sły sze li śmy ko lejne ło dzie na pły wa jące ze wszyst kich stron, za raz po tem tuż

nad nami za wisł śmi gło wiec.
– Za trzy maj łódkę! – po wtó rzył Matt.
Tur ner wy strze lił.
– Pad nij! – krzyk nął Matt i sko czył na mnie, po cią ga jąc mnie na dno ło dzi.

Wy lą do wa łam na ple cach, a  on na mnie. Po czu łam coś mo krego na twa rzy,
a kiedy to star łam, zo ba czy łem krew.

Krew Matta.
Krew męż czy zny, któ rego ko cha łam.
– Matt? – krzyk nę łam hi ste rycz nie. – Matt? Ty krwa wisz. Je steś ranny. Po- 

strze lił cię!
Z pła czem ze pchnę łam go z sie bie i usia dłam. Od wró ci łam nie przy tom nego

Matta na plecy, szu ka jąc rany wy lo to wej. Krew wy pły wała z tyłu czaszki.
O do bry Boże! Zo stał po strze lony w głowę!



Go rącz kowo zdar łam ra dio z jego ra mie nia i na ci snę łam gu zik. Trudno było
mi wy du sić z sie bie słowa, kiedy wszystko we mnie krzy czało.

Tylko nie Matt. Wszy scy, tylko nie Matt.
– Ranny po li cjant. Po wta rzam. Ranny po li cjant!
Nie cze ka łam na od po wiedź, bo na gle za uwa ży łam, że ten by dlak ucieka.

Pod bie głam do steru, za wró ci łam łódkę i  wci snę łam gaz do de chy. Pła cząc
z gniewu, krzyk nę łam na Tur nera, żeby się za trzy mał. Ten przy spie szył i obej- 
rzał się na mnie, a  w  tej sa mej chwili po li cyjna łódka na pły wa jąca z  dru giej
strony zmu siła go do gwał tow nego skrętu, po któ rym moja łódź wbiła się
w jego burtę. Po czu łam siłę ude rze nia, kiedy to się stało, lecz nic wię cej nie za- 
pa mię ta łam.
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– Evo Rae? Evo Rae?
Za mru ga łam, po woli od zy sku jąc przy tom ność. Nade mną stał Matt, po chy lał

się. Jego piękne nie bie skie oczy roz bły sły, kiedy pod nio słam po wieki.
– Bu dzi się. Obu dziła się. – Ode tchnął z ulgą. – Boże, ale mnie prze stra szy- 

łaś, Evo Rae.
Wbi łam w niego wzrok i za mru ga łam.
– Ja prze stra szy łam cie bie? Ale ja kim cu dem? Prze cież to ty zo sta łeś po- 

strze lony.
Po krę cił głową.
– Nie. Roz bi łem so bie głowę, kiedy na cie bie sko czy łem. Nie za uwa ży łem

ja kiejś wy sta ją cej me ta lo wej rurki. Mam ranę na po ty licy.
– Nie zo sta łeś po strze lony? Ale by łam pewna…
– Nic mi nie jest. Ale wciąż krwa wię.  – Przy ci snął do głowy ręcz nik. To

wtedy za uwa ży łam, że na dal je ste śmy na ło dzi, ale już in nej. Ste ro wał nią
umun du ro wany funk cjo na riusz.

– Tur ner? – za py ta łam. Za krę ciło mi się w gło wie, kiedy usia dłam.
– Hola, hola. – Matt po ło żył mnie z po wro tem na de skach. – Od pły nę łaś na

dłuż szą chwilę, Evo Rae. Jesz cze nie wsta waj.
Ob ma ca łam głowę. Hu czało mi w niej. Nie bie skie niebo nade mną prze su- 

wało się po woli. Łódź nie pły nęła szybko.
– Co się stało?
– Na sza łódź wbiła się w jego łódkę, wy rzu ciło cię z niej. Wpa dłaś do wody,

po li cjanci cię wy cią gnęli. Mnie też. Ock ną łem się, kiedy tylko twa rzą ude rzy- 
łem w wodę.

– De tek tyw Mil ler jest zbyt skromny  – wtrą cił umun du ro wany funk cjo na- 
riusz z  biura sze ryfa.  – To on po pły nął pani na ra tu nek, trzy mał pa nią nad
wodą, do póki pani nie wy ło wi li śmy.

– Cie szę się, że nic ci nie jest – po wie dział Matt. – Przez chwilę ba łem się,
że cię stracę.



– A ja ba łam się, że stracę cie bie – od par łam i spoj rza łam mu w oczy. Kiedy
przez moją głowę prze to czyła się ko lejna fala bólu, sku pi łam się na spra wach
bie żą cych. Matt po dał mi bu telkę wody, którą chci wie opróż ni łam.

– Co z Tur ne rem? – za py ta łam, kiedy bu telka była pu sta, a ból głowy nieco
ze lżał.

Matt spo waż niał.
– Zgi nął w wy niku wy padku, nie stety.
Na tych miast za po mnia łam o bólu i za wro tach głowy. Usia dłam pro sto.
– Nie!
– Prze trans por to wali go he li kop te rem do szpi tala, ale zmarł jesz cze w po wie- 

trzu. To był ostatni ko mu ni kat, jaki usły sza łem, za nim się obu dzi łaś.
– Ale… jak w ta kim ra zie znaj dziemy ostat nią dziew czynę? Jak znaj dziemy

Tarę Owens?
Matt po ło żył dłoń na moim mostku i po pchnął lekko, że bym się po ło żyła.
– Póź niej bę dziemy się tym mar twić. Te raz mu simy do wieźć cię do brzegu,

żeby obej rzał cię le karz. Wy klu czył wstrzą śnie nie mó zgu.
Wes tchnę łam.
– Nic mi nie jest. Na prawdę, Matt. Nie mu sisz się o mnie mar twić.
Spoj rzał na mnie zna cząco.
– Nie za mie rzam ry zy ko wać. Nie, je śli stawką jest zdro wie ko biety, którą

ko cham.
Aż mnie za tkało.
Ko biety, którą ko cham? To Matt mnie ko chał?
Chyba w głębi du cha to wie dzia łam, prze cież też go ko cha łam. Tylko jesz cze

so bie tego nie po wie dzie li śmy. Wy brał nie naj lep szą porę, lecz nie na rze ka łam.
Tyle że nie od wza jem ni łam wy zna nia. Oka zja mi nęła, nie była to od po wied nia
chwila na ta kie de kla ra cje. Dla mnie było jesz cze tro chę za wcze śnie.

Mia łam na dzieję, że Matt to zro zu mie.
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Mi nęły trzy dni, a my da lej nie zna leź li śmy Tary Owens ani żad nego jej śladu.
Zro bi li śmy na lot na dom Tur nera, prze cze sa li śmy z tech ni kami każdy kąt, szu- 
ka li śmy ukry tego stry chu, piw nicy albo ja kie goś ma łego po miesz cze nia. Zdar- 
li śmy wszyst kie wy kła dziny i prze ko pa li śmy więk szość ogródka.

I nic.
Sie dzie li śmy z Mat tem przy biur kach i wpa try wa li śmy się w  ta blicę, którą

nie dawno zak tu ali zo wa li śmy.
– Je ste śmy pewni, że Tur ner to nasz sprawca? – za py ta łam.
– Mnie ta teo ria prze ko nuje – od parł Matt. – Pra co wał w szpi talu. Przy szedł

do szpi tala tam tego dnia, choć nie miał za pla no wa nej zmiany.
– Pie lę gniarka z punktu dia liz nie jest pewna, czy to był on – za uwa ży łam. –

Po wie działa, że nie znała Tur nera, bo pra co wał na in nym od dziale, a kiedy po- 
ka za li śmy jej zdję cie, oświad czyła, że nie jest na sto pro cent pewna, czy to jego
wi działa tam tego dnia.

– Ma bródkę. Wy gląda jak na por tre cie pa mię cio wym, a kiedy po ka za li śmy
zdję cie Jane Mar tin, po twier dziła, że to ten fa cet do star czył jej prze syłkę
z  szarfą. Pró bo wał mnie za strze lić, kiedy go do go ni li śmy. Mu siał być winny.
Lu dzie, któ rzy nie mają nic do ukry cia, nie ucie kają przed po li cją.

– Ale nie jest chi rur giem. A  Ja mila z  biura ko ro nera za zna czyła, że gałki
oczne zo stały usu nięte chi rur gicz nie. Enu kle acja, pa mię tasz?

Matt wes tchnął ze zmę cze nia i upił łyk kawy.
– Ra cja. Ale może wi dział, jak się to robi, albo gdzieś o tym prze czy tał. Kur- 

czę, za łożę się, że w in ter ne cie pełno in struk cji, jak ro bić ta kie rze czy.
Matt miał ra cję. Wrzu ci łam ha sło do wy szu ki warki i od razu wy sko czył ar ty- 

kuł Ame ry kań skiego To wa rzy stwa Oftal mo lo gicz nego opi su jący enu kle ację
krok po kroku i bar dzo ob ra zowo oraz kilka fil mi ków, które po ka zy wały, jak
się to do kład nie robi.

Pod nio słam się. Zo sta łam prze ba dana w szpi talu, le ka rze po twier dzili, że nic
mi nie jest. Po tem wró ci łam do domu, usu nę łam po li cyjną ta śmę i uprząt nę łam
wszyst kie do wody obec no ści tech ni ków, zwłasz cza pro szek dak ty lo sko pijny,
który był do słow nie wszę dzie. Tech nicy zna leźli w domu kilka ka mer roz mia-



rów śru bek – na samą myśl, że ten zbo cze niec mnie ob ser wo wał, do sta wa łam
dresz czy. Uwiel bia łam jed nak swój dom i  nie za mie rza łam po zwo lić, by ten
czło wiek to po psuł. Kiedy już skoń czy łam sprzą tać, wpu ści łam do środka
dzieci i matkę. Wszy scy cie szy li śmy się z po wrotu do domu, zwłasz cza dziew- 
czynki z  ra do ścią znów ukryły się w  swo ich po ko jach  – za my kały się przed
Ale xem, który ich zda niem wszystko psuł.

Matka była szczę śliwa, że wró ciła do kuchni i mo gła za cząć go to wać, po raz
pierw szy nikt nie skry ty ko wał jej ko ko so wego curry z cie cie rzycy. Zje dli śmy
z ape ty tem i po wie dzie li śmy, że było świetne, choć moim zda niem sma ko wało
okrop nie.

Matt chciał, bym przy znała, że mamy już sprawcę, ale jesz cze nie zna leź li- 
śmy ostat niej dziew czyny, a to było na sze za da nie. Zgo dzi łam się, że Tara jest
prio ry te tem, ale wcale nie by łam prze ko nana, że to wszystko zro bił Tur ner, a to
wku rzało Matta. Chciał, by sprawa się skoń czyła, by wszystko wró ciło do nor- 
mal no ści. Oczy wi ście się z  nim w  tym aspek cie zga dza łam, ale nie by łam
pewna, czy osią gniemy cel, je śli bę dziemy trak to wać Tur nera jako głów nego
po dej rza nego.

Wes tchnę łam i po tar łam twarz.
– Co się z tobą dzi siaj dzieje? – za py tał Matt.
– Nie miał mo tywu – od par łam. – Żeby zro bić to, co zro bił. Pro szę, w końcu

to po wie dzia łam. Wiem, że ty i  ko men dantka bar dzo się cie szy cie, bo mamy
mor dercę, ale nie po tra fimy od po wie dzieć na py ta nie, dla czego to zro bił, więc
moim zda niem ni czego to nie roz wią zuje. Dla czego zro bił to, co zro bił? Dla- 
czego od two rzył moje stare sprawy, co? Dla czego mnie ob rał za cel?

– Zna leź li śmy twoją książkę w jego domu. Tę, w któ rej opi sa łaś różne typy
se ryj nych za bój ców. To ci nie wy star czy? Miał ob se sję na punk cie two jej
pracy.

– To nie jest od po wiedź na py ta nie. Dla czego? Ten za bójca po su nął się do
wy jąt kowo eks tre mal nych czy nów, aby przy kuć moją uwagę. Dla czego to zro- 
bił, Matt? Ten fa cet na wet mnie nie znał.

Matt znów wes tchnął. Bra ko wało tylko, by prze wró cił na mnie oczami, tak
jak moje dzieci.

– Może prze czy tał o to bie w ga ze cie. Był o to bie ar ty kuł, kiedy roz wią za łaś
ostat nią sprawę, pa mię tasz? Zro bili cały ma te riał o  to bie i  o  tym, kim je steś.
Mógł to zo ba czyć, po tem prze czy tał twoją książkę. Nie trzeba ge niu sza, żeby



wy wnio sko wać, nad ja kimi spra wami pra co wa łaś w FBI, nie które z nich były
prze cież opi sane w ar ty kule.

Od chy li łam się na opar cie krze sła z wes tchnie niem i do pi łam kawę.
– Może masz ra cję. – Od sta wi łam pu sty ku bek. – Po pro stu mam wra że nie,

że to za mało. Coś mi tu nie pa suje.
Wpa try wa łam się w Matta bez rad nie, my śla łam o Ta rze Owens, za sta na wia- 

łam się, jak ją znaj dziemy, kiedy za dzwo nił te le fon. Ode brał Matt. Roz mowa
trwała kilka se kund. Odło żył słu chawkę z uśmie chem.

– Co?
– Dzwo nili ze szpi tala. Ca rina Mar tin się obu dziła, może z nami po roz ma- 

wiać.
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Łysy krą żył po sa lo nie. Spa ce ro wał w kółko, ob gry zał pa znok cie i oglą dał wia- 
do mo ści. Opo wia dali o dziew czy nie, która od na la zła się po po rwa niu, re por ter
stał przed szpi ta lem Cape Ca na ve ral, nada wał na żywo z par kingu.

– Tak więc, Greg, roz ma wia li śmy wła śnie z  jed nym z  le ka rzy, po wie dział
nam, że dziew czyna, Ca rina Mar tin, wła śnie się obu dziła, ale jesz cze nie roz- 
ma wiała z po li cją. Oczy wi ście po li cja ma na dzieję, że Ca rina Mar tin zdoła po- 
twier dzić, że po ry wa czem fak tycz nie był Char les Tur ner, męż czy zna, który zgi- 
nął pod czas ucieczki ło dzią. Po li cja uważa, że to on był od po wie dzialny za po- 
rwa nie trzech dziew czyn, które za gi nęły kilka ty go dni temu, jak rów nież za po- 
rwa nie czwar tej, ich przy ja ciółki, ośle pie nie jej i zgwał ce nie. Na po czątku ty- 
go dnia po li cja opu bli ko wała por tret pa mię ciowy po ry wa cza oraz złej ja ko ści
zdję cie z  mo ni to ringu przed szpi ta lem, na któ rym rze komo wi dać Char lesa
Tur nera. Po li cja twier dzi, że we dług teo rii ope ra cyj nej ten sam męż czy zna pod- 
ło żył bombę w fur go netce Fe dExu i zde to no wał ją na głów nym skrzy żo wa niu
Co coa Be ach w ze szłym ty go dniu, w wy niku czego ranny zo stał miej scowy po- 
li cjant. To wszystko ma się po twier dzić, kiedy Ca rina Mar tin po roz ma wia po
po łu dniu z po li cją. Greg, od daję głos do stu dia.

Ka mera po ka zała pro wa dzą cego, a  Łysy wy łą czył te le wi zor. Sprawy nie
ukła dały się tak, jak za pla no wał, ale jesz cze nie wszystko było stra cone. Na wet
gdyby mu siał po rzu cić pier wotny plan, na dal ist niał spo sób, aby za koń cze nie
go usa tys fak cjo no wało. Była jesz cze ostat nia dziew czyna, która mo gła wy peł- 
nić swoje prze zna cze nie.

Łysy miał jesz cze parę asów w rę ka wie.
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Wcze śniej

– Po wiem wam, gdzie jest dziecko, je śli mnie pu ści cie.
Gary ob ser wo wał Sán cheza przez lu stro we nec kie i za ci skał dło nie w pię ści.

Prze słu cha nie trwało już po nad czter dzie ści go dzin, a męż czy zna na dal nie po- 
wie dział ani słowa, które mo głoby do pro wa dzić ich do Oli vera.

Roz dzie rało mu to serce.
Kto kar mił jego syna? Kto zmie niał mu pie lu chy? Kto się nim opie ko wał?
Za trzy mali za równo Sán cheza, jak i  jego żonę Ma ríę, prze słu chi wali oboje

w od dziel nych po miesz cze niach. I nic. Naj mniej szego tropu.
Zro bili na loty na domy wszyst kich ich krew nych, ale tam też nie zna leźli

dziecka ani żad nych śla dów. Mieli tylko plu szo wego mi sia. To była je dyna
wska zówka, że chło piec na ja kimś eta pie mu siał prze by wać w ich domu.

Ale gdzie był te raz?
Znik nął na dłu żej, niż miesz kał z  ro dzi cami. Dłu żej już żyli bez niego niż

z nim. Gary nie mógł znieść tej my śli.
– Ni g dzie nie idziesz. Po rwa łeś dziecko, Sán chez – oświad czył Pe ter son. –

Nie źle się wpa ko wa łeś, chło pie. Nie masz prawa sta wiać żą dań. I  na pewno
nikt cię nie pu ści wolno. Po wiesz nam, gdzie jest dziecko, to może cię na kar- 
mimy, co ty na to? Może nie wci śniemy ci głowy do ki bla.

Sán chez pod niósł wzrok na agenta. W jego oczach ma lo wało się zmę cze nie.
Nie spał, nie go lił się ani nie mył od czter dzie stu go dzin. Dali mu tro chę wody
do pi cia, ale nic poza tym.

– Gdzie jest dziecko, Sán chez? – po wtó rzył Pe ter son.
– Puść cie mnie i  Ma ríę, to wam po każę  – od parł męż czy zna po raz setny.

Gary po czuł, że zwy mio tuje, je śli jesz cze raz usły szy tę od po wiedź.
Do ni czego to nie pro wa dziło, a tym cza sem Oli ver był gdzieś tam sam, pew- 

nie się bał. Prze cież to jesz cze nie mowlę, na li tość bo ską. Cał kiem bez radne,
bez reszty uza leż nione od oto cze nia.



Pe ter son wstał, krze sło za zgrzy tało, prze su wa jąc się po pod ło dze. Wy szedł
do Gary’ego. Gary po tarł dło nią spo cone czoło.

– Dłu żej tego nie zniosę. Dla czego ten łaj dak nie chce mó wić? Na wet kiedy
wci sną łem mu cho lerną lufę w twarz, nic nie po wie dział.

– Jest twardy, to mu trzeba przy znać  – od parł Pe ter son.  – Ale jesz cze nie
spo tka łem kry mi na li sty, któ rego nie uda łoby mi się zła mać. Pęk nie. Spójrz mu
w oczy, jest już bli sko, po cze kaj i zo ba czysz. Daj mu czas.

Gary par sk nął po nu rym śmie chem.
– Nie mam czasu. To je dyne, czego nie mogę mu dać.
Pe ter son po ki wał głową, wbił wzrok w swoje buty.
– Chyba mam po mysł. Wil son mi go pod su nęła, to może za dzia łać.
– Na tym eta pie zgo dzę się na wszystko, prze cież wiesz. Co to za po mysł?
– Żona – oświad czył Pe ter son. – Przy pro wa dzimy ją do po koju prze słu chań.

Może ona na kłoni go do mó wie nia.
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– Mo żesz opi sać męż czy znę, który cię po rwał?
Ca rina spoj rzała na dwoje de tek ty wów, któ rzy we szli do jej po koju. Prze ka- 

zała im wszystko, co za pa mię tała z nocy, kiedy zo stała po rwana, opo wie działa
też, co prze żyła w  po miesz cze niu ukry tym pod zie mią. Kiedy mó wiła, z  jej
oczu pły nęły łzy, choć pró bo wała je po wstrzy mać. Na dal czuła za wroty głowy,
nie umiała wy po cząć. Wszystko wy da wało się jej nie mal sur re ali styczne.

Le karka, drobna blon dynka, po wie działa jej, że miała szczę ście i że ope ra- 
cja, która ura to wała jej ży cie, trwała pra wie dwa na ście go dzin. Do dała też, że
Ca rina jest skraj nie nie do ży wiona i  ma bar dzo złe wy niki ba dań. Co wię cej,
zna leźli ślady pi gułki gwałtu w  jej krwi, co mo gło wpły wać na jej pa mięć.
A te raz de tek tywka, drobny py zaty ru dzie lec z wło sami spię tymi w ku cyk, wy- 
py ty wała ją o szcze góły na te mat męż czy zny, który ją po rwał i uwię ził. Trudno
jej było go so bie na wet wy obra zić.

– Był… B-był…
– Nie spiesz się – po wie działa ruda ze współ czu ciem w gło sie. – Skup się na

szcze gó łach.
– Miał na twa rzy ma skę, kiedy wcho dził do po miesz cze nia, w któ rym nas

prze trzy my wał… Jed no ra zową ma seczkę. Pa mię tam jego oczy, były szare.
Może to przez to świa tło, a ra czej brak świa tła w tej piw nicy, ale wy da wały się
szare. Może były bar dziej nie bie skie.

– A włosy? – za py tał de tek tyw. Był cał kiem przy stojny, chyba lu bił sur fo- 
wać, są dząc po ja śniej szych pa sem kach w brą zo wej czu pry nie.

– Chcia ła bym po wie dzieć, że blond, ale nie je stem cał kiem pewna. Może
były ja sno brą zowe.

De tek tywka po ka zała jej por tret pa mię ciowy.
– To on?
Ca rina spoj rzała i po ki wała głową.
– Moż liwe.
De tek tywka po ka zała jej ziar ni ste zdję cie z mo ni to ringu.
– Czy to ten sam czło wiek?



Ca rina po ki wała głową. Jak przez mgłę pa mię tała, że bie gła przez par king,
serce wa liło jej w piersi, na pę dzał ją strach, da wał jej nie mal nad ludzką siłę.
Nie mo gła uwie rzyć, że wy do stała się z tego bun kra, że na prawdę ucie kła.

De tek tywka po ka zała jej jesz cze inne zdję cie.
– A ten męż czy zna. Po zna jesz go?
Ca rina spoj rzała na fo to gra fię.
– Chyba tak. To… to tata Le anne, prawda? Le anne mieszka nie da leko mnie.
– To ten męż czy zna cię po rwał?
Ca rina raz jesz cze spoj rzała na zdję cie i po krę ciła głową.
– Nie.
Po li cjanci wy mie nili spoj rze nia. Znów zwró ciła się do niej ta ko bieta, przy- 

su nęła się ra zem ze zdję ciem.
– Przyj rzyj się uważ nie, Ca rino. Je steś pewna, że to nie jest ten sam czło- 

wiek?
Ca rina znów spoj rzała na tatę Le anne, po czym kiw nęła głową.
– Je stem pewna. Ta bródka jest sztuczna. Wi dzia łam, jak do kle jał ją w sa mo- 

cho dzie, kiedy są dził, że je stem nie przy tomna. My ślał, że mnie uśpił le kami,
ale strzy kawka osu nęła się, kiedy ro bił mi za strzyk, a za war tość wy lała się do
mo jej su kienki. Po czu łam to, ale nic po so bie nie po ka za łam. Naj pierw nar ko- 
tyk za dzia łał, ale szybko prze stał dzia łać, więc tylko le ża łam, kiedy mnie roz- 
bie rał i niósł do sa mo chodu. Po tem za cze ka łam, aż on wy sią dzie. Ale wi dzia- 
łam, jak na kłada klej na twarz, a po tem tę bródkę.

– Je steś tego cał ko wi cie pewna? – za py tał męż czy zna. – Miał na twa rzy ma- 
skę, ile kroć go wi dzia łaś.

– Je stem pewna. To nie jest ten sam czło wiek. Po zna ła bym go. Ba wi łam się
z Le anne, kiedy by ły śmy młod sze, za nim nasz kon takt się roz luź nił, i bar dzo
do brze znam jej tatę. Po zna ła bym go po oczach. To nie był on.



Roz dział 72

– Czyli na dal jest na wol no ści. – Spoj rza łam na Matta, czu jąc przy pływ ad re na- 
liny. Za bi li śmy nie tego czło wieka. Matt po wie działby, że wcale go nie za bi li- 
śmy, że to on strze lał do po li cjan tów, więc wie dział, jak to się może skoń czyć,
ale sku tek był taki, że męż czy zna, oj ciec, nie żył i to nie on był sprawcą.

To było nie w po rządku.
Po chy li łam się i szep nę łam do Matta:
– Mu simy pil no wać jej po koju przez całą dobę. On po nią wróci.
– Zajmę się tym – oświad czył, po czym wy szedł.
Znów od wró ci łam się do Ca riny, na gle za czę łam się mar twić o  jej bez pie- 

czeń stwo. Ten czło wiek znał szpi tal, a my nie wie dzie li śmy na wet, jak się na-
zywa.

– Czy męż czy zna, który cię po rwał, wy da wał ci się zna jomy? – za py ta łam.
Ca rina za mknęła oczy i po ki wała głową.
– Tak? – Wstą piła we mnie na dzieja.
– To ko lega taty. Nie bar dzo bli ski, do piero nie dawno tu za miesz kał.
– Okej, to może nas do cze goś do pro wa dzić. A skąd zna go twój tata?
– To… to… – Z oczu Ca riny po lały się łzy. – Mieszka na końcu ulicy. Trzy- 

mał nas u sie bie w domu, w pod ziem nym bun krze wy ko pa nym na po dwórku.
Z tru dem od dy cha łam.
– To ktoś z są siedz twa? Przez cały ten czas by ły ście tak bli sko?
Po ki wała głową i przy gry zła wargę.
– Wiem, bo po ma ga li śmy mu bu do wać ten bun kier.
Co?
– Słu cham? Chyba nie ro zu miem?
Łzy pły nęły, ale było wi dać, że dziew czyna dziel nie pró buje się sku pić i nie

za ła mać. Wie działa rów nie do brze jak ja, ja kie to ważne, żeby po wie działa nam
wszystko. Na wet je śli ozna czało to, że zmu sza się do mó wie nia.

– Prze pra szam, je śli to nie brzmi lo gicz nie. Trzeba było wam to po wie dzieć,
kiedy tylko przy szli ście, ale by łam taka… Ja koś nie mogę się sku pić.



– Le karz ostrze gał, że może tak być – wtrą ciła Jane Mar tin, matka Ca riny.
Sie działa obok łóżka, trzy mała córkę za rękę.  – Zo stała otu ma niona nar ko ty- 
kami, to może mieć wpływ na jej pa mięć.

Po ki wa łam głową.
– Do brze, Ca rino. Czyli ten czło wiek mieszka w oko licy, a ty po ma ga łaś mu

bu do wać bun kier? Czy mo żesz to wy ja śnić?
– Jego dom jest po ło żony z  tyłu działki, osło nięty kok ko lobą i  drze wami,

więc nie na wi doku. Pew nego dnia kilka mie sięcy temu za pła cił wszyst kim
dzie cia kom z oko licy, żeby przy szły i po mo gły mu prze ko pać po dwórko. Po- 
wie dział, że chce so bie wy ko pać ba sen, a my mu uwie rzy li śmy. Do piero kiedy
wy lą do wa łam w tej prze klę tej no rze, zro zu mia łam, że po mo głam ko pać wła sny
grób.

Jane Mar tin przy ci snęła rękę do ust, wi dać było, że za raz się roz pła cze.
Mocno uści snęła dłoń córki.

– Może na ra zie wy star czy – po wie działa. – Ca rina jest zmę czona.
– Nie, mamo – za pro te sto wała Ca rina ze szlo chem. – Chcę, żeby go zła pali,

nie ro zu miesz? Chcę, żeby tra fił do wię zie nia tak, jak on mnie uwię ził. I chcę,
żeby zna leźli Tarę, za nim bę dzie za późno. Kiedy mnie stam tąd wy no sił, ona
na dal tam była. W holu pod wy kła dziną jest ukryty właz. Trzeba od su nąć półkę
na książki, wtedy go zo ba czy cie. Pro szę, po spiesz cie się. Tara nie czuła się naj- 
le piej, kiedy mnie wy no sił. Pro szę, ra tuj cie ją, za nim bę dzie za późno.
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Nie było czasu do stra ce nia. Nie mo gli śmy cze kać na biuro sze ryfa i wspar cie
z lądu. Li czyła się każda mi nuta, więc po sta no wi li śmy dzia łać sami. Matt pod- 
je chał ra dio wo zem pod dom przy Co un try Club Road i  za par ko wał na traw- 
niku. Ra zem z nami przy je chały dwa inne ra dio wozy na roz kaz ko men dantki
An nie, z którą roz ma wia łam przez te le fon, by prze ka zać jej, czego do wie dzie li- 
śmy się od Ca riny.

Za ło ży li śmy z Mat tem ka mi ze lki ku lo od porne i się gnę li śmy po broń.
– Szu kamy dziew czyny, lat szes na ście, ja sno brą zowe włosy do ra mion i zie- 

lone oczy – prze ka za łam sier żan towi Ma so nowi, kiedy do nas pod szedł z po zo- 
sta łymi funk cjo na riu szami. Zna łam Ma sona krótko, ale Matt po wie dział, że
warto go mieć w ze spole.

– Zro zu miano. – Ma son kiw nął głową.
– Po dej rzany może być w domu, więc uwa żaj cie – do da łam. – Jest wy jąt- 

kowo nie bez pieczny.
Kiedy spoj rza łam Ma so nowi w oczy, po czu łam nić po ro zu mie nia. Ważne, by

w ta kich sy tu acjach wszy scy dzia łali zgod nie.
Od bez pie czy łam broń i po ki wa łam głową.
To Matt za pu kał do drzwi.
– Po li cja! Otwie rać albo wy wa żymy drzwi.
Nie było od po wie dzi. Tak jak się spo dzie wa li śmy.
Znów ski nę łam głową, a  Matt chwy cił za klamkę. Za mknięte. Tego też

można się było spo dzie wać.
Da łam mu sy gnał, by ra zem ze mną ob szedł dom. Furtka na po dwórko nie

była za mknięta, więc prze szli śmy przez nią i wspię li śmy się na we randę. Spoj- 
rza łam na trawę, za sta na wia jąc się, czy to pod nią znaj duje się bun kier,
i wzdry gnę łam się na samą myśl.

Matt wy szep tał, że jest otwarte, po czym chwy cił za fu trynę prze su wa nych
drzwi. Ski nę łam głową i  ra zem wpa dli śmy do sa lonu, mie rząc z broni. Serce
wa liło mi w piersi.



Prze su wa łam się po woli wzdłuż ściany. Po kój był skrom nie ume blo wany,
przed sta rym te le wi zo rem stała ka napa i tyle. Dy wan był wy tarty i po zna czony
śla dami me bli po przed niego wła ści ciela.

Prze szłam do kuchni.
Była pu sta. Cał kiem pu sta. Tylko wielka torba psiego żar cia na bla cie. Nic

wię cej.
Ko ry ta rzem prze szłam do pierw szej sy pialni. Pu sta. Druga też pu sta, na wet

bez wy kła dziny na pod ło dze. W trze ciej sy pialni stało łóżko. Z rury pod su fi- 
tem zwi sały łań cu chy. Na łóżku była krew.

Czyja? Molly? Ca riny? Avy? Czy Tary?
– Czy sto – po wie dzia łam.
Wró ci łam na ko ry tarz, gdzie był już Matt. Wpa try wał się w to, co ja też od

razu za uwa ży łam… Półkę na książki na środku ko ry ta rza. Wy glą dała dzi wacz- 
nie, cał kiem nie na miej scu. Je dyna półka na książki w ca łym domu.

Matt chwy cił górę, a ja po cią gnę łam za dół i prze su nę li śmy ją. Wy kła dzina
pod spodem nie była przy mo co wana, tak jak opo wia dała Ca rina. Kiedy ją od- 
su nę li śmy, zo ba czy li śmy be to nową płytę. Sta nął za nami sier żant Ma son. Był
po staw nym męż czy zną.

– Po mogę wam – za de kla ro wał.
Po biegł po łom, któ rym pod wa żył płytę i uniósł ją, aby prze su nąć na bok.
Wbi łam wzrok w czarną dziurę, która kryła się pod płytą, serce mi pę kało na

myśl o  tych bied nych dziew czy nach, które były tam wię zione przez tak długi
czas, pod czas gdy szu kało ich całe mia sto.

A one były w domu są siada.
W za sa dzie na wi doku.
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Oświe tla jąc so bie drogę la tar kami, prze szli śmy wą skim tu ne lem do me ta lo- 
wych drzwi z za su wami. Łzy ci snęły mi się do oczu, kiedy je otwo rzy łam i we- 
szłam do po miesz cze nia roz mia rów szafy z  trzema ma te ra cami na pod ło dze.
Na jed nym z nich le żała dziew czyna. Sku liła się w kłę bek na boku.

Tara.
We szłam do środka, gdzie od razu zde rzy łam się z chmurą tak cuch ną cego

po wie trza, że do sta łam mdło ści. Przy ci snę łam rę kaw do ust i  uklęk nę łam na
pod ło dze. W po miesz cze niu ro iło się od much, prze stra szy łam się, że dziew- 
czyna umarła. Po ło ży łam dłoń na jej ra mie niu i po cią gnę łam de li kat nie, żeby
prze wró cić ją na plecy. Wy da łam ci chy okrzyk prze ra że nia i na chwilę od wró- 
ci łam głowę. Wargi miała sine i po pę kane, oczy za pad nięte, skórę tak su chą, że
wy da wała się cienka jak pa pier.

– Żyje  – po wie dzia łam, kiedy przy ło ży łam pa lec do jej szyi i  wy czu łam
słaby puls – ale jest nie przy tomna.

Matt sta nął obok mnie.
– My ślisz, że o niej za po mniał?
Ro zej rza łam się wo kół. Obok drzwi stały trzy wia dra. Dwa były pu ste, ostat- 

nie było pełne sta rych ludz kich od cho dów, la tały nad nimi mu chy. Jak mu chy
zna la zły drogę do po miesz cze nia bez okien i  o  tak gru bych drzwiach, które
rzadko były otwie rane?

– Trudno po wie dzieć – od par łam. – Nie ma świe żej wody ani je dze nia.
– Mu simy na tych miast prze wieźć ją do szpi tala. – Matt wstał.
Po cią gnę łam no sem, pa trząc na biedną dziew czynę, która le dwo żyła. Wzię- 

łam ją na ręce i pod nio słam bez żad nego wy siłku. Nie wa żyła wię cej niż trzy- 
dzie ści pięć, czter dzie ści ki lo gra mów. Kiedy na nią spoj rza łam, za uwa ży łam na
jej brzu chu wielką ranę, na któ rej nie dawno za ło żono szwy, i na gle coś so bie
przy po mnia łam. Jak bym już kie dyś to prze żyła.

Jak bym już była w ta kiej sy tu acji.
– Matt. Za cze kaj.
Od wró cił się i za świe cił mi la tarką w twarz.



– Co się stało? Evo Rae? Co się dzieje?
Unio słam głowę i spoj rza łam mu w oczy.
– Nie wiem. Mam wra że nie… jakby to już było.
Zmarsz czył czoło.
– W ja kim sen sie?
– Pra co wa łam nad taką sprawą. Cztery ciała zna le zione w piw nicy w Chi- 

cago. Nie le galni imi granci. FBI zo stało od de le go wane do po mocy, ale kiedy
wy cią ga li śmy zwłoki…

Znie ru cho mia łam i znów spoj rza łam na Matta, strach spa ra li żo wał każdą ko- 
mórkę w moim ciele.

– Mu simy się stąd wy do stać. Na tych miast!
– Ale…
– Matt, ucie kaj stąd.
– Nie zo sta wię cię, je śli o to ci cho dzi.
– Matt, je śli mam ra cję, mu sisz się ra to wać.
– Ra to wać sie bie? Co masz na my śli? Wy ja śnij mi to.
Prze łknę łam ślinę, czu jąc pot, który spły wał mi po czole.
– Jest w  niej ukryta bomba. Je śli mam ra cję, Tara ma bombę w  brzu chu.

Bomby były w tych cia łach w Chi cago. We wszyst kich czte rech umiesz czono
bomby.
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Trzy ma łam Tarę w ra mio nach, pła cząc bez rad nie.
– Nie wiem, co ro bić, Matt. Nie mogę jej tu taj tak po pro stu zo sta wić. Nie

mogę, nie zga dzam się!
– Mu sisz, Evo Rae. Mu sisz. Je śli eks plo duje, wszyst kich nas za bie rze ze

sobą. Mu sisz ją tu zo sta wić, przy ślemy bry gadę an ty ter ro ry styczną. Mu simy
stąd ucie kać. Na tych miast!

– Przy jadą za późno. On chce ją zde to no wać tak, że by śmy byli bli sko, jak
wtedy. Stra ci li śmy wtedy pięt na ście osób, Matt. Mój part ner i ja by li śmy na po- 
dwó rzu, kiedy to się stało. Bomby wy bu chły rów no cze śnie, od czego za wa lił
się bu dy nek. Wszy scy zgi nęli. Wszy scy, co do jed nego!

– Nie zdo łasz jej ura to wać, Evo Rae. Mo żesz oca lić sie bie, ale jej nie zdo- 
łasz, je śli bomba i tak wy buch nie.

Wpa try wa łam się w szwy na brzu chu Tary.
– To czy jaś córka, Matt. Jej matka czeka, by wró ciła do domu. Mu szę ją ura- 

to wać. Po pro stu mu szę!
– Nie mo żesz, nie ro zu miesz tego?
Tu li łam dziew czynę do sie bie, szlo cha łam bez rad nie, po czym pod ję łam de- 

cy zję. Mia łam ją odło żyć na ma te rac, ale za miast tego po bie głam z  nią do
drzwi.

– Evo Rae!
Nie słu cha łam. Prze nio słam dziew czynę przez me ta lowe drzwi, za no sząc się

pła czem, a Matt biegł za mną.
– Uwaga!  – krzyk nę łam u  włazu, wspię łam się po scho dach, tu li łam Tarę

mocno, trzę sąc się pa nicz nie ze stra chu.
Pro szę, tylko nie wy bu chaj. Nie wy bu chaj te raz. Nie te raz.
Po sta wi łam stopę na ostat nim stop niu, sły sza łam za ple cami ciężki od dech

Matta. Sier żant Ma son wy cią gnął ręce, aby mi po móc, wziąć ode mnie dziew- 
czynę, ale krzyk nę łam na niego:

– Z drogi!



Po słu chał i od su nął się, a ja do tar łam do drzwi wej ścio wych i wy bie głam na
ze wnątrz, ści ska jąc dziew czynę w  ra mio nach. Krzy cza łam pa nicz nie ze stra- 
chu, żeby lu dzie ze szli mi z drogi. Wy pa dłam na po dwórko, już mia łam po ło- 
żyć ją na tra wie, kiedy na gle usły sza łam dźwięk do bie ga jący z jej brzu cha.

W tej sa mej chwili zro zu mia łam, że jest za późno.
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Obu dził mnie cu do wny dźwięk kłótni mo ich dzieci. Za zwy czaj ich kłót nie nie
wy wo ły wały uśmie chu na mo jej twa rzy, ale tym ra zem było ina czej.

– Je steś taki głupi, Alex.
– Ty je steś głu pia.
– Prze stań po mnie po wta rzać.
– Prze stań po mnie po wta rzać.
– Bab ciu, Alex znowu mnie de ner wuje.
Za mru ga łam, by się upew nić, że do brze wi dzę. Chri stine i Alex stali obok

mo jego łóżka, to czyli za ja dłą dys ku sję.
– Mama chyba się obu dziła – usły sza łam głos Oli vii. Po de szła do mnie i zo- 

ba czy łam jej śliczną bu zię. – Mamo? Nie śpisz? Mamo?
Uśmiech nę łam się, ale za bo lało, więc prze sta łam.
– Gdzie je stem?
Dzieci mnie oto czyły, wpa try wały się we mnie. Sta nęła za nimi moja matka.
– Och, dzięki Bogu, Evo Rae. Tak się mar twi li śmy. Le karz po wie dział, że się

obu dzisz, ale trwało to całą wiecz ność.
Na prawdę wi niła mnie za to, że za długo by łam nie przy tomna?
– Tak się cie szę, że już nie śpisz, mamo – po wie dział Alex.
– Ja też – do dała Chri stina, prze py cha jąc się z bra tem o to, kto sta nie bli żej.

Alex prze ci snął się przed nią, więc go ode pchnęła. Oli via prze wró ciła oczami.
– Nie mo gli by ście prze stać przy naj mniej na chwilę, skoro mama się obu- 

dziła? Pra wie umarła. Jezu.
– Gdzie jest Matt?  – Po woli przy po mi na łam so bie, co się stało. Z  każdą

chwilą ro sło moje prze ra że nie. – Dla czego go tu taj nie ma?
Mama po de szła bli żej. Oczy miała smutne, za nim prze mó wiła, przez moje

my śli prze bie gła setka sce na riu szy i w każ dym z nich Matt nie żył.
– Mamo?
– Spo koj nie – po wie działa, kiedy pró bo wa łam się pod nieść. – Nie de ner wuj

się. Chry ste, prze ży łaś wy buch bomby.
– Gdzie jest Matt? Pro szę, po wiedz mi.



– Nic mu nie jest. Po szedł po kawę. Sie dział tu przez ostat nie dwa dzie ścia
cztery go dziny, kiedy by łaś nie przy tomna.

– I oczy wi ście mu sia łaś się obu dzić, kiedy tylko opu ści łem po ste ru nek, by
wy sko czyć po kawę.

Kiedy jego ła godny głos prze pły nął przez po kój, znów się od prę ży łam. Po- 
dał ma mie ku bek, z dru giego sam upił łyk i usiadł na kra wę dzi łóżka. Chri stine
i Alex znów za częli się kłó cić, więc mama po wie działa, że za bie rze ich do au- 
to matu, by mo gli ku pić coś ze swo jego ulu bio nego śmie cio wego je dze nia.
Dzie ciaki za po mniały o sprzeczce, wy dały okrzyk ra do ści i po szły za nią.

Matt uśmiech nął się, wziął mnie za rękę i ją po ca ło wał.
– Kur czę, ale się cie szę, że znów wi dzę twoje oczy. Jak się czu jesz?
– Wzrok mam tro chę za mglony i  dzwoni mi w uszach. Nic mnie nie boli,

więc za kła dam, że je stem te raz na środ kach prze ciw bó lo wych, i  to moc nych,
mam ra cję?

Po ki wał głową.
– Le karz po wie dział, że słuch i wzrok mogą ci przez ja kiś czas do le gać, ale

to przej ściowe. Masz też wstrzą śnie nie mó zgu i opa rze nia na no gach i brzu chu.
Z  po wodu siły wy bu chu, która za dzia łała na twoje ciało, mo żesz od czu wać
bóle klatki pier sio wej, mo gło dojść do uszko dze nia płuc i ośrod ko wego układu
ner wo wego, ale jesz cze za wcze śnie, by to stwier dzić.

Uśmiech nę łam się, po czym znów spo waż nia łam.
– Co się stało, Matt?
– Wy bu chła. Bomba wy bu chła w jej brzu chu. Po myśl nie to, że bomba była

za szyta w jej ciele, tro chę osła biło siłę wy bu chu, ale zo sta łaś po waż nie ranna.
Na szczę ście rany oka zały się po wierz chowne. Był to im pro wi zo wany ła du nek
wy bu chowy, o ni skiej sile ra że nia. By łoby jed nak o wiele go rzej, gdyby do wy- 
bu chu do szło w ma łym bun krze, wtedy za pewne oboje by śmy zgi nęli. By łem
tuż za tobą, kiedy to się stało, i… wi dzia łem, jak wy rzu ciło cię w po wie trze.
Wszę dzie la tała krew i strzępy, oszczę dzę ci szcze gó łów, ale na szczę ście były
to głów nie jej szczątki.

– Czyli… zgi nęła?
Ski nął głową. Po słał mi cie pły uśmiech, a ja po czu łam, że moje oczy znów

na peł niają się łzami. Nie zdo ła łam ich po wstrzy mać, wkrótce pły nęły po po- 
licz kach ta kimi stru mie niami, że za czę łam za chły sty wać się po wie trzem.

To było zbyt okrutne.



Matt uści snął moją rękę, sam miał łzy na końcu nosa.
– Zro bi łaś, co mo głaś. Wiem, że chcia łaś ją ura to wać, oboje chcie li śmy, ale

oka zało się to nie moż liwe. Mu sisz to zro zu mieć, Evo Rae. Nie mo głaś nic zro- 
bić. Ona i  tak by umarła. Roz ma wia łem z  le ka rzem, nie prze ży łaby, na wet
gdyby bomba nie wy bu chła.

– Mia łam ją, Matt. Trzy ma łam ją w  ra mio nach. Wy do sta li śmy się na ze- 
wnątrz. By li śmy tak bli sko.

– Nic się nie dało zro bić  – po wtó rzył i  de li kat nie po gła skał mnie po wło- 
sach. – Nic.

– To mnie prze ra sta.
Wes tchnął.
– Wiem, wiem.
– Czy je ste śmy przy naj mniej co raz bli żej od na le zie nia tego fa ceta? – za py ta- 

łam, wal cząc z  no wymi łzami. Czu łam się co raz bar dziej zmę czona, ale nie
mo głam za snąć przez wzbie ra jący we mnie gniew. Nie na wi dzi łam tego czło- 
wieka. Na prawdę go nie na wi dzi łam. Chcia łam, żeby umarł za to, co zro bił.
Chcia łam, żeby cier piał, tak jak ja te raz cier pia łam.

– Tak się składa, że ow szem. Dom jest wła sno ścią An thony’ego Piat kow- 
skiego. Nie zdo ła li śmy go na mie rzyć, uwa żamy, że się ukrywa. Ale ścią gamy
jego prawo jazdy z wy działu ko mu ni ka cji, prze ślemy zdję cie do prasy, kiedy
tylko bę dziemy je mieć. Zna leź li śmy ma te riały wy bu chowe w  ga rażu, za kła- 
damy więc, że to on skon stru ował bomby.

– Piat kow ski? Wy daje mi się, że znam to na zwi sko.
– Jest tu taj nowy. Dom ku pił pięć mie sięcy temu. Jest by łym woj sko wym,

wy ob raź so bie. Dwie tury w Camp Mar mal w Afga ni sta nie. Za cią gnął się do
ma ry narki tuż po ukoń cze niu li ceum i zo stał sa pe rem. Był jed nym z naj bar dziej
uta len to wa nych re kru tów, ja kich mieli, tak usły sze li śmy w  ba zie Eglin Air
Force, w któ rej mie ści się szkoła sa per ska ma ry narki. Po do bno jego umie jęt no- 
ści in ży nier skie były nie zrów nane.

– Sa per, tak? Czyli był szko lony do tego, by w bez pieczny spo sób roz bra jać
ła dunki wy bu chowe, im pro wi zo wane bomby i broń ma so wego ra że nia. To ma
sens. Wie wszystko o ma te ria łach wy bu cho wych. Ale to na zwi sko. To nie jest
przy pad kowe na zwi sko.

– Coś ko ja rzysz?



– Wy da wało mi się, że tak, ale wy le ciało mi z głowy. Nie mogę się sku pić.
Je stem zbyt zmę czona i mam w so bie zbyt dużo le ków.

Za mknę łam oczy, my śląc o bied nej matce Tary, o tym, co te raz prze ży wała.
Kiedy wró ciły dzie ciaki, zdo ła łam po wstrzy mać łzy.

– Wła śnie, że tak – mó wiła Oli via do Chri stine.
– Wła śnie, że nie – od parła Chri stine.
Trzy mały w dło niach ba to niki z au to matu. Alex już swój otwo rzył i wy sma- 

ro wał so bie cze ko ladą całe palce i po liczki. Oli via wy brała ba to nik mu esli.
– Prawda, że ba to nik mu esli jest zdrow szy niż cze ko la dowy? – zwró ciła się

do mnie. – Chri stine mówi, że są ta kie same.
By łam taka zmę czona, zdo by łam się tylko na słaby uśmiech. Nie ob cho dziło

mnie, że cią gle się kłócą. To były moje dzieci i wszyst kie żyły. Tylko to było
ważne.

– Nie prawda. W ba to niku mu esli jest tyle samo cu kru, ile w zwy kłym. Sama
zo bacz. Po wiedz jej, mamo – wtrą ciła Chri stine.

– Nie mam po ję cia. Dla czego to te raz ta kie ważne? – za py ta łam, wal cząc ze
snem. Chcia łam po być z mo imi skar bami nieco dłu żej.

– Oli via chce schud nąć, żeby zo stać mo delką.  – Chri stine za ak cen to wała
ostat nie słowo z em fazą.

– Okej. – Po wieki mi opa dały.
– Ale, ma-a-mo, prze cież jest za ni ska. Po wiedz jej, że jest za ni ska. Trzeba

mieć przy naj mniej metr sie dem dzie siąt pięć wzro stu.
– Nie prawda – za pro te sto wała Oli via. – Uch, dla czego cią gle to po wta rzasz?

Co cię to w ogóle ob cho dzi, ty małpo?
Już nie słu cha łam, od pły nę łam przy akom pa nia men cie słod kich gło sów uko cha -

nej ro dzinki do kra iny snów.

Wcze śniej

– Co ona tu robi?
Sán chez spoj rzał na swoją żonę Ma ríę. Na jego twa rzy od ma lo wało się za- 

sko cze nie, kiedy z Pe ter so nem we szła do po koju prze słu chań.
– Po co ście ją tu przy pro wa dzili?
Ma ría usia dła i po ło żyła ręce na me ta lo wym bla cie. Kaj danki Sán cheza za- 

brzę czały na stole, do któ rego je przy pięto.



– Skar bie, ko cha nie. – Ma ría prze chy liła głowę i po cią gnęła no sem.
Sán chez ze sztyw niał. Uśmiech na jego twa rzy za marł.
– Co ona tu robi? – po wtó rzył jesz cze gniew niej szym to nem.
– Diego – po wie działa ko bieta. – Spójrz na mnie.
Po słu chał jej.
– Po rwa łeś to dziecko?
Uwol nił ręce z jej uści sku.
– Dla czego mnie o to py tasz?
Ma ría za szlo chała. Otarła oczy rę ka wem, po czym pod jęła wą tek.
– Je śli po rwa łeś to dziecko, mu sisz im po wie dzieć, gdzie ono jest. To nie- 

mowlę, które po trze buje matki. Trzeba je na kar mić, trzeba się nim opie ko wać
przez całą dobę. Je steś oj cem, prze cież to wiesz. Po myśl, co by było, gdyby
znik nęli Mi guel albo Ju ana.

Wpa try wał się w nią, miał roz bie gany wzrok.
– Za bierz cie ją stąd. Nie chcę jej tu taj.
– Pro szę cię, Diego. Mu sisz im po wie dzieć, gdzie jest dziecko.
– Nie wiem, o czym mó wisz.
– Pro szę.
Wal nął pię ściami w me ta lowy blat.
– Za mknij się. Po pro stu się za mknij.
– Tam gdzieś jest jego matka, Diego. Matka, któ rej dziecko za gi nęło. Je śli to

zro bi łeś, gdy bym to ja była tą matką, chcia ła bym wie dzieć, gdzie jest moje
dziecko. Pro szę, po wiedz im.

To dzia łało. Wi dzieli, że działa. Ma ría, jego żona, przy ci snęła go jak nikt
inny. Po raz pierw szy po czuł, że zna lazł się pod ścianą, po raz pierw szy wy da- 
wał się ze stre so wany. Tak wła śnie wy glą dali, za nim za czy nali się ła mać i sy- 
pać.

Noz drza Sán cheza drgały. Był co raz bar dziej zde ner wo wany. Do bry znak.
– Diego, pro szę.
– Wy pro wadź cie ją stąd!
Ze rwał się na równe nogi, szar pał za łań cuch i war czał gniew nie. Ma ría za- 

częła pła kać, Pe ter son po ło żył rękę na jej ra mie niu. I stało się.
Sán chez w końcu pękł.



– Po wiem wam. Po wiem wam wszystko. Na wet za pro wa dzę was do dziecka.
Ale wy pro wadź cie ją stąd. Nie chcę, żeby to sły szała. Za bierz cie ją stąd!
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Póź nym po po łu dniem na stęp nego dnia otwo rzy łam oczy z gło śnym wes tchnię- 
ciem. W po koju było pu sto, wszy scy wy szli, ktoś za cią gnął ża lu zję, przez co
zro biło się cał kiem ciemno.

– Oli via – wy szep ta łam bez tchu.
Le ża łam nie ru chomo w ciem no ściach, wpa try wa łam się w su fit, a w mo jej

gło wie trwała go ni twa my śli. Czy coś mi się przy śniło? Skąd się wzięło to
uczu cie? To prze ko na nie, że stało się coś bar dzo złego?

To przez to, co po wie działa.
Usia dłam, roz my śla jąc o te ma cie roz mowy có rek pod czas ich wi zyty. Oli via

chciała zo stać mo delką. Ni gdy wcze śniej o tym nie wspo mi nała.
Dla czego te raz?
Się gnę łam po te le fon i wy bra łam jej nu mer.
Nie ode brała.
Z wes tchnie niem odło ży łam ko mórkę.
Jest za jęta, pew nie ma tre ning siat kówki, może umó wiła się z ko le żan kami.

To nie musi być nic złego.
A jed nak czu łam, że coś się stało. Jakby ka ta strofa cze kała za ro giem, bym

ją od kryła.
Nie po tra fi łam od pu ścić. Drę czyło mnie to. Znów się gnę łam po te le fon i za- 

dzwo ni łam do Matta. Włą czyła się poczta gło sowa. Wście kła, odło ży łam te le- 
fon i po ło ży łam się z po wro tem, by po my śleć.

Dla czego wła śnie te raz? Skąd ta ga da nina o ka rie rze mo delki?
Ode tchnę łam po woli, po wta rza łam so bie, że po win nam się zre lak so wać, że

i tak nic nie mogę zro bić, a Oli vii nic nie grozi. Pew nie przez cały dzień była
w szkole, a te raz umó wiła się z ko le żan kami. Cał kiem zwy czajny dzień.

Znów chwy ci łam za te le fon i otwo rzy łam Map pen, apli ka cję, któ rej uży wa- 
łam do śle dze nia dzieci. Mapa po ka zy wała, że Oli via jest w Ma ry lin’s, no wej
knaj pie w cen trum, w któ rej po da wano mleczne kok tajle i bur gery. Nic w tym
dziw nego. Wszyst kie na sto latki z Co coa Be ach się tam spo ty kały.



Ale dziś jest czwar tek. Ju tro ma próbne eg za miny, po winna być w domu i się
uczyć.

Na tę myśl usia dłam i prze wie si łam nogi przez kra wędź łóżka. Wpa try wa łam
się w mapę jesz cze przez kilka se kund i na gle uświa do mi łam so bie, że pi nezka
w ogóle się nie ru sza.

Umó wiła się ze zna jo mymi? Może je dli i uczyli się ra zem?
Tak, tak mu siało być. Oli vii za le żało na do brych wy ni kach w na uce. Ni gdy

nie przed ło ży łaby zna jo mych nad ważny spraw dzian.
Po ło ży łam głowę na po duszce i  się uspo ko iłam. Oli vii nic nie gro ziło. Za- 

mknę łam oczy, pró bu jąc za snąć, ale po pięt na stu mi nu tach znów usia dłam,
żeby do niej za dzwo nić.

Nie ode brała.
Spró bo wa łam raz jesz cze i w końcu ktoś ode zwał się po dru giej stro nie.
Och, dzięki Bogu.
– Oli vio? Oli vio?
– Kto mówi? – roz legł się nie zna jomy głos.
Po czu łam ucisk w sercu.
– Kto mówi? – za py ta łam.
– Mam na imię Mar tha. Zna la złam ten te le fon. Pra cuję w re stau ra cji, wy no- 

si łam śmieci, kiedy usły sza łam, że dzwoni.
Moje oczy zo grom niały ze stra chu, serce za częło ło mo tać.
– W śmie ciach?
– Tak, w kon te ne rze za Ma ry lin’s. Le żał na wierz chu. To pani te le fon?
– To te le fon mo jej córki. Pro szę go przy pil no wać. Za raz ktoś po niego pod- 

je dzie.
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Łysy spoj rzał na le żącą na łóżku dziew czynę. Była cał kiem nie przy tomna, do- 
stała koń ską dawkę środ ków na sen nych, wie dział, że nie ru szy na wet jed nym
mię śniem przez kilka ko lej nych go dzin. I do brze. Po rwa nie jej oka zało się ba- 
nal nie pro ste. To ona się z nim skon tak to wała. Na wet nie mu siał do niej pi sać
z konta fo to grafki, jak do tam tych. Po pro sił, by spo tkała się z nim po szkole na
par kingu przed tą nową re stau ra cją, Ma ry lin’s, i  przy nio sła sześć ze sta wów
ubrań na se sję zdję ciową. Je dy nie po to, by wszystko uwia ry god nić. Kiedy
tylko po de szła do niego na par kingu za re stau ra cją i  go przy tu liła, po pro sił,
żeby wsia dła do sa mo chodu i  do dał, że za wie zie ją do zna jo mego fo to grafa,
który zrobi zdję cia. Uwie rzyła mu  – ow szem, była aż tak na iwna  – wsia dła,
a on wbił strzy kawkę w jej udo i wstrzyk nął za war tość, za kryw szy jej usta dło- 
nią, żeby nie mo gła krzy czeć. Chwilę póź niej od pły nęła, a on wziął jej te le fon
i wy rzu cił go do śmieci, bo wie dział, jak ła two na mie rzyć ta kie sprzęty. Po tra fił
za cie rać swoje ślady w sieci.

Był ha ke rem sa mo ukiem, ale wy dat nie po mógł mu w na uce kum pel z Afga- 
ni stanu. Cze ka jąc w ba zie dłu gie go dziny na za da nie, sie dzieli przed kom pu te- 
rem, to tam na uczył się wła my wać do wszel kich moż li wych sys te mów i za cie- 
rać za sobą ślady. Wie rzył, że ta umie jęt ność przyda mu się póź niej, i miał ra- 
cję.

Ksywę Łysy otrzy mał na cześć grzyb ków, które lu bił ja dać, kiedy le żał pod
drze wem w  ba zie. Były to ły siczki, po ma gały mu prze trwać dłu gie go dziny
ocze ki wa nia na we zwa nie do roz bro je nia ko lej nego aj dika. Nie każdy nada wał
się do tej ro boty.

W stre fach walk ta kich jak Afga ni stan każdy chce się przy jaź nić z sa pe rem.
To sa pe rów wzywa się, kiedy za ist nieje za gro że nie wy bu chem, a Łysy był eks- 
per tem w eli mi no wa niu ta kich nie bez pie czeństw.

Część jego kum pli od nio sła po ważne ob ra że nia pod czas mi sji. To mu do pie- 
kło. Trudno było nie my śleć, że to mógł być on. To on mógł obe rwać na polu
walki. W  tym za wo dzie bez u stan nie ocie rał się o  ry zyko. Nie uła twiło mu to
po wrotu do nor mal no ści.



Od dziecka ma rzył, że zo sta nie sa pe rem, bo jego oj ciec też nim był. Od kąd
wstą pił do ma ry narki, miał tylko jedno ma rze nie: by oj ciec był z niego dumny.
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Matt wciąż nie od bie rał, a  ja co raz bar dziej się de ner wo wa łam. Za dzwo ni łam
na wet na ko mendę i zo sta wi łam wia do mość, by Matt albo An nie od dzwo nili do
mnie jak naj szyb ciej.

Po tem uzna łam, że nie mogę tak po pro stu bez czyn nie le żeć w  łóżku. Coś
złego stało się z moją córką i mu sia łam dzia łać. Na tych miast.

Wy mknę łam się więc z po koju i we zwa łam ubera przed wej ście do szpi tala.
Po pro si łam kie rowcę, by za wiózł mnie do domu, po bie głam do drzwi i  we- 
szłam do środka.

– Oli vio?
Mama wy szła z kuchni, miała na so bie far tuch, w który wy cie rała dło nie.
– Eva Rae? Co do li cha…
– Mamo, gdzie jest Oli via?
Zro biła skon ster no waną minę.
– Umó wiła się z ko le żan kami po szkole. Wy bie rały się do Ma ry lin’s, to ten

nowy lo kal. Po wie dzia łam jej, że nie po winna jeść tego tłu stego je dze nia, które
tam ser wują, ale…

– Mamo, my ślę, że stało się coś strasz nego.
– Dla-dla czego? Prze cież od wio złam ją do szkoły. Nie było jej przez dwa

dni, więc uzna łam, że by łoby do brze, gdyby przy naj mniej dzi siaj się tam po ka- 
zała. Zbli żają się eg za miny i…

– Ktoś wy rzu cił jej ko mórkę do kon te nera na śmieci za Ma ry lin’s. Za dzwo- 
ni łam do niej i ode brała ko bieta, która tam pra cuje.

– Ale… Prze cież… Je steś pewna, że nie ma jej… To zna czy… Po słu chaj,
Evo Rae. Je steś te raz na sil nych le kach, nie my ślisz lo gicz nie. Może masz ha lu- 
cy na cje. Może to ci się przy śniło?

– Nie, mamo, to nie ha lu cy na cje. Wiem, że coś złego spo tkało moją córkę. –
Wbie głam po scho dach na górę.

Wpa dłam do jej po koju, za wo ła łam ją, ale po kój był oczy wi ście pu sty. Usia- 
dłam przed kom pu te rem i  otwo rzy łam jej pro file w  me diach spo łecz no ścio- 
wych, po czy na jąc od In sta grama, z któ rego ko rzy stała naj czę ściej. Kiedy tam



nic nie zna la złam, przej rza łam Snap chata, What sAppa, Amino, Twit tera, a na- 
wet Fa ce bo oka, choć wie dzia łam, że rzadko na niego wcho dziła.

Nic. Nie zna la złam nic po dej rza nego. Żad nego ob le śnego fo to grafa, żad nych
ob cych kon tak tów.

Skąd wziął się w jej gło wie ten po mysł?
Go rącz kowo prze glą da łam jej ma ile i wia do mo ści na In sta gra mie, kiedy za- 

dzwo nił mój te le fon. Spoj rza łam na wy świe tlacz. Jako że za bójca już raz do
mnie dzwo nił, by mi po wie dzieć, gdzie znajdę Avę Mo ra les, biuro sze ryfa mo- 
ni to ro wało moje po łą cze nia. To pierw sze na mie rzyli w pro mie niu pięt na stu ki- 
lo me trów od Co coa Be ach, co nie wiele nam dało. Te le fon był na kartę. Kiedy
znów zo ba czy łam nie znany nu mer na wy świe tla czu, pra wie sta nęło mi serce.

A je śli to on? Je śli dzwo nił, by mi po wie dzieć, że ma moją córkę?
Ręka mi się trzę sła, kiedy wci ska łam kla wisz.
– H-halo?
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To był Chad. Z tru dem ła pa łam po wie trze, pró bu jąc uspo koić biedne sza le jące
serce.

– Do sko nałe wy czu cie czasu jak zwy kle. – Usia dłam na łóżku Oli vii.
– Dzwo nię nie w  porę? Mogę spró bo wać póź niej. Tak na prawdę chcia łem

roz ma wiać z Oli vią, ale nie od biera. Chcia łem za py tać, czy do stała prze lew.
Prze lew?
– Da łeś jej pie nią dze, Chad? Ile?
– Ty siąc do la rów. Na ja kąś se sję zdję ciową.
– Se sję zdję ciową? Da łeś jej pie nią dze na se sję zdję ciową? Wspo mi nała,

kiedy albo gdzie jest ta se sja?
– Nie. Po wie działa tylko, że po trze buje pie nię dzy, że to dla niej bar dzo

ważne, że to speł nie nie jej ma rzeń. Chcesz mi po wie dzieć, że nic na ten te mat
nie wiesz? Nie wiesz, że mnie po pro siła? My śla łem, że uzgod niła to z tobą, do- 
sze dłem do wnio sku, że nie chcesz mieć ze mną nic wspól nego po na szej ostat- 
niej roz mo wie. Spra wi łaś, że na prawdę okrop nie się po czu łem. My śla łem, że
je śli dam jej te pie nią dze, ja koś jej to wszystko wy na gro dzę. Zro bi łem prze lew
dziś rano.

Nie. Nie. Nie!
Po tar łam czoło.
– Oczy wi ście, że tak. Po słu chaj… Oli via…
Przez chwilę roz wa ża łam, czy nie po wie dzieć mu, że moim zda niem Oli via

ma kło poty, ale do szłam do wnio sku, że to zły po mysł. Ist niała szansa, że na- 
prawdę wy szła z ko le żan kami, że te le fon zo sta wiła w re stau ra cji, kiedy po sta- 
no wiły prze nieść się w inne miej sce. A może ktoś go ukradł i wy rzu cił do ko- 
sza, kiedy oka zało się, że nie zdoła go od blo ko wać. Gdyby Oli via na prawdę za- 
gi nęła, po wiem mu, kiedy się upew nię.

– Mu szę koń czyć.
– Za cze kaj, jest coś jesz cze – mruk nął.
Oczy wi ście, za wsze było.
– Co ta kiego? Tro chę się spie szę, Chad, mógł byś przejść do rze czy?



– To… Ekhm, już wiem, jak mógł bym spę dzać wię cej czasu z dziećmi.
– Tak? To świet nie, Chad.  – Wes tchnę łam, za sta na wia jąc się go rącz kowo,

gdzie może być moja córka. – Jak?
– No cóż, Kim mie ode szła. A ra czej, wy rzu ciła mnie. Roz sta jemy się. Dała

mi dwa ty go dnie, że bym so bie coś zna lazł. Mógł bym po szu kać pracy bli żej
was. Za sta na wiam się nad po wro tem do Co coa Be ach, a  może na wet… do
domu? – Urwał. Pew nie cze kał na moją re ak cję, ale za bra kło mi słów. Za dużo
tego się na mnie zwa liło. – Za wsze li czy łaś się tylko ty, Evo Rae – kon ty nu- 
ował. – Nie dawno to so bie uświa do mi łem. Nie wiem, co mi strze liło do głowy,
kiedy cię zo sta wia łem. Je ste śmy ro dziną.

To są chyba ja kieś żarty!
– Chcesz wró cić do… domu? – za py ta łam, bo nie do końca to do mnie do- 

tarło. Wszystko działo się zbyt szybko.
– A co ty na to?
Co ja na to? Co ja na to? Zdra dził mnie i zo sta wił z dziećmi w za sa dzie bez

słowa. Wie dzia łam, że już ni gdy nie zdo łam mu za ufać. Poza tym by łam głę- 
boko, sza leń czo za ko chana w  kimś in nym i  do sko nale ra dzi łam so bie bez
niego. To ja na to.

Oczy wi ście mu tego nie po wie dzia łam. Za miast tego rzu ci łam tylko, za nim
się roz łą czy łam:

– Tak jak mó wi łam, do sko nałe wy czu cie czasu, jak zwy kle. Nie mam te raz
do tego głowy. Mu szę koń czyć.
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– Kto dzwo nił?
Mama stała w drzwiach do po koju Oli vii.
Po tar łam czoło.
– Chad.
– Czego chciał? Brzmiało to tak, jakby my ślał o po wro cie do domu? – We- 

szła do po koju.
Pod nio słam ręce.
– Nie te raz, mamo. Nie mam na to czasu. Mu szę zna leźć córkę, pa mię tasz?
– Nie skre ślaj go z po wodu tego, co zro bił. Na dal jest oj cem two ich dzieci.

Nie po wie dzia łaś mu na wet, że nie wiesz, gdzie jest Oli via. Dla czego mu nie
po wie dzia łaś? Ma prawo wie dzieć.

Pod nio słam głowę i spoj rza łam jej w oczy. Moje miały taki wy raz, że aż się
cof nęła.

– Nic mu nie je stem winna. To on zo sta wił nas. Poza tym nie wiem, na ja kiej
za sa dzie to jest twoja sprawa. Te raz mu szę od na leźć córkę. Za po mnij więc na
chwilę o Cha dzie, na wet je śli go ko chasz, i za sta nów się ra zem ze mną. Oli via
ni gdy wcze śniej nie wspo mi nała, że chce zo stać mo delką, skąd więc przy szedł
jej do głowy taki po mysł? Roz ma wiała z  kimś? Spraw dzi łam w kom pu te rze,
ale nic tam nie ma. Mo gła spo tkać ko goś w ja kiejś re stau ra cji? Albo w szkole?

Mama po krę ciła głową.
– N-nie wiem, Evo Rae. Rano za cho wy wała się cał kiem nor mal nie. Je steś

pewna, że nie po szła gdzieś ze zna jo mymi i nie zo sta wiła te le fonu w re stau ra- 
cji?

Czy to wszystko działo się tylko w mo jej gło wie? Prze sa dza łam? Może to
z po wodu le ków? Za my śli łam się i znów po czu łam to ukłu cie w żo łądku.

Nie, coś się stało. Po pro stu to wie dzia łam. Po wiedzmy, że to mat czyna in tu- 
icja, in stynkt po li cjantki, może ja kaś mie sza nina tych dwóch czyn ni ków. Nie- 
ważne. Po pro stu wie dzia łam.

Pod nio słam się z  fo tela i  sta nę łam na środku po koju córki. Spoj rza łam na
stos cza so pism przy łóżku. Były tam wszyst kie znane ty tuły, „Elle”, „Co smo”



i  „Vo gue”. Otwo rzy łam pierw szy z  brzegu i  zo ba czy łam chude mo delki
w dziw nych ubra niach, które we dług mnie nie nada wały się do no sze nia.

Może Oli via in te re so wała się te ma tem dłu żej, niż mi się wy da wało?
– Po trzebna mi li sta nu me rów jej naj lep szych ko le ża nek. Trzy mam ją

w kuchni. Za dzwo nię do wszyst kich po ko lei.
Mama wes tchnęła, kiedy ją mi nę łam, po czym ze szła za mną na dół.
– Po mogę ci.
Zna la złam li stę w  szu fla dzie. Pod nio słam wzrok na ta blicę, którą po wie si- 

łam, aby ja koś upo rząd ko wać na sze ży cie. Alex miał tego dnia wy cieczkę dla
uzdol nio nych dzie cia ków do Cen trum Ko smicz nego Ken nedy’ego, więc wra cał
późno, Chri stine była na pró bie or kie stry. Nie dawno za częła grać na kon tra ba- 
sie i cho dziła na próby dwa razy w ty go dniu. Ucie szy łam się, że jesz cze ich nie
ma. Nie chcia łam, by wie dzieli, co się dzieje, by mar twili się o star szą sio strę.
Mieli dość zmar twień z po wodu mo jej ho spi ta li za cji i wszyst kiego, co działo
się wo kół nas przez ostat nie dni.

– Ja za dzwo nię do tej pierw szej – oświad czyła mama. – Jak ma na imię? Vi- 
vian?

Przy tak nę łam. Vi vian była naj lep szą ko le żanką Oli vii, od kąd się tu prze pro- 
wa dzi li śmy. Moja córka nie na wią zała jesz cze praw dzi wie bli skich przy jaźni,
ale w dru ży nie siat kar skiej po znała dwie dziew czyny, z któ rymi lu biła spę dzać
czas po szkole. Vi vian da rzyła naj więk szą sym pa tią.

– Ja za dzwo nię do Shelly – od par łam.
Kiedy tylko to po wie dzia łam, za uwa ży łam coś na pod ło dze przy drzwiach

wej ścio wych. Po de szłam, by to pod nieść, przy su nę łam przed miot do świa tła
i na gle go roz po zna łam.

– Co to jest? – za py ta łam.
Mama zmru żyła po wieki, żeby le piej wi dzieć.
– Po każ. – Wzięła ode mnie bły skotkę.
– To nie na leży do żad nego miesz kańca tego domu. Ktoś tu był, mamo.

Kiedy le ża łam w szpi talu. Kto? Kto tu był, mamo?
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Brama była otwarta, kiedy przy je cha łam. Na pod jeź dzie stało mnó stwo sa mo- 
cho dów, wiel kich li mu zyn, te sli i ma se rati. Młody męż czy zna w gar ni tu rze za- 
py tał, czy chcę sko rzy stać z od sta wie nia sa mo chodu na par king, więc wy sia- 
dłam i po zwo li łam mu za par ko wać sa mo chód w ga rażu pod do mem.

Był piąt kowy wie czór, a tu taj naj wy raź niej trwała im preza.
Ktoś otwo rzył drzwi pa rze idą cej przede mną. Ko bieta miała na so bie długą

nie bie ską błysz czącą suk nię. Ja by łam w szor tach i klap kach. Udało mi się jed- 
nak do stać do środka, sta nę łam w wiel kim holu, w któ rym tło czyli się lu dzie.
Roz po zna łam dwoje miej sco wych po li ty ków, kilka hol ly wo odz kich gwiaz dek,
zna nego ra pera, któ rego ko ja rzy łam tylko dzięki dzie ciom, i chyba za uwa ży łam
Toma Hanksa przy oknie bal ko no wym wio dą cym na po dwórko, za któ rym roz- 
cią gał się ocean. Ale mo głam się my lić. Ni gdy nie mia łam głowy do sław i roz- 
po zna wa nia ich, co bar dzo iry to wało moje dzieci.

Wszy scy trzy mali w  rę kach kie liszki szam pana, był też ka wior i  ka na pki
z ho ma rem. Uświa do mi łam so bie, że przez cały dzień nie ja dłam. Nie mia łam
nic w ustach od pap ko wa tego szpi tal nego śnia da nia, na które skła dały się sok
ana na sowy, po ma rań cza i  coś, czego nie dało się zi den ty fi ko wać, a  co chyba
miało być omle tem. Zja dłam tylko odro binę i te raz gło śno bur czało mi w brzu- 
chu.

Nie mia łam jed nak czasu, żeby coś z tym zro bić.
Za uwa ży łam Syd ney… a  ra czej Kelly Stone. Stała po mię dzy dwoma ele- 

gancko ubra nymi męż czy znami, w pal cach trzy mała kie li szek szam pana. Kiedy
na sze oczy się spo tkały, prze pro siła i od razu do mnie po de szła.

– Evo Rae? – Za częła się ner wowo roz glą dać. – My śla łam, że le żysz w szpi- 
talu.

– Da ruj so bie. Gdzie ona jest?
Dziw nie na mnie spoj rzała.
– O czym ty mó wisz? Wiesz co, to nie naj lep sza chwila. Wy daję małe przy- 

ję cie. Oczy wi ście mo żesz zo stać, ale…
Unio słam do jej oczu bran so letkę.
– Zna la złam to w swoim domu. Mo żesz to wy ja śnić?



– N-nie je stem pewna, czy do brze cię ro zu miem, Evo Rae.
– Prze stań chrza nić, Syd ney.
– Może przej dziemy do po koju obok – za pro po no wała, roz glą da jąc się ner- 

wowo. Mi nęła nas ja kaś ko bieta. Moja sio stra uśmiech nęła się do niej uprzej- 
mie, pro wa dząc mnie ku drzwiom do prze stron nej bi blio teki. Na ścia nach od
pod łogi do su fitu stały książki.

Syd ney za mknęła za nami drzwi.
– Pro szę, nie na zy waj mnie tak – po wie działa, od wra ca jąc się do mnie twa- 

rzą. – To nie jest moje imię.
– Do bra, Mal lory Ste vens, Kelly Stone czy jak ci tam. Gdzie jest moja

córka? Wiem, że by łaś u mnie w domu i z nią roz ma wia łaś. Moja mama mi po- 
wie działa.

Sio stra uśmiech nęła się do mnie cierpko.
– Na sza mama, je śli do brze pa mię tam. I  tak, to prawda. Kiedy usły sza łam

w wia do mo ściach, co ci się stało, przy je cha łam do two jego domu. Żeby wy cią- 
gnąć rękę na zgodę. Roz ma wia łam z na szą matką. Uświa do mi łam so bie, że je- 
stem na nią wście kła, po nie waż przez całe ży cie sły sza łam, że mnie nie chciała.
To dla tego po wie dzia łam ci, że nie chcę cię wię cej wi dzieć. Ale dni mi jały…
Po tem zo sta łaś ranna i, cóż, zro zu mia łam, że ry zy kuję, że znów cię stracę, i że
by łam głu pia. Je ste ście moją ro dziną i  je śli ty wy cią gnę łaś rękę do mnie, po- 
win nam przy naj mniej spró bo wać. Dla tego do cie bie po je cha łam. Od na leźć ro- 
dzinę, która we dług mo jego taty, na szego taty, mnie nie chciała. Chcia łam od- 
na leźć swoje ko rze nie, ale zre zy gno wa łam, prze ko nana, że gdy byś chciała
mnie zna leźć, to byś mnie szu kała. Jed nak mama w końcu wszystko mi po wie- 
działa. Po wie działa mi, że zo sta łam upro wa dzona, że nikt nie wie dział, gdzie
je stem, że wszy scy my śle li ście, że nie żyję. Nie mia łam po ję cia. Mój tata, cóż,
nasz tata, po wie dział, że nas wy rzu ciła, że nie chciała nas ni gdy wię cej wi dzieć
i że to dla tego prze pro wa dzi li śmy się tak da leko i nie mie li śmy żad nego kon- 
taktu z nią… ani z tobą. Przez te wszyst kie lata my śla łam, że na sza matka wo- 
lała cie bie ode mnie, i  znie na wi dzi łam cię za to. Kiedy słu cha łam jej wer sji,
zna la złam w  so bie siłę, by wy ba czyć. Ale to długa droga. Za raz. O  to je steś
zła? Że chcia łam po roz ma wiać z mamą? Że chcia łam was po znać?

Po krę ci łam głową, łzy na pły nęły mi do oczu.
– Nie, oczy wi ście, że nie. Ja też tego chcę, za pew niam cię. Cho dzi o moją

córkę Oli vię. Nie wró ciła dzi siaj do domu po szkole i… cóż…



Syd ney zro biła za sko czoną, a po tem roz gnie waną minę.
– My śla łaś, że ją upro wa dzi łam? Ja, osoba, która nie dawno do wie działa się,

że sama pa dła ofiarą upro wa dze nia?
– Nie wiem, co my śla łam. Może mia łam na dzieję, że jest tu taj, a nie w rę- 

kach ja kie goś psy chola. By łaś w moim domu, a  ja je stem zde spe ro wana. Po- 
my śla łam, że może po sta no wiła cię od wie dzić. – Od wró ci łam się i zo ba czy łam
skó rzany fo tel, na który się osu nę łam w po czu ciu bez na dziei. Ob dzwo ni ły śmy
wszyst kie ko le żanki Oli vii, nikt jej nie wi dział od za koń cze nia lek cji. Nie po- 
wie działa ni komu, do kąd idzie ani z kim się umó wiła. Za dzwo ni łam do re stau- 
ra cji, ale tam też jej nie wi dzieli. By łam prze ko nana, że ma to coś wspól nego
z moją sio strą i jej od wie dzi nami w moim domu dwa dni temu.

– Ża łuję, że nie mogę ci po móc, Evo Rae. Na prawdę ża łuję.
– Tak, jak też, ale cóż… Chyba już… – Wsta łam, a wtedy w mo jej kie szeni

za wi bro wał te le fon. Się gnę łam po niego. Przy szła wia do mość od Matta.
„Do sta łem Twój SMS. Ode bra łem ko mórkę z  re stau ra cji. Za wia do mi łem

wszyst kie pa trole, za raz uru cho mię Child Alert”.
Wcią gnę łam gwał tow nie po wie trze, czu jąc łzy pod po wie kami. Było to wła- 

ściwe po stę po wa nie w tej sy tu acji, ale na gle wszystko stało się przez to cho ler- 
nie re alne. Moja córka znik nęła. Nikt nie wie dział, gdzie jest.

– Mu szę już iść.  – Już mia łam opu ścić po kój, kiedy się za trzy ma łam.  –
Wspo mi na łaś, że twój chło pak Noah nie dawno się do cie bie wpro wa dził?

Od wró ci łam się do niej twa rzą. Kiw nęła głową.
– Tak, to mój na rze czony. Po bie ramy się la tem. Oczy wi ście za pro szę cie bie

i mamę.
– Skąd znasz tego fa ceta?
Kiedy za da wa łam to py ta nie, przy szła ko lejna wia do mość od Matta, którą

otwo rzy łam. Było to zdję cie pod pi sane: „Wła śnie przy szło z wy działu ko mu ni- 
ka cji. To nasz sprawca. An thony Piat kow ski. Prze sy łam wi ze ru nek do me- 
diów”.

Spoj rza łam na fo to gra fię i po czu łam, że serce mi pęka. Po ka za łam ko mórkę
Syd ney.

– To wła śnie jest Noah. A co?
Z tru dem prze łknę łam ślinę.
– To nasz po dej rzany. To fa cet, który po rwał trzy na sto latki sprzed szkoły

w noc balu ma tu ral nego. To on po rwał Molly Car son, obie caw szy jej, że zrobi



z niej mo delkę. – Prze kli na łam się w du chu za to, że nie po wie dzia łam Oli vii,
co spo tkało Molly. Nie chcia łam jej stra szyć, więc za cho wa łam wszyst kie
szcze góły dla sie bie i  do piero te raz po ję łam, że nie mo głam po stą pić go rzej.
Trzeba było ją ostrzec, żeby nie pa dła ofiarą tej sa mej sztuczki.  – Zgwał cił
i  ośle pił Molly, za nim przy kuł ją do huś tawki na moim po dwórku. Za bił też
jedną osobę w szpi talu, po waż nie ra nił kilka in nych i po strze lił Ca rinę Mar tin,
kiedy pró bo wała od niego uciec. Za bił Avę Mo ra les i Tarę Owens, a ja wy lą do- 
wa łam przez niego w szpi talu. Po dej rze wam, że to on upro wa dził moją Oli vię.

Syd ney wpa try wała się przez chwilę w  zdję cie na wy świe tla czu, po czym
po krę ciła głową. Wi dać było, że jest w szoku.

– Nie. To nie jest ta sama osoba. Coś się wam po my liło. To nie jest mój
Noah.

– Spójrz na zdję cie, do dia bła. Czy to jest twój na rze czony?
Jej noz drza drżały, wzrok miała roz bie gany. W końcu utkwiła go w te le fo nie,

po ki wała głową i po cią gnęła no sem.
– Tak… Tak, to on.
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– Co o nim wiesz? – za py ta łam, wy czu wa jąc, że Syd ney nie do końca mi wie- 
rzy. Nie mo głam jej wi nić. Je śli miesz kała z tym fa ce tem i pla no wali ślub, mu- 
siał to być dla niej nie zły szok.

– Na zywa się Noah Gre en wald.
– Po zna łaś jego ro dzinę?
– Nie… Hm, po do bno się z nimi nie do ga duje. Ale on też prze cież nie po- 

znał mo jej.
– Przy kro mi bar dzo, ale on cię okła muje. Na prawdę na zywa się An thony

Piat kow ski. Pięć mie sięcy temu ku pił dom przy Co un try Club Road. Zbu do wał
pod nim bun kier… w któ rym po tem prze trzy my wał po rwane.

Do jej oczu na pły nęły łzy, kiedy krę ciła głową.
– Nie, Noah jest chi rur giem. Pra cuje w szpi talu Cape Ca na ve ral. Jest bar dzo

uta len to wany, zdo był wiele na gród. Chcesz mi po wie dzieć, że to nie prawda?
– Daj mi mi nutę. – Na pi sa łam do Matta z prośbą, by spraw dził Noah Gre en- 

walda. Od pi sał chwilę póź niej. – Przy kro mi, skar bie – po wie dzia łam. – Noah
Gre en wald był chi rur giem, ale zgi nął w Afga ni sta nie w dwa ty siące sie dem na- 
stym roku.

Syd ney przy ci snęła dłoń do ust, tra ciła pa no wa nie nad sobą. Po ło ży łam rękę
na jej ra mie niu i spoj rza łam jej w oczy.

– Gdzie on te raz jest? Gdzie jest Noah?
Prze łknęła ślinę z wy sił kiem.
– Tam. Z go śćmi.
Wy ję łam od znakę z  kie szeni. Mia łam przy so bie też broń pod po li cyjną

kurtką.
– Po win naś tu zo stać. – Się gnę łam po te le fon, by za dzwo nić do Matta.
– D-do brze.
– Jest tu taj  – rzu ci łam do słu chawki.  – Zdejmę go. Nie mogę cze kać na

wspar cie. Ry zy ko wa ła bym, że spró buje uciec. Nie ob cho dzi mnie, że to nie bez- 
pieczne. On ma moją córkę, Matt. Nie będę ry zy ko wać.
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Wró ci łam do wiel kiego sa lonu, w któ rym ze brali się go ście. Nikt nie zwra cał
na mnie uwagi, więc spa ce ro wa łam w tłu mie, do póki go nie za uwa ży łam. Stał
przy pia ni nie w rogu po koju, roz ma wiał z ko bietą, którą chyba wi dzia łam kie- 
dyś w ja kimś fil mie, ale nie mo głam so bie przy po mnieć, jak się na zywa.

Kiedy go zo ba czy łam, krew za krze pła mi w ży łach. To był on, to był fa cet,
który ba wił się mną od kilku ty go dni, który drę czył mnie i całe mia sto. Przez
cały ten czas był tu taj? W domu mo jej sio stry?

Nie mo głam się do cze kać, by go zgar nąć i dać mu po pa lić. Wie dzia łam, że
czeka go bar dzo długi wy rok. Ta świa do mość da wała pewną sa tys fak cję, na wet
je śli naj bar dziej chcia łam za bić go na miej scu. Czu łam wo bec niego nie mal
obez wład nia jący gniew, a prze cież w ogóle go nie zna łam. Dla czego czuł do
mnie taką nie na wiść, że na ra ził mnie na to wszystko?

Jaki mo tyw nim kie ro wał?
Ode rwał wzrok od ko biety przede mną i kiedy na sze oczy spo tkały się po- 

śród szumu roz mów, w końcu zro zu mia łam.
Zro zu mia łam, kim jest ten czło wiek i dla czego pró buje mnie do paść. Mia łam

wra że nie, że ktoś mnie wal nął pię ścią w brzuch. Za bra kło mi tchu.
An thony Piat kow ski uśmiech nął się sze roko na mój wi dok, prze pro sił swoją

to wa rzyszkę i  wy szedł. Prze szedł przez po dwórko, a  ja po dą ży łam za nim
z bro nią w ręce. Chcia łam zo sta wić za sobą tych wszyst kich lu dzi, na wy pa dek
gdy bym mu siała tej broni użyć, więc szłam kilka kro ków za nim. Kiedy znik- 
nął za ro giem bu dynku, przy spie szy łam. Już pra wie go mia łam, kiedy na gle za- 
mach nął się ło patą i  ude rzył mnie nią pro sto w  twarz. Moja broń upa dła na
trawę. Za to czy łam się na ścianę, dzwo niło mi w uszach, wal czy łam, by za cho- 
wać przy tom ność. Osu nę łam się po ścia nie na żwir. An thony Piat kow ski sta nął
nade mną z ło patą i moją wła sną bro nią.



Roz dział 85

– No do bra, je steś spryt niej sza, niż my śla łem. – Jego słowa przedarły się przez
mgłę, która spo wi jała mój mózg. Pró bo wa łam się na nim sku pić. Przy ci snął mi
lufę do czoła. – A skoro je steś taka sprytna, to pew nie już wiesz, kim je stem?

Pró bo wa łam po tak nąć, ale głowa za bar dzo mnie bo lała.
– Tak, ale tro chę trwało, za nim to so bie uświa do mi łam. Zbyt długo. To na- 

zwi sko mnie zmy liło. Wy cho wy wała cię matka, dla tego na zy wasz się ina czej
niż tata.

An thony po ki wał głową.
– Bar dzo do brze, pani de tek tyw.
– To ni gdy nie tra fiło do me diów. Że te ciała w  Chi cago były wy peł nione

ma te ria łami wy bu cho wymi. Była to ko mórka ter ro ry styczna, eks pe ry men to- 
wali z  pod kła da niem bomb w  cia łach, wy ko rzy sty wali do tego nie le gal nych
imi gran tów, bo nikt nie zwra cał uwagi, kiedy zni kali. Wszy scy jed nak zmarli,
za nim mo gli prze pro wa dzić praw dziwą próbę. Gdyby im się udało, cał ko wi cie
zmie ni łoby to za sady gry. Nie chcie li śmy, by ktoś pod jął po mysł, więc sprawę
utaj niono. Cała piw nica eks plo do wała, kiedy zna leź li śmy ciała, wiele osób zgi- 
nęło. Ja i mój part ner na szczę ście cze ka li śmy na gó rze. Ale stąd się do wie dzia- 
łam. Kiedy to samo zro bi łeś Ta rze. Wie dzia łam, że to musi być ktoś, kto wtedy
był bli sko tam tego do cho dze nia. Do tarło to do mnie w szpi talu. Skąd wzią łeś
iden ty fi ka tor Tur nera? Ukra dłeś mu go?

– Sprze dał mi go ra zem z mun dur kiem i ma secz kami. Za pła ci łem mu pięć- 
dzie siąt ty sięcy do la rów, żeby mógł so bie ku pić wy ma rzoną łódkę.

– I dla tego ucie kał. My ślał, że dla tego po niego przy szli śmy.
– Wielka szkoda.
– Iden ty fi ka tor Tur nera umoż li wił ci wej ście do szpi tala tego dnia, kiedy po- 

sta no wi łeś otruć dia li zo wa nych pa cjen tów. Z do kle joną brodą wy glą da łeś jak
on na zdję ciu. Uda wa łeś, że je steś me dy kiem, ale ni gdy nie pra co wa łeś w szpi- 
talu. Spraw dzi li śmy. Zmy li łeś lu dzi, ale nie je steś le ka rzem. Noah Gre en wald
był le ka rzem. Słu żył w twoim ba ta lio nie w Camp Mar mal, prawda? Tam zgi- 
nął.



– By li śmy ra zem tam tego dnia. Nie wiele pa mię tam poza śpie wem pta ków
i błę ki tem nieba. Je cha li śmy do Ma zar-i Sza rif, naj więk szego po bli skiego mia- 
sta, kiedy na po bo czu eks plo do wał aj dik. Utkną łem pod sa mo cho dem na pra- 
wie dwa dzie ścia go dzin i przez cały ten czas pró bo wa łem utrzy mać Noah przy
ży ciu. Kiedy w końcu nad je chała po moc, już nie od dy chał.

– Prze ją łeś jego toż sa mość?
– By li śmy so bie bli scy jak bra cia, może na wet bliżsi. Ja by łem nim, on był

mną. Cza sami na dal nim je stem. Mieszka we mnie.
Mia łam do czy nie nia z sza leń cem.
– To on na uczył cię, jak prze pro wa dzić enu kle ację? Którą po tem prze pro wa- 

dzi łeś na Molly Car son?
Przy tak nął.
– On mi po ka zał. Nasz ko lega przez przy pa dek obe rwał, po cisk prze szył

oko. Noah prze pro wa dził za bieg i po zwo lił mi po pa trzeć. Po ka zał mi to krok
po kroku. Przy po mnia łem so bie wszystko, czego mnie na uczył, kiedy usu wa- 
łem jej gałki oczne.

– Ja sne – mruk nę łam sar ka stycz nie, po woli od zy sku jąc siły. Piat kow ski po- 
grą żył się we wspo mnie niach. Ło pata roz biła mi wargę, po mo jej bro dzie spły- 
wała krew. W gło wie mi dud niło, jakby ktoś wa lił w niej na per ku sji. Gra łam
na czas w na dziei, że uda mi się go za jąć roz mową do przy jazdu Matta.

– Gdzie jest moja córka? – za py ta łam.
Uśmiech nął się sze roko.
– Chcia ła byś wie dzieć, co?
– Dla czego to ro bisz?
Spoj rzał mi pro sto w oczy, a ja po czu łam, że krew krzep nie mi w ży łach.
– Z po wodu tego, co ty zro bi łaś.
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Wcze śniej

Sán chez spi sał ze zna nie od ręcz nie na dwu na stu stro nach. Na każ dej z  nich
wszyst kie li tery „m” wy glą dały jak „z”, co w ogóle go do nich do pro wa dziło.
Ze znał, że wi dział, jak Iris, żona Gary’ego, kła dzie dziecko do wózka, jak wy- 
jął dziecko i zo sta wił wia do mość.

Po tem po pro sili go, by za pro wa dził ich do dziecka. Zgo dził się, a Gary’emu
po zwo lono usiąść na przed nim sie dze niu sa mo chodu. Mu siał przy wo łać całą
swoją siłę woli, by jesz cze tam nie wy ce lo wać do po ry wa cza i nie za bić go na
miej scu. Pa no wał jed nak nad sobą ze względu na Oli vera. W końcu ten by dlak
mó wił i w końcu za bie rał ich do ma łego.

Gary uświa do mił so bie, że Sán chez nie błysz czy in te lek tem, i mu siał przy- 
znać przed sa mym sobą, że mu nie ufa. Nie mógł mu za ufać, do póki znów nie
weź mie na ręce swo jego syna.

– To ten zjazd – mruk nął Sán chez.
Zro bili, jak po wie dział, i zje chali z au to strady w lewo. Pod dyk tando po ry- 

wa cza prze je chali przez mia sto i wy lą do wali w dziel nicy bar dzo bli sko miej sca
za miesz ka nia Gary’ego i Iris.

Przez cały ten czas Oli ver był tak bli sko? – roz my ślał prze ra żony Gary. Było
to nie do znie sie nia.

– Tu taj w prawo, a po tem za trzy maj się przy tam tych krza kach.
Gary wyj rzał przez okno, serce mu wa liło.
– Ale… Ale…
– To tu taj – mruk nął Sán chez. – Za trzy maj sa mo chód.
Wy mie rzył pa lec przed sie bie.
– Tam, w tam tych gę stych krza kach. Tam po ło ży łem dziecko. Kiedy po raz

pierw szy je cha łem po okup, mia łem dziecko w sa mo cho dzie. Ale prze stra szy- 
łem się prasy i  po li cji w  oko licy. Od je cha łem, a  po tem pod rzu ci łem dziecko
bli sko domu. Do sze dłem do wnio sku, że w końcu je znaj dzie cie, ale… chyba
nie zna leź li ście.



Gary spoj rzał na czło wieka, który sie dział z  tyłu. Za nim wsiadł do sa mo- 
chodu, Pe ter son na ka zał mu od dać broń. Gary był za to w  tej chwili sze fowi
bar dzo wdzięczny.

Pe ter son wy siadł i  otwo rzył Sán che zowi tylne drzwi. Pod szedł do okna,
a Gary opu ścił szybę.

– Zo stań tu taj – po le cił mu Pe ter son.
Na stęp nie pod szedł do part nerki Gary’ego, agentki Wil son, przez chwilę roz- 

ma wiali. Sán chez znów wy cią gnął rękę przed sie bie i za raz po tem wszy scy po- 
bie gli w kie runku kępy je żyn za do mem Gary’ego. Chwilę póź niej Wil son wy- 
cią gnęła z za ro śli ja kąś szmatkę, po czym osu nęła się na ko lana i za nio sła się
pła czem.

Gary wy siadł z  sa mo chodu, przez chwilę stał jak spa ra li żo wany. Wszy scy
obej rzeli się w jego stronę. Miał wra że nie, że wszystko w nim pęka.

Do bry Boże, tylko nie to!
Pod jął de cy zję w ułamku se kundy. Pod biegł do jed nego z umun du ro wa nych

ko le gów i za nim ten zdo łał za re ago wać, wy szarp nął broń z jego ka bury. Zwró- 
cił ją w kie runku Sán cheza i od dał strzał, po czym skie ro wał lufę na sie bie.
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– To nie była moja wina – po wie dzia łam, pró bu jąc się pod nieść.
Piat kow ski wci snął mi lufę w czoło.
Po cił się z ner wów, jego biała ko szula była cał kiem mo kra.
– Oczy wi ście, że tak. To wszystko twoja wina… agentko Wil son. Bo wi- 

dzisz, przez cały ten czas tam by łaś. To bie po wie rzono czu wa nie nad do mem
i  jego oto cze niem. Nie za uwa ży łaś dziecka. Nie za uwa ży łaś czte ro ty go dnio- 
wego no wo rodka w  krza kach, a  na pewno pła kał bez rad nie za matką. To
dziecko umarło, po nie waż go nie zna la złaś. Ta kie są fakty.

Od jego słów ze brało mi się na mdło ści. Na wet to na zwi sko, na zwi sko
Chada – Wil son – spra wiało, że chciało mi się wy mio to wać. Po zby łam się go,
kiedy oświad czył, że się wy pro wa dza, i  wró ci łam do pa nień skiego na zwi ska
Tho mas. Przez wiele lat pró bo wa łam po go dzić się z tym, co się stało. Po czu cie
winy mnie zże rało, ka zało mi pra co wać jesz cze wię cej, przez co za nie dba łam
ro dzinę. Chcia łam to wszystko na pra wić, pró bo wa łam po ko nać wy rzuty su mie- 
nia pracą, my śląc, że je stem to winna Gary’emu, mo jemu part ne rowi. Z  bie- 
giem lat na uczy łam się le czyć z po czu cia winy, po wta rza łam so bie, że to nie
stało się przeze mnie, że każdy mógł prze oczyć dziecko, ale i tak mnie to drę- 
czyło. Wia domo. Już za wsze miało mnie drę czyć. Mój part ner za bił się z tego
po wodu i  osie ro cił przy tym An thony’ego Piat kow skiego, syna z  pierw szego
mał żeń stwa.

– To nie wszystko – kon ty nu ował Piat kow ski. – Nie tylko nie udało ci się
zna leźć tego dziecka. Z  two jej winy w  ogóle zo stało upro wa dzone. Iris
wszystko mi po wie działa. Opo wie działa mi, że ty i  Gary zro bi li ście ty dzień
wcze śniej na lot na dom, by ura to wać po rwa nego męż czy znę, członka gangu,
który był wi nien pie nią dze. W trak cie na lotu za strze li li ście jed nego z po ry wa- 
czy. To był brat Diega Sán cheza. To dla tego Sán chez w ogóle po rwał dziecko.
Za pla no wał to. To miała być ze msta za to, co zro bi li ście. FBI są dziło, że to
zbieg oko licz no ści, do póki Sán chez nie spi sał ze zna nia. Wtedy na jaw wy szedł
praw dziwy mo tyw. Chciał po mścić śmierć brata i dla tego upro wa dził dziecko
Gary’ego. Żeby po mścić za bój stwo, któ rego do pu ści łaś się ty, agentko Wil son.
Przez cie bie stra ci łem młod szego brata i ojca. To dla tego chcę, byś cier piała.



Śle dzi łem cię przez te wszyst kie lata, prze czy ta łem wszyst kie twoje książki
o se ryj nych za bój cach. Tata opo wia dał mi o spra wach, nad któ rymi ra zem pra- 
co wa li ście. By łem wtedy na sto lat kiem, ale pa mię tam każdą z nich, zwłasz cza
tę z wy bu cha ją cymi cia łami.

– Po da łeś mi to wszystko na tacy. – Usły sza łam pisk opon przed do mem. To
mu siał być Matt i jego ko le dzy. Mu sia łam zaj mo wać Piat kow skiego roz mową
jesz cze tylko chwilę dłu żej. A po tem ja koś dać znać ko le gom, gdzie je ste śmy. –
I do pro wa dzi łeś mnie tu taj. Masz moją córkę i masz mnie. Wy gra łeś, An thony.
Czego chcesz? Czego trzeba, aby to się skoń czyło? Pie nię dzy?

Piat kow ski wy buch nął śmie chem.
– Wy glą dam, jak bym po trze bo wał pie nię dzy? Miesz kam tu taj. Je stem za rę- 

czony z hol ly wo od zką gwiazdą, która nie ma po ję cia, co się dzieje z jej kasą.
– Skąd wie dzia łeś, że to moja sio stra, skoro na wet ja tego nie wie dzia łam?
– Śle dzę cię od lat, Evo Rae. Od kąd po śmierci ojca za czą łem za da wać py ta- 

nia i  uświa do mi łem so bie, że to wszystko twoja wina. W  Afga ni sta nie wiele
go dzin się do tego przy go to wy wa łem, na pę dzany gnie wem. Śle dzi łem po tem
każdy twój ruch. Sześć mie sięcy temu wy na ję łaś pry watną de tek tywkę, za czę- 
łaś szu kać sio stry. Wła ma łem się pew nej nocy do jej biura i przej rza łem akta.
Wtedy jesz cze nie wie działa, że twoja sio stra mieszka tu taj, że zmie niła na zwi- 
sko na Kelly Stone, ale mnie nie za jęło dużo czasu doj ście do tego. Po je cha łem
do No wej An glii, gdzie krę ciła film, i tam po sze dłem na im prezę cha ry ta tywną,
w któ rej wzięła udział.

Usły sza łam krzyki do bie ga jące z  wnę trza domu i  zro zu mia łam, że po li cja
lada chwila po jawi się tu taj. Nie stety Piat kow ski też to usły szał. Wark nął,
chwy cił mnie za rękę i pod cią gnął.

– Idziemy – po wie dział i po pchnął mnie przed sobą. Za krył mi dło nią usta
i wci snął lufę w moje plecy.
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Za cią gnął mnie przez ga raż pod ziemny do sa mo chodu. Pró bo wa łam krzy czeć,
ale do by wały się ze mnie tylko stłu mione jęki. Piat kow ski otwo rzył drzwi pa- 
sa żera i na ka zał mi wsia dać, kiedy na gle ktoś za wo łał:

– Puść ją, Piat kow ski.
An thony od wró cił się z uśmie chem.
– Ach, nasz ry cerz na bia łym ko niu. To ty je steś Matt Mil ler?
– Puść ją – po wtó rzył Matt i uniósł broń.
Piat kow ski uśmiech nął się sze roko.
– Cóż, nie mo żesz mnie te raz za bić, prawda? Bo wtedy ni gdy się nie do wie- 

cie, gdzie jest jej córka. A poza tym je śli spró bu jesz wy krę cić ja kiś nu mer, za- 
strzelę ją.

Piat kow ski wpa try wał się w Matta przez chwilę, cze kał na jego re ak cję, a ja
sta łam przy ci śnięta do otwar tych drzwi, trzy ma łam się ich, pró bu jąc się opie- 
rać.

Matt opu ścił broń.
– Tak my śla łem – mruk nął Piat kow ski.
Od wró cił się do mnie, chwy cił mnie za gar dło i na ci snął z uśmie chem. Nie

mo głam od dy chać, więc pu ści łam drzwi. To stało się tak szybko. Je stem prze- 
ko nana, że Piat kow ski na wet się nie zo rien to wał. Po ło ży łam dło nie na sie dze- 
niu i wy rzu ci łam obie nogi w po wie trze, po czym za ci snę łam je jak ima dło na
jego szyi. Wy krę ci łam mocno, a Piat kow ski z gło śnym hu kiem osu nął się na
ce men tową po sadzkę.

– Evo Rae! – za wo łał Matt i pod biegł do mnie. Piat kow ski le żał na ziemi,
kiedy Matt wzy wał po siłki przez ra dio. Po chwili po li cja wpa dła do ga rażu. Ja
trzy ma łam nogę na Piat kow skim, rękę wy krę ca łam mu na plecy.

– Gdzie jest moja córka, ty świ nio? Mów!
Nie ważne jed nak, jak mocno wy krę ca łam mu rękę, na wet kiedy wci snę łam

w niego lufę, nie za re ago wał. Ro ze śmiał się tylko, po czym od parł:
– Iro nia po lega na tym, że na wet sam nie wiem.
– Jak to: nie wiesz, ty chory by dlaku? Co jej zro bi łeś?



Od wró cił nieco głowę, uniósł ją z pod łogi, żeby na mnie spoj rzeć, kiedy wy- 
po wia dał na stępne słowa. Jakby chciał zo ba czyć moją re ak cję, kiedy to usły- 
szę.

– Sprze da łem ją. Nie masz po ję cia, ile nie któ rzy lu dzie są go towi za pła cić za
taką ślicz notkę w dark ne cie.

– Co zro bi łeś? – wrza snę łam. Kiedy to do mnie do tarło, pu ści łam jego rękę.
Czu łam, że co raz bar dziej ści ska mnie w gar dle… Nie mo głam zła pać tchu.

Sprze dał ją?
Dwaj funk cjo na riu sze po li cji pod nie śli Piat kow skiego z  ziemi i  od cią gnęli

go ode mnie, kiedy krzy cza łam z bólu. Matt chwy cił mnie w ra miona i za brał
mi broń. Kiedy od cią gali Piat kow skiego, spoj rza łam w jego zimne oczy, a od
jego uśmie chu prze szedł mnie dreszcz. Z roz pa czy i po czu cia bez na dziei osu- 
nę łam się z pła czem w ra miona męż czy zny, któ rego ko cha łam.

– Co on jej zro bił, Matt? Gdzie ona jest?
Trzy mał mnie mocno, kiedy pła ka łam z tę sk noty za moim dziec kiem. Chcia- 

łam się ock nąć z tego kosz maru.
– Nie wiem – od szep nął. – Ale znaj dziemy ją. Mo żesz mi wie rzyć.
Da łam się tak tu lić przez długi czas, aż wy pła ka łam wszyst kie łzy. W końcu

zgo dzi łam się wró cić z nim do sa mo chodu, żeby mógł od wieźć mnie do domu.
Pła ka łam przez całą drogę, a  po tem przez całą noc tu li łam dwoje młod szych
dzieci, pró bu jąc za snąć.
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Trzy dni póź niej po szłam od wie dzić Molly w  szpi talu i  od by łam długą roz- 
mowę z  Me lissą. Opo wie dzia łam jej, co się wy da rzyło, na po czątku za zna- 
czyw szy z ra do ścią, że uję li śmy sprawcę, który prze bywa w aresz cie. Do trzy- 
ma łam obiet nicy, którą jej da łam, i by łam z tego dumna.

Molly ra dziła so bie znacz nie le piej, wkrótce miała zo stać wy pi sana do
domu. Uczyła się ra dzić so bie z tym, że jest te raz nie wi doma, za mó wili dla niej
psa prze wod nika i po ka zy wali, jak cho dzić o la sce. Za częła też znowu mó wić,
choć rzadko to ro biła. Wy glą dało jed nak na to, że nie długo złoży szcze gó łowe
ze zna nie i tym sa mym wbije ko lejny gwóźdź do trumny Piat kow skiego.

– Tak mi przy kro z po wodu Oli vii – po wie działa Me lissa, trzy ma jąc mnie za
ręce. – To musi być okropne. Daj znać, gdy bym mo gła coś dla cie bie zro bić.
Dla cie bie zro bię wszystko, prze cież wiesz.

Od par łam, że po winna my śleć te raz przede wszyst kim o  wła snej córce
i opie ko wać się nią, cie szyć się tym, że na dal ją ma.

Zaj rza łam też do Ca riny Mar tin, u któ rej była matka. Dziew czyna mnie uści- 
snęła i roz pła kała się na wieść, że zła pa li śmy Piat kow skiego. Oświad czyła, że
jest go towa ze zna wać, kiedy tylko bę dzie trzeba, i że wróci na wet do tam tego
domu i bun kra, je śli zaj dzie taka ko niecz ność. Za pew ni łam ją, że jest bar dzo
dzielną dziew czyną. Po wie dzia łam też jej matce, że po winna być dumna
z córki, i wy szłam. Łzy na pły nęły mi do oczu, kiedy sta łam na ko ry ta rzu szpi- 
tala Cape Ca na ve ral, za sta na wia jąc się, czy zo ba czę jesz cze kie dyś wła sną
córkę.

Po pła ka łam się w  sa mo cho dzie, wal nę łam pię ścią w kie row nicę i  po je cha- 
łam na po ste ru nek, aby być przy prze słu cha niu Piat kow skiego. Za szybą. Ma- 
glo wali go prak tycz nie bez prze rwy przez trzy ostat nie dni, a  on na dal nie
chciał zdra dzić, gdzie jest moja córka. W kółko po wta rzał to samo.

– Na tym wła śnie po lega iro nia. Nie wiem. Mo że cie mnie prze słu chi wać, do- 
póki wszy scy nie umrzemy z pra gnie nia albo ze sta ro ści, ale nie zdo łam wam
od po wie dzieć, bo nie wiem. Cały świat bez prze rwy han dluje mło dymi dziew- 
czy nami, kto wie, gdzie one koń czą?

Kiedy to po wie dział, spoj rzał na szybę, jakby wie dział, że za nią stoję.



– Komu? – za py tał Matt. Był zmę czony i wście kły. – Komu ją sprze da łeś?
– Nie znam jego na zwi ska. Na zy wał sie bie Że la zną Pię ścią. Sku puje dziew- 

czyny przez sieć, w dark ne cie, i pew nie po tem sprze daje je da lej. Może część
za cho wuje dla sie bie. Skąd mam wie dzieć? Za wio złem dziew czynę na lot ni sko,
gdzie spo tka łem się z jego wspól ni kami. Oni ją za brali. Do kąd, nie mam po ję- 
cia. Może być te raz w do wol nym miej scu na świe cie. Ale do brze za nią za pła- 
cili, a ja tego wła śnie chcia łem… pie nię dzy.

Ko rzy ści fi nan sowe, po my śla łam. Ostatni mo tyw.
Od ha czył wszyst kie cztery mo ty wa cje se ryj nych za bój ców z mo jej książki.

Żą dza, gniew, wła dza i ko rzy ści fi nan sowe.
Wpa try wa łam się w lo do wate oczy Piat kow skiego i na gle uświa do mi łam so- 

bie, że ni gdy nie wy du simy z  niego tej in for ma cji. Je śli chcia łam od zy skać
córkę, mu sia łam sama ją zna leźć.

– Przy kro mi – po wie dział Matt, kiedy wy szedł z po koju prze słu chań. Po- 
chy lił się, by mnie po ca ło wać, i de li kat nie po gła skał mnie po wło sach. – Będę
da lej pró bo wać.

Z de ter mi na cją po ki wa łam głową.
– Tak zrób, Matt. Wiesz co, mu szę… mu szę wra cać.
Zmie rzył mnie uważ nym spoj rze niem. Na sze oczy się spo tkały i wtedy zro- 

zu miał. Pod ję łam de cy zję, a on nie mógł mnie po wstrzy mać. Za czę łam się od- 
su wać, przy gry złam wargę, aż w końcu od wró ci łam się i ode szłam, czu jąc, jak
pęka mi serce.

– Za cze kaj – za wo łał za mną. – Nie po doba mi się wy raz two ich oczu, Evo
Rae. Evo Rae? Do kąd idziesz? Evo Rae? Tylko nie rób nic głu piego, sły szysz?

Tego jed nego nie mo głam mu obie cać.



Po sło wie

Droga Czy tel niczko/Drogi Czy tel niku,
Dzię kuję, że ku pi li ście What You Did (Eva Rae Tho mas #2). Wiem, że zo sta- 

wi łam otwarte za koń cze nie, ale za pew niam, że bę dzie ciąg dal szy. W trze cim
to mie do wiemy się, co się stało z Oli vią.

Je śli cho dzi o  tę książkę, ba zuje ona na praw dzi wej hi sto rii – w 1956 roku
mały Pe ter We in ber ger zo stał po rwany, kiedy spał w wózku na świe żym po wie- 
trzu. Po ry wacz za żą dał okupu, ale prze stra szył się prasy i po li cji, i go nie ode- 
brał. Zo sta wił dziecko w krza kach. Od na le ziono je, kiedy było za późno. Od
razu wie dzia łam, że mu szę opi sać to straszne wy da rze nie.

Dzię kuję za Wa sze wspar cie, nie za po mnij cie zre cen zo wać książki.
Z mi ło ścią
Willo
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